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Mowa Marszałka Śmigłego-Rydza 


o poteżneji manifestacii narodu w czasie 
komfiiktu z Litwa 


Społeczeństwo wykazało w sposób dobitny swą lączność z armią 


WARSZAWA, 26 3. (PAT) — Dla tego sądzę, Że gdy juź kil bije przyspieszonym rytmem i wrogowie polscy, a nie polacy. | pierwszym akcie jest jedna set- 
26-g0 o godz. 17-ej w salonach |ka dni od tamtych czasów wlz radością patrzył na drugiego, Wreszcie czwarty punkt: na, gdzie przywódcy najrozma- 
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oficerskiego Yacht - Klubu pan | płymęło, że jest rzeczą słuszną i 
Marszałek Edward ŚMIGŁY - | wskazaną, abyśmy sobie zrobili 
ItYDZ podejmował lampką wi-|krółki rachunek z tego, co się 
va kola parlamentarne O. Z. N. |xtało. 
Vrzyłyli senatorowie i posło . 
wie w liczbi: stukitkudziesięciu cztery wnioski 
z prezydium koła na czele. O- Gdy się analizuje tę niedale- 
bceni byli członkowie rządu, |ką przeszłość, dochodzi się do 
pan prezes rady ministrów gen. | następujących wniosków: 
SŁAWOJ - SKŁADKOWSKI, o-| 1, Była to potężna manifesta- 
raz minister spraw wojskowych | efa poczucia wspólnoty narodo 
ten, KASPRZYCKI. | |wej. Każdy, kto miał serce pol- 
Pan Marszałek Śmigły-Rydz skie w piersi, czuł jak to serce 
wypowiedział do zebranych na- 
"tępujące przemówienie: 
SZANOWNI PAŃSTWO! | 
„Chcę skorzystać z tej miłej 
okazji, aby raz jeszcze już wszy 
stkim państwu, nie tylko wā- 
szym reprezentantom złożyć go 
race podziękowanie za waszą 
uchwałę z dnia 16 marca. 


Pierwsza iskra WARSZAWA, 26.3. (PAT) 


Ta wasza uchwała jasna iwy|W dnu 26 b. m, o godz. 16-ej od- 
raźna decyzja waszego koła, by | było się posiedzenie koła parlamen 
ła jak gdyby pierwszą iskrą te- | tarnego OZN, na którym prezes 
yo potężnego prądu, który w |koła, p. senator pik. Dąbkowski wy 
kilka godzin później, tak moc- | głosił przemówienie: 
uo I niebywale wstrząsnął tyle | „Prezydium koła winno jest ko- 
piersi polskich. legom sprawozdanie z wykonania 
. W ciągu kilkunastu następ- | uchwały, powziętej na ostatnim ze- 
nych godzin mieliśmy w społe- | braniu. Przebieg zdarzeń następują- 
czeństwie naszym emoejonalną | cych i rozkład naszych prac opóź- 
temperaturę w takiej skali i w |nił tę chwilę. 
takiej wielkości, jak ło się w| Z prasy dowiedzieli się Koledzy, 
Polsce rzadko zdarza. | Że prezydium koła zostało przyjęte 

Nie lubię przesadzać i przesa | przez pana Marszałka natychmiast 
dzać nie chcę, jednak jeśli cho-|po zgłoszeniu się, przeczytali rów- 
dzi o moje przeżycia w tam: |nież koledzy słowa pana Marszałka 
tych © godzinach, fto muszę |Śmigłego, skierowane za naszym 
stwierdzić następujący fakt: | pośrednictwem do koła, a nawet — 
Mino całego opanowania i trze | można śmiało powiedzieć — za pe- 
żwości, mimo tego, że to opano | średnictwom koła — do całego spo 
wanie zachowałem, że chłodno | łeczeństwa. 
liezyłem wszelkie ewentualno-| Dziś możemy sobie spokojnie po- 
sei, wszelkie możliwości, że pra ; wiedzieć, że w tych historycznych 
rowałem zimną głową, to jed- | dniach, w których żywa i solidarna 
nak w tamtych godzinach serca | reakcja opinii publicznej odegrała 
dłmnego zachować nie mogłem. | poważną rolę i stała się niewątpit- 

wie ważkim atuiem, ułatwiającym 
Pa burzy... azon najwyższym czynnikom paústw3s- 

W tego rodzaju „warunkach wym stanowcze decyzje — OZN 
można zachować  zimnę serce | znalazł się w pierwszym szeregu, 
tylko wtedy, gdy ma się albo biorac inicjatywę w swoje ręce. 
bardzo dużo cynizmu, albo też 
lużo zawiedzionego, a więc na 
men skwaśniałego egocentryz- 
mui. 

Ryła to jak gdyby letnia bu-| 
rza. po której zawsze oddycha 
się pełną piersią, bo słusznie, 
vay niesłusznie powiadają, że 
po takiej burzy zawsze jest du- 
żę w atmosferze... ozonu. 

Liczne depsze, które otrzy- 
«mywałem z całej Polski, udowo 
dniły mi, że to, co się działo, 
działo się nietylko w Dosse | 
wie, ale w całej Polsce. 
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który manifestował to samo 
polskie serce.. | 

2. Szerokie masy przejawiły 
głębokie wyczucie doniosłego 
interesu państwowego. Nie ule- 
ga wątpliwości, że to jest duży 
walor wyrobienia obywatelskie- 
go. 

3. Jeszcze raz zaakcentowane 
w sposób dobitny i silny ŁĄCZ- 
NOŚĆ SPOŁECZEŃSTWA Z 
ARMIĄ, Z WOJSKIEM. Sądzę, 
że tym mogą się martwić tylke 


W chwili naszego wystąpienia 
znajdowaliśmy się ra pograniczu 
doniosłych wypadków w Europie, 
dokonanej jaż wówczas 

ZMIANY MAPY EUROPY 
przez t. zw, Anschluss, oraz z dru- 
giej strony zdecydowanego wystą- 
pienia Polski w stosunku do Litwy. 

Powiązanie między tymi dwonia 
faktami jest następujące: 

Reakcja całej Europy na fakt 
Anschlussu polegała bądź na bier- 
ności, bądź na wyraźnym 
DEFETYZMIE I PRZESTRACHU. 
Możemy subis z dumą powiedzieć, 
że byliśnry w tym momencie jedy- 
nym narodem i państwem, które 
nie tylko nie wykazało łękliwości 
czy bezradności, ale dało wyraz w 
zakresie swoich celów i interesów 
— woli działanie, decyzji i piężno- 
ści. A 

Pomimo głosów defetyzmu, któ- 
re wychodziły z pod pewnych piór, 
społeczeństwo z łatwością i chęcią 
dało się poderwać i zamanifestowa- 
ło bardzo daleko idacą gotowość 
Co pójścia na rzeczy tak daleko 
|idące, jak 
RZUCENIE NA SZALĘ WYPAD- 
KÓW NASZEJ POTĘGI ZBROJ- 

NEJ. 


Biuro $przedaży Państwowych Wytwórni Uzbrojenia 


zawiadamia, że x dniem 26.III11938 r. otworzony został własny 


SKŁAD KONSYGNĄCYJNY 
w ŁODZI, UL. PIOTRKOWSKA M 107 


SPRZEDAŻ: 


Maszyn do pisania F. N., Rowerów „Lucznik Extra“, Narabinków sportowych 


j znanych wypadkach w Gdańsku, w 


Tekst „Wyzwolenia“ 


Nad tym czwartym punktem 
muszę się troche dłużej zatrzy- 
mać.  Poprzedzę go pewnym 
wstępem, pewną dygresją arty- 
styczną. 

Patrząc na przejawy naszego 
życia politycznego, niejednokrot 
nie mam wrażenie. że jestem w 
teatrze i że przedę mną rozwi- 
ja się pierwszy akt_.„Wyzwole- 
nia* Wyspiańskiego. W tym 


Spontaniczny odruch narodu 


zamanifestował światu, że Polska nie stanie nigdy w ogonku, 
jako czekająca swej kolejki ofiara 


1 Świadectwem tego stanowiska 
to stanowcza decyzja wielkiego 
| Marszałka Józefa Piłsudskiego w 


których chciano pormaniejszyć nasze 

słuszne prawa na tym terenie — to 

WYSŁANIE WOJSKA NASZEGO 
NA WESTERPLATTE, 

jako gwaranta zachowania tych 

praw. 


Dywizje, które Marszałek Śmigły 
skierował na litewską granicę oraz 
jednolity i spontaniczny odruch na- 
rodu, który opowiedział się w tym 

|momencie z całą gotowością przy 
Naczelnym Wodza i armii — to 
było najbardziej przekonywujące 
dla świata zewnętrznego, że POL- 
| SKA NIGDY NIE STANIE W ŻAD 
|NYM OGONKU, JAKO CZEKA- 
JĄCA SWEJ KOLEI OFIARA I 
ŻE PRZECIWNIE GOTOWA 
JEST SAMA DO OCZU SKOCZYĆ 
W RAZIE ZACZEPKI. 


Powiedzmy sobie otwarcie, 


że 


mamy prawo być dumni z tych na- 
prawdę pięknych i głębokich war- 
tości, które wykazaliśmy jako na- 
ród w chwili, gdy głębszy powiew 
rozruszał stojące ł na pozór za- 
tęchłe wody naszego życia”, 
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itszych grup głoszą hasła, recep 
ty, które nieomylnie mają do- 
prowadzić do zbawienia ojczy- 
my. Głoszą swe hasła z ogrom- 
ną ckskluzywnością i bezwzgle- 
dnością, j 


Ludzie i hasła 


Dlatego, kiedy niejednokreł- 
nie do mnie przychodzą ludzie. 
czy to w piśmie, czy w słowie i 
z świętym zapałem powiadają: 
tylko  „DYKTATURA WOJ- 
SKA“, tylko „TOTALIZI s ak 
bo tylko „DEMORRACJA”. tyk 
ko „WŁADZTWO LUDU“, ak 
bo też taki lub inny „FRONT*, 
dodające bardzo często, że sro- 
go będę odpowiadał za to, fe 
sli nie przyczynię się do zwy- 
cięstwa któregoś z tych „fron- 
tów“ — fo wtedy nie mogę o- 
przeć się wrażeniu, że oto pa- 
trzę na scenę z przytoczonej 
przeze mnie sztuki Wyspiańskie 
go. 

Przyznam się, że festem wra: 
żliwy na działanie sztuki. Ale 
wrażłiwszy jestem na głos obo- 
wiązku i mimo największych, 
najgorętszych wzruszeń. będę 
szedł zawsze tą drogą, którą mi 
sumienie iść nakazuje. 

Po tej krótkiej dygresji wróć 
my do tematu — do tego na 
szego czwartego punktu. 


Manifestacja jedności 


Otóż muszę w związku z tym 
stwierdzić, że w tych dniach, o 
których mówię, można było ob 
serwować jeden niebywale zna- 
mienny objaw: mianowicie, że 
wszystkie recepty, wszystkie ha- 
sła, głoszone tak często i z taką 
uporczywością, ustąpiły miejsca 
sorącemu a powszechnemu pra- 
gnieniu ZAMANIFESTOWANIA 
JEDNOŚCI wtedy, kiedy Polska 
jest w poważnej sytnacji. 

Co to znaczy? To znaczy, że 
w głębi duszy szerokich warstw. 
tkwi głębokie i silne poczucie, 
że gdy trzeba wykonać wielki i 
trudny obowiązek, to je wykona 
tylko naród jednością silny. Za 
zamanifestowanie tego poczucia 
należy się wszystkim serdeczne 
podziękowanie. 


Głęboka mądrość 


Rzecz prosta — mogły być ja- 
kieś nieopanowane impulsy, któ 
re nie zmieniają zasadniczego 
tonu i zasadniczego charakteru 
tych zdarzeń. 


Nie był to, proszę państwa, 
tylko instynkt, który kierował 


(Dokończenie na str. 3}. 
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Na piątkowym posiedzeniu 
ścjmu przyjęta została ustawa, 
kasująca t. zw, ubój rytualny. 
Faset Dudziński wysunął jako 
referent cały szereg argumen- 
tów, może nawet aż zbyt wiele, 
uby przekonać izbę, której wła 
$ciwie przy dziesiejszych na- 
strojach przekonywać nie było 
trzeba. Wydaje się nam jednak 
konieczne zwrócenie uwagi na 
pewne momenty, związane z ca 
łokształtem sprawy, a októrych 
poseł Dudziński nic uważał za 
wskazane pamiętać. Mamy tu 
na myśli, oczywista, momenty 
czysto gospodarcze, gdyż tru- 
dno przy obecnych nastrojach 
wysuwać argumenty, związame 
z poszanowaniem prawa, zóbo- 


wiązań i przyrzeczeń, a nawet 
zdrowego rozsądku, który w 


pewnych momentach i w odnie 
sieniu do pewnych zagadnień 
przestaje wogóle obowiązywać. 

Skoro mowa o skutkach gos- 
podarczych, jakie wywrze znie- 
sienie uboju rytualnego na sy- 
luację rynku hodowlanego — 
oprzemy się wyłącznie na ma- 
leriałach oficjalnych. Mamy tu 
na myśli w pierwszym rzędzie 
szereg artykułów i informacji, 
zamieszczonych w „Polsce Go- 
spodarczej, Która jest orga- 
nem _ ministerstw gospodar- 
czych. Weźmy choćby artykuł 
p: t. „Przebieg wykonania usta- 
wy o uboju zwierząt gospodar- 
skich w rzeźniach w r. 1937“, za 
mieszczony w nr. 4 z 22 stycz- 
nia b. r. Artykuł ten stwierdza, 
że prawie wszystkie rzeźnie pu- 
bliczne i większość prywat- 
nych zaopatrzono w przepiso- 
we urządzenia i aparaty do u- 
boju humanitarnego. Rozmiary 
uboju mechanicznego w r. 1937 
objęły przeciętnie 85 proc. 
wszystkich zwierzat, t. j. bydła 
i cieląt. W ten sposób, stwier- 
dzą organ oficjalny, osiągnięty 
został główny cel ustawy, a mia 
nowicie wprowadzenie uboju 
mechanicznego na obszarach, 
gdzie go dotąd mie stosowano. 
Poza tym warimki uboju rytu- 
alnego równieź zostały shuma- 
nitaryzowane. O ile chodzi © 
lajny ubój rytualny, to, jak 


stwierdza „Polska Gospodar- 
cza“, uległ on wydatnemu 
zmniejszeniu, Pozwolenia na 
ubój rytualny wydawane są 


przez władze wyłącznie detalicz 
nym sprzedawcom mięsa rytu- 
alnego, którzy posiadają konce- 
sjonowane miejsca sprzedaży 
tego rodzaju mięsa, lub jego 
przetworów. W ten sposób wy- 
kluczono od bezpośredniego u- 
działu w uboju rytualnym hur- 
towników i ieh organizacje, u- 
suwając wpływy pozagospodar- 
cze na kształtowanie się sytua- 
cji na rynku mięsnym. 

Pismo stwierdza, Że na odcin 
ku cen mięsa nastapiły zasadni- 
"ze przeobrażenia. (Geny mięsa 
z uboju mechanicznego pozosta 
ły naogół bez zmian. Wzrosły 
natomiast ceny mięsa koszerme- 
go, aw ten sposób przerzucanie 
kosztów ubodju rytwadlnego na 
ludność chrześcijańską, a w czę 
ści dochodów na ludność żydow 
ską — obecnie już nie wystę- 
puje.  Charakterystyczne są 
wnioski końcowe, stwierdzają- 
ce, że zagadnienie struktury 
rynku mięsnego łączy się tylko 
ną drobnym odcinku ze sprawą 
uboju. Trzeba bowiem podkre- 
Ślić, że reformn zasadnicza ryn 


| 


0 czym zapomniał posel 


ku mięsnego w małym tylko 
stopniu zależy od organizacji 
uboju. Natomiast w pierw- 


szym rzędzie zależna jest ona 
od należytego rozwiązania spra 
wy podaży żywca, usprawnie- 
nia organizacji i działalności na 
szych targowisk i od odpowied 
niej organizacji rzemiosła rze- 
Źnicko - wędliniarskiego. Do- 
piero z chwilą uregulowania 
56%09005930900032090000008 
Ryczałtowe fanie 


kuracje od 1 maja zł. 872.— 
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tych zagadnień struktura ryn- 
ku wewnętrznego ulegnie rady- 
kalnej zmianie. Zyska na tym 
przede wszystkim rolnik - pro- 
ducent, rzemieślnik, a wresz- 
cie konsument. 


Przytoczyliśmy szereg naj- 
istotniejszych wywodów oficjal, 
nego organu ministerstw gos- 
podarczych. Wywody te zaprze 
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czają jaskrawie poglądom „eko 
nomicznym* posła Dudzińskie- 
go i przypominają pewne mo- 
menty, o których poseł Dudziń- 
ski zapomniał, A więc okazuje 
się, że ubój rytualny nie powo- 
dował bynajmniej strat dia rol- 
nika - hodowcy. Przeciwnie, 
straly te powstaną dopiero o- 
beenie ną skutek silnego spad- 
ku konsumcji miesa przez lu- 
dność żydowska. 


Zmniejszenie tej konsumcji | quke 
sobą gwałtowny | = 


pociągnie za 
wzrost podaży bydła na rynku, 
Zwiększona podaż przy zmniej- 
szonej konsumcji, musi spowo- 
dować gwałtowne załamanie się 
cen, co naturalnie niekorzystnie 
odbije się na sytuacji rolników. 
Poseł Dudziński zapomniał wi- 
docznie o polityce rządu, który 
od kilku lat dąży za wszelką ce- 
nę do podnoszenia cen artyku- 
łów hodowlanych, aby w ten spo 
sób zwiększyć rentowność war- 
sztatów rolnych į zamknąć no- 
życe cen artykułów przemysło- 
wych i rolnych. Gwałtowny spa- 
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poleca 


Ch. Sura 
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Poseł Budzyński przeciw masonom 


Jak wygląda projekt ustawy, wniesiony do sejmu 


Warsz. kor. „Głosu Poranne-|do masonerii zagranicznej. 


go“ telefonuje: 

Wniesiony przez 
dzyńskiego w piątek późnym 
wieczorem projekt ustawy prze 
ciwko działalności Ióż masoń- 
skich, którego wniesienie ‚Głos 
Poranny“ zapowiadał przed pa- 
ru dniami, zawiera w art. 1 za- 
kaz działalności Jóż i należenia 
do nich. 

W art. 2 mówi o karach za 
działalność masońską, które bę 
da wynosić nie mniej, niż 5 lat 
więzienia. 


Takiej samej karze podlega- 


Pocs. 12, 2, 4, 6, 8 i 10 
Po „Moskiewskich nocach“ i 


ją obywatele polscy, należący 

Dziś o gp. 12i 2 

2 PóRANKI GB [| 
Cony od . 


„Oczach czarnych” 


Świetny tryumf Turżańskiego p. t. 


DUNIA, córka pocztmistrza 


(Nostalgia) 


wg. Aleksandra Puszkina 


W roli czołowej: tytan ekranu HARRY BAUR 
W rol. pozostał: JANINE CRISPIN, GEORGES RIGAUD 


Niezwykła ilustracja musyczna! 


Ze świata filmu 


Milionowa armia kobiet 


w sidłach handlarzy żywym towarem!!! 


Temat filmu p. t. „Kobiety nad | jącego tematu, powiązał przemyśl: | 


przepaścią” (wyświetla kino „Rial- | nie i dramatycznie wielorakie mei 


to”), oparty na handlu żywym to- 
warem, posiada, niezawodną drama- 
tyczneść, zahaczającą mocno 0 psy- 
chofizyczny ustrój widza kinowego. 

Film trzyma przez cały czas w 
Lapięciu, 

Film poświęcony tysiącom <hań- 
biorych kobiet, zrealizowary przy 
roparcin komitetu walki z han- 
dlem żywym towarem — to temat 
dła wszystkich! 

Scenariusz filmu „Kobiety nad 
przepaścią”, wyreżyserowanego 
znakomicie przez dwuch czolowych 
polskich reżyserów: Michała Wa- 
szyńskiego (twćreę „Znachóra”) i 
Emila Chaberskiego.  wyzyskań 
w nad wyraz pomysłowy sposób 
przyrodzone właściwości fascynu- 


intrygi. 

W znany wątek szajki handla: 
rzy i szkoły tańca, siużącej za bia 
re stręczeń, wprowadzono trage- 
dię łowickiej chłopki, uwiklanej w 
sidła zbrodniarzy. 

Obsąda filmu jest znakomita: 
Junosza - Słępowski Nora Ney, 
Bogda, Brodzisz, Andrzejewska, 
Wiszniewska, Sielański, Żabezyń- 
ski. Samborski i w. in. — oto ple- 
jada najznakomitszych polskich sil 
artystycznych. 

Ten film, który jednym śmiałyra 
ruchem zerwał kurtyrę, dzielącą 
ras od kulis handlu żywym towa- 
1em powinni zobaczyć wszyscy boz 
wyjątku. 


Karze podlegają również oso 


pos. Bu-| by. ukrywające masonów i prze 


ciwdziałające w tej dziedzinie 
władzom państwow. Skazany 
za działalność masońską traci 
prawo do pensji i emerytury ze 
Skarbu państwa. Następny ar- 


tykuł usławy orzeka konfiska- 
tę majątku lóż masońskich, gdy 
by nawet były zapisane na na- 
zwiska osób prywałnych, wresz 
cie arl, 6 porucza wykonanie u- 
sławy ministrowi sprawiedliwo 
ści 


„Ghetto” rozzuchwaliło cenerowtów 


Lwowski 


Klub Demokratyczny potępia zajścia 


na wyższych uczelniach 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go” telefonuje: 

Ze Lwowa donoszą, że Lwów 
ski Klub Demokratyczny zło- 
żył wczoraj oświadczenie, potę- 
-50*+9099997990029909209000 


W południe, © zmierz- 
chu i w nocy... 


Sensacje niedzielne 


„Casanovy* 
W Argentynie inaczej.. To 
inny, daleki, nieznany nam 


świat. Świat króla tang, słym- 
nego śpiewaka Manuela Bian- 


ko! Jego pieśń działa, jak moc; 
ne wino. Jego pieśń, przepojo- . 


na tęsknotą, gorącą krwią i nie 
okiełzanym temperamentem, 
przenosi nas w czarowną krai- 
nę fantazji. 
Manuelo Bianki jest jedynym 
swoim rodzaju Śśpiewakiem. 
dziwiać. Ujrzymry nieba- 
wem w .„Casanowie”. 

Dzisiejsza niedziela w „Casa 


go 


; | 
binc. go mogli wszyscy po | 


novie* jest wielce urozmaicona. 


nastej w południe. Poranki mu 
zyczne w „Casanovie* pozyska- 
ły sobie najlepszą publiczność. 
mi nagrodami. A wieczorem 
najweselsze zakończenie nie- 
-Kuuoo 'ruAauzoa] z 3Aij [2]Erd O 
dzieli. 
świtu. 
e 


Sala FILHARMONII 


Telefon 213-84 


Atrakcyjna zabawa do 


Bilety już do nabycia w kasie 
Filharmonii 


Bedziemy tańczyć już od dwu- | 
r | 

| 

| 


piające zajścia na wyższych u- 
czelniach. 


| 


| 


| 
| 


dek cen bydła utrudni zamyka- 
nie się „nożyce cen“ artykułów 
rolnych i przemysłowych, słwa- 
rzając dla rządu cały szereg trud 
ności na rynku wewnętrznym.— 
Poseł Dudziński nie dostrzegł 
więc, iż jego wniosek w dalszych 
skutkach skierowany jest prze- 
ciwko polityce gospodarczej rzą 
du na odcinku rolnym. 


Poza tym pamiętać trzeba o 
jednym jeszcze momencie. Re- 
ja cen bydła na rynku we- 
nętrznym nie wpłynie byraj- 
mniej na zwiększenie się ekspor 
tu hodowlanego z Polski. Na ca- 
łym szeregu rynków posiadamy 
zgóry określone kontyngenty, 
które możemy wywieźć. Nawet 
więc potanienie polskich arty- 
kułów hodowlanych nie wpły- 
nie na zwiększenie tych kontyn- 
gentów, gdyż zawarowane są O- 
ne w umowach i traktatach han- 
dlowych. Brak zapotrzebowania 
na mięso na rynku wewnętrz- 
nym musi spowodować również 
poważne zakłócenia i trudności 
organizacyjne w dziedzinie eks- 
portu. Zmniejszy on również, jak 
już zaznaczyliśmy, rentowność 
gospodarstw rolnych, co odbije 
się z kolei na konsumeji artyku- 
łów przemysłowych przez wieś. 


Gwałiowny spadek zapotrze- 
bowania na mięso, dotknie w 
pierwszym rzędzie tylko drob- 
nych i średnich rolników, gdyż 
oni reprezentują największy od- 
setek produkcji artykułów ho- 
dowlanych. — Wielka własność 
ziemska partycypuje w hodowli 
w stopniu stosunkowo słabym. 

W ten sposób poseł Dudzińs 
ski, który tak częsło i tak wznioe 
śle mówi o konieczności pomo 
cy dla przeludnionej wsi, prze= 
forsował w sejmie ustawę, która 
kieruje się przeciwko tej wsi £ 
przeciwko całej polityce mini- 
stra rolnictwa, który od trzech 


blisko łat dąży do podniesienia 


cen artykułów hodowlanych. 
Trudno już dziś określić cyfró 

wo następstwa spadku konsum- 

cji mięsa w Polsce. Obawom o 


|przyszłość rynku mięsnego dał 


wyraz wiceminister Jaroszyń- 
ski. Sądzimy, że obawy te tylko 


W oświadczeniu tym slwier- | częściowo mogą sprecyzować n- 


dza, że wprowadzenie „ghetta“ |jemne skutki 


na uniwersytecie zupełnie nie 
uspokoiło młodzieży narodo- 
wej, ałe przeciwnie podnieca ją 
do coraz brutalniejszych wy- 
stąpień nietylko przeciwko ży- 


|dom, ale wszystkim polakom, 
iktórzy. jak głosi oświadczenie, 
| nie zaciągnęli się na służhe ro- 


dzimej .„hitleriugend*. 
;%% 


U 


ekonomiczne u 
chwalenia lex Dudziński. 

Poseł - Dudziński,  referując 
swój wniosek, pamiętał jedynie 
o 3 milionach żydów, ale zapom 
niał najwidoczniej o przeszło 20 
milionach rolników, których do- 
tkliwie uderzył u samych pod- 
staw ich działalności gospodar- 
czej, pozbawiając wieś rentow- 
nych cen mięsa. 

M. K. 
09600$499 


ż Jedyna z Polski 21-dniowa wycieczka 


Wyjazd 9 kwietnia, 


do Palestyny. 


Zapisy i informacje: 


RIWIERĘ FRANCUSKA 


ze zwiedzaniem Paryża, Nicei, Monte-Uarlo, Genui, 
Wenecji i Budapesztu. 


Cena zł. 550.— 


Przejazdy, wizy, pełne utrzymanie. 


WIELKANOC W PALESTYNIE 


Ostatnie dni zapisów na jedyną 21-dniową wycieczkę 
Wyjazd 6 kwietnia. 
Przejazdy, wizy, utrzymanie. 


Cena zł. 375.— 


POLTOUR Polskie Biuro Podróży Sp. Ake. 


Łódź, ul. Traugutta 2. Telefon 107-86, 


+99 


Poniedziałek, dn, 4 kwietnin rb. o godz. 9 wiecz, ledyny Konterł po powrocie 
z 8-miesięcznego tryumfalnego tournee za granicą 


Dora Kalimnówmna 


Mistrzyni sztaki odtwórczej. Całkowicie nowy program, na całość którego 
złożą się typy i piosenki reglonalne, marokańskie i inne, 


Mr. 85 


1. 
bd 
wa Marsz. $migiego-Rydza 
a 


(Dokończenie) | 
tymi masami. Według mnie by- 
ła to głęboka mądrość. 

Ale czyż ta mądrość ma być 
dostępna tylko w dniu odświęt- 
nym? Czy inne jest „Ojcze nasz“ 
na dzień powszedni a inne na 
niedzielę? Czy jest w Polsce 
ktoś, kto ma tak zaprzepaszczo- 
ne sumienie, żeby twierdził, że 
Polska lepiej wyjdzie na niezgo- 
dzie, na kłótniach, na walce we- 
wnętrznej niźli na jedności? 

Czyż chodzi o program? 

Każdy rozsądny człowiek, któ- 
ry umie korzystać z dobrego 1 
złego doświadczenia ludzkości, 
— każdy rozsądny człowiek, któ 
ry nie przysięga na ewangelię 
egoizmu klasowego i walki kla- 
sowej — powinien przełamać 
trudności w wyborze programu, 
bo musi uznać, że: 


Trzy prawdy 


PO PIERWSZE: każdy czło- 
wiek aby żyć, musi jeść, musi 
odziać się, musi mieć dach nad 
głowa i mnsi od ezasu do czasu 
zrzynajmniej, mięć choćhy jakiś 
lekki posmak, powszedniego 7a- 
dowolenia życiowego. 

PO DRUGIE: Każdy rozsądny 
człowiek musi uznać, że ponad 
tymi codziennymi potrzebami, 
są potrzeby nadrzędne, cele wiel 
kie zbiorowości ludzkiej, żyją- 
cej w państwie — czyli to, co się 
wiąże z przeznaczeniem, z lo- 
sem i bytem narodu. 

PO TRZECIE: Musi każdy m- 
znać. że te pierwsze potrzeby €0- 
dzienne dnia powszedniego i te 
drugie — wielkie — można zdo- 
być tylko zgodnym, zjednoczo- 
nym, skoerdynowanym, rozum- 
nie i nieugięcie kierowanym wy- 
siłkiem wszystkich. 

A więc jedna jest droga 1 wte- 
dy, kiedy chodzi o kawałek chle- 
ba powszedniego, i wtedy, kiedy 


chodzi © wykucie piorunów, któ- 
re mają strzec wielkości i maje- 
statu Rzeczypospolitej. 

Pamiętajmy © tym, przecho- 
dząc od dnia świątecznego do 
dnia powszedniego. 


Odpowiedź 
płk. Dąbkowsk'ego 


W odpowiedzi głos zabrał pre- 
zes koła parlamentarnego O.Z.N. 
płk. sen. St. Dąbkowski, który 
wygłosił następujące przemó- 
wienie: 

Panie Marszałku. 


Za słowa, które tu słyszeliśmy. | 


dziękujemy serdecznie. Całe na- 
sze Koło od pierwszej chwili stoi 
do Twojej, panie Marszałku, dys- 
pozycji. Ożywieni wytycznymi, 
które pan, panie Marszałku, 
nam wskazał, będziemy praco- 
wali dla dobra i wielkości Pol- 
ski. Za parę dni rozchodzimy się 
wobec kończącej się, sesji budże- 
towej do pracy w terenie. Te sło- 
wa, które pam, panie Marszałku, 
skierował do mas w dniu 16 b. 
m. i które usłyszeliśmy dziś, bę- 
dą dla nas drogowskazami, wy- 
tycznymi do dalszej pracy. 
Składając to krótkie nasze 
przyrzeczenie, wznoszę okrzyk, 
pan Marszałek Śmigły-Rydz, Na 
czelny Wódz armii, niech żyje! 


ormalizacia stoSuni 


naibliższym czasie nastąpi notowanie lifa.-- 


YTATI— GLOS PORANNY” — 1938 


a 
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Proiekt budowy nowego odcinka kolejowego 


Warsz. koresp. „Głosu Poran-; 


nego“ telefonuje: 
Wobec normalizacji stosun- 
ków polsko - litewskich, jak do- 


dalszym ciągu w Augustowie 


dwie podkomisje dla spraw bez-| RYGA, 26 marca. (PAT. — 
pośredniej komunikacji pomię- | Donoszą z Kowna: 4 

dzy Polską i Litwą, przewidzia-| (Wczoraj odbyły się dwa posie 
nej w notach między obu rząda-, dzenia nowej rady ministrów, 


WARSZAWA, 26.111 (PAT.)— 
W. dniu 26 marca obradowały w 


wiadujemy się, w najbliższym 
czasie nastąpi notowanie na ce- 
dułach giełdowych polskich lita 
litewskiego i na giełdzie kowień 
skiej złotego polskiego. 

RYGA, 26 marca. (PAT.) — 
Prasa donosi z Kowna, iż obec- 


mi z dnia 19.111. Podkomisja. ob 
radująca nad sprawami komu- 
nikacji pocztowej, telegraficz- 
nej, radio - telegraficznej i tele- 
fonicznej, ukończyła już swoje 
prace, natomiast obrady podko- 
misji, zajmującej się sprawami 
kołejowymi, drogowymi i lotni- 


na których omawiano program 
prac rządu. W. wyniku - obrad 
żadnego oficjalnego komunika- 
tu nie wydano, gdyż rząd posta- 
nowił złożyć pierwszą deklare- 
cję na plenum sejmu, które od- 
będzie się w ciągu następnego 
tygodnia. 


4 KREM CAZIMI 
| METAMORPHOSA 


Tuegt. 


nie na Litwie aktualnym się sta- 


je w związku z normalizacją sto- f 


sunków z Polską wybudowanie 
odcinka kolejowego od Kocławy 
do Taurogów, któryby znacznie 
skrócił drogę od granicy polskiej 
od Suwałk do Kłajpedy i miałby 
tym samym duże znaczenie tran 
zytowe. 


Tylko w trzech miastach 


wytofywano wkłady w zeszłym tygodniu 


W miesięcznym sprawozdaniu © 
sytuacji gospodarczej Polski, doty- 
czącym lutego r. b., Bank Gospo- 
darstwa Krajowego stwierdza m. 
in. dalsze istnienie dużej płynności 
na rynku pieniężnym, spowedowa- 
nej znacznym przyrostem wkładów 
i zauważa, że: 


w polityce międzynarodowej wy- 
stąpiło w połowie marca krótkotrwa 
łe zaniepokojenie, które wywołało 
niewielki przejściowy odpływ wkła- 
dów, zlokalizowany w trzech ośrod 
kach miejskich: Warszawie, Lwo- 
wie i Łodzi. Po kilku dniach na- 
stąpiło caikowite uspokojenie”, 


czymi trwają jeszcze. 
Ponieważ ostateczne zredago-| RYGA, 26 marca. (PAT.) — 
wanie tekstów w językach pol- Donoszą z Kowna, że b. minister 
i skim i litewskim zabierze spora Szylingas, który nie wszedł do 
: czasu, nie należy przewidywać, | nowego gabinetu, zostanie praw 
| aby rozmowy augustowskie mo- | dopodobnie przewodniczącym 
giy być ukończone przed nie-|rady stanu, zaś b. minister Cza- 
dzielą popołudniu. plikas poświęci się pracy na te- 
renie sejmu. 


We wtorek zbierze sie senat 


Na ostatnim tym posiedzeniu nie będzie rozpatry- 
wana sprawa uboju 


wią nie znajdzie się na nim peQ 
jekt ustawy © zniesieniu uboju 
ryłuaiucgo, nonieważ do wter- 
ku komisja senacka nie zdąży 
"rzygotować sprawozdania © 
projekcie. uchwalonym, przez 


Stodkie dzięki. store! 


Jefskie 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

Marszałek senatu Prystor 
zwołał na wlorek na godz. 12 o- 
statnie posiedzenie senatu w tej 
sesji. Porządek dzienny jeszcze 


„W okresie ostatnich wydarzeń 


Sprawa Antczaka i Pędraka 
jutro w Sądzie Najwyższym 


Warszawski koresp. „Głosu Po- | Antczak skazany został na 12 lat 
rannego” telefonuje: więzienia. 

Jutro odbędzie się w sądzie naj- * 
wyższym proces Jana Antczaka, Również w poniedziałek sąd naj- 
zabójcy Chelemera i Głicensztajna, |wyższy rozpatrywać będzie skargę 
którzy padli z jego ręki na ulicach kasacyjną Joska Pędraka, zabójcy 
Łodzi. + Jana Barana w Częstochowie. 

W pierwszych dwuch instancjach 


Piorun zabił 


5-letnią dziewczynkę w Częstochowie 


CZĘSTOCHOWA, 26 3. (Pat). 
Podczas pierwszej wiosennej 
burzy, która z grzmotami i pio 
rundammi przeciągnęła nad Czę- 
słochową, piorun: uderzył - w. 
przewód kominowy ” jednego 7 


zabił 5-letnią dziewczynkę Ire- 
nę Gołogowską, wzniecai”c je- 
dnocześnie pozar w mieszka- 
nim 


domów w dzielnicy Stradom 1 


pomara ńcze nie jest ogłoszony, ale jak mó-|sejm w piatek w nocy. 
i grej pfruty Złe traktowanie i wyżywienie 


powodem dezercji żołnierza niemieckiego 


sa, najsoczysiaze 


owoc PALE5TYŃSKI_ 


ENE SAT ZPR RAEE 


armii niemieckiej żołnierz 


na- 
zwiskiem Stachorra Ernst z 24 
Infanterie Regiment. Stachorra ' nie. — 


Przed kilku dniami zbiegł z | podał, że powodem jego dezercji 


było złe traktowanie go przez 
przełożonych oraz złe wyżywie- 


Wypadek samolotowy poil Piotrkowem 


Aeroplan strzaskany, pilot odniósł ciężkie rany 


c drzewo i runął na ziemię. 


PIOTRKÓW, 26.3. (PAT) — Na 
Samolot został strzaskany, Pilot 


polach wsi Chucisko gm. Woźniki 

wydarzył się wypadek lotniczy. ; 
Samolot ćwiczebny pilotowa:ty nia rąk i żeber. Odwieziona go de 

przez ucznia szkoły pilotów w Ło szpitala w Piotrkowie w stanie 

dzi Józeta GRZĘDZIAKA, stałego | ciężkim. 

mieszkańca wsi Chuciska, zawadził | 


Grzędziak przelatując nad rodzin | 


|ną wsią obniżył fot i krążył nad 
i zagroda swej siostry. 
odniósi ciężkie obrażenia i połama chwili samolot zniżył się tak, że 


W pewnej 


zawadził o czubek drzewa, co sta- 
ło się przyczyną wypadku. 


Pani 


27.111 = 


„GŁOS PORANNY“ — 1938 


czne nastroje w Czechosłowacji 


Nr. 85 


Mowa Chamberlaina zwiększyła niebezpieczeństwo zewnętrzne w tym czasie, ady 
pańsiwo zaśrożome jesi rozkładem od wewnąćcz 


PRAGA, 28 3. (Tel. wł). Ocze 
kiwana z najwyższym napręże- 
niem mowa prem. Chamber- 
laina wywołała w społeczeń- 
stwie czechosłowackim uczucie 
sttnego przygnębienia, 


Podczas gdy Niemcom po za- 
jęciu Austrii udało się ze wszy- 
stkieh już stron oioczyć Czecho 
sMłowację zarówno wojskowo, 
jak gospodarczo, podczas gdy 
wewnątrz państwa tendencje 
odśrodkowe, wyrażające się w 
akcji autonomicznej niemców 
sudeckich i słowaków, przybra- 
ly tendencje niepokojące, a mo- 
Że nawet groźne dla całości pań 
stwa musiało stwierdzenie 
Chamberlaina, że Anglia nie mo 
że obarczać się nowymi zoho- 
wiązaniami i gwarancjami w 
Kuropie środkowej, odczuć spo 
łeczeństwo, jako zachęcenie Rze 
szy do realizacji dalszych jej 
płanów wielko - niemieckich. 

Sfery rządowe usiłują prze- 
ciwdziałać nastrojom alarmi- 
stycznym. posługując się przy 
lym argumentem, użytym tak- 
że przez opozycyjnych posłów 
w angielskiej izbie gmin, że An 


glia bez względu na to, czy 
chce, czy nie chee przyjąć tor- 
malne gwarancje eo do integral 
ności Czechosłowacji. będzie ze 
względu na stosunki swoje z 
Francja, wciągnięta nieuchron- 
nie w wir wojny, o ile Niemcy 
postanowią zaatakować Czecho 
słowację. 

Jak długo więc — twierdzi 
się w kołach rządowych — ist- 
nieje pewność, że Francja speł- 
ni swoje zobowiązania sojuszni 
cze, Czechosłowacja nie ma po- 
wodu niepokoić się opornym 
stanowiskiem Chamberlaina, 

Bezsprzecznie byłyby jasne 
gwarancje granic Czechosłowa- 
cji przez Anglię wielką prze- 
szkodą dla agresji niemieckiej, 
a może nawet i rękojmią utrzy 
mania pokoju w Europie. Sko- 
ro jednak Anglia woli obecnie 
trzymać się tej samej taktyki, 
jak w r. 1913, to Czechosłowa- 
cji musi wystarczyć Świado- 
mość. że w walce o swój byt 


KRAWIEC 
DAMSKI 


l. GOÓLDKÓPF 


państwowy nie hędzie izolowa- 
na, 

Że strony niemieckiej zwraca 
ja jednak uwagę, że cała ta dy 
skusja jest zbyłeczna, gdyż 
Trzecia Rzesza nie ma powodu 
ani potrzeby realizowania swo- 
ich planów drogą zbrojną. Wy- 
starczy jej bowiem zupełnie wy 
zyskanie położenia geograficz- 
nego dła wywierania nacisku 
gospodarczego i zmuszenia jej 
tą drogą do zupełnego podda- 
nia się wpływom niemieckiej 
polityki zagranicznej. 

PARYŻ, 26 marca. (PAT.) — 
Główną troską kół politycznych 
i prasy francuskiej, troską prze- 
radzającą się w coraz żywsze za- 
niepokojenie, jest rozwój stosun- 
ków wewnętrznych w Czechosło 


wacji. 
Większość prasy paryskiej 
przywiązuje osłatnie nadzieje 


do inicjatywy koncyliacyjnej, za 
powiedzianej pośrednio w ostat- 
niej mowie premiera Chamber- 


TELEF. 


Śródmię Ska 


213-52. 


laina. Tym niemniej wiadomo- 
ści, nadchodzące z Czechosłowa- 
cji nie wróżą, zdaniem kół pary- 
skich, zbyt wielkiego powodze- 
nia akcji angielskiej, ponieważ 
rozwój wydarzeń wewnętrznych 
w Czechosłowacji, przybiera tem 
po zbyt szybkie na to, aby moż- 
na na nie wpłynąć jakąkolwiek 
akcją pośredniczącą. 

W dniu dzisiejszym ogromne 
wrażenie w kołach. paryskich 
wzbudziły wiadomości o zdecy- 
dowanie ostrym stanowisku sto- 
waków, zarówno z pod znaku 
ks. Hlinki, jak i grupy prowęgier 
skiej prof. Fehliczki i Dvorczaka, 

„Paris Midi“ przytacza obszer 
nie manifest komitetu słowac- 
kiego, któremu przewodniczy 
prof. Jehliczka, Manifest ten roz 
rzucany był podobno szeroko 
po całej Słowaczyźnie. W treści 
swej odezwa występuje bardzo 
ostro przeciwko państwu czecho- 
słowaekiemu i WYRAŹNIE DO- 
MAGA SIĘ 
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z O WZ 


POWRÓCIŁ z najnowszymi 
modelami paryskimi. 


PRACOWNI) JUŻ CZYNNA! 


SŁOWACJI DO WĘGIER. 

Na łamach „La Liberte* zna: 
ny publicysta dyplomatyczny p. 
Jeannenet w artykule p. t. „Pań- 

stwo ezechosłowackie  zagrożo- 
ne jest rozkładem  wewnętrz- 
nym“, pisze, że zadanie prezy- 
denta Benesza i premiera Hodży 
staje się niezwykle trudne, po- 
nieważ nie tyle wchodzi w grę, 
w chwili obecnej, niebezpieczeń- 
stwo zewnętrzne, ile groźba roz- 
kładu wewnętrznego, który wy- 
buchnąć może w Czechosłowacji 
od środka. 


Nie tylko bowiem mniejszość 
niemiecka w Czechosłowacji 
skonsolidowala się pod kierun- 
kiem organizacji narodowo- so- 
cjalistycznej, ale równolegle do 
tej akcji niemców sudeckich 
również i mniejszość słowacka 
pod kierownictwem ks. Hlinki, 
rozwinęła zdecydowaną akcję 
autonomistyczną, przybierająca 


PRZYŁĄCZENIA | "awet charakter separatystycz- 


ny, a to z powodu wzrostu wply- 
wów sowieckich w Czechosłowa- 
cji, które dla katolickiej ludno- 
Ści Słowacji, stały się nie do 
zniesienia. 


Göring nazywa Śchuschnigga słabeuszem 


i zapowiada, że zajmą się nim jeszcze sądy 
w ciągu czterech lat utracić swój żydowski charakter" 


WIEDEŃ, 26.3. (PAT) — Dziś 
o godz, 19-ej w wielkiej sali byłego 
dworca Północno - Zachodniego 
wygłosił GOERING mowę, trwającą 
3 godziny. 

Zgromadzenie otworzył © gaulel- 
ter Buerckel krótkim  przemówie: 
niem po czym zabrał głos feldmar- 
szałek Goering, 

Po pozalrowieniu zebranych mów 
ca zapewnił ich, że pracował od 
lat na rzecz Austrii, po czym na: 
wiązał do różnie, jakie istniały mię- 
dzy plebiscytem planowanym przez 
Schuschnigga a wyznaczonym przez 
Hitlera. 


Poprzedni system rządów mówca 
określił, jako 
SYSTEM NIENAWIŚCI 
DO RZESZY 


Plebiscyt, wyzaaczony przez Schu- 
schnigga, przeciwko kióremu Goe- 
ring ostro wystąpił, nazywając go 
SŁABEUSZEM, KTÓRYM JESZ- 
CZE SIĘ ZAJMĄ SĄDY, był jedy- 
we marną farsą. O Schuschniggu 
wyraził się dalej, że nawet NIE 
ZDOŁAŁ UMRZEĆ ŻA SWOJE 
PRZEKONANIA. Postąpił on od- 
wrotnie jak tchórz, ustępując ze 
swego posterunku. Zaznaczając da- 
lej, że wojska niemieckie wkroczy- 
ły do Austrii nie jako zdobywcy, 
lecz oswobodziciele, Goering oświad 
czył, że 7 MINUT TRWAŁO STAR 
CIE Z POWIERZCHNI  ZIEMi 
FRONTU PATRIOTYCZNEGU. 
Jest tn dowodem jak wielkim blu? 
fem ył tea cały ruch. Mówca kry- 
tykuje dalej reakcję mocarstw za- 
shodnich na zajęcie Austrii, vazy- 
wając ją nierozsądną. 

Następnie marsz, Goering ogłosi! 
frcgram prac,  przewidujących: 
1) stuproceutowe usunięcie bez: 
tobocia, 2) ustalenie kursu szylinga 
do marki w sposćh niezmiernie ko 
rzystny dla Azstrii, 3) natychmia- 
stcwą wypłatę zamrożonych kapi- 
tałów w kwocie 6ł) milionów szylin- 
gów, które użyte będą jako kapi- 
tał dla urucherienia prac inwesty- 
ryjnych w Austrii, 4) zniesienie 
pgranicześ celnych dla eksportu 
lowarów austriackich do Niemiec, 


M. KARPINSKI 


ostatnie kreacje mody. — Specjelność: kostiumy angielskie. 


5) bezpośrednie dozbrojenie przez 
budowę koszar, lotnisk i fabryki 
samolotów w Wiener Neustadt i 
pośrednie dozbrojenie przez prace 
pomocnicze, 6) wyzyskanie sił wod 
nych w Austrii przez budowę odpo- 
wiednich urządzeń w górach Wy- 
seki Tauern oraz regulacji Dunaju, 
7) eksploatacja złóż mineralnych i 
wzmożenie produkcji zakładów me- 
tałurgicznych Alpina Montan Ge- 


ra szerokotorowe, 15) budowa ka- 
uatu Ren — Men — Dunaj, 16) bu 
dowa wielkiego portu na Dunaju 
w Wiedniu. 

Mówca podkreśla następnie zt- 
czenie dla gospodarki austriac- 
kiej eksportu, który był dotychczas 
w rękach przeważnie międzynaro- 
dowych bądź żydowskich, podob- 
nie jak cały handel i bankowość. 
WIEDEŃ MUSI W CIĄGU 4 LAT 


Wąśroba jesi filirem dla krwi 


Zanieczyszczona krew może powo- 
dować szereg rozmaitych  dolegliwo- 
ści: bóle artretyczne, łamanie w ko: 
ściach, bóle głowy, wzdęcia, odbija- 
nia, bóle w wątrobie, niesmak w 
ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, 
skłonność do obstrukcji, plamy i wy 
rzuty na skórze, skłonność do tycia, 
mdłości, język obłożony. Choroby złej 
przemiany materii niszczą organizm 
i przyspieszają starość. Racjonalną, 
zgodną z naturą kuracją jest normo- 


sellschaft oraz dalsze badania złóż 
mineralnych, 8) dalsze wiercenie 
ropy, 9) podniesienie przemysłu 
chemicznego, opartego o austriac- 
ki przemysł węglowy wydobycia 
benzyny i benzolu, 10) iabrykacja 
celulozy, 11) odpowiednia gospodar 
ka drzewna przez eksploatację naj 
wyższych regionów górskich, 12) 
budowa kilku autostrad długości 
1100 kim. i poprawa wszystkich 
dróg, 13) budowa 4 mostów na Du- 
naju, w tym jednego w Linzu, 14) 
budowa nowych linii kolejowych i 
zamienienie kolei jednotorowyth 
na dwutorowć oraz wąskotorowych 


wanie czynności wątroby i nerek. 
Dwudziestoletnie doświadczenie wyka 
zało, że w chorobach na tle złej przę 
miany materii, chronicznego zaparcia, 
kamieniach żółciowych, żółtaczce, ar- 


tretyżmie ma zastosowanie 
„Cholekinaza* H. Niemojewskiego. 
Broszury bezpłatnie wysyła Iuborato- 


rium fizjologiczno chemiczne 
Cholekinaza H. Niemojewskiego, 
Warszawa, Nowy Świat 5, oraz apteki 
i składy apteczne. 


STRACIĆ SWóJ DOTYCHCZASO- 
WY ŻYDOWSKI CHARAKTER. 
Żydzi nie są lubiani w tym kraju 
i dlatego też niech opuszczą go. 
Niech odbędzie się to na drodze 
riemieckiego prawa, ale BEZ 
GWAŁTU I NIENAWIŚCI. 
Goering przechodzi następnie do 
omówienia sprawy stosunku do 
kościoła, podkreślając, że narodo- 
wy socjalizm bynajmniej nie jest 
wrogi kościołowi, ale WROGI PO- 
LITYKUJĄCYM KSIĘŻOM. 
Przechodząc do spraw areszta* 
wań w Austrii twierdzi, że ACZ- 
KOLWIEK BYŁY RZĄD AU- 


NN En 


Polska agencja telegraficzna do- 


wiaduje się, że agendy urzędów 


tini, Piotrkowska 43 


poleca na sezon wiosenno-letni 


polskich na terenie Wiednia za- 
stały podporządkowane ambasa- 


| cza uroczyście, że najmniejsza pró 


H 


| 


dzie polskiej w Berlinie. Poseł) 


STRIACKI ZASŁUGUJE NA KA- 
RĘ ŚMIERCI, to jednak nie będzie 
wprowadzoay w Austrii żaden try- 
bunał rewolucyjny. Aresztowania 
te są raczej przeprowadzane — jak 
twierdzi mówca — dla ochrony 
tych więźniów politycznych a jeżeli 
kto niewinnie parę dni posiedzi w 
areszcie, to nie ma powodu alarme- 
wać zagranicy dzięki swoim stostm 
koni. Goering nawołuje do zgody i 
wybaczenia « występuje przeciwko 
systemowi donosicieli i zapowiada 
walkę z sabotażem i prowokacją. 
IDEAŁY 'LEGITYMIZMU I 
HABSBURGÓW SĄ NA ZAWSZE 
PRZESĄDZONE. Mówca  oświad- 


ba działalności legitymistycznej bę 
dzie uważana JAKO ZDRADA 
STANU. 

Protest arcyks. Ottona 

WIEDEŃ, 26 marca (PAT.) — 
W kołach  poinformowanych 
twierdzą, że jednym z powo- 
dów dość licznie dokonywanych 
aresztowań wśród legitymistów 
austriackich jest rzekome wy- 
stosowanie przez Ottona Habs- 
burga protestu do mocarstw z 
powodu zajęcia Austrii przez 
Niemey. 

Kiedy jeden z wybitnych legi- 
tymistów zwrócił się do Ottona 
telegraficznie z prośbą o zwoł-| 
nienie od przysięgi na wierność, 
jego osobie, miał rzekomo Otton 
odpowiedzieć, że z przysięgi nie 
zwalnia oraz polecił wytrwać i 
czekać, gdyż pomoce nadejdzie. 


W obron'e aresztowa- 
nego Friedmana 


Związek żydów uczestników 
walk o niepodległość Polski po- 


Likwidacja poselstwa R. P. w Wiedni 


Poseł Gawroński odwołany do Warszawy 


WARSZAWA, 26.111 (PAT) — 


R. P. w Wiedniu p. Jan Gawroń- 
ski odwołany został do centrali. 


< 


stanowił przedsięwziąć  imtef- 
wencję na rzecz aresztowanega 
we Wiedniu prezesa związku 
kombatantów żydów w Austrii, 
Friedmana i w tym celu zwrócił 
się do Fidacu z prośbą o porozu- 
mienie się z zarządem wszech- 
światowego Fidacu w Paryżu. 

Jak się dowiadujemy sekreta- 
riat Fidacu w Paryżu otrzymał 
już list polskiego Fidacu w tej 
sprawie i w tych dniach nastąpi 
interwencja u Fidacu niemiec- 
kiego. 


PARYŻ, 26 marca (PAT.) — 
Rząd francuski otrzymał oficjal- 
ną propozycję Stanów Zjedno- 
czonych zwołania międzynaro- 
dowej konferencji, celem zbada- 
nia sytuacji uchodźców z Austrii 
i zastanowienia się nad sposoba- 
mi niesienia im pomocy. 

Rząd francuski ustosunkuj 
się do tej propozycji przychył- 
nie. 

Bez broni 


WIEDEŃ, 26 marca (PAT.) — 
Prasa podaje, że w czasie naj- 
bliższych poborów do wojska, 
żydzi nie będą wyłączeni od sta- 
wiennictwa na komisji lekar- 
skiej, lecz w razie uznania ich 
za zdolnych do służby, nie będą 
oni pełnili służby z bronią w rę- 
ku. — 

ZA RE: PZERCKET W © ZIE ESD 
Cywiński --Zwierzyński 
przedsądem w Warszawie 


WARSZAWA, 263. (PAT) — 
Sprawa Stanisława Cywińskiego I 
Aleksandra Zwierzyńskiego, oskar- 


(żonych z art. 152 k. k., przekazana 


została do rozpoznania sądowi 
okręgowemu w Warszawie. 

Postanowienie w tym przedmio 
cie powziął sąd najwyższy, zgodnie 
z wnioskiem sadu okręgowego w 
Wilnie i prokuratora sądu najwyż- 
szego, na podstawie art, 40 k, p. k- 
w celu zabezpieczenia prawidłowe 
go wymiaru sprawiedliwości. 


rodzi odwagę 
tak potrzebną w życiu, 


Siłę I zdrowie daje Ovomaltyna — 
skoncentrowana odżywka wita: 
minowa o doskonałym smaku. 
Ovomaltyna nie okciąża żołądka, 
asymilujs się szybko I całko: 
wicie, Jestłatwa do przyrządzenia 


OVOMALTINE 


Or A. Wander S. A Kraków 
DEDITI CO EBRO ES 


P. Prezydent Rzplitej 


protektorem jubileuszu 
Teatru Polskiego w War- 
szawie 


WARSZAWA, 26.3. (PAT) — 
Pan Prezydent Rzplitej prof, Ign. 
Mościcki przyjął dziś podsekreta- 
rza stanu w min. spr. wewn. Kor- 
saka, dyr. Ludwika Solskiego i pre- 
zesa ZASP Józefa Śliwickiego, któ- 
rzy prosili Pana Prezydenta o obję 
cie protektoratu nad jubileuszem 
Teatru Polskiego w Warszawie. 


* 
dak się dowiadujemy, Pan. Pre- 
rydent Rzplitej zgodził się objąć 
protektorat nad jubileuszem, 


DWRN PRZE ZIEBIENIU 
GRYPIE KATARZE 


Klub Demokratyczny 


powstaje w Wilnie 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
négo“ telefonuje: 

Z Wilna donoszą, że w pierw- 
szych dħiach kwietnia powstanie 
tam piąty z rzędu Klub. Demo- 
kratyczny. Dotychczas istnieją 
Kl. Demokr. w Warszawie, Ło- 
dzi, Krakowie i Lwowie. Pismo 
do starostwa o zezwolenie na za- 
łożenie klubu podpisali prof.: 
Kriedi, prof. Rudnicki, mecenas 
Krzyżanowski i mec. Eugenia 
Szapłowska. 


5 i pół miliona zł. 
na pomoc siewną 1938 r. 


WARSZAWA, 26.3. (PAT) 
Na tegoroczną pomoc siewną dla 
dotkniętych posuchą rolników w 
całej Rzeczypospolitej uruchomio- 
uo 5 i pól miliona zł, 


| 


27.111 — 


„GŁOS PORANNY” — 1938 


5 


Karygodne zajścia w dn. 19120 b.m.w stolicy 


muszą budzić w każdym uczdwym człowieku poważny niepokój 


Interpelacja senatorki Macieszyny wniesiona na ostatnim Rok EEEE senatu 


Warsz. kor. „ułosu Poranne- 


go“ telefonuje: 


Interpelacja senatorki Macie 
szyny, która była wniesiona na 
ostatnim posiedzeniu senatu i 
przyjęta do laski marszałkow 
skiej, dotychczas nie była ogło- 
SZONA. 


Dopiero wczoraj, za zgodą 
władz senackich tekst interpe- 
łacji został podany do wiado- 
mości. Interpelacja brzmi jak 
aastępuje: 

„Ostatnie dni ubiegłego tygo 
dnia były dniami próby warto- 
ści i solidarności społeczeń- 
stwa polskiego i jego politycz- 
nej dojrzałości. Egzamiu, jaki 
zdaliśmy, wypadł pomyślnie, 
jednak niestety dostrzegliśmy 

PEWNE ZGRZYTY, 
które zakłóciły ogólny, poważ- 
ny, podniosły nastwćj społeczeń 
stwa. 


Były to gorszące ! karygod- 
ne zajścia dn. 19 i 20 marca r. 
bież. Zajścia te muszą napa- 
wać głęboką troska każdego, 
kto patrzy w jutro Polski. Nie 
jest bowiem pocieszającym zja 
wiskiem, że w chwili, kiedy 
przed Polską stają wielkie zaga 
dnienia, kiedy konieczne się 


UE EER KTECENZUE FTYCZ 
Pochwalał publicznie 
zbrodnię w Luboniu 
Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go" telefonuje: 


W Nowym Mieście na Pomo- 
rzu aresztowany został szewc 
Ostrowski za publiczne pochwa 
lenie zbrodni w Luboniu, 


Podczas snu 
wyskoczyła przez okno 
POZNAŃ, 26.3. (Tel. wi). 


|Niezwykły wypadek wydarzył się 
w Poznaniu. 


13-letnia córeczka  Lesznerów, 
zamieszkałych przy ul. Matejki na 
1! piętrze, obudziła się nagle pod 
wpływem jakiegoś przykrego snu i] 
nie zdając sobic sprawy z tego co | 


się z nią dzieje, wyskoczyła przez 


okno na ulicę. 


Wskutek upadku doznała złama- 
nia obu rak, lewej nogi oraz obra 
żeń klatki piersiowej. 


Dar papieża 
dla rodziny 
Henryka Hertza 


CAMBRIDGE, 26.3. (PAT) — 
Kanonik Marshall wręczył w imie- 
niu papieża wdowie po Henryku 
Hertzu, odkrywcy fal nazwanych 
jego imieniem, czek na 1250 fun- 
tów szterlingów. 

Rodzina znakomitego fizyka za- 
mieszkuje od kilku lat w Cambrigde 
Ostatnio znalazła się w trudnych 
warunkach materialnych. 

Dodać należy, że żona i córka 
uczonego nie są katoliczkami, 


SPENCER TRACY 


niesapomniany z filmu „Bohaterowie morza* 


GLADYS GEORGE 


najsłynniejsza tragiczka 


znana z filmu „Grzech młodości* 


FILM POTĘŻNIEJSZY OD 


„TOWARZYSZY BRONI" e 


a Z ZO, 


PO WIELKIEJ WOJNIE 


KEN ((HEY GAVE HIM A GUM 


staje skoncentrowanie koło 
tych doniosłych zadań państwo 
wych wszystkich narodowości, 
maństwo polskie zamieszkują- 
cych, krzykliwa część młodzie- 
ży tę właśnie chwile uznała za 
stosowną 

DO URZĄDZANIA AWANTUR 

ANTYSEMICKICH. 

Bicie przechodniów żydów, 
oraz chrześcijan, uŚmierzają- 
cych awantury, POLRĄCANIE, 
NAWET BICIE KOBIET, roz- 
biianie szyb wystawowych, po- 
łaczone z rabunkiem, wzmożo- 
uy kolportaż antysemickich 
brukowców, wygrywanie ogól- 
nonarodswych manifesiacji dla 
celów pariyjno - politycznych 
--- wszystko to, eośmy w 0- 
wych dniach zaobserwować me 


gli na ulirach 
miast 


Za RAA skródka kupujesz sPORÓŻ 


OWSZECHNY 


WENE 


zabezpieczy Cie przed: 


— ogniem, 
gradem, 
kradzieżą z włamaniem, 
następstwami nieszczęśliwych 
wypadków, 
odpowiedziałnością cywilnę, 
uszkodzeniami samochodów 
fouto casco) 


Zgłoszenia przyjmują: 
ODDZIAŁ GŁÓWNY UMOWNYCH UBEZPIECZEŃ 
| Warszawa, ulica Kop--nika 36—40. Tel. 2-41-70, 5-23-05 


oraz INSPEKTORATY (Oddziały) we wszystkich miasłach 
wojewódzkich i powiatowych. 


: R a, 


Polacy na Śląsku Cieszyńskim 


domagać się będą również autonomii nar.-kulturainej 


— 


— 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- | postanowiły w razie przyzna- 
go“ telefonuje: nia in. narodowościom upra- 
Z pogranicza polsko - czeskie | wnień autonomii narodowo - 


go donoszą, że sfery kierowni- | kulturalnej, domagać się takich 
cze polaków, zamieszkałych na | samych praw dla mniejszości 
Sląsku Cieszyńskim czeskim, | polskiej. 


Dwie osoby zabite, jedna ciężko ranna 


KRÓLEWIEC, 26.3, (PAT) drożne drzewo. Dwie osoby zostały 
Z Kłajpedy donoszą: W okolicy | zabite na miejscu, jedną ciężko 
Gaidellen jadące w szybkim tempie | ranną odwieziono do szpitala. Au- 
auto ciężarowe najechało na przy | to zostało zupełnie zniszczone. 


MOTTO:. gdy dają nam broń do ręki... 


W następnym progr. kina „EUROPA'' 


g Juo 


A jedno filżonka kawy słodowej Kneippo 
jeszcze nie stworzy sł! Jednokowoż cœ 
dzienne Gżywanie wyśmieriłej i pożywnej 
kowy słodowej Kneippo wzmocćnia nosze 
serce | nerwy. Nadło łania lest smoczno 


kawa Słodowa kneippa 


| 


j 


| 
| 


| 
| 


| 
f 


i 


| 
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OWCA - 
fy jeszcze nie dads.. 


Warszawy i cyjne nie wykazały  dłostatecz- 
prowinejonalnych, bu-| nej energi w obronie porządku 
dzić masi najgłębszy niepokój. publicznego 

Z drugicj strony zmuszona jej Czyżhy naleźsło to 
stem stwierdzić, że windze poli brakiem odpawiednich instruk- 


i ładu prawnego. 


Humaczyć 


cji. czy też innymi względami? 
W trosce o fo hy podobne ka 
rygodne wybryki się nie powta 
rzały i wobec nadchodzących 
niewątpliwie może cięższych, 
może donioślejszych wydarzeń, 
zapytuję p. premiera, jakie 
środkł zamierza przedsię- 
wziąć, aby ukrócić te niewątpli 
we objawy anarchii i wytwo- 
rzyć warunki dla działania sił 
zdrowych l twórczych, które te 
raz ulegają zahamowaniu. 


Petarda tuchnąca 


wrzucona do skiepu 
w Tarnowie 


Warsz. kor. 
go“ telefonuje: 

Z Tarnowa donoszą o rzuce- 
miu petardy cuchnącej do skle» 
pu spożywczego Leona Fief 
szera, 


Wybito szyby 
lokalu P. P. S. 
w Czestochowie 


Warsz. kor. „Głosu Porąnne- 
go“ telefonuje: 

Z Częstochowy donoszą, že w 
lokalu P. P. S. wybito wszyst- 
kie szyby. Na ulicy został na- 
padnięty jeden z członków P. 
P. S. przez grupę narodowców. 


Zgon ks. Yuna 


prezydenta wewnętrznej 
Mongolii 
TOKIO, 26.3. (PAT) — Zmarł 
prezydent autonomicznego rządu 
wewnętrznej Mongolii książę Yun 
w wieku lat 68. Następcą iego bę- 
dzie książę Tewang. 


Pocz. 12. 2. 4. 6. 8, 10 


Piękny dramat życiowy 
o problemie miłości, wier- 
ności i zdrady małżeńskiej 


Zaulal Ml!... 


Koncert gry aktorskiej! AE 
Maureen O'Sullivan i 
Franchot Tone : 
Virginia Bruce 
Ceny miejso na poranki 
og. 12i2i na 


wszystkie pozostałe 
seanse — od 


„Głosu Poranne- 


w 


Ostatnie R 
dni! 


Or. E: 


Ostatnie nowości: — MATERIAŁY 


NA UBRANIA, PALTA m 


fabryk BIELSKICH w WIELKIM WYBORZE poleca 


ęskie i damskie wyrobu 


JM = „GŁOS PORANNY” — 1938 


B.J. MAROKO |$'u 


w PODWÓRZU! 


Nr, 85 


(eny fabryczne! 


HURT i DETAL! 


Ś 


wojna Meksyku z Wallstreet 


Prezydent Cardenas nacjonalizuje pola naftowe, rafinerie i kopalnie 
Królowie nafty próbują stworzyć w wyzwalającym się kraju swoją prywatną armie 


Prezydent Meksyk u Cardenas toczy już od szeregu 


miesięcy gwałtowną 
skim, który posiada 


walkę z kapitałem amerykań- 
w Meksyku olbrzymie pola naf- 


towe i kopalnie. Cardenas, popierapy przez meksy- 
kańskich chłopów i robotników, twierdzi, że te pola 
naftowe i kopalnie są własnością kraju, na którego 
czele on stoi. Ciekaw e, kim jest ten człowiek, który 
wdał się w tak karkołomną wojnę z potężnymi dyk- 


tatorami z Wall street? 


Przed wejściem do wielkiej ra 
finerii nafty stoi pięć tysięcy ro 
hotników — ludzi o imdyjsko - 
brążowych twarzach, czarnych 
włosach, płonących czarnych ©- 
czach i poważnych, zdecydowa- 
nych wyrazach twarzy. Zgodnie 
z decyzją ich związków zawodo 
wych i 
z polecenia swego prezydenta 
okupowali oni pola naftowe I 

rafinerie, 
lak samo jak ich towarzysze o- 
kupowali kopalnie, aby zabez- 
pieczyć niesłychane bogactwa 
naturalne kraju — dla siebie, 
dla milionów ludu pracującego 
w Meksyku. 

Prezydent Cardenas chce dro 
gà wywłaszczenia, unarodowie- 
nia i konfiskaty bogactw nafto- 
wych i kopalnianych 
wyjąć te skarby z pod zarządu 
finansistów i spekulantów pół- 

noty; ć 
leraz przyszedł do nich, stoi 
przed mimi, mie uzbrojony i jak 
zawsze bez gwardii przybocz- 
nej. w swoim otwartym samo- 
chodzie i mówi do tych hrdzi, 
4 szeregu których om sam do- 
larł do najwyższego stanowiska 
w państwie. 

— Przyjaciele! — woła opało 
ny na brązowo, barczysty męż- 
czyzmą z krzaczastymi czarny- 
mi wąsami i z falującą czarną 
czuprymą, wsadza ręce głęboko 
do kieszenia swego jasnego u- 
hrania i wychyla się z samocho 
du. — Nadeszła godzina gospo- 
darczego wyzwolenia Meksyku! 
Demokracje całego światła mo- 
gą zawsze liczyć na meksykań- 
ską naftę, gdy w grę wchodzą 
żywotne interesy mas rohotni- 

czych. . 

Ale towarzystwa, które chcą 
sprzedawać naszą naftę jedymie 
po ło, aby ciągnąć zyski, nie 
troszczą się o skutki takich ko- 
rzystnych tranzakcji. Lud mek- 
sykański zasumie im rygle przed 
nosem! 

Dziesięć tysięcy rąk bije okla 
ski. Poważnie, ale z widocznym 
wzruszeniem, dziękuje prezy- 
dent Cardenas za owacje. Po 
tym daje znak swojemu szofe- 
rowi i jedzie na następny me- 
eting... 


15-letni dyrektor 
więzienia 

Przed 43 laty Lazaro Carde- 
nas urodził się, jako 
najstarszy syn ubogiej dziesię- 

cioosobowej rodziny peona, 
należącego do metysów  indyj- 
skiego plemienia Tarasca. La- 
zaro poznał na własnej skórze 
całą nedzę najuboższego prole- 
lariatu czerwonoskórego, pozba 
wionego ziemi, Gdy liczył trzy- 
naście lat, umarł mu ojciec. Za- 
»oznał się z drukarstwem, prze 
mierzył meksykańską  prowin- 
cję w charakterze asyslenła po- 
borcy podatków i 
ujrzał bezgraniczną nędzę Swe- 

go kraju rodzinnego. 

Zrobiła ona na nim takie wra 
żenie, że przysiągł sobie, iż całe 
życie poświęci 


(Redakcja). 


robotników meksykańskich, 
W 15-tym roku życią zostaje 
właścicielem małej drukarenki 
i jednocze'nie.. dyrektorem ma 
łego prowincjonalnego  więzie- 
nia, 
pomieważ akurat nie było pod 
ręką inmego biegłego w słowie 
i piśmie człowieka, któryby 
mógł tą intytucją zarządzać. +-— 
Następnie wybucha rewolucja 
> paripa Cardenas ma a- 
at pod swoją opieką 
fednego tylko więźnia, więc u- 
walnia go i zabiera z sobą do 
oddziałów rewolucyjnych, 
maszerujących przeciwko dyk- 
tatorowi DIAZOWI. 


Teatr KAMERALNY zeatm paiestyńskiego 


ABIMA = 


Ale przywódcy:  OBREGON, 
CARRANZA i CALLES — zdra- 
dzają rewolucję: 
Gardenas zaczyna szukać innej 

drogi. 

Wsłtępuje do armii i zostaje, 
co nie jest w Meksyku zbyt nie- 
zwykłą karierą 
już po upływie kilku lat genera- 

łem. 

Jego militarne kwalifikacje 
nie są szczególnie wielkie, a raz 
nawel podczas zamieszek woj- 
ny domowej pozwala się wziąć 
do niewoli. Największą sensację 
wywołuje jego występ w Mexi- 
co-City: w towarzystwie kilku 
oddanych ludzi 
„prosi* on znanego ze skąpstwa 
bankiera o pożyczkę w wyso- 
kości 20 tysięcy pesełów na 

zwalczanie kontrrewolucji. 

Ale jeszcze większą sensację 
wywołał zwrot przez Cardenasa 

' tej „przymusowej pożyczki" !— 
Poleca on jednemu ze swoich 
współpacowników, aby zaniósł 
bankierowi pieniądze; lecz ban- 


Dziś o 4 pp. i 8.30 wiecr. 


„URIEL AKOSTA" 


Poniedz. 28/3 i wtorek 29/3 


wiec „KORONA DAWIDA” 


wiecz. 


kier jest tak zaskoczony, że wo- 
góle nie chce odebrać długu i 
prosi, aby pieniądze te uważać 
za darowiznę. Cardenas popro- 
stu wyrzuca współpracownika, 
który mu te 20 tysięcy pesetów 
przymosi z powrotem, 


— Gdy ja coś przyrzekłem, 
dotrzymuję zawsze! — oświad- 
cza i przekazuje pieniądze bam- 
kierowi pocztą... 


Zycie prywatne 


Niesłychaną większością 80 
proc. głosów zostaje Cardenas 
uważany przez cały kraj ma 
przyjaciela i nieustraszonego bo 
jowniką w obronie klasy pracu- 
jacej, wybrany s” 

w 1934 roku prezydentem pań- 
stwa. 


Jego pierwszym krokiem jest 
stworzenie 
sześcioletniego planu podziału 
ziemi i znacjonalizowanie pro- 

duktów naturalnych, 

— Każdy meksykanin ma 
mieć możność znalezienia pra- 
cy, aby życie ludzkie stało się 
lepsze i szlacheimiejsze! — o- 
świadcza natychmiast po obję- 
ciu stanowiska. — Wszystkim 


Okręt z amunicją dla gen. Franco 


wyleciał w powiefrze w drodze do Hiszpanii 


Haga, 26 marca. 

W tych dniach przybyłi do 
Rotterdamu dziwnie milczący 
rozbitkowie: 20 marynarzy z pa 
rowca niemieckiego „Claus 
Hoege“, wyporności 2340 tonn, 
a należącego do linii I. K. M. 
Blumenthal w Hamburgu. Okret 
ten zatonął pewnej nocy w cią- 
gu niewielu minut niedaleko od 
wybrzeża duńskiego i to wsku- 
tek wybuchu. Znajdował się on 
w drodze z Oslo do portu Huel- 


va w Hiszpanii, zajętej przez 
gen. Franco. > 
Katastrofa wydarzyła się w 


chwili, gdy większość załogi spa 
ła. Marynarzom udało się w po- 
śpiechu wyskoczyć na pokład i 
wpaść do obu łodzi ratunko- 
wych, Znajdowałi się jeszcze w 
niewielkiej odległości od tomą- 
cego statku, kiedy nastąpiła 
druga, o wiele gwałtowniejsza 
eksplozja, która rozerwała o- 
kręt dosłownie w kawały. Po- 
wstała wskutek tego fala wy- 
wróciła mniejszą łódź, w której 
znajdowało się 6 marynarzy. — 
Pięciu marynarzy wyłowiła dru 
ga łódź ratunkowa, natomiast 
szósty, kapitan okrętu, utonął. 

Stłoczeni w liczbie dwudzie- 
stu w jednej łodzi ratunkowej, 
częściowo bez ubrań, a niektó- 
rzy nawet dosłownie nadzy, roz 
bitkovie przeżyli okropne go- 


dziny, aż wreszcie szwedzki 
transportowiec „Sverre Ner- 
gard“ dostrzegł ich sygnały, 


wzywające pomocy, Transporto 
wiec zatrzymał się i wziął całą 
załogę na pokład. Rozbitkowie 
opowiedzieli swym zbaweom, 
że okręt ich natknął Się na.. mi- 
nę, co wywołało pełne niedowie 
rzania kiwanie głowy. O celu 
swej podróży zdradzili jedynie, 
że byli w drodze do Vlisingen, 
każ: tam nabrać węgla. 


Opowiadanie 


to powtórzyli 
poprawie bytu | takže w Rotterdamie, gdzie wy- 


sadził ich okręt szwedzki. Na te 
mat ładunku, celu podróży etc. 
ujawniali niezwykłą powściągli- 
wość i skrytość. 

Do Rotterdamu widocznie na 
deszły już uprzednio instrukcje, 
aby rozbitków trzymać zdala od 
wszelkiego kontaktu z obcymi, 
o szczególnie z dziennikarzami. 
Znaczna część sztabu urzędni- 


Wszystkie nieczystości cery, jak za- 
czerwienienia, krosty, wypryski rop- 
ne itp, powstałe na skutek złego tra- 
wienia i zanieczyszczenia krwi, znika- 
ją niezawodnie po częstym stosowa- 
niu nałuralnej wody gorzkiej 
Franciszka - Józefa. Zapyt. Wasz, lek. 


czego konsulatu niemieckiego 
czuwała nad wypełnieniem tej 
instrukcji, Nikt nie został do- 
puszeżony do okrętu szwedzkie- 
go, oprócz urzędników konsu- 
latu. 

Następnie zajechał wielki au- 
tobus, którego drzwi zostały 
zamknięte po zajęciu w nim 
miejsc przez uratowaną załogę. 
Autobus pojechał do miasta do 
magazynu konfekcyjnego, gdzie 
cała dwudziestka otrzymała no- 
we ubrania, po czym grupami 


kiego zajazdu morskiego. Tu 
spożyli kolację znowu przy 
drzwiach zamkniętych. Zaraz 
po tym udali się oddziałami na 
dworzec, gdzie wsadzono ich do 
pociągu berlińskiego, podczas 
gdy urzędnicy konsulatu dzier- 
żyli wartę na peronie. 

Przez cały czas pobytu w Rot 
terdamie marynarze znajdowałi 
się pod najściślejszą kontrolą. 
Nikt obcy nie zdołał z nimi 
wejść w kontakt. Wobec władz 
holenderskich powtórzyli bajkę 
o minie, na którą rzekomo na- 
trafili. 

Dziwnym zbiegiem okolicznoś 
ci również okręt szwedzki, któ- 
ry ich uratował, znajdował się 
przez cały dzień pod kontrolą: 
w krajach, sąsiadujących z Trze 
cią Rzeszą, zdarzają się od cza- 
su do czasu tego rodzaju dziwo- 
lągi Dopiero gdy kilku mary- 
narzy szwedzkiego okrętu otrzy 
mało zezwolenie udania się na 
ląd, dowiedziano się od nich ca- 
tej historii tej dziwnej katastro- 
fy okrętowej. Jesto ona charak- 
terystyczna dla systemu ukry- 
wania dostaw amunicyjnych i 


po pięciu udała się do „Niemiec 'zbrojeniowych dla gen. Franco. 


o mieporuszanym dotąd 


| 


Ceny 


|. PALACE” 


FORTANCERKI 


Wstrząsający dramat pięciu młodych dziewcząt 


Dziś og. 12i2 
2 PORANKI 


na ekranie zagadnieniu ! 


80 gr. 


od 


— NN nn Z W A W Z 


chłopom, wszystkim meksykań- 
czykom ma być umożliwione 
posiadanie ziemi — głosi on 
swoim 17 milionom obywateli 
— a to nie tylko dla tego, aby 
rozwiązać problem ekonomicz- 
ny, ale również dlatego, aby na 
sze dzieci lepiej wychowywać i 
dać dorosłym większy udział w 
dobrach kulturalnych 
Redukuje on kontyngent aF- 


mii i 
pięciokrotnie powiększa wydat: 
ki państwa na cele kulturalne. 
Łagodzi prześladowanie koś- 
ciołów, 
każe z powrotem 
mknięte świątynie, 
Jego osoba nie jest otoczona 
żadną tajemnicą. Jeśli nie prze- 
siaduje w swoim skromnym 
gabinecie w budynku rządowym 
w Mexico - Cito, wypoczywa w 
odległości kilku kilometrów od 
miasta w swoim domku na ło 
nie rodziny. 

Ożenił się w tajemnicy, 
ponieważ niczego tak nienawile« 
dzi, jak tego, co amerykanin ma 
zywa popularnością. Swemu 
najstarszemu svnowi dał izafe 

ostatniego króla azteków, 
Cuahutemoc. Jego prvwatne za: 
interesowanie dotyczy przeszłoś 
ci Meksyku, z którego czerpie 
swoją zasadę: „Meksyk ma być 
znowu rządzony przez indian, 
jak był rządzony do 1500 r.“ 

Cardenas nie pali, nie pije. 

ale chętnie fańczy; 


coprawda nie fokstroty, ale sta. 
re tańce narodowe swej ojczyz- 
ry. Gdy jeździ po kraju — 
czyni to często — udaje się wie- 
czorem na rynek małego mia- 
steczka, czy wioski i pod dźwię 
ki gitary wybiera sobie wśród 
dziewcrat indyjskich tamcerki. 


Kontrrewolucjonista 
gen. Cedillo 


Oczywiście człowiek, który 
wydziedzicza amerykańskich 
królów nafty i kopalń, posiada 
zaciętych wrogów. Upatrzyli o- 
ni już następcę Cardenasa, któ- 
rego okres urzędowania kończy 
się w 1940 roku. Według kom- 
stytue ji 
nie wolno mu po raz drugi z0- 

stać prezydentem. 

Tym następcą i wrogiem jest 
generał SATURNINO CEDILLO 
który w jędnej z najmniej do- 
stępnych prowincji meksykań- 
skich pamuje, jąko gubernator 
i już 
za pieniądze swoich mocodaw- 
ców stworzył sobie armię, zło- 
żoną z 15.000. ludzi, samolotów 

i artylerii. 

To popieranie kontrrewofitcjo 
nisty Cedillo, który podobno no 
Si się z zamiarem zorganizowa- 
nia zamachu stanu, było ied- 
nym z decydujących powcślów, 
które wywołały ostatnie posu- 


| 
a 


nięcia nacjonalizacyjne prezy‘ 
denta Cardenasa, jako 
represje w stosunku do moż- 


nych z Wallstreet. 


Cardenas wie, 
jest ograniczony. 


Za dwa lata program jego mu 
si być całkowicie wykonany i 
nowy porządek socjalny musi 
być tak solidnie ufundowany, 
aby żaden magnat naftowy nie 
mógł już zaprowadzić z powro- 
tem w Meksyku dawnych sto 
sunków. 


że czas jego 


D. BARCLAY, 
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27.11] — „GŁOS PORANNY” — 


Zmiana systemu ruchu samochodowego w Austrii 


Austria była dotychczas kra- 
fem o najbardziej zawikłanych 
przepisach jazdy: ruch na dro- 
gach publicznych w jednej częś 


Z Torunia donoszą, że wczo- 
taj podczas obrad rady miej- 
skiej w Chojnicach radny miej- 
ski, _ niemiec SCHLONSKY 
sprzeciwił się wnioskowi o na- 
daniu jednej z ulic nazwy ulica 
31 stycznia, na pamiątkę wkro- 
czenia wojsk polskich na Po 
morze, ; 

W głosowaniu wniosek zostal 
przyjęty. Radni niemieccy głoso 
wali przeciw wmioskowi, 


uregulować 


kwestię żydowską 
BUDAPESZT, 26.3. — Na wczo- 
rajszym posiedzeniu parlamentu 
wystąpił poseł Sulyok z żądaniem, 
hy gabinet możliwie rychło zajął 
się zagadnieniem żydów węgier- 
skich. 


Zdaniem posła Sulyoka, est dla 
samych żydów rzeczą o wiele ko- 
rzystniejszą, jeżeli przystąpi się do 
sprawy żydowskiej jawnie i szcze: 
rze, jeśli rozwiąże sie ją w sposób 
zgodny z interesami ludności wę- 
gierskiej, zamiast unikać publicznej 
dyskusji i próbować zaciemniać 
prawdziwy stan rzeczy. 

Mówca przedstawił izbie wnio- 
sek, w myśl którego parlament po- 
lecić ma cządowi, by do 30 czerw- 
ca r, b. przygotował szczegółowy 
projekt ustawy, regulujący stosun- 
ki prawne każdego obywatela wę- 
pierskiego wyznania mojżeszowego 
Projekt rządowy obejmować ma ca- 
łokształt spraw, dotyczących kwe- 
stii żydowskiej i podać sposób moż 
wie rychłego jej załatwienia, 


— odwołana 


Projektowana wycieczka na 
mecz międzypaństwowy Polska 
Jugosławia w Białogrodzie 
tostała w dniu wczoraiszym od 
wołana z powodu małej ilości 
sgłoszeń! ; 


ci kraju odbywał się po lewej 
stronie (Wiedeń, Austria Górna) 
a w drugiej—po prawej (Tyrol). 

Biurokratyczne, fiskalne i kon- 
stytucyjne kompleksy walczyły 
o lepsze z wymogami gospodar- 
czymi, technicznymi i turystycz 
nymi. W 1936 roku wydano w 
Austrii ustawę drogową, w 
myśl której w roku 1937 miał 
być wprowadzony regulamin 
jazdy po prawej stronie. Że au- 
torytet państwa nie zdołał usta- 
wy łej wprowadzić w życie, po- 
chodzi to stąd, że w myśl kon- 
stytucji kraje związkowe mają 
w tej sprawie decydujące sło- 
wo; fak więc pozostawione była 
uznaniu sejmików, czy chcą 
przeprowadzić państwową usta- 
wę zasadniczą, czy nie. 

Aż do ostatnich czasów nie wie 
dziano, jak długo dotychczaso- 
wy system jazdy pozostanie w 
mocy. Kiedy czechosłowacki mi 
nister robót publicznych zapo- 
wiedział wprowadzenie w Cze- 
chosłowacji jazdy po prawej 
stromie, rząd austriacki był za- 
skoczony, W sferach automobi- 
listów wskazywano na io, że po 
wprowadzeniu jazdy na prawo 
w Czechosłowacji, a także w 
Szwecji, z pośród 22 państw eu- 
ropejskiega kontynentu tylko 
dwa, Austria i Węgry, będą po- 
siadały regulamin, przepisujący 
jazdę po lewej stronie. Wyra- 
żając to w cyfrach, można po- 
wiedzieć..żc z pośród 5,2 milio- 


Żyd niemiecki Norwiński i je 
go żona po przewrocie hitlerow 
skim w 1933 roku wyemigrował 
z Niemiec do Austrii, Ostatnie 
wydarzenia zmusiły ich do poś- 
piesznej ucieczki i z tego kraju. 
Zmyliwszy czujność straży po- 
granicznych, przedostali się do 
Szwajcarii. Pieniędzy nie mieli. 
Pracy zarobkowej nie można 
zn”leźć w Szwajcarii. Wobec te- 
go małżonkowie zdecydowali 
się przez Francję przedostać do 
Anglii, gdzie mieli nadzieję od- 
szukać przyjaciół i znaleźć pra- 
cę. 

Ze Szwajcarii do Cherbourga 
udali się piechotą, żywiąc się 
jałmużną. Do Cherbourga dotar 


m_n a w mc e a i 


Ofiary barbarzyństwa 


W czasie starcia między członkami „Siewu” 
a Z.M.P. 8 studentów odniosło rany 


IWarsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Przed paru dniami donosiliś- 
my o starciu młodzieży z cen- 
tralnego związku młodej wsi 
„Siew“ z członkami Związku 
Młodej Polski w cząsie wiecu 
publicznego w cyrku. Obecnie 
dopiero okazuje się. że w czasie 
tych bójek ranionych było 8 stu- 
dentów. 


Prezes centralnego związku 
młodej wsi, ogłaszając o tym, i 
podając nazwiska ranionych, pi- 
sze; 

„Są to ofiary bezkarnego bar- 
harzyństwa, które zwie się prze- 
lomem narodowym. pragnąc te- 
rorem wynajętych i upitych bo- 
jówek brutalizować życie społecz 
ne młodzieży*. 


ciężko postrzelił przodownika policji 


KRAKÓW. 26 3. (PAT). \— 
U zbiegu ulic * Stiarowi- 
ślanej i Dietlowskiej przecho- 
dzili st. post. sł Śl. Niedziela. 


RLŁLoM"MmL="LL ol 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go* telefonuje: | 

W dniu wczorajszym p. pre- 
mier Sławoj - Składkowski zlu- 
strował niektóre ulice na tére- 
nie Warszawy. i 

W wyniku Ilustracji pan pre- 
mier wydał szereg zarządzeń. 


wraz z przodownikiem P. P. Ka 
nią, usiłując ująć jakiegoś po- 
dejrzanego osobnika, W czasie 
pościgu bandyta odwrócił się 
nagle i dobywszy rewolweru 
strzelił w kierunku st. posterum 
kowego Niedzieli, raniąc go 
ciężko w głowę i korzystając z 
zamieszania bandyta zbiegł. 

Policja zarządziła za zbie- 
głym energiczny pościg. 

Ciężko rannego st. poster. 
Niedzielę pogotowie ratunkowe 
przewiozło do szpitala św. Łaza 
rza, gdzie pozoslaje pod opieka 
lekarzy. 


nów samochodów w Europie, 0O- | 


becnie 5 milionów trzyma się 
prawej strony, a tylko 200.000 
lewej, a więc niespełna 4 proc.; 
i że po zmianie systemu jazdy 
w Szwecji i Czechosłowacji, w 
całej Europie zaledwie 1 i pół 


procent wszystkich zgłoszonych | 


samochodó będzie podlegało 
przepisom jazdy po lewej stro- 
nie. 

O ilə chodzi o finansową stro 
nę zagadnienia, zarząd miasta 
Wiednia wskazał na to, że przy 
wprowadzeniu jazdy po prawej 
stronie powstaną dla gmimy 
koszty 15 milionów szylingów, 
zwłaszcza w związku ze zmianą 
kursu tramwajów. Naturalnie 
koszty zmiany na kolejach będą 
znacznie większe. 

Wobec zgleichszaltowania po 
litycznego z Niemcami, natural- 
nie ta sprawa dozna szybszego 
uregulowania w Austrii przez 
wprowadzenie jazdy, jak w ea- 
łej Rzeszy po prawej stromie 


Przy sposobności warto zwró 
cić uwage, że w Małopolsce, a 
więc w byłym zaborze austriac- 
kim pociagi do dnia dzisiejsze- 
go jadą lewym torem. 1 tu od- 
grywają koszły poważną rolę. 
Fachowcy oceniają wydatki 
związane ze zmianą urządzeń 
kolejowych w Małopolsce na 
wypadek zmiany systemu jaz- 
dy. na kilkadziesiąt milionów 
złotych. 


li przed czterema dniami w -no- 
cy. Bez grosza w kieszeni, zmor 
dowani, wprost bez sił, ukryli 
się w małej łódce rvbackiej, sto 
jącej u wejścia do portu i posta- 
nowili spędzić w niej noc. Po 
wędrówce pieszej przez całą 
Francję Norwińscy zasnęli moc 
nym snem. 

Przebudzenie ich było tragicz 
ne. Podczas przypływu morza 
lina, którą łódka była przywią- 
zama, zerwała się i łódź została 
zniesiona na pełne morze. Mał- 
żonkowie obudzili się wśród fal 
morskich. Nie mieli absolutnie 
żadnego pojęcia o sztuce nawi- 
gacyjnej, ani o tym, jak posta- 
wić żagiel. Mijały godziny. Mał 
żonkowie nie zdawali sobie na- 
wet sprawy. gdzie si» znajdują. 
Po długich wysiłkach udało im 
się złowić dwie małe rybki, któ: 
re zjedli na surowo. 

Na horyzoncie pokazał się 
statek. Pani Norwińska zaczęła 
wymachiwać swym paltem. — 
Sygnał został dostrzeżony. Pa- 
rowięc węglowy „Mela“ zbliżył 
się do łódki i wziął na pokład 
ołodną i zmordowaną parę. 

Okręt na szczęście okazał się 
nie niemiecki i do uciekinierów 
ETFFTWEZ AT UCEFW UPONTTETIEEJ ETWA 


Na „Wyspie Wężów” 
rumuński obóz koncentra- 
cylny 

CZERNIOWCE, 26 marca. — 
(PAT,) — „Glasul Bucovinei“ pi- 
sze. że rząd rumuński projektu- 
je urządzenie obozu koncentra- 
cyjnego dla osób politycznie nie- 
pewnych na £ zw. „Wyspie We- 
żów”, położonej o 22 mile od Su- 
liny na Morzu Czarnym. Na wy- 
spie mogłoby się pomieścić 1.500 
osób. Internowanym pozostawio 
noby swobodę ruchów, gdyż u- 
cieczka z wyspy i tak jest niemo- 
żliwa. 


1938 


1 


. wszystkie 


gospody- 


nie cenią mydło Jeleń 
Schicht głównie dlatego, 


że chroni ichdrogocenną 
bieliznę. I słusznie: czy 
istnieje bowiem mydło, 
które pierze tak grun- 
townie i oszczędnie, jak 
mydło Jeleń Schicht? 


FSE 
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Skarga o 5 tysiecy złotych 


za aresztowenie i rozkaz zakucia w kajdany 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
inego* telefonuje: 
Do sądu okręgowego w War- 


Golgota małżonków Horwińskich 


Uciekinierzy z Niemiec i z Austrii tułają się po szerokim świecie 


odniesiono sis- niezwykle serde- 
cznie. „Meta“ zarzucił kotwicę 
w Bricksham, ale władze angiel 
skie zabroniły wysadzenia na 
ląd obojga emigrantów. Kapi- 
tam zatelefonował do właścicie 
la okrętu. Ten wydał rozkaz, a- 
by nie tracąc czasu wyruszyć 
natychmiast z ładunkiem węgla 
do Montevideo, dokąd też okręt 
się skierował. 

Małżonkowie Norwińscy znaj 
dują się obecnie w drodze do 
Ameryki Południowej. Są na- 
wet zadówoleni z tego. Może u- 
da im się jakoś urządzić za o- 
ceanem. Oczywiście o ile i tam 
nie zamkną przed nimi granie. 


ze”, cipce © ft 


Rysy na 4-pieirowym 


|zew przeciwko skarbowi pań- 
stwa i byłema staroście w Brze 
zinach Przyborowskiemu ©0 zł 


,szawie wpłynął sensacyjny Ppo-|5 g99 odszkodowania za areszto 


wanie i rozkaz zakucia w kajdm= 
ny. — Oskarżenie wniósł miesza 
kaniec wsi Będków, Olszewski; 
którego starosta polecił areszto- 
wać w związki z działalnością 
pewnej rolniczej spółdziełni. — 
Olszewskiego aresztowano i spra 
wadzonmo na posterunek, a stamt- 
tąd do starostwa, gdzie starosta 
kazał go odprowadzić do aresztn 
i zakuć w kajdany. Dwie rozpra 
wy, wyloczone Olszewskiemu za 
kończyły się wyrokiem unićwin- 
niającym. 

Olszewski wniósł tedy skargę 
przeciwko staroście o nadużycie 
| władzy. Skarga ta została jednak 
umorzona. Obecnie'wytoczył on 
skargę cywilną o odszkodówa: 
nie zł. 5.000. 


` IŁ x 


Popłoch wśród lokatorów 


Warsz. kor, „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje; 

Onegdaj rano na ścianach 4- 
piętrowego gmachu mieszkalne 
go przy ulicy Siennej 5 poka- 
zały się wielkie rysy. Jednocześ 
nie zaczęły  odpadać kawały 
gzymsu. Wśród lokatorów pose 


sji powstała bieopisana panika, 
| Na miejscu zjawili się przed+ 
| stawiciele władz, którzy wydalí 
szereg zarządzeń ochronnych, 
| mających na celu niedopuszcze 
nie do zawalenia się domu. 

Lokatorzy wielkiej kamieni- 
[ev zostali ewakuowani. 


inspektor kontroli skarbowej 


aresztowany za przestępstwa obyczajowe 


l 
Policja ujawniła skandaliczną 


aferę obyczajową, w którą za 
mieszame są cztery osoby z tere 


nu grudziądzkiego. M. in. w a- 
ferę zamieszami są kupiec Zy- 
liczący 
lat 62 i inspektor kontroli skar 
howej Dumański (ul. Pierackie 
Obaj 
osadzeni 
w więzieniu, gdzie oczekują na 


sko (ul. Mickiewicza), 


go), liczący lat około 35. 
zostali aresztowami i 


rozprawę sądową. 


Najbardziej pikantną jest a- 
fera inspektora kontroli skarbo 
wej Dumańskiego, ojca dwojga 


nieletnich dzieci. Przestępstwa 


obyczajowe uprawiał ten zwy- 
rodnialec w biurze izby skarbo- 
wej(t), dokąd zwabiał swe ofin 
ustalo- 


ry. W toku dochodzeń 


GRUDZIĄDZ, 26 3. (Tel. wł.). 


no, że Dumański, mając do dy: 
spozycji fundusze na wykrywa 
nie przestępstw skarbowych, 4% 
tych to funduszów płacił dziew- 


pźętom. 


Ten niecry proceder upysi 
jat Dumański przez czas dłuż- 
szy. Afera Dumańskiego wywo- 
łała w Grudziądzu  ogromme 
wzburzenie. 


Ks. Windsoru 
przybyli do Antibes 


NICEA, 26 3. (PAT). Książę 
Windsoru z małżonką przvbyli 
do Antibes i zamieszkali w 
„Grand Hotelu“, w którym mie 
szka również Lloyd George. 
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Mato tie Ministerstwo zainteresowało się 


trwającym już 12 tygodni strajkiem okupacyjnym u Haeblera 


DYŻURY APTEK. — Nocy dzi- 
siejszej dyżurują następujące apte- 
ki: H. Pastorowej, Łagiewnicka 96, 
J. Kahanego, Limanowskiego 80, 
S. Trawkowskiej, Brzezińska 56, 
J, Koprowskiego, Nowomiejska 15, 
M. Rozenblum, Śródmiejska 21, 
M. Bartoszewskiego. Piotrkow- 
ska 94, L, Czyńskiego, Rokiciń- 
ska 53, E. Zakrzewskiego i Ska, 
Kątna 54, I. Sinieckiej, Rzgow- 
ska 59. 


SZCZEPIENIA _ PRZECIWBŁO- 
NICZNE. — W związku z zarzą- 
dzeniem urzędu wojewódzkiego 
łedzkiego wydział zdrowia publicz 
nego zarządu miejskiego w Łodzi 
ustalił termin rozpoczęcia akeji 
szczepień przeciwbłonicznych na 
wiesiąc wrzesień r, b. 

W tym okresie poddane zostaną 
kzcezepioeniom wszystkie dzieci, uro 
dzone w roku 1937, oraz te dzieci, 
które z różnych powodów nic były 
wcześniej szczepione, 


„DNI  PRZECIWGRUŻLICZE” 
W ŁODZI. — W dniu 28 b. m. © 
godz. 20,15:w lokalu wydziału zdro 
wia publicznego przy ul. Narutowi- 
cza 65, odbędzie się posiedzenie 
prezydium komitetu wykonawcze: 
ġo wojewódzkiego komitetu „Dni 
przeciwgruźliczych” w Łodzi, 

Na porządku dziennym opracowa 
nie planu kamparii na rok 1938, 
tkonstytuowanie się władz 
wolne wnioski. 


WYCIECZKA RADNYCH DO 
RZEŻNI. — We wtorek, dnia 29 
b. m. o godz. 10 rano odbędzie się 
wycieczka członków rady przy- 
bocznej m. Łodzi do rzeźni miej- 
skiej nr. 1, przy ul. Inżynierskiej 
rr. 1, celem zwiedzenia rzeźni oraz 
targowiska. 


: 


Przedstawiciel związku klaso 
wego p, WALCZAK interwenio- 
wał w ministerstwie opieki spo 
łecznej w sprawie likwidacji, 
trwającego już 12 tygodni straj- 
ku okupacyjnego w zakładach 
przemysłowych  Haeblera przy 
ul. Dąbrowskiej 23. 

P. Walczak wskazał, że wsku- 
tek nieustępliwego stanowiska 
dyrekcji zakładów, zatarg nie 
ma szans szybkiego zlikwidowa 
nia, że robotnicy są wzburzeni, 
a przedsięwzięte dotąd przez 
związki zawodowe kroki nie da 
ły rezultatu. 

Na skutek tej interwencji, jak 
się dowiadujemy, w  najbliż- 
szych dniach (poniedziałek, wto 
rek) odbędzie się w Warszawie, 
w ministerstwie jednostronna 
konferencja z przedstawiciela- 
mi dyrekcji fabryki, a gdyby ta 
nie dała pozytywnych rezulta- 
tów, zwołana zostanie konferen 
cja obustronna dla zlikwidowa- 
nia przewlekającego się strajeu. 

$ 

Dziś odbędzie się walne zebra 
nie robotnice, zatrudnionych w 
szwalniach fabryk przemysłu 
dzianego. Na zebraniu omówio- 
ne będą plany i zamierzenia w 
kierunku uregulowania warun- 
ków pracy w szwalniach, usta- 
lenia taryfy płac oraz zawarcia 
układu zbiorowego, obowiązuja 
cego dla wszystkich szwalni. 
Dotychczas wszystkie te spra- 
wy nie są uregulowane i panu- 
je krzywdząca robotnice dowol- 


* 


Jak  donosiliśmy, 
strajkowa związku 


: ność. 


komisja 
zawodowe- 


uruchomione zostały w Łodzi 
Ostatnio otwarte zostały w Ło | stopada 76, 


dzi następujące urzędy poczto- 
wo - telegraficzne: 

Łódź 13 — przy ul. 11-go Li- 
TUAE E 
Burza z p:orunami 
nad Łodzią 


Po ostatnich niemal upal- 
nych dniach, wczoraj nastąpiła 
nagle duża zmiana pogody. 

Około południa niebo zacią- 


gneto się gęstymi czarnymi 
chmurami, tak że w mieście 
zrobiło się zupełnie ciemno. 


Nichawem niebo przecięły bły- 
skawiee, rozległy się $rzmo- 
ty, a potym zaczął padać 
wewny deszez. Uderzenia pio- 
runów nigdzie szkód nie wyrzą 
gziły. 

jednocześnie gwałtownie za- 
obniżać temperatura, 
która po południu spadła do 3 
stopni powyżej zera. Drobny 
deszez, który padał przez kilka 
sodzin i chłód spowodowały, 
żę na ulicach znów ukazali się 
przechodnie w futrach.. Zapo- 
w/»dzłany przez PIM. powrót 
chłodów tym razem sprawdził 
sie... (T) 


Pabianice zaciągalą 
pożyczkę w kwocie 
700 tysięcy złotych 
Na osłatniwa posiedzeniu ra- 
dy miejskiej w Pabianicach w- 
chwalono zaciągnięcie przez 
miasto pożyczki w kwocie 700 


czełą się 


tysięcy złotych na różne cele 
inwestycyjne. 

Pożyczka tła ma bvć jeszcze 
zaakceptowana przez władze 


nadzorcze. (p) 


Łódź 14 — przy ul. Anstadta 
nr, 5, 

Łódź 16 — przy ul. Limanow- 
skiego 115. 

W nadchodzący wtorek, dnia 
29 b. m. uruchomiony zostanie 
urząd Łódź 15 — przy ul. Targo- 
wej 43, W pierwszych dniach 
kwietnia r. b. zostanie otwarty 
urząd Łódź 17, przy ul. Napiór- 
kowskiego 58. 


Prze c 


go woźniców i stangrelów po- 
wzięła decyzje proklamowania 
strajku, wobec nieosiągnięcia 


porozumienia na konferencji w 
inspektoracie pracy z przedsię- 
biorcami. 

Na dziś zwołane zostało ogól- 
ne zebranie woźniców i stamgre 
tów Wydane zostaną poufne in 
strukeje strajkowe. ;— Termin 
strajku nie będzie podany do 
wiadomości ogółu, aby ewentu- 
alnie zaskoczyć przedsiębior- 
eów, 

* 


W dniu 28 b. m. w inspekło- 
racie pracy odbędzie się obu- 
stronna konferencja przedsta- 
wicieli zrzeszenia czeladników 
piekarskich z delagatami ce- 
chu, celem omówienia żądań 
wysuwanych przez czeladników 
Dotyczą one uregulowania cza- 


Wielu higienistów twierdzi, że 


195% 


su pracy, odpoczynku świąłecz- 
nego, urlopów -i 


Z dniem 31 marca r. b. upły- 
wą termin umowy zbiorowej 
dla robotników przemysłu bu- 
dowlanego. W związku z tym 
związki zawodowe podjęły ak- 
cię w kierunku zawarcia nowej 
umowy. ! 

Na dzień 30 b. m. zwołana zo 
stała do inspektoratu pracy obu 
stronna konferencja celem omó- 
wienia warunków wysuwanych 
przez strony i podpisania nowej 
umowy. 

* 


Malarze i lakiernicy podjęli 
starania o zawarcie nowego u- 
kładu zbiorowego, ponieważ ter 
min starej umowy wkrótce wy- 
gasa, W dniu 1 kwietnia odbę- 
dzie siè w tej sprawie konferen 
cja w inspekcji pracy. 
opakowanie 


iedynie mechaniczne 


proszków daje gwarancję całkowitej higieny ich wykonania. — Maszynowo 


— bez dotyku rąk wykonane proszki , 
w TOREBKACH 


w mechanicznie 


„Migreno - Nervosin* z KOGUTKIEM 


(nowe opakowanie) dają tę gwarancję. 
Dbając o własne zdrowie, żądajcie proszków 
wykonanych TOREBKACH, « 


z KOGUTKIEM tylko 
gdyż dzięki temu 


unikacie, narażenia zdrowia na przykre niespodzianki. 


Kio bedzie zaliczany 


do grupy opieszałych płatników na pomoc zimową 


W związku z uruchomieniem 
akcji, mającej na celu zmusze- 
nie opieszałych płatników na 
rzecz akeji pomocy zimowej 
hezrobotnym do spełnienia obo 
wiązku obywatelskiego — wo- 
iewódzki komitet wyjaśnia, że 
do liczby opieszałych wszystkie 
komitety powiatowe i miejskie 
zaliczać będą: 

1) te osoby lub firmy, które 
nie  uregulowały całkowicie 
świadczeń na romoc zimową w 
róku ubiegłym, choćby świad- 
czenia roku bieżącego płaciły 
regularnie; 

2) te osoby lub firmy, które 
przetrzymują dłużej jak 7 dni 
świadczenia na pomoc zimową, 
potrącane pracownikom lub lo- 
katorom od mieszkań; 

3) te osoby lub firmy, które 
do dnia 1 kwietnia r. b wpłaci- 
ły mniej, jak 80 proc., t. j. ratę 
za grudzień 1937 r., styczeń, lu- 
ty i marzec r. b, — całego wy- 


wojna 


bał się — rewolweru... 


PRPO w 


Pimie 


został hersztem bandy gangsterów!!! 


Europejska produkcja filmo- 
wa ostatnio wiele uwagi poświę- 
ca zagadnieniom  pacyfistycz- 
nym. Czołowym filmem kinema- 
tografii francuskiej byli „Towa- 
rzysze broni'. 

Obecnie, w odpowiedzi na ten 
wspaniały film, Ameryka zrea- 
lizowała głośne arcydzieło filmo ` 


we p.t. „Po wielkiej wojnie“ 
(tytuł ang. „They gave him a 
gun“). 


Film ten ilustruje dzieje i moc- 


nych i słabych, bohaterów i tchó ria“ i 


rzy, karierowiczów i wykolejeń- 
ców, kłórym wojna 


dała broń | pomniana bohaterka 


resowanie. Pokazuje on wojnę, 
— straszną, wielką, bohaterską 
— z dobrej i złej strony, jej świa 
tła i cienie, pokazuje ludzi, o du- 
szach wrażliwych i subtelnych, 
którzy przed wojną mdleli na wi 
dok rewolweru, a po wojnie — 
stanęli na czele bandy gangste- 
rów- 

Bohaterowie tego wielkiego 
filmu to artyści wysokiej klasy, 
— Spencer Tracy, znany z fil- 
mów „Bohaterowie morza“, „Fu 
„Życie ulicy“, Gladys 
George, słynna tragiczka, nieza- 
„Grzechu 


do ręki, a którzy po powrocie zj młodości“ i Franchot Tone. — 
frontu i nienawykli do pracy, | Film reżyserował genialny W. S. 


stają wobec nowego, powojen- 
nego życia. 
Film „Po wielkiej wojnie*, | wojnie“ 


wywołał za ee. duże zajnte- 


NAD PRZEPAŚCI 


WIE LKI SU KC ES 
KINA 


REAŁTO 


Najciekawszy "Najdiekówszy fil" 


sezonu! 


Van Dyke, 
Premiera filmu „Po wielkiej 
odbędzie się już za kil- 


ka dni w kinie PRZ 


KOBIETY 


| miaru świadczeń na pomoc zi- 
|mową za rok bieżący. 


Tragedia tysięcy dziewcząt 
przez handlarzy żywym towarem. 


Podając powyższe wyjaśnie- 
nia, wojewódzki komitet wzywa 
wszystkich obywateli do regu- 
lowania świadczeń na pomoc zi 
mową, przypominając, że po- 
moc bezrobotnym to sprawa ko 
nieczności społecznej i państwo 
wej. 


Dziś zbiórka 
na dzieci bezrobotnych 


Dziś, 27 b. m. w godzinach 
od 8 do 15 odbywać się będzie 
zbiórka publiczna na listy i de 
puszek na rzecz dzieci hezrobot 
nych. 

Zbiórkę przeprowadzi ocho- 
tnicza straż pożarna na skutek 
uchwały obywatelskiego komi- 
fetu pomocy zimowej w Łodzi 
i w porozumieniu ze stare- 
stwem grodzkim. 

Zhiórka na listy trwać be- 
dzie do dnia 1 kwietnia r. b. 


Ofiary 
złożone w administracji 
„Głosu Porannego” 


Koło Mł. C. K, przy szk, 159 na 
pomoc zimowa 3-— zł. 


KINO 


CASINO 


Pocz. 12. 2. 4. 6. 8. 10 


DANIELLE 
ZAWIN 


W rol. gł: 


KAZIMIERZ JUNOSZA - STĘPOWSKI 
Nora Ney — Maria Bogda — Brodzisz 
Andrzejewska 


Sielański i w. 
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Rewelacyjna zniżka Cen! 


Najpopularniejsza gwiazda ekranu 


w wspaniałym filmie obycaajowo-społecznym 


mma 
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Delegacja Łodzi 


na zjazd pracowników 
państwowych 

Dziś i jutro obradować będzie w 
Warszawie ogólnopolski zjazd u- 
rzędników państwowych, Na zjazd 
tern udaje się z Łodzi do Warsza: 
wy delegacja w składzie 5 osób, a 
mianowicie: Michała Będziaka, Bro 
nisława Makowskiego, Kaczora, 
Gawlika oraz Ireny Gastmanównej. 

Zjazd zajmować się będzie szere- 
giem aktualnych spraw, obchodzą- 
cych ogół urzędników państwo: 
wych. 


Przedświałeczna 


kontrola 
produktów żywno- 
ściowych 


Wobec zbliżających się świąt 
wielkanocnych wydział zdrowia 
publicznego polecił dozorom sani- 
tarnym miasta zwracać szczególnie 
pilną uwagę na produkty spożyw- 
cze, zwłaszcza na mleko, masło i 
śmietanę. 

W chwili obecnej odbywa się 
kontrola wszystkich wytwórni wód 
gazowych. Kontroluje się stan sa- 
nitarny tych wytwórni i stan balo- 
nów do wód gazowych, 


SZCZĘŚIIWA 


Martwy potworek 
urodził się w Łodzi 

W lecznicy położniczo - ginelcg" 
logicznej dr, Ebina przy ul. Głów 
nej 30, licząca 20 lat robotnica $., 
urodziła wczoraj dziecko + potwor- 
ka, o dwuch zrośniętych tułowiach, 
jednej głowie, czterech rękach i 
czterech nogach, 

Swego rodzaju „bracia sjamscy” 
zrośnięci byli ze sobą piersiami i 
hrzuchami. 

Potworek przyszedł na świat 
martwy. Zwłoki zostały w słoju a 
formaliną przesłane do wydziału 
medycznego uniwersytetu warszaw 
skiego dla przeprowadzenia badań. 

Poród, jak się okazalo, nastąpi! 
przedwcześnie. 


POŚPIECH — RZECZ DOBRA. 
— Dubois zapewnił mnie, że jest 
moim przyjacielem. 
— Pcżyczyłeś już coś od niego? 
— Nie. 
— Najwyższy czas, abyś to mro 
bił. Inaczej on cię wyprzedzi. 
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Nožem zabił Kochanice 


Ż71ITI— GLOS PORANNY“ — 1938 


Krwawy final Kkłóśmi ma ile zazdreści 


Dom nr. 12 przy ul. Spacero- 
wej słał się wczoraj wieczorem 
terenem zabójstwa. 


Zamieszkuje tam od przeszło 


Michalski jest żonaty, ale od 
dłuższego już czasu z żoną nie 
| żyje: Kochankowie byli bezro- 
botni i utrzymywali się z zapo- 


roku 38-letni BOLESŁAW MI- | mogi. 


CHALSKI, wraz ze swą kochan- 


ką 28-letnią MARIĄ DROŻDŹ, 


| Ostatnio między Michalskim a 
jego przyjaciółką dochodziło sta- 


((7otEEPELPRE 120 ERE PAALE TZN TKE TE E PAW WTZ 


Ma ławie oskarżonych 


mMistoria trzynastu podań 


Podrabiał podpisy, 


uprawiał pokątniarstwo 


i obraził sąd 


KAMIENTEC ma swoją kartę 
w dziejach łódzkich procesów 
sądowych. W sądzie znają go 
wszyscy, wszyscy też uśmiecha 
ją się na jega widok. Bo trzeba 
wiedzieć, że p. Kamieniec jest 
nielada artystą o rozgałęzionej 
skali talentów: wspaniale pod- 
rabia.. podpisy na dokumen- 
tach i świetnie zna się na pra- 
wie karnym. Paragrafami ko- 
deksu sypie jak z rękawa, cytu 
je orzeczenia, zna przepisy. Sło 
wem, tęgi umysł prawniczy. 
Tylko te dokumenty!.., 

P, Kamieniec, który o sobie 
mówi, że jest „prawnikiem - 
talmudysta*, miał w swoim 
czasie Szereg procesów o fal- 
szerstwo paszportów zagranicz- 


Szyszki NOVOPN 
wzmacniają mięśnie, 


z 
orzeźwiają i 
«ilo i wyglądają jak naturalne |jał z miną tryumfatora. 


szyszki sosnowė,. 


nych. Zainkasował kilka wyro- 
ków i uspokoił się. Potym wy- 
korzystywał znajomość prawa 
dla pokątniarstwa. I to skoń- 
czyło się smutnie. 

Niedawno p. Kamieniec zo- 
stał skazany w Tczewie na karę 
więzienia, Siedząc w celi nie 
prożnował jednak, Napisał 13. 
pięknie wystylizowanych i na- 
jeżonych artykułami kodeksu 
karnego, podań do sądu i pro- 
kuratury. Wszystkie zawierały 
jednak.. przestępstwo obrazy 
sądu. 


Kamieniec stanął przed se- 
dzią grodzkim w Łodzi. Został 
skazany na rok aresztu i 1,000 
zł. grzywny. Obrońca zapropo- 
nował wtedy, abv zbadać stan 

ości skazanego, P. Ka 
mieniec był oburzony, Że ktoś 
kwestionuje jego rozsądek i do, 
piero po wielkich wvsiłkach u- 
dało się go przekonać, że po- 
wimien poddać się badaniu. 

Wczoraj, w wyniku apelacji, 
Kamieniec stanął przed sądem 
okręgowym. Biegli lekarze o- 
tzekli, że jest zunełnie zdrów 
ta umyśle, co oskarżony przy- 


tał skazany na 1 rok a- 


resztu i 500 zł. grzywny. 


Oszust podawał sie za harcerza 


i nabrał kilkaset osób na różne kwoty 
W dniu wczorajszym sąd!roku wyłudził od Józefa Wal- 


grodzki w Łodzi pod przewod- 
nictwem s. Berłowskiego rozpo- 
znawał sprawę 28-letniego Bro- 
nisława Górnego, który oskar- 
Żany był o to, że w okresie od 
maja 1936 roku do listopada 
1937 roku występując jako se- 
kretarz, instruktor względnie 
członek harcerstwa naciągnął 
szereg osób, wyłudzając od nich 
różne kwoty. 

Początek oszukańczej kariery 
Górnego datuie się od maja 
1936 roku. Przypadkowo zma- 
lazł się on w mieszkaniu Jana 
Guleja (Piotrkowska 97) i tam 
korzystające z nieuwagi domow- 
ników, skradł czapkę harcerską 
i dyplom nauczycielski. 

Korzystając z tego występo- 
wał następnie jako sekretarz, 
lub instruktor harcerstwa i tak 
w okresie od października 1937 


czaka (Al. Kościuszki 11), 12 zł. 
na komżę dla swego brała, od 


Józefa Krzyńskiego pewną kwo | np 


posady, od Kazimierza Kwieci- 
ka (Targowa 17) pożyczkę rze- 
komo dla harcerzy w kwocie 50 
gr. na co wystawił fałszywy 
kwit, od Kałużnego 1 zł., od Ste 
fana Rossiego teczkę skórzaną 
za $ zł. rzekomo dla izby hareer 
skiej 
kwoty. 

Łącznie Górny oszukał kilka- 
set osób, jednak większość po- 
szkodowanych 
swych pretensji. 

Wczoraj sąd grodzki w Łodzi 
po rozpoznaniu sprawy za 8 o- 
szustw skazał Bronisława Gór- 
nego na łączną karę 1 i pół ro- 
ku więzienia. 


oraz od innych drobne 


nie zgłosiła 


żapałała miłością do koleżanki 


a potym obie poturbowały policjanta 


Niecodzienną zgoła sprawę 
rozpatrywał wczoraj sąd grodz- 
ki. Na ławie oskarżonych zasia 
diy dwie prostytutki pod za- 
rzujemm zakłócenia porządku 
publicznego i opór władzy. 

"o sprawy było następujące: 

W mroźny wieczór lutowy, 
w bramie dómu przy ul. Piotr- 
kowskiej 66 stałą prostytutka 
MARIANNA PASIERBA, W pē- 
wnej chwili 
jj koleżanka, GENOWEFA 
CZULAŃSKA I poczęła ja... na- 
miętnie całować. Pasierba za- 
skoczoma tym nagłym przypły* 
wem czułości, zaczęła się nie- 
mniej namiętnie bronić, odpy* 
chać koleżankę, bić ją 1 ko- 
pać, 

Nadbiegł poliejant. Może, gdy 


podbiegła do niej | 


by znał powody szamotania, 
zgodziłby się nieinterweniować. 
Nie wiedział jednak o co cho- 
dzi i starał się rozdzielić szcze- 
pione ze sobą  przeciwniczki. 
Teraz nastąpiła przedziwna re- 
akcja: walczące dotąd ze sobą 
kobiety, rzuciły się na poli- 
cjanta, poczęły go bić i za ża- 
duą cenę nie chciały udać się 
do komisariatu. 

Stanęły przed sądem. Czuliń- 
ska tłumaczyła się, że pod 
wpływem alkoholu zapałała na 
gla namiętnością de swej kole- | 
żanki. Potym oburzyły się obie, 
gdy wtrącH się mężczyzna. poli- 
cjant. 

Przyjaciółki skazane zosłały 
po 3 miesiące aresztu, 


| 


le do kłólni, bowiem Miehalski 
podejrzewał kochankę, że go 
zdradza. 

Wczoraj w trakcie takiej kłót- 
ni dobył on nagle noża i zadał 


,Drożdżównie cios w plecy. Ko- 


bieta upadła nieprzytomna na 

podłogę. Michalski zbiegł. 
Zaalarmowano pogotowie, któ 

rego lekarz stwierdził zgon Droż 


dżówny, wskutek przebicia 0-, 


strzem noża serca. 


Na miejsce zabójstwa zjechali 
przedstawiciele władz w oso- 
bach kierownika wydziału śled- 
czego nadkomisarza Polaka, kie- 
rownika I brygady wydziału Śled 
czega komisarza Kowalczyka 
i kierownika I komisariatu po- 


nie. W międzyczasie da I komi- 
sariatu zgłosił się sam Michalski 
i oddał się w ręce policji. Skie- 
rowano go do aresztu przy wy- 
dziale śledczym. 


reumatycznych, ariretycznych 
inerwohólach stosuje siętab- 
letki togal. Togal stosuje się £ 
w dawkach po2 tabletki5lub Z 
razy dziennie. Togal jest 
dobrym środkiem prze- =Æ 
ciwbólo - przynosi 
ulgę w cierpieniach. 
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Wczoraj 
w Łodzi... 


— Cyganka w czasie wróżenia B. 
HAJMANOWI (Kilińskiego 85) skradła 
z mieszkania wymienionego 10 złotych 
gotówką i zbiegła. 

— Na posesji J, Wendego, przy uli- 
cy Targowej 49 w stolarni W. WACŁA 
WIKA od iskry z maszyny powstał po- 
żar, który po półgodzinie ugasiła straż 
ogniowa. 

— Paliło się w domu A, CHASKIE- 
LISA, przy ul. Moniuszki 37 Od wadli- 
wego przewodu kominowego zapaliła 
się podłoga i sufit w mieszkaniach lo- 
kałorów R. NEUBERGA i J. WIADER- 


licji — aspiranta Imirskiego. — | nowicz cierpiał na epilepsję i raz 
Wdrożono energiczne dochodze-| już nawet w dniu 19 października 


GO. — 

F. ROZENSZTAJNOWA (Pogonow- 
skiego 30) znalazła na podwórzu tru- 
pa noworodkał 

Przy ul. Brackiej 10 pobito do- 
tkliwie 35-letniego Stefana KAMIŃ- 
SKIEGO (Budy- Sikawa). + 

— Na Placu Reymonta wypadł z 
tramwaju i poważnie się zranił 27-let- 
ni SZYJA FRYDMAN (Podrzeczna 27). 

— W fabryce, przy ul. Gdańskiej 
137 została pochwycona przez tryby 
maszyny robotnica 20-letnia Feliksa 
LESZCZYŃSKA (Rzgowska 40). 

— Przy ul. Sowińskiego 56 przeje- 
chana została przez wóz i doznała zła 
mania ręki 4-letnia Sala LINKER (ul. 
Żeligowskiego 58). 

— Patrol wywiadowców przed jed- 
nym z banków na ul. Piotrkowskiej a- 
resztował 3 „doliniarzy* przybyłych 
do Łodzi z Warszawy na gościnne wy- 
stępy. Są to: A. Kestenbaum, S. Mar- 
chewką i W. Flinta$ Przekazano ich 
władzom stołecznym. (1) 


Sąd starościński 
skazał: 


BRESLERA (Północna 26), krawca 
— na 100 złotych grzywny za to, iż 
w swym mieszkaniu uprawiał hazar- 
dową grę w karty. 

G. ZYNGERA, bez stałego miejsca za 
mieszkania, F. PITERMANA (Zgierska 


H) i W. GERSZTA (Piłsudskiego 38) 
po 8 miesiące bezwzględnego aresztu, 
z natychmiastowym osadzeniem w wię 
zieniu dla odbycia kary, za to, iż po- 
siadali przy sobie narzędzia złodziej- 
skie. 

W toku rozprawy okazało się, iż 
Gliński telefonował do różnych wię- 
kszych firm, prosząc o ogłoszenia do 
jędnodniówki, a po uzyskaniu zgody 
wysyłał swoich akwizytorów, Tymcza- 
sem sprawą tą zajęła się policja, któ- 

przede wszystkim stwierdziła, że 
Gliński nie jest inspektorem kolejo- 
wym. Ponieważ cała historia z rzeko- 
mo mającą się ukazać jednodniówką, 
wydaje się mocno podejrzaną, policja 
zarządziła energiczne dochodzenie, za- 
trzymując kilku akwizytorów Glińskie- 
go. Śledztwo w toku. 0) 


Persil 
pierze wszystko! 


Uśonaął w wannie 


wskutek ataku epilepsji 


Donosiliśmy wczoraj o  tragicz- 
nym zgonie aplikanta adw. Jerzego 
RABINOWICZA, pracownika bi- 
blioteki publicznej przy ul. Andrze- 
ja 14. 

Początkowo przypuszczano, iż 
miał tu miejsce wypadek samobój- 
stwa. Przeprowadzone jednak wczo 
raj dochodzenie ustaliło, że Rabi- 


ub. roku dostał ataku przy zbiegu 
ul. Piotrkowskiej i Śródmiejskiej. 

W czasie kąpieli wczorajszej no- 
cy Rabinowicz znów dostał ataku 
epilepsji i straciwszy przytomność 
utonął w wannie, 

Zjwłoki wczoraj przewieziono do 
prosektorium miejskiego przy ul. 
Łąkowej, skąd dziś odbędzie się 
pogrzeb, (1) 


Szofer adw. Kobylińskiego 


walczy ze śmiercią w szpitalu 


„Głos Poranny* donosił wczo- 
iraj o katastrofie auta adw. KO- 
BYLIŃSKIEGO na autostradzie 
w pobliżu wsi Rogi, pod Łodzią. 

W czasie katastrofalnego zde- 
rzenia auta z wozem, został ude- 
rzony dyszlem w głowę przyjęty 

zastępczo przez adw. Kobyliń- 
skiego szofer Władysław ROGA- 
LA (Matejki 24). 


Na stacji pogotowia, gdy le-|. 


karz orzekł, że Rogalę trzeba na- 
tychmiast przewieźć do szpitalą 
dla przeprowadzenia operacji, 
szofer wyrwał się z rąk sanita- 
riuszy i zbiegł. Przez kilka go- 
dzin włóczył się ze straszną ra- 
ną po mieście, po czym poszedł 
do domu i zemdlał. 


iWezwano w nocy pogotowie 
którego karetką przewieziono 
Rogalę do szpitala św. Rodziny, 


gdzie została dokonana opera- 
cja. Stan Rogali jest po operacji 
b. groźny. Lekarze wątpią, czy 
uda się go utrzymać przy życiu. 
Adw. Kobyliński czuje się już po 


Przy hemoroidach Hoan 
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Wiele hałasu o nic 


Próba syren jednocześnie z wybuchem pożaru 


Wczoraj o godz, 14 wezwano 
straż ogniową do pożaru na terenie 
posesji W. Szera przy ul. Obywa- 
telskiej 41. Gdy na miasto wyje- 
chały spieszące do pożaru wozy 
VIII plutonu, rozległ się nagle 
przeraźliwy świst syreny alarmo- 
wej. Miasto obiegła momentalnie 
pogłoska, iż gdzieś wybuchł wielki 
pożar. Telefony redakcyjne dzwoni- 
ły bez przerwy. Dyżurny telefoni- 
sta centrali straży ogniowej nie 
mógł nadążyć z odpowiedziami na 
liczne zapytania. ) 

Wreszcie wszystko się wyjaśni- 


„Tabarin” 


Dzis 
POŻEGNALNY WYSTĘP 


DELI LIPIŃSKIEJ 


na podwieczorku i dancingu 


FORTAŃ 


Kino „Palace“ wyświetla w 
bież. programie film p. t. „For- 
tancerki', który jest wyznaniem 
rzuconym społeczeństwu, które 
toleruje wyzysk „białych niewol 
nic". Film bez przesady, bez u- 
piększeń ukazuje rzeczywisty o- 
braz stosunków, panujących za 
kulisami dancingów. 

Właściciel jest tyranem, jego 
słowo jest rozkazem, atmosfera 
zabawy, jaką usiłuje stworzyć, 
ma w sobie coś makabrycznego. 
Film „Fortancerki* świadczy o 
niebywałej odwadze reżysera i 
scenarzysty, którzy odważyli się 
pokazać całą nagą prawdę ży- 
ciową. 


„Fortancerki* tchną 


realiz- | 


ło. Oto w mieście odbywała się 
próba syren, Traf chciał, iż w tym 
czasie zapaliły się sadze na posesji 
przy ul. Obywatelskiej 41. Straż 
ogniowa po niespełna pół godzinie 
pożar ugasiła. (Í) 


Kronika reporterska 
województwa łódzkiego 


O godzinie 17-ej w lesie państwo- 
wym „Księży las", gm. Pajęczno, pow. 
radomszczańskiego wskutek zaprósze- 
nia ognia przez przechodniów, powra- 
cających z jarmarku, powstał pożar, 
od którego wypaliła się ściółka na 
przestrzeni 2.048 metrów kwadrato- 
wych. Pożar ugasiła miejscowa ktd- 
ność, Ofiar w ludziach nie było, 


* 


We wsi Dzierubin, gm. Zbiersk, pô- 
wiatu kaliskiego, w zagrodzie. Micha- 
ła Ulewicza powstał pożar, który prze- 
rzucił się na sąsiednie zabudowania i 
zniszczył 8 zagród, powodując straty 
w wysokości 20.000 złotych. Przyezy- 


ny pożaru nie ustalono, (1) 
5 5 R K l sea 


mem, przez ten obraz przema- 
wia życie. Film trzyma w nieby- 
wałym napięciu. 

Film „Fortancerki* (oryginal- 
ny tytuł angielski „Marked yo- 
man') jest obecnie sensacją ca- 
łej zachodniej Europy i Amery- 
ki. Nie było i chyba tak prędko 
nie będzie równie dosadnego, 
równie silnego i dramatycznego 
filmu obyczajowego. 

Główną rolę kreuje Bette Da- 
vis, która za swoją kreację w 
tym filmie otrzymała w Wene- 
cji puchar hr. Volpi. W poprzed 
nim roku tenże puchar był w po- 
siadaniu Paula Muni za jego Pa 
steurs 
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TEATR 


Przez dziurkę 
w kulisach 


Leon Schiller pozostaje jeszcze ja- 
kiš czas w. Łodzi. Przygotowuje obec- 
nie premierę „Królowej przedmieścia* 
Próby są w pelnym toku, Premiera 
wyznaczona została na dzień 8 kwiet- 
nia, Po premierze Schiller opuszcza 
Lódź. 

$ 

Łódzkie teatry miejskie otrzymają z 
ministerstwa wyznań religijnych i 0- 
świecenia pnblicznego subwencję w 
wysokości 56 tys, złotych ma tournee 


objazdowe po prowincji z „Gałązką 
rozmarynu“, Tournee przewidziane 
jest na miesiące letnie. 

+$ 


Jak gorącego przyjęcia doznał w Ło 
dzi zespół „Habimy* Świadczy fakt, 
że nikt z artystów nie mleszka w po- 
kojach dla nich zarezerwowanych, 
Prosto z dworca „porywano* popro- 
słu aktorów do prywatnych mieszkań, 
ahy gościć ich tu w czasie pobytu w 
Łodzi m 


JUTRO WYSTĘP ROSALII CHLADEKR 


EE E oa AA T 


Już jutro o godz, 20.45 w filharmo- 
nii pierwszy występ Światowej sławy, 


fenomenalnej tancerki Rosalii Chla- 
dek. 

Olbrzymie zainteresowanie, jakie wy 
wołał w Łodzi przyjazd Rosalil Chla- 
dek pokrywa się ze zgodną opinią pra 
sy europejskiej, która o tym niebywa- 
łym zjawisku tanecznym wyraża się 
w samych superlatywach, 

„Kobiecy Lifar“, krystaliczny wize- 
tanek człowieka w ruchu, fenomen 
lańca — to wyrażenia, nie oddające 
w pełni wrażeń, jakie widzowi daje 
Rosalia Chladek. 


TEATR POLSKI 4 
Józef Węgrzyn, zbiera zasłużone o0- 
klaski w Teatrze Polskim, gdzie dziś 
o godz. 16-ej i 20.30 a w poniedziałek 
i wtorek o godz. 19.30 grana będzie 
wtuka Sheryffa „Kres wędrówki". 


TEATR POPULARNY 
Dziś o godz. 16.30 „Mecz małżeński“ 
o godz. 20.15 a w poniedziałek o godz. 
18-ej „Oj mężczyźni, mężczyźni”. 


TEATR „HABIMA*% 

Dziś o godz. 18-ej i 20.30 wstrząsają- 
ca, arcyciekawie wystawiona sztuka 
Gutzkowa „Uriel Acosta" w reżyserii 
A. Granowskiego, 

W poniedziałek i wtorek o godzinie 
20.30 trzecia z kolej sztuka, jaką uj- 
rzymy w interpretacji Habimy: potęż- 
na „Korona Dawida“ Calderona z mu- 
zyką Rosowskiego a w inscenizacji 
Wachlangowa. Przypominamy, że 
przedstawienia rozpoczynają się punk 
tualnie. 


TEATR W FILHARMONII 
Dziś o godz. 16.30 i 21.30 wystawio- 
na będzie wesoła i melodyjna operet- 
ka „Kataryniarz Abraszka”, w której 
Paweł Burstein i Liliana Lux odnoszą 
codziennie wielkie sukcesy, 
BILETY ULGOWE. 
Biblioteka im. Borochowa (Za. 
chodnin 59, tel. 191-50) urządza 
w piątek, dn, 1 kwietnia o godz. 
RAN wiecz w Teatrze Polskim 
jedyne zrzeszeniowe przedstawie- 
nie sztuki p. t. „Kres wędrówki” z 
Jczełem Węgrzynem w gł. róli, 
Bibligtaka czynna codziennie od 
(0—2 Bd 4—10 wiecz. 


1| lat i była czymś 
;|wvm zarówno pod względem 


| dusz, Kabalista Chanan walczy 
||łość kobiety, ale miłość ia jest 


|| wości, 


Premiery teatralne 


„Dybuk' Anskiego i Wachtangowa 


27.11] — „GŁOS PORANNY” — 1938 


MUZYKA 


Druga premiera „Habimy“ w Łodzi 


Publiczność zachwycona 
wspaniałym widowiskiem, ja- 
kim był „Uriel Acosta“, po- 


spieszyła, aby zobaczyć premie 
rę legendy dramatycznej S. An- 
skiego „Dybuka'. 

„Dybuka* w wykonaniu „Ha 
bimy* Łódź widziała 8 lat te- 
mu. Od tego czasu sztukę tę wy 
stawiało już wiele teatrów ży- 
dowskich i polskich; oglądano 
ją już na ekranie. 
ntagnes był silny. 

Mistyczmą legendę Anskiego 
wystawił słynny uczeń Stami- 
sławskiego, Wachtangow, czoło 
wy reżyser rosyjskich teatrów 
państwowych, gorący entuzja- 
sta dzisiejszej „Habimy*. Była 
to premiera „Dvbuka*, który 
stał się ewenementem artystvcz 
nym świata teatralnego. 

Koncepcia wachtangowskie- 
go „Dybuka* wyprzedziła swo- 
ją epokę o conaimniej dziesięć 
zunełnie no- 


stylu i formy, jak i insceniza- 
cji. W swoim czasie wywarła 
olbrzymi wpływ na ukształto- 
wanie się dalszych zdobyczy 
sceny i na dalszy rozwój tea- 
tru. 
Postacie Chamana i Lei w o- 
czach Wachtangowa rosną do 
rozmiarów bohaterów wielkie- 
go dramatu poszukujących się 
z mocami nieziemskimi o mi- 
chemicznie wyprana ze zmysło- 
jest ' uduchowiona i 
wszechmocna. I chociaż w wal- 
ce tej ginie, miłość, silniejsza, 
niź śmierć, woła o sprawiedli- 
wość prztz usta lei. Duch uko- 
chanego wstępuje w ukochaną 
i opuszcza ją dopiero po cięż- 
kiej walce. Jednak Lea nie ustę 
puje, walczy i z zaczarowanego 
koła wydostaje się ze śpiewem 
EZ DMZYO 1-7 DIL IAT=HOBYTCZEZEKNKI 


DELA LIPIŃSKA ŻEGNA ŁÓDŹ 

Światowej sławy pieśniarka, Dela 
Lipińska, znana z wielu koncertów 
w naszym mieście, a występująca obec 
nie gościnnie na estradzie wytworne- 
go kabaretu - dancingu „Tabarin“, že- 
gna się dzisiaj z Łodzią. Jej występy 
w „Tabarinie* były evenementem ar- 
tystycznym, który ściągał codziennie 
dò tego lokalu niezliczone rzesze wiel- 
bicieli, talentu słynnej artystki. To też 
niewątpliwie wszyscy pośpieszą dziś 
do „Tabarinu”, aby pożegnać się z Li- 
pińską, która wystąpi w specjalnym 
i nader urozmaiconym programie, 

Po programie — dancing towarzyski 
przy dźwiękach najlepszej orkiestry 
jazzowej Polski, Rubinsteina. Bogaty 
program „Tabarinu* daje rękojmię, że 
zarówno na fajfie, jak i wieczorem pu- 
bliczność spędzi kilka godzin w atmo- 
sferze wesołej zabawy i godziwej roz- 
rywki. 


„KOT W BUTACH“ 

Dzisiaj o godz, 12 i 16 teatr kukie- 
tek dla dzieci „Kot w butach:; (AL Ko 
ściuszki 57) daje piękną i niezwykle 
melodyjną bajkę Julii Duszyńskiej 
„O raku nieboraku i pstrągu dziwolą- 


Reżyseria: Jan Wesołowski, muzy- 
ka: Anna Osser, kukły i dekoracje: 
Witold Miller i Wanda Pawłowska. 


ZOFIA GODLEWSKA 

Pierwsza polska kapelmistrzyni Zo- 
fia Godlewska zawita do Łodzi na je- 
den koncert w dniu 3 kwietnia rb. 
o godzinie 12 m. 30 w filharmonii, 

Nazwisko młodej artystki jest zna- 
ne łodzianom z audycji radiowych, na 
dawanych z Warszawy i Katowic, 

Głosy prasy polskiej i zagranicznej 
podkreślają niezwykłe walory jej cen- 
nego talentu: indywidualna interpre- 
tacja dzieła symfonicznego, umieję- 
tność do zapalenia zespołu do gry ży- 
wiołowej, nadając przy tym właściwe 
tempo i rytm. 

Jako solista wystąpi tenor E, Szum 

ich. 
$ Akompaniuje dyr. T. Ryder. 


WIADOMOŚCI Z WYSTAWY 
MORSKIEJ 


Jak nam komunikują, wystawa mor 
ska będzie nieodwołalnie zamknięta w 
dniu 3 kwietnia r. b. 

Jeszcze zatym w ciągu bieżącego 
tygodnia będzie można zwiedzić tę 
niezwykle ciękawą imprezę, 


A mimo to ; harmonijnym 
z tętni 


poz Ów 


„Pieśni nad pieśniami* na u- 
stach, Dusza jej łączy się w za- 
światach z duszą przeznaczone- 
go przez los ukochanego. 
Wachtangow puścił w ruch 
wszystkie sprężyny swego ta- 
lentu, aby piękną legendę o- 
dziać w szaty głębokiego, filo- 
zoficznego, ale i romantyczne- 


[90 widowiska. Udaje mu się to 


genialnie. „Dybuka* przepaja 
rytmem, który 
bez przerw.  'Wydostaje 
przy tym tonacje barwne, peł- 
ne życia, gdy chodzi o malowa- 
nie specyficznego tła życia cha- 
sydzkiego, to znów przeprowa- 
dza przez sztukę melancholijną 
i romantyczną pieśń, przecho- 
dzącą naprzemian to w odcie- 
nie łagodniejsze, to mocniejsze 
n akcencie wysoce dramatycz- 
nym, wzruszającym i porusza- 
jącym do głębi. Ami na chwilę 
nie zniża lotu, nie zaciera fata- 
lizmu i głębi sztuki. 


Wykonanie „Dybuka* stało 
na najwyższym poziomie. Acz- 
kolwiek 16 lat mija od pra- 
premiery, żaden z artystów nie, 
stracił nic ze swej świeżości i 
bezpośredniości w grze. Co ro- 
la, to kreacja. która na długo 
pozostaje w pamięci, 


Niezapomnianą Ieą była p. 
Rowina, Jej wielki talent i nie- 
wysłowiona bezpośredniość do- 
kazały cudów. Należy ona bez- 
sprzecznie do największych ar- 
tystek naszych czasów. Chana- 
na i Michaela grał wspaniale i 
z dużą ekspresją Z. Friedland. 
Spiżowy typ tajemniczego „Me 
szulacha* dał Bertonoff. Duże 
wrażenie wywarli pp. Gnesin 
(Sender), S. Finkel (narzeczo- 
ny), Czemeryński (fenomenalny 
typ cadyka), S. Bruk (rabi), 
wreszcie pp. Meskin, Gowińska, 
Szein, Ben Chaim,  Amitaj, 
Handlarz i in. w rolach żebra- 
ków. Przekładu hebrajskiego 


dokonał Bialik, przepiękną mu- 
zykę skomponował Engel, De- 
koracie — N. Altmana. 


"mi: 
iS 


Odczyty 
ODCZYT PROF. KONOPCZYŃ- 


SKIEGO 
Bawi w naszym mieście dr. Włady- 


sław Konopczyński, profesor uniwer- 
sytetw Jagiellońskiego, 
czelny Polskiego Słownika Biograficz 


nego. 
posiedzenia naukowego oddziału łódz 
kiego Towarzystwa 


przewiduje odczyt znakomitego uczo- 
nego o żywotopisarstwie polskim. Po: 


Nr. 85 


„Ponury cień Sahary" 


Nowa powieść mówiona Jodko-Narkiewicza 


O godz. 16.45 Polskie Radio 
rozpoczyna nadawanie nowej 
powieści mówionej p. t. „Amer 
— ponury cień Sahary“. 

Autor powieści. dr. Konstan- 
ty Jodko - Narkiewicz, osnuł 
swoje opowiadanie na własnych 
przygodach i przeżyciach z po- 
dróżv przez Saharę. Splot przy- 
padków prowadzi go do przy- 
godnego znalezienia się w ma- 
łej mieścinie kabylskiej i do po- 
znania araba Amera. Jest to typ 
wykolejeńca, człowieka z pogra 
niczą dwuch światów, dwuch 
kultur — mahometańskiej i eu- 


` Około godz. 14-ej, w przerwie 
ropejskiej. Dominuje om nad 
eałym przedsięwzięciem wyru- 
szenia na' pustynię — organizu- 
je karawanę. Wędrówika przez 
pustynię z napół dzikim ko- 
czownikiem, jaskrawe, egzoty- 
czne tło, pragnienie, głód i żar 
saharyjskiego lata — oto wątek 
opowiadania,  snującego się 
przez oazy, miasteczka i puste 
hezludne przestrzenie. Powieść 
p. t „Amer — ponury cień Sa- 
hary“ nadawana będzie w każ- 
dą niedzielę o godz. 16.45 w pię 
ciu kolejnych odcinkach. 


Chcesz zachować zdrowe nerwy, pewność, spokój? 
w BANKU KUPIECKO-KREDYTOWYM 


OSZCZĘDNOŚCI LOKUJ! 


Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 29 


Dyskrecja I talemnica wkładów ustawowo zagwarantowane, 


Kasy czynne już od 8-ej runo do 


gods, 1-ej po poł. bea przerwy. 


Dzisiaj © śodz. i4-ej 


wyniki wielkiego konkursu zimowego 


Około godz. 14-ej w przerwie 
koncertu z Warszawy, wszyst- 
kie rozgłośnie podadzą wyniki 
wielkiego zimowego konkursu, 
który wzbudził wśród radiosłu- 
chaczy olbrzymie zainteresowa- 
nie, 

W odpowiedzi na konkurs, 
który polegał na. odgadnięciu 
kolejności, w jakiej zapowiadali 
specjalne audycje speakerzy Poł 
skiego Radia, nadeszło 106.000 
listów. zawierających 295.989 
kuponów konkursowych. 

Niewątpliwie wszyscy uczest- 
nicy konkursu zimowego wy- 


słuchają z uwagą tej audycji, w 
czasie której podane będzie nie 
tylko nazwisko zdobywcy pierw 
szej nagrody — 1 
samochodu „Chevrolet“, ela 
również lista zdobywców dal 
szych cennych nagród. 
Posiedzenie jury konkursu od 
było się pod przewodnictwem 
mjr. Jana Śliwowskiego, wystę: 
pującego z ramienia społeczne- 
go komitetu radiofonizacji kra- 
ju, Wobec nadesłania około 70 
trafnych odpowiedzi, zwiększo- 
no ilość nagród do liczby 1001: 


Radio w fabrykach 


kosztuje tylko 50 groszy tygodniowo 


Dzięki akcji społecznego ko- 
mitełu radiofonizacji kraju w 
Łodzi, który uprzystępnił robot- 
nikom na terenie niektórych fa- 
bryk zakup odbiornika radiowe 
go „Detefon“, płatnego ratami 
po 50 groszy tygodniowo — na 
terenie naszego miasta przeszło 
1.000 robotników  zaopatrzyło 
się w odbiornik radiowy i słu- 
cha ciekawych audycji Polskie- 
go Radia. 

W ten sposób na terenie Ło- 
dzi upadła legenda o tym, jako- 
by radio było luksusem, niedo- 
stępnym dla szerokich rzesz ro- 
botniczych. i 

Ponieważ do społecznego ko- 
mitetu radiofonizacji kraju w 
ostatnich czasach zwróciło się 
kilka delegacji z terenu różnych 
fabryk nie objętych tą akcją z 
prośbą o umożliwienie zaopatry 
wania się robotników w odbior- 
nik „Detefon”, zarząd komitetu 


postanowił akcją tą objąć dalsze 
20 zakładów przemysłowych na 
terenie Łodzi, Zgierza, Pahbiąnie, 
Ozorkowa. 


W ten sposób robotnicy 43 fa 
bryk na terenie Łodzi i okręgu 
będą mogli zaopatrywać się w 
odbiornik „Detefon* po cenie 
23 zł. za komplet, płatnych rata- 
mi po 50 groszy tygodniowo. 
Komplet taki poza  odbiorni- 
kiem i parą słuchawek zawiera 
pełny materiał instalacyjny, Jak 
linkę antenową, przełącznik an- 
tenowy, izolatory, przejście o- 
kienne, sznury doprowadzające 
i wtyczki. 


„W sprawie zakupienia takie- 
go odbiornika robotnicy winni 
zwrócić się do administracji fa 
bryk, gdzie po przedstawieniu: 
karty rejestracyjnej, wydam 
przez urząd pocztowy, mogą 0- 
trzymać odbiornik. 


Dzisiejsze audycie 


DZISIEJSZY PROGRAM 
RADIOWY 
8.15 Audycja dla wsi: 
8.30 Muzyka poranna. 
9.00 Transmisja nabożeństwa. 
11.00 „Madame Butterfly“ — skrót 


redaktor na: |operowy Pucciniego. 


12,03 Poranek symfoniczny. 
13.00 „Pod błękitnym niebem Tta- 


który w górach 


Porządek dzienny dzisiejszego | jjj“ — felieton. 


13.10 „O Maćku, 


Historycznego | Przepadł* — opowiadanie Tetmajera. 


13.30 Muzyka obiadowa. 
1445 Audycja dla wsi, 
15.45 „Strach ma wielkie oczy* — 


| siedzenie odbędzie się w lokalu izby | opowiadanie dla dzieci, 


lekarskiej łódzkiej (uL Pierackiego 
11, I p.). Początek o godz. 18-ej, 


ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 
Staraniem sekcji odczytowej PCK o 
godz. 12 m. 30.w zali PGK, przy ul. 


Piotrkowskiej Nr. 190, oficyna I pię:| chowiska groteskowego 


16.06 Stare pieśni ukraińskie. 

1645 Powieść mówiona pt. „Amur 
— ponury cień Sahary" Jodko-Narkie 
wicza. 

17.00 „Podwieczorek przy mikrofo- 
nie“, 
18.55 Ciemnogród“ — premiera słu 
ubickiego i 


tro, p. dr. Józef Kalisz wygłosi odczyt | plycińskiego. 


tm 


nt „O transfuzji krwi”. 
płatny. 


Wstęp bez- 


Sila Filharmonii ostatnie 2 Ani 


1935 „Na horyzoncie łódzkim” — 
felieton, 
19.50 Cecylia Nowicka (sopran), Mie- 


| Dziś, 


czysław Reinberg (wiolonczela), Sige 
nisław Pawlikowski (fortepian). 
20.40 Przegląd nolityczny. 
21.15 „Sensacja amerykańska” == 
wesoła audycja. 
22.00 „Opowieść 
(VI audycja). 
23.00 Mnzyka taneczna i piosenki 
AUDYCJE ZAGRANICZNE 
LONDYN (342) 
19,30 Symfonie: Szuberta B-dnr i Wal 
tona Nr. 1 
NORTH REG. (449) 
23.00 Koncert Vivaldiego, 
Wolfa i Warlocka 
PARYŻ (432) 
17.00 Uwertura Chabriera, Koncert wio 
lonczelowy Lalo, Pavane Ravela, Pie 
śni Tvaina i Symfonia VI Beethovena 
HAMBURG (332) 
20,00 Symfonia D-dur Mozarta, Kon 
cert fortepianowy Mozarta, „Romen 
i Juliat Czajkowskiego, Wariacje 
symfoniczne na fortepian z orkiestrą 
Francka, Rapsodia węgierska Liszia 
''ŁANGENBERG (456) -> 
21,30 Symfonia H-moll Szuberta, Pieś 
ni Gillmana, Symfonia C-dur Bizefa 


o  Reethorenie" 


Serenady 


w niedaleję, dn. 27 bm. ó g. 430 po poł. i 9.50 w, punkt. 
salagierowe, niewidsiana jeszcze w Łodzi komedia muz. pt. 


„ABRASZKE KATARYNIARZ 7 O ta „PRE 
p A U ŁA B U R S T El Rd A i LILLIAN LUX przy współudsiale czołowych sił sceny żydowskiej 
ięk. t 


doborowego chóru | pow 


szonej orkiestr 


. — Kler. S. NATAN. — Na 


, ceny miejsc zniżone 


GIOS SPORTO 
Przed wyjazdem do 


Spojda i Kossok o formie naszej dru 


Wczoraj na stadionie W. P.|technicznie. Podczas ostatniego 
w Warszawie odbyło się zam-|społkania sparringowego, grali 
knięcie obozu piłkarskiego, zor|zupełnie dobrze. Drużyna była 
ganizowanego przez PZPN dla|bardziej scementowana i zgra- 
drużyny reprezentacyjnej, któ-|na. Lepiej wypadła również 
ra grać będzie z Jugosławią. „pięta Achillesa“ naszej repre- 

W przeddzień zamknięcia o-|zentaeji — pomoe. Do porażki 
bozu odbył się, jak już donosiliś|z Polonią nie przywiązuję spe- 
my. ostałni mecz sparringowy | cjalnej wagi, gdyż był to właś- 
między reprezentacją Polski i ciwie trening na dwie bramki. 
reprezentacją Warszawy. , — Chłopcy nasi również SĄ 

Po porażce z Polonią — re- | iak najlepszej myśli i odgrażają 
prezentacja Polski zrehabilito- |Się, że przywiozą z Belgradu 
wała się zwyciężając reprezen- | „grubszy zapas“ bramek. 
łację okręgowej ligi warszaw- 'Trenek Kosok o meczu z Ju- 
skiej 7:1 (6:1). gosławią mówi z dużą dozą op- 

Podczas meczu został kontu- 
zjowany Piontek, którego jeden 
z obrońców Warszawy uderzył 
w kolano. Na szezęście kontu- 
zja okazała się lekka i czołowy 
nasz napastnik bedzie mógł po- 
jechać do Belgradu. 


Wczoraj piłkarze opuścili o- 
bóz rozjeżdżając się do miejsc 
zamieszkania. 

Część reprezentacji z kierow- 


Już teraz można  nakreślić 
sytuację, jaka się wytworzyła 
przez Anschluss, dokonany mię 
dzy Austrią a Niemcami. Pro- 


nikiem na czele wyjedzie do Bel |blem austriackiego piłkarstwa 
gradu z Warszawy 1 kwietnia jest ze zrozumiałych powo- 
a godz. 7.30 rano, W Katowi- |dów, najaktualniejszym temia- | 


tem w sferach niemieckich, któ 
ry wysunął się na czoło przede 
wszystkim z powodu odwołania 
meczu między Francją a Au- 
strią. Tymezasowo rozpuszczo- 
no wiele fałszywych wiadomo- 


cach dołączy Się pozostała 
część ekspedycji. Wyjazd z Ka- 
towie nastąpi w południe, a 
przyjazd do Belgradu 2 kwiet- 
nia rano, 


Ministerstwo komunikacji 
przydziela reprezentacji pitkar- 
skiei osobny wagon, którym od 
hędzie ona podróż do Belgradu 
iz powrołem. 


posunęła się nawet tak daleko. 
że według klasycznej recepty 
wystawiła już  „wielkoniemiec- 
ką' jedenastkę. mieszając naj- 
lepszych niemieckich i najlep- 
szych austriackich graczy we- 
dług stawki 50:50. To natural- 
nie dalo powód niemieckim ga 
zetom do ośmieszenia Luciena 
Gamblina, autora artykułu, Wie 
le fałszywych i nie umotywowa 
nych wiadomości mogło się na- 
sunąć tylko dlatego, że do tej 
chwili nie ma jeszcze jakiego 
kolwiek oficjalnego lub auten- 
tycznego stanowiska i tylko rze 


Po zakończeniu obozu piłkar- 
skiego zwróciliśmy się do jego 
kierownika, trenera Spojdy, któ 
ry mówi nam: 

— Jestem jak najlepszej my- 
ŚM. Obóz spełnił swoje zadanie. 
Piłkarze mimo intensywnego tre 
ningu — czują sie doskonale— 
Podciągnęli się kondycyjnie i 
SEFAMEIĘEP IEC ZH KWBOBN ORW i N 


> = = - 
C k d | |czywisły znawca niemieckich 
muj nie przyje Zie: stosunków piłkarskich może 
Turnee pływaków węgier-|naszkicować w przybliżeniu 


skich BEAC, do Polski zostało 
odwołane, gdyż termin propo- 
howamy przez węgrów koliduje 
ze świętami Wielkiejnocy. 

PZL. chciał zorganizować za- 
wody pływackie z udziałem wę 
grów w Warszawie, na Śląsku 


pewną prognozę co do przyszłe 
go rozwoju. 

1. Pewnym jesl, że austriackie 
zawodowstwo będzie zlikwido- 
wane. Kluby mają rozwiązać 
swoje sekcje zawodowe i o ile 
to jeszcze jęst możliwe, odwołać 
zaciągnięte zobowiązania. Gra- 


i w Łodzi. a wobec tego, żej®% a ZY 
Śląsk i Łódź nie chciały się| jp CZYM 00 UTR nie- 

ssp. owa sa Y SIĘ mieckiego kierownika urzędu 
podjąć organizacji na własny 


rachunek, jeden start w War- 
szawie byłby za kosztowny dla 
związku pływackiego. 


Wills=Moody 
przyjeżdża do Polski! 


Jak się dowiadujemy, b. mi- 
strzymi światła w tenisie, amery 
kanka Helen Wills - Moody 
przyjeżdża do Europy i starto- 
wać będzie zarówno w Wimble 
donie, jak i na mistrzostwach 
Niemiec. 

Amerykanka 
przedstawicielowi jednego z 
dzienników angielskich, że | 
weźmie również udziął w mi- 
strzostwach tenisowych Poj- 
ski, aby się spotkać z najgro- 
źniejszą swą przeciwniczką Ja- 
dwigą  Jędrzejowską. Polski} 
związek lawn - tenisowy dotych 
czas oficjalnie nie otrzymał 
zgjoszenia amerykanki, nato- 
miast do mistrzostw Polski 
zgłosiła się holenderka Cou- 
querqne. Możliwe, że na mi- 
strzostwach dojdzie do sensa- 
cyjnego pojedynku pomiędzy 
Jędrzejowską, Wills Moody i 
Louqueraue. 


ustalenie terminu wykluczają- 


oświadczyła 


Joe Louis zeinym ciosem posłał 


Imi 


ści, a paryska gazela „L‘Auto” | 


bezapelacyjnie na deski Nathie 


WY 
Jugosiawii 


żyny piłkarskiej 


tymizmu. 

— Musimy w Belgradzie wy- 
grać. a w najgorszym razie zre- 
misować, Wczoraj odbyłem o- 
statni trening ze skrzydłowym 
Piecem I i Wodarzem. Forma, 
jaką wykazali oni, budzi jak 
najlepsze nadzieje,  Niewątpli- 
wie będą oni najlepszymi naszy 
napastnikami. Piec I ma 
dziś najlepszy strzał z całej piąt 
ki naredowej. Gdy do klasy Pie 
ca T i Wodarza podciągnie się 
reszta drużyny — jugosłowianie 
będą mieli twardy orzech do 
zgryzienia. 


nie zna róż- 


cego. „F. 1.F. A.* 


nicy między amatorami a za- 
wodowcami, uregulowanie tej 
sprawy pozosławione jest po- 


szezególnym 
wym. 


związkom krajo- 


2, Będące w toku mistr 
ligi będzie 
| końca. Możliwe jesl, że przy koń 
cu sezonu odbędzie się pierwsze 
jeszeze „nie oficjalne“ 
niemieckie mistrzostwo piłkar- 
skie, w którym austriacki i nie- 
miecki mistrz przeprowadzą 
między sobą rozgrywkę. Jest to 
projekt, a jeszcze nie decyzja. 


3. Ponieważ Austria, jako ta- 
ka, przestała istnieć, nie może 
naturalnie brać udziału w tur- 
nieju o mistrzostwo Świata. U- 
rząd fachowy Rzeszy reprczen- 
tuje w „F.ILF.A." Wielkie 
| Niemcy, a niemiecka jedenastka 
| zawodowa jest przedstawicie- 
lem w walkach o puchar wia- 
ta. 


4. Odmowy Francji, skierowa 
ne do dawnego austriackiego 
związku piłkarskiego, nie uwa- 
| żano za nieuprzejmość, tylko ja- 
ko logiczne następstwo sytuacji. 
„Federation Francaise de Foot- 
ball — Association* była nieja- 
ko pierwsza insłancją, która 
niemiecko - austriacki Anschluss 
|przyjęła jako - nienaruszalny 
| fakt i wyciągnęła odpowiednią 
konsekwencję. 


5. Obszar austriacki dochodzi 


cze będą ponownie kwalifikowa | jako nowa dzielnica do niemiec 
piłkarskiego. Z| 


kiego zwiazku 
rozpoczęciem nowego sezonu, W 


swymi dziesięcioma dzielnicowy 


zostwa | 
doprowadzone do 


wielko- | 


Łó 


Zwycięstwa 


w 7 rundzie międzynaroćo 


Wczoraj w 7-ej rundzie między- 
narodowego turnieju szachowego 
w Łodzi wszyscy faworyci odnieśli 
dalsze zwycięstwa,  umacniając 
znacznie swoje pozycje w tabeli. 
Niespodzianką było szybkie zwy: 
cięstwo, odniesione przez mistrza 
jugosłowiańskiego, Pirca, nad 
Applem. 

Duże zainteresowanie wzbudziło 
spotkanie krajowych matadorów 
Regedzińskiego z Najdoritem piąie 
z rzędu w ciągu ostatnich lat. W 
gambicie hetmańskim mistrz war- 
|szawski zdobył piona. Po zamianie 
"figur Najdorf bez większego wysił 
ku wygrał nieskamplikowaną koń- 
| cówkę, przechylając na swoją ko- 


| 
i 


Koniec zawodoewsiwa 


w austriackim piikarstwie 


Imi związkami ligowymi, zasze- 
regowana do normalnego po- 
rządku gry. Będzie również 
istniała klasa powiatowa i okrę 
gowa. Szereg starych i zasłużo- 
nych austriackich zawodowców 
uzyska prawdopodobnie możli- 
|wość zrealizowania swego za- 
|jpewne istniejącego już, zamia- 
|ru, przejścia na stanowiska tre 
|nerów. Prawdopodobnie złożą 
[əni na ulgowych warunkach e- 
|gzamin na niemieckich nauczy- 
| cieli sporiowych w akademii 
Rzeszy dla ćwiczeń cielesnych 
w Berlinie, aby po tym praco- 
wać w charakterze nauczycieli 
związku Rzeszy. 

6, Ponieważ Niemcy, pomimo 
ogromnego zbiornika graczy, 
mają pewien brak absolutnie 
pierwszorzędnych ludzi rezerwo 
wych dla drużyhy narodowej, 
będą rozważały sprawę zaszere 
gowania graczy dawnej austriac 
kiej amatorskiej jedenastki, 
która na igrzyskach olimpij- 
skich w Berlinie zdobyła srebr- 
ny medal, do przygotowań dla 
piłkarskiego mistrzostwa Świata. 
Może teraz jedna z gier nauko- 
wych Aston — Villa będzie prze 
łożona do Wiednia, a jeden z 
wybitiniejszych nauczycieli spor 
lowych, możliwie sam trener 
Rzeszy, Herboger, pokieruje 
„kursem przeglądowym* we 
Wiedniu. 

Olo zesławienie najważniej- 
szych punktów. Powiadają, że 
decyzję zastrzegło sobie samo 
kierowniclwo sporlowe Rzeszy. 
Na skutek wyborów do Reichsta 
gu definitywne decyzje chyba 


| 


fachowego, Linnemanna, zależy | jesieni 1938 r., Austria będzie ze| nie zapadną przed 10 kwietnia. 


Pod koniec trzeciej rundy 


Manna, 


dź, dnia 27 marca 1938 


faworytów 


wego turnieju szachowego 


„rzyść bilans dotychczasowych spot 
kań. 
Duży sukces miał również do za- 
notowania Gerstenield, zwycięża- 
jąc po bardzo ostrej grze Paulina 
Frydmana, typowanego na jednego 
z pretendentów do pierwszej na- 
grody. Partia ich już od samego 
początku przyjęła sensacyjny obrót 
W dogodnej pozycji Gerstenield 
zaofiarował figurę, którą przeciw- 
nik przyjął, aby po pewnym czasie 
z powrotem ją zwrócić, W skutkach 
Frydman kosztem piona otrzymał 
bardzo niebezpieczny atak na skrzy 
| dle królewskim, jeduak w niedo- 
czasie popełnił kilka błędów po 
mistrzowsku wykorzystanych przez 
łodzianina, który przechylił zwy- 
cięstwo na swoją stronę, znów wy 
suwając się na wysokie miejsce 
w tabeli. 

Lekkie zadanie miał Stahlberg 
z outsiderem turnieju dr. Seitzem. 

Mistrz Polski dr. Tartakower 
spotkał się z Peirowem, który po 
kilku niepowodzeniach powoli wra 
ca do swej normalnej formy. W 
otwarciu Coliego dr. Tartakower 
uzyskał niewielką przewagę pozy: 
cyjną, którą próbował zrealizować 
w końcówce ale bez powodzenia, 
Po 45 pos, obaj zgodzili się na re 
mis. 

Drugie zwycięstwo nad zagra: 
nicznym mistrzem święcił wczoraj 
Kolski ze Steinerem. 

Mimo rozpaczliwej obrony mite 
sial Sulik już w 27 pos. po stracie 
figury uznać wyższość Eliskasesą, 

Partia między Foltysem a Mem 
chik - Stevenson po różnych pery- 
petiach została przerwana w pozy 
cji lepszej dla czechosłowackiege 
mistrza, 

W dogrywaniu parlii niedokoń- 
czonych z poprzednich rund Kolski 
po krótkiej grze zremisował z Ef 
skasesem nieskomplikowaną kańs< 
cówkę wieżą, Appel zaś z Gersten- 
Teldem i dr, Tartakowerem ponow 
nie odłożyli swoje partie. Appel po 
winien wygrać z  Gerstenfeldem, 
tak samo dr, Tartakower ze Stek 
nerem. 

Stan turnieju po 7 rundach: 
Pire (Jugosławis) 6 pkt., Stahlberg 
(Szwecja) 5 pkt. Gerstenfeld 4 ił 

! pół (1) pkt. Eliskases (Anstria) 
'44 pół pkt, P. Frydman, Kolski, 
| Najdorf, Petrow (Łotwa) po 3 i pół 
i pkt, Foltys (Czechosłowacja), dr. 
Tartakower po 3 (1) pkt., Regedziń 
ski 3 pkt., Appel, Steiner (Węgry) 
po 2 i pół (1) pkt., mgr. Sulik 2 
pkt, Menchik 1 i pół (1) pkt, dr. 
Seitz (Niemcy) 1 pkt. 

W 8ej rundzie turnieju najwięk 
sze zainteresowanie budzą spotka- 
nia: Pirca z P. Frydmanem, Ger- 
stenłelda z Stehlbergiem i Naf 
dorfa z dr. Tartakowerem. Poza 
tym grają: Steiner z Applem, Pe- 
trow z Kolskim, Menchik - Steven- 
son z Regedzińskim, dr. Seitz z 
Eliskasesem i Foltys z mgr. Suli- 
kiem. 
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Łódź, 27 marca 1938 r. 


Publiczna gospodarka inwe- 
stycyjna stała się w Europie dzi 
siejszej problemem, który nie- 
wątpliwie zaważy decydująco 
na strukturze gospodarczej, a 
nawet i politycznej państw. 


Zagadnieniu temu poświęco- 
ny został wieczór dyskusyjny w 
Stowarzyszeniu Wychowanków 
Szkoły Głównej Handlowej, na 
którym prelekcję p. t. „Zagad- 
nienie inwestycji w budżecie 
państwa i gospodarstwie społecz 
nym“ wygłosił wybitny ekono- 
mista polski prof. Roman Ry- 
barski. 

Prelegent stwierdził, iż przed 
wielką wojną zagadnienie inwe 
stycji publicznych i prywatnych 
nie zajmowało tak obszernego 
działu w nauce ekonomii poli- 
tycznej, jak obecnie. Bo i w ży- 
riu praktycznym sprawa ta nie 
urosła do takich rozmiarów, 
jak się to dzieje dziś — w do- 
bie przyspieszonych zbrojeń i 
nakręcania koniunktary. 

Istniał wówczas w polityce 
inwestycyjnej podział inwesty- 
cji na dwie kategorie: pierwsze 
to inwestycje publiczne, rentują 
te się, wznoszone już od począt 
ku z myślą, że przyniosą pań- 
stwu czy instytucji publiczno- 
prawnej pewien zysk. Były to 
np. dogodne linie kolejowe; dru 
gi rodzaj inwestycji noszący 


Lekkie osłabienie 
na rynku pieniężnym 
Na rynku walorów, tendencja 


giełdy, kursy lekko osłabły, nie 
zmieniając jodnakże ogólnego uspo 
sobienia, j 

Transakcji dokonywano wczoraj 
według kursów następujących; 

4 i pół proc. pożyczka wewnętrz- 
na nadal utrzymała się na kursie 
„Ssttywnym” 65,50, Obracano nią 
po 65,25 w płacenin, 65,75 w żą- 
daniu. f 

3 proc. pożyczką inwestycyjną 
w godzinach rannych obracano po 
kursie Średnim 82 dla J em, i 81,50 
ćla II em. Następnie jednak kurs 
pożyczki tej obniżył się o 50 pkt. 
wskutek czego za I em. płacono 
81,25, żądano 81,75, za II zaś em. 
80,75 kupno, 81,25 sprzedaż, 

5 proc, pożyczka konwersyjna: 
grubsze odcinki nie wykazały 
zmian i nadal płacono za nie 70,25, 
żądano 70,75. Natomiast odcinki 
dobne i setki były nieco mocniej- 
sze i obracano nimi po 71 kupno, 
71,50 sprzedaż, 

4 proc. prem, pożyczka dolarowa 
(dolarówka) po początkowej zwyż- 
ce straciła 25 pkt. Na rynku pry- 
watnym obracano nią po 40,50 w 
płaceniu, 41 w żądaniu. 

4 proc. pożytzka konsolidacyjna 
w godzinach rannych grubszymi 
odcinkami obracana w granicach 
kursu 67, drobnymi — 66,75, Na- 
stępnie jednak kurs ich obniżył się 
do poziomu średniego 66,75: płaco- 
no 66,50, żądano 67. 

4 i pół proc, listy zastawne ziem 
skie ser. V nie ulegla zmianie. O- 
bracano nimi po 61,75 kupno, 62,25 
sprzedaż. 

5 proc. listy zastawne m. War- 
szawy z r 1933 zwyżkowały o 23 
pkt. Płacono za nie 69, żądano 69,50 

5 proc, listy, zastawne m. Łodzi 
.— nowe nie wykazały zmian, Na- 
dal obracano nimi po 62,75 w kup- 
vie, 63,25 w sprzedaży, 

Na rynku akcjowym przeważała 
tendencja utrzymana, Za akcje Ban- 
ku Polskiego płacono w granicach 
kursu poprzedniego, a niianowicie 
111, żądano 112. Jedynie akcje za- 
kładów żyrardowskich uległy 50 
pkt. zniżce i obracano nimi po 67,50 
kupno, 68,50 sprzedaż. 


miano pośrednich, również słu- 
żył do wzmożenia sił gospodar- 
czych społeczeństwa, mimo, iż 
na pierwszy rzut oka nie posia- 
dał charakteru wkładów rentow 
nych. 


Po wojnie zagadnienie inwe- 
stycji w życiu publicznym ule- 
gło potężnemu przeobrażeniu. 
Do przedwojennych rodzajów 
inwestycji doszły w dominują- 
cej ilości t. zw. inwestycje ali- 
mentacyjne, mające na celu li- 
kwidację bezrobocia. Urucha- 
mia się te inwestycje bez wzglę 
du nieraz na potrzeby tam, 
gdzie odczuwa się największe 
nasilenie bezrobotnych. Jako 
charaklerystyczny przykład te- 
go rodzaju polityki inwestycyj- 
nej może służyć zarządzenie 
Funduszu Pracy w Polsce, któ- 
ry budując drogę w pewnej miej 
scowości postawił warunek wy- 
konania jej wyłącznie ręczną 
pracą, zatrudniając w ten spo- 
sób większą liczbę pracowni- 
ków. 

Powstały również na powo- 
jennym gruncie w olbrzymiej 
ilości całkowicie nierentujące 
się inwestycje. Do nich należy 
budowa reprezentacyjnych gma 
chów, gdzie nie tylko, że nie 
można liczyć na zysk, ale trzeba 
jeszcze w budżecie państwo- 
wym przeznaczyć poważną po- 


zycję na konserwację i utrzyma , 


nie tych inwestycji. 

Jak oceniać te inwestycje, któ 
rym przyznać pierwszeństwo, 
które nznać za słuszne i potrzeb 
ne, a którym znowu odmówić 
celowości? 

Jeżeli pieniądze na publiczną 
gospodarkę inwestycyjną pocho 
dzą z bieżących dochodów, to 
nie należy mieć żadnych zastrze 
żeń do tego rodzaju zużycia do- 
chodu. Będzie to bowiem z pun- 
ktu widzenia gospodarczego u- 
sprawiedliwione, a nawet ko- 
rzystne. Poważne natomiast 
wątpliwości nastręczają inwe- 
stycje wznoszone z kredytów, a 
jak praktykuje wiele państw 
(zwłaszcza Niemcy i Włochy). 
z drobnych oszczędności obywa 
teli. W tych wypadkach pań- 
stwo nie bierze wcale pod uwa- 
gę, czy dokonywana inwestycja 


która w ostatnich zwłaszcza la- 


GŁOS HANDLOWY 
BANKRUCTWO RZĄDÓW 


spowodowae muszą madmierne inwestycje 


jest opłacalna czy nie, Kwestią 
najważniejszą jest uruchomie- 
nie jak największej siły robo- 
czej, zatrudnienie jak najlicz- 
niejszych kadr bezrobotnych. 
Niemałą rolę w tych inwesty- 
cjach odgrywa i obrona kraju. 


tach przybrała tempo niezwy- 
kle przyspieszone. Powstają w 
ten sposób nieraz paradoksalne 
sytuacje. Państwo w wielu wy- 
padkach pedkopuje rentowność 
dawniej dokonanych inwestycji. 
Buduje się np. autostrady bie- 
gnące obok linii kolejowych. 
Upada trakcja żelazna na ko- 
rzyść samochodowej. To samo 
wreszcie może spotkać i tę ostat 
nią ze strony rozbudowywanej 
komunikacji powietrznej. 


Państwa współczesne inwestu 
ja bez żadnej niemal kalkula- 
cji. Polityce inwestycyjnej brak 
jakiejkolwiek koordynacji go- 
spodarczej. Rezultatem tego jest 
ogromne zadłużenie  pańsfw. 
Włochy np. znajdują się obec- 
nie w takiej sytuacji, że samo 
oprocentowanie od pożyczonych 
kapitałów na inwestycje publicz 


CAPITOL 


Dziś i dni następnych ! 


Znów zachwyci i wzruszy 
czarem pieśni i grą wielka 
artystka i śpiewaczka 


Jeanette Mac Donald 


w arcyfilmie p. t. 


„Motyl = 
Hiszpański 


Reżyseria: Robert Leonard 
Współadział biorą: A 
Warren William 
i Allan Jone 
Nadprogram; Tygodnik oraz kro- 
nika P, A. T. 


Passe-parfouts i bilety ulgowe 
nieważne 


oi 54 gr. 


Ceny miejse na 
wszystkie seanse 


ne wynosi bezmała 25 proc. ta- 
łego budżetu państwowego. 

Konsekwencją tego szaleń- 
stwa inwestycyjnego będzie, we 
dług prof. Rybarskiego, albo nie 
notowany dotąd wzrost obcią- 
żeń podatkowych, albo... 

BANKRUCTWO ZADŁUŻO- 

NYCH PAŃSTW. i 

W. wieku XIX uratował pań- 
stwa od bankructwa poważny 
wzrost ludności oraz silny 
wzrost kapitałów. f 

W wieku XX obserwują eko- 
nomiści zatamowanie przyrostu 
ludności, a i wzrost kapitału 
jest kwestią wysoce problema- 
tyczną. Europa bowiem wkro- 
czyła według oceny najtęższych 
badaczy życia ekonomicznego w 
OKRES DŁUGIEJ DEPRESJI, 
który rozjaśniać będą jedynie 
chwilowe zwyżkowania koniun- 
ktury (np. obecnie). 

I czy w ogóle możliwy jest 
wzrost kapitałów w tych pań- 
stwach, gdzie istnieje przerost 
inwestycji, wznoszonych z fun- 
duszów kredytowych? Bez- 
względnie nie. Przede wszyst- 
kim państwa te prędzej czy póź 
niej albo ogłoszą bankructwo, 
albo sam wierzyciel będzie mu- 
siał nolens volens zapisać w 
swoim budżecie udzieloną po- 
życzkę w pozycji strat. Tego bo- 
wiem zadłużenia, jakie istnieje 
obecnie, na drodze normalnej 
zlikwidować się nie da. 

Jak zatym Europa radzi sobie 
z ciężarami inwestycji publicz- 
nych? Albo państwa zaczną 0- 
graniczać nieopłacalne inwesty- 
cje, udzielając natomiast poważ 
nych kredytów dla inwestycji 
prywatnych i utrzymując ko- 
nieczną równowagę w inwesto- 
wanin publicznym f prywat- 
nym, albo zdecydują się na cał- 
kowite upaństwowienie inwesty 
cji dokonywanych w kraju. 

Żyjemy jeszcze w okresie 
przejściowym, nie dającym na 
razie ostatecznych  rozstrzy- 
gnięć. W każdym razie jesteśmy 
w przededniu poważnych zmian 
strukturalnych Europy, biegną- 
cych jednako chyżo, jak i prze- 
obrażenia na szachownicy poli- 
tycznej. 

Ta w. 


Síożki polskie w Ameryce 


matrafiają na konkurencje Włoch i Japonii 


Wobec zawartego przez Sta- 
ny Zjednoczone Ameryki Pól- 
nocnej układu handlowego z 
Czechosłowacją, na podstawie 
którego Czechosłowacja uzyska 
ła ulgi celne w sześćdziesięciu 
kilku pozycjach amerykańskiej 
taryfy celnej izba przemysłowa 
handlowa wykorzystując pobyt 
swego wysłannika w USA zleci- 
ła mu szczegółowo zbadać no- 
wą sytuację, jaka wytworzyła 
się na tamtejszym rynku w za- 
kresie możliwości wywozowych 


polskiego przemysłu, 


zwłaszcza | 
włókienniczego, 


Niezależnie od powyższego iz 
ba uzyskała drogą telegraficzną 
zawiadomienie, że wspomniany 
wyżej układ przewiduje zniżkę 
w pozycji ad valorem dla stoż- 
ków czechosłowackiego pochs- 
dzenia t. zw. filcowych, fo zna- 
czy z zawariością puchu zwie- 
rzęcego, podczas gdy zniżka ta 
nie ohejmuje stożków wełnia- 
nych, które stanowią przedmiot 
wywozu polskiego do USA. 


Zaznaczyć należy, że w roku 
1937 wywóz stożków z Polski 


ma rynek amerykański obniżył 
się o 20 procent w porównaniu 
z rokiem poprzednim i wymiósł 
około 160 tys. dolarów, podczas 
gdy wywóz stożków włoskich 
(również obniżony o ak. 25 pro- 
cemt) osiągnął kwotę 1.600 tys. 
dolarów. Na uwagę zasługuje 
fakt, że przywóz stożków japoń 
skich wzrósł w roku 1937 w po- 
równaniu z rokiem poprzednim 
z 600 do 800 tys. dolarów. 


„Mawzacia* przedstawicielsiw 


Firmy austriackie zmieniają przedstawicieli w Poisce 


Anschluss 


kie prawie 
wielkich firm austriackich, ule- 
gaja stopniowej likwidacji, w 
iym mianowicie znaczeniu, że 
iikwidowane sa umowy z do- 
tychczasowymi przedstawiciela- 


WYCIECZKA DO LONBYRU 


zi. 373.- 


od 12/IV — 9/V 
od 30/IV — 37/V 


spowodował już 
konkretne następstwa na rynku 
polskim. Jak się okazuje wszyst 
przedsławiciełstwa 


mi i zawierane nowe umowy. 


Firmy austriackie, nie sfuzjo- 
wane z podobnymi przedstawi- 
cielstwammi w Rzeszy, oraz wiel- 
kie domy handlowe wiedeńskie, 
poszukują obecnie nowych 
przedstawicieli. 


Sytuacja ta, jak łatwo domy- 


ślić się można — dofknie w 
pierwszym rzędzie — przedsta- 
wicieli niearyjczyków. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że ten 
stan rzeczy odbić się musi częś- 
ciowo również i ną rynku łódz- 
kim, który posiadał kontakty z 
rynkiem wiedeńskim. 


Łódź, 


| 


27 marca 1938 r. 


Wygaśnięcie ulg 
podatkowych 


Warsz. kor. „Głosu Poranne* 
go“ telefonuje: 


Z dniem 31 marca r. b. wyga- 
sają generalne ulgi, przyznane 
dla zaległości podatkowych rov. 
porządzeniem ministra skarbu 
z dnia 15 kwietnia 1935 roku. 


W związku z tym urzędy 
skarbowe przystąpią z dniem 1 
kwietnia r. b. do ściągania za- 
ległości, nie zlikwidowanych na 
podstawie tego rozporządzenia 
do dnia 31 marca 1938 roku. 


Pewne ulgi przyznaje się z t- 
rzędu jedynie rolnikom, którzy 
według ustaleń urzędów skarbo 
wych, ponieśli w r. 1937 straty 
z powodu klęsk żywiołowych w 
wysokości co najmniej 15 proc. 
{normalnego przychodu. 


Fra 
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GIEŁDA ŁÓDZKA 


Na wczorajszym zebraniu gieo 
wym w Łodzi, notowano: 
Sprzedaż Kupme 


Dolarówka 4150 2100 
Inwestycyjna I em. 82.50 82.00 
Inwestycyjna II em. 8150 81.00 
Konsolidacyjna gr. 67.00 656.50 
Wewnętrzną 65.70 6550 
Bank Polski 112.00 111.50 
5% Łodzi 1933 r. 6350 43.00 


Tendencja spokojna. i 


NOTOWANIA BAWEŁTYTY 

LIVERPOOL. 

Zamknięcie z dnia 26 marca. 

Bawełna amerykańska: loco £©, 
marzec 4.81, maj 4.84, lipiec 4.91, paź- 
dziernik 4.99, grudzień 5.01, styczeń 
5.03. 
Bawełna egipska: sakellaridis — io- 
co 8.24, upper: loco 6,05. maj 5.91, ti- 
piec 5.96, październik 6.02, styczeń — 


6.05, 

ALEKSANDRIA. 

Nolowania z dnia 26 ma 

Sakellaridłs: maj 13.46, lipiec 13.58, 
listopad 13.93. 

Giza: maj 12,58, lipiec 12,66, fiste- 
pad 12.80. 

Ashmouni: kwiecień 10.41, czerwiec 
10.34, październik 10,48, grudzień 10.51 


000000079909329092496990994 


parse] 

eoma 
Po powrocie z Paryża 

wznowiła przyjęcia 


Piotrkowska 121 


Od 2—7 po poł. Tel. 155-55 


Z KLUBU DEMORRATEINEGN 
ŁODZI 

Działalność Klebu Demokratyczne- 

go w Łodzi przybiera coraz szersze 
ksztalty: Poza odbywającymi się co 
+ tydzień wieczorami dyskusyjnymi star 
szych członków klubu i licznej jnż 
sekcji młodych, odbyło się w dnin 22 
b. m. zebranie członków klubn, na 
którym red. Czarnecki z Warszawy 
| wygłosił interesujący odczyt na temat 
J r doj i znaczenie Kongresu Stron 

ictwa Ludowego odbytego w Krako- 
lo w dniach 27 i 28.II r. bi 

W celu godnego uczczenia  przeż 
świat pracy 90-ej rocznicy „Wiosny 
Ludów* Klub Demokratyczny w Ło- 
dzi urządza w dniu 3 kwietnia o go- 
dzinie 12 w południe w sali Towa 
rzystwa Śpiewaczego przy ul. 11 Li 
stopada 21 uroczysty obchód. 

Program obejmuje: 1) zagajenie 
przemówienia okolicznościowe, 3) od- 
czyt red. Rzymowskiego, 4) część W- 
tystyczną, na którą złożą się recyla- 
cje i produkcje symfoniczno:svokalte- 


Paszporty indywidualne 


Zapisy i informacje: Wagons-Lits|jCooKk, Piotrkowska 68 — iel. 11070 


Nr. 85. 


Kongres pracowników umysiowych 


pocikreślił i zaskcentował swą łączność 
z całą iudmością pracującą Polski 


Warsz. koresp, „Głosu Poran-| 


+“ telefonuje: 

W dniu wczorajszym Ww obec- 
ności przeszło 400 delegatów, o- 
lwarty został kongres unii związ 
ków zawodowy ch pracowników 
umysłowych. Obrady zagaił i po 


cf 
ICH ( 


wiłał przybyłych prezes unii 
GURYGAŁAJNTIS. 
W . przemówieniu swoim p. 


Grygałajłis podkreślił kardynal- 
ną zasadę, którą kieruje się unia 
we wszystkich swoich poczyna- 
niach — zasada ta to interes pań 
stwa polskiego, Wyrazem tych 
myśli i uczuć jest gorący stosu- 
nek do armii, która stworzona 
pod kierownictwem Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, daje gwa- 
raneję swobodnego rozwoju spo 
łecznego i gospodarczego. 

Mówca przypomniał, że kon- 
gres pracowników umysłowych, 
który odbył się w styczniu, już 
dał wyraz swym uczuciom. Po 
tym wstępie przewodniczący 
przeszedł do zadań szczególnych 
organizacji pracowniczej, pod- 
kreślając, że rozwój gospodar- 
czy nie może odbywać się w ten 
sposóh, aby korzyści z niego cią- 
snęły tylko nieliczne grupy oby- 
wateli klas posiadających. 

Musi być zapewniony sprawie | a 
dliwy podział dochodów społecz- | © 
nych, gwarantujący dobrobyt ca 
lej ludności pracującej, umożli- 
wiający podniesienie oświaty i 
kultury duchowej. Dalej kładzie 
mówcą nacisk na jaknajszybsze 
faktyczne przeprowadzenie Te- 
formy rolnej, później mówi o 
konieczności zagwarantowania 
minimum wynagrodzenia wszyst 
kim pracującym, omawia usta- 
wę o układach zbiorowych pra- 
ieecznych, wreszcie na zakończe- 
nie mówi: 

— Zdając sobie sprawę z od- 
rębności grupy społecznej pra- 
towników umysłowych, z całym 
naciskiem podkreślić muszę na- 
szą łączność z całą ludnością 
pracującą Polski, czego wyra- 
zem jest nasza współpraca z ro- 
botniczymi organizacjami zawo- 
dowymi, w kierunku zmiany 
struktury gospodarczej i społecz 
nej państwa, idziemy ręka w rę- 
kę ze spółdzielczością, a realiza - 
cja naszych  postalatów może 
nastąpić przez niezbędne wzmoc 
nienie czynnika demokracji w 
państwie. i 

Z kolei zabrał głos w imieniu 
ministra opieki społecznej dyr. 
LGOCKI, podkreślając, że ad 
czerwca w dziedzinie ubezpie- 
czeń społecznych zajdzie duży 
krok naprzód przez powołanie 
rady, wydelegowanej przez or- 
ganizacje pracownicze. 


uwieńczona gałązką oliwną z Olimpii 


ATENY, 26 8. (PAT), Mig- 
dzynarodowy komitet olimpij- 
ski uchwalił w sobotę w Olim- 
pii, aby w przyszłości wszyscy 
zwycięzcy olimpijscy byli u- 
wieńezeni gałązkami oliwnymi 
z Olimpii, na podobieństwo ce- 
remmomii w starożytnej Grecji. 

Na propozycję greckiego mi- 
nistra oświaty Kopulos, następ- 
ca tronu ks. Paweł uwieńeczył 
obtenga na uroczystościach zło- 


zer wez 


Pracownia okryć 


I 
Poleca 


6-go Sierpnia 25. 


zagadnienie ubezpieczeń spo | — —. 


M. L. Chabański 


- długoletni majster firmy „M. Gurt“ 


na sezon wioseńno- 
wszorzędnych domów paryskich. 


27.IT1 — „GŁOS 


całego Światła pracy, — Szerokie 
warstwy pracujących winny być 
gospodarzami swego kraju. 

Z kolei p. ZDANOWSKI w 
imieniu centralnej komisji kla- 
sowych związków zawodowych 


Powiłany głośnymi oklaskami 
zabrał głos przewodniczący cen- 
tralnej komisji porozumiewaw- 
czej związków pracowniczych 
p. JÓZEFOWICZ. Mówca ten 
podkreślił również solidarność 


[YKTY - DESZCZUŁKI POSADZKOWE 


L5PP 


NAJLEPSZA JAKOŚĆ! WSZELKIE WYMIARY! 
PAGED 
Oddział; Łódź, Narutowicza 47, tel. 272-75 
Skład; Łódź, Przejazd 83. 


BO JEST POIRIA TOERIS 
DOSTĘPNĄ W CENIE, ZUŻYWA TYLKO 25 WATÓW PRĄDU 


RADIO. AUDION 


TRAUGUTTA 1 (gmach Grand-Hotelu), telef. 153-71 
Dz, med. 


s 6. Kryńska 


Chor. skórne i wenerycane 
(koblety i dzteci) 


Sienkiewicza 54 talal. (46-10 


gode. przyj. oi 12—2 i 3— 4 pp 


tj 
"m 
o 
m 
Q 
Gol 
S 


DR. MED. 


Chor. wewnętrzne 
Spec. chor. serca 
PIŁSUDSKIEGO 76 


(Narutowicza 16) telef. 17-45 
przyjmuje U e 6—8 wiecz, 


— m w z PA, 


Dr. med. 


E Wołkowyski 


Spec. chorób wenerycznych, 
seksualnych | skórnych 


Legielniana 11, tel. 236-072 


Przyjmuje od 8—12, 4—9 w. 
nłede. i święta od 9 do 1 po poł 


ma M 


Dr. Ludwik Falk 


Ehoroby skórne i weneryczne 


Nawrot 7, tel. 128- 3 
-_„. POAÓE od 10—12 i 5— 


— c 


Pierwsza Przychodnia |, 
WENEROLOGIGZNA 


leczenie chor. wenerycznych 5 LECZNICA 


I skórnych 
ze stałem! łóżkami 


Zawadzka 1, tel 122-7 
DLA CHORYCH NA 


czynna od 8 r. do 9 wiata 
Porada 3 zł. 
USZY, NOS, gardło 
t drogi oddechowe 


Gebinet Rentgena. 


Work Ear dla prześwietlań i zdjęć 


EJ MATERACE | Piotrkowska 67, tet. 127-81 

O CA WAITANJEJ w FABR.SKŁADZIE | 0—3 i 5,30—8w. przyjm. Dr. Z, Rakowsk 
J.B. w [e] k K OW YS K Hi wezwania na miasto. 

| >rówiczA M1 1e1.1357:Z0| | c—— 


REPERACJE i LAKIEROWANIE 


AKUSZER GINEKOLOG 
przeprowadzi się na 


Główną 30 


mA 88 IT 


“É 


-Matuszewska 


żenia serca barona Couhtr- telef. 


tina, zdobywczynię medału 0- | 
limpijskiego w 1928 r. w Am- 


PORANNY" — 1938 


s 120-35 
| tamże klinika poł.-ginekologiczna 
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Głos rozpaczy 


Alvarez del Vayo, b. minister 
spraw zagramicznyci Hiszpanii 
wystosował do redaktora „Man 
chester Guardian następujący 
apel: 

— Jestem pewny, że cała 
Wielką Brytanię ogarnęło obu- 
rzenie, gdy czylała wiadomość 
© ostainim bomhardowaniu Bar 


podkreślił, że Świat pracy nie 
ma bezpośredniego wpływu na 
bieg losów Polski. 


W imieniu 350.000 zorganizo- | celonv. 
MOSE EREE p. ereng Ale po zwiedzeniu calego 
SKI podkreśla, ze gwarancją po-| iasta, w którym dwa tysiące 


wodzenia działania związków, 
jest solidarność robotnika, chło- 
pa i pracownika. 


ludzi zostało zabilych, a ła sa- 
ma ilość ranionych. mogę zape- 
wmić, że najslraszniejsze prze- 
powiednie co do przyszłej waj- 
ny powietrznej, tułaj stały sie 
najokropniejszą rzeczywisto: 
ścią. 


Przemówienie to było kilka- 
krotnie żywiołowo oklaskiwane. 

Na trybunie ukazuje się b. pre 
mier MORACZEWSKI, który w 
imieniu ZZZ. wita zjazd, oświad- 
czając, że ruch zawodowy może 
rozwijać się jedynie w atmosfe- 
rze wolności. Polska nie powin- 
na być Polska pańską a Polska 
ludową. Czas defensywy demo- 
kracji minął. Demokracja prze- 
szła do ofensywy. Swiat pracy 


Naród hiszpański zwraca się 
do narodu brytyjskiego i prosi 
was, abyście podnieśli swój 
głos przeciw tępieniu ludności 
cywilnej Barcelony i przeciw 
polityce, klóra przeszkadza rzą- 
dowi hiszpańskiemu w uzyska- 
niu środków, potrzebnych do 0- 


musi domagać się udziału we| brony przeciw temu morder- 
włodarzeniu Polską, za którą po | stwu przeszło tysiąca kobiet i 
nosi odpowiedzialność. dzieci iednego dnia. 


Z kolei jeszcze 
przedstawiciele chrześcijańskie- 
IE zjednoczenia zawodowego, 
związku spółdzielni spożywców 
„Społem“,  międzyzwiązkowej 
komisji pracowników państwo- 
wych i Z. N. P., w której imie- 
niu przemawiał członek Z. N. P. 
p. KWIATKOWSKI, gorąco o- 
klaskiwany przez zjazd, przed- 
sławiciel związku pracowników 
samorządowych, 


witali zjazd | 4559560000606006000932000 


Do akt. Nr Km. 376 | 38 | XV 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sadu Grodzkiego w Łodzi 

rew. 15-go Zygmunt Dzieran za- 

mieszkały w Łodzi, przy ul. Żwirki 26 

na zasadzie art. 602 K. P. C, ogłasza 

że w dniu 1 kwietnia 1938 roku 

|o godz. 15 w Łodzi, przy ul, 
Braterskiej 11 

„odbędzie się publiczna licytacja rue 

| ch omości a mianowicie: 

słow arzy szenia ' różnych mebli, sprzętów kuchennych 


urzędników państwowych i in. i bielizny 
ee oszacowanych na łączną sumę 
Po tych przemówieniach po- z zł, 734,40 - i 
witalnych wysłano depesze hoł- | które można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, w 


downicze do P- Prezydenta Rze- 
czypospolitej i do p. Marszałka | 
Śmigłego - Rydza. Na tym uro- 
czyste posiedzenie kongresu za- 
mknięto. 
999$0300609000094503073% 
99 FABRYKA 
„SZEF LUSTER _ 


Kilińskiego 78, tel. 158-37 

poleca TREMA, LUSTRA, wszelkie” 

go rodzaju za gotówkę i na dogo- 
dnych warunkach. 


Dr. ” 
R. Zaicwasser 
CHIRURG 
Cegielniana 19 


powrócił 


czasie wyżej oznaczonym. 
Łódź, dn. 7.3. 1938 r. 
Komorn'k (-) Z, Dzieran. 


Do akt. Nr. Km, 6 | 38 
OBWIESZCZENIE 
Kornornik Sądu Grodzkiego w Bo- 
dzi rewiru 3-go, Ludwik Hollas, za- 

"mieszkały w Łodzi, przy ul. 

AL I Ma'a 17 
na zasadzie art, 602 K, P. C, ogłasza 
że w dn. 51 marca 1938 roku'o ` 
12 w Łodzi, przy ul. Targowej 43 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości, a mianowicie: 


mebli, mąki, kaszy, faryng, marmo- 
lady i powidła, chałwy, cykorji, gilz 
i inn, 


oszacowanych na łączną sumę 

zł. 3.498, — 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyże 
oznaczonymi. 

Łódź, dnia 14.5, 1988 r. 

Komornik: (-) L, Hollna 
Sprawa F-my Francka 

p-ko M. Dórembusowi. 


(r. Rubiniichi 


chor. wewnętrzne 
przeprowadził się ną ul. 


zachodnią 32 
Tel. 272-30, — Przyjm. 6—8 w. 


Akuszer Ginekolog 


LEGIONÓW 11, tel. 115-27 


przyjmuj e od g.8 - 10 rano i 4 —8 wiecz 


LEKARZ - DENTYSTA 


Helena Halpern 


NARUTOWICZA 2 


TEL. 170-96 


m 
OgTOdZE- 


i DMNCJANE nia, pia. 


stonki 1 fkaniny pe- 
leca firma 
RUDOLF JUNG 


ORA 
0290,99, 
REES 


EA 
z 
4 
f 
6 
ŻĘ A 


sterdamie, onopacką - Matu- — M m ak Wólczańska 151 tel. 128-97 

szewską, a Draai: Godz. przyjęć: od 11—2 i 4—7. Rok założenia 1894. 
Lwieńczenie  Konopackiej - z p > -m 

Matuszewskiej odbyło się w0- p | | l f i LEW ! . EA 

becności wszystkich członków Í Ala izhicka 

komitetu ©elimpijskiego i ol- R GUTSZTADT 

brzymich tłumów, które urzą- spec'alista s : 

dziły naszej rekordzistte gorą-  ghorób kobiecych i akuszerli | wykwalifikowana pielęgniarka Akuszer-Ginekolog 


cą owację. 


Sródmieiska 28 
telef, 240-10 
przyjmuje od 12—2 i od 4—8 wiecz. 


damskich i futer 


— 


LEKARZ - DENTYSTA 


P. RICK 


LEKARZ - STOMATOLOG 


J. RICK 


przyjmują w lecznicy lek. specjalistów 


PIOTRKOWSKA 45. 


letni najnowsze modele pier 


Tel. 277-13. 


z długoletnim doświadczeniem 
przyjmuje wszelkie zabiegi. 
DYŻURY. TEL. 246-36. 


Zachodnia 66, tal. (29-52 


przyjmuje od 8--10 i od 5--7 w. 


PIERWSZA 


kecznmica Stomatologiczna 


ZE STAŁYMI ŁÓŻKAMI 


Dr. med. $adokierskiego 


Chirurgia zębów, szczęk i jamy ustnej 
PIOTRKOWSKA 56 TEL. 129-77, 


Przychodnia esynna od godz. 9 do 12 


27.111— GŁOS PORANNY" —: 1038 Nr. 85 
ANIA 1039 aji LEE OG Z z M. OŚ 


TA Damskich ; „„EŻ A” Andrzeja 2 | Se mił mseg 
kania A, ROSENBŁATT owsa ZAGt00MA 57 Pa roca 1 Pra 
Rana A EE RA E ED 


na ul. "4 polecwattitiowsze modela. najnowsze modele. 


iaiia BELSCH 22 metei (YŁÓKYO BIELSKIE twa 6 p 
» aienea po cenach b, przystępnych! Al andines i i erle aa “Telefon 270-23 — 270-23 — 
DOKTÓR ppn = RaR! 


REICHER 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 


leczenie promieniami Roentgena 
POWRÓCIŁ 
Potuintowa 28, fel. 201-93 


KIEROWNICTWO 


PRYWATNEJ SZKOŁY POWSZECHNEJ 


przy Gimnazjum im. Elizy Orzeszkowej w Łodzi, 
Bl. Kościuszki 21 


Komunikuje Sz. Rodzicom, iż Szkoła na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa W. R. i O. P. 
przyjm. od 8—11 runo i ER 


Paa ge | Uzyskała prawa publiczności. 
DORTÓR PŁASZGZYMI DZIECIĘCE grey pouan B. JAKUBOWICZ p 
HENRYKOWSKI | LROLULI III Aidi praetereo preesisowe POMORSKA © 


Specjalista chorób wenerycznych REZ: SEREA OFERIS 7 NEK 
skórnych i seksualnych LEON MĘSKI $ f y AW RO T & poleca się se kutenich 
front, Ip d Ą na sezon wiosenno-ietn 

Traugutia < ACK 2 o8 Wykonanie pierwszorzędne pg. angielsk, modeli 


7 rache p akit wł „8 rz 
P ME NOWOCZESNE p ją (REYRJ e = 50 Parkowe 
EE do nowoczesnych mieszk: nowaczeangah mieszkań architektura wnętrz Krzewy 
a a 


— projektują i wykonują — gali SLI również meble stylowe. 


Przed praniem - Po praniu 


FIEDLER i KUBICZEK 


PIERZE WSZYSTKO SR 
ŁÓDŹ, PRZEJAZD 2, tel. 261- 
PIOTRKOWSKA 130, PIOTRKOWSKA 162 


PABIANICE; WIERZBOWA 8, tel. 509 
ZAMKOWA 1. 


róże, rośliny simotrwałe. Dallo — Georglnie 
$. K A N E gp T płaszcze „l | h H l T UWAGA: poleca w wielkim wyboree 
ii Honorejemy JERZY KOLACZKOWSKI 
BR wenerycznych  |meskie poleca: ta "BOSTO" Seese Lód, u. PIOTRKOWSKI 24. 7753595 
grodnicze — , M, * NP 
UL. PIOTRKOWSKA 90 Łódź, Piotrkowska 67, prać li-ie 9. tal. 21-995. aii , ŻE Nasiona — warzywne, kwiatowe i trawy. — 
tel. 120-45 pr AA — 
P od 8—2 | od 6—9 
EE ad M dag" DR. il MI LINOWA ex Ra węże do polewania 
aae WA a a RC choroby kobie ce E iP Esh EE | 
Dr. med. i akuszeria PE LLA | 
Śródmiejska 29, to. 13-90) HA Rn a$ | 
PCWRÓCIŁA A | 
Prayjm. od 10—12 i 3—8 wiecz. | | NI p „l ARE ra raV 
a N PEWNOSCI LLR a a 
ledt pi | DO ZY 
Pomorska 7, tel. 127-84 Doktór i ORYGINALNE TYLKO P aso cenach hurtowych 
prsyjm. od 8—10 I 4—8 wiecs. AI. Leśniewicz i FABRYCZNYM | S BERSON - * SEMPERIT" 
DR. MED. CHIRURG ; ELASTYCZNE EÓDŹ . NARUTOWICZA 16.tel. 140-59. 
H z R R 5 wW SKI Andrzeja 2, telef. 216-66) | 
z przyjmuje od 5 — 6. M PATENT FRANC NR. 290504 
CHOROBY WEWNĘTRZNE Bez operacyjne leczenie żylaków. „ka PATENT, AMER- NR; Byk 704 Gabinet kosmetyki 
PRZ EPROWADZIL E ee a a E a : TRR leczniczej | toaletowe] 
zu raugutta 5, na | LEKARZ - DENTYSTA 
SIENKIEWICZA 37 i Najmilej i nejweselej spędzisz czas tylko Z. SZWALBE 
kont z Mode e Pirat = , Moniuszki 1, tel. 137-99 
Le o | Restauracji „KOMETA aa 
DOKTÓR (ul. 11-g0 ja CJI a oc OE dzfsktow cer i, 
ordynuje w chorobach ZĘBÓW Pierwssorzędna kuchnia — Doborowa orkiestra — Usuwanie beapowrotnie I bez 
` |i CHIRURGII JAMY USTNEJ || Dancing — Lokal otwarty do 2-ej godz. w nocy. sladów szpecących włosów. 
od 9—1 i 3—8 pp. Przyjmuje 10—2 i 4—8 wisas 


ipec. chor.: WENERYCZNYCH, 
SEKSUALNYCH | SKÓRNYCH 


(włosów) Hi f g 5 2 Rn a: 
Andrzeja 2, tel 132-25 to zdrowie! 


Pma od 9-11 rano od 6-3 6 Cyklinowanie, drutowanie i fro- 


: Sro terowanie posadzes, czyszcze* 
W niedzielę i święta od 10—42 nie wystaw i okien, sprzątanie 


biur i pokoi. odkurzania elek- 


troluxem.  Reneracje linoleum. 
Ji mpl HELLER Pakowanie okien i drzwi. 
a s i | 
Spec. chorób wenerycznych, mo- J. HUPERT iS ka 


czopłclowych i skórnych Piotrkowska 44, 


Traugutta 8. Tel. 179-890 |$ tel. 202-14- 
P rzyjmuie od 8—11 i 4—8 wiecz. 
w niedziele i święta od 10—1 pp 


Dźwiękowe Kino Gwiazda gwiazd, urocza szwedka, druga Greta GARBO PR Ę M IER A” 


PACZKI 2szt. 25 gr. 


CIASTKA DESEROWE po 20 gr. 
(dla stowarzyszeń i szkół odpowiedni rabat) 


Wszelkie wyroby cukiernicze na zamówienie 


Śniadania i kolacje jarskie 


Kupujcie 
rA E-qo in źródła 
"Wraki wybór: 


ŁÓŻEK komodowych 
WYŻYMACZEK 
aa? „Rubber” 


H WóZKóW dziecięcych 
ŁÓŻEK metalowych 
MATERACY wyścielanych 
MATERE POT nt” LEŻAKÓW, HAMAKóW 
ate 

ŁOŻEK polowych | 56 OWERÓW i drezyn 
w fabrycznym “ Łódź, Piotrkowska 73 
— — składzie „DOBROPOL w podw. Tel. 159-90 


z 4-ch dań zł. 1.10 wraz z obsługą 


cukiernia „ZRÓDŁO” 


Łódź, Przejazd 1, tel. 209-87 


Sienkiewicza 40, tel, 141-22 w pięknym filmie wiedeńskim p. t. 

Dziś i dni następnych! Początek w dni powsz. o g. 4, w niedziele i świeta o g. 12 w poł. Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr. 

CEEE TY PROBE A W ERO N ZETA ZERO EEE . R CK RZ ARK C RPW EZ) RK CTERZA TRO ZE RZ WERE CAO KA PRACE A EES 

4— Dziś poraz ; TREN, m 66 
a= cstatni! ża 

= 2 Świnica a 

c= komedia 99 i 

= czyli DWAJ ZŁODZIEJE. — AA rolach tytułowych: EUGENIUSZ BODO i ADOLF DYMSZA. 

s = Ceny miejsc: I m. 1,09, I m. % gr, III m, 50 gr. — Kupony ulgowe po 70 gr. z prawem zajmowania dowolnych miejsc na 
= Em Żeromskiego 74/76, tel 1209-34 wszystkie seanse, z wyjątkiem sobót, niedaiel i świąt. Pooca. przedst.w dni powsz. o godz, 4, w niedziele i święta o godz. 12 


Ar. 5 


ZAKŁAD KRAWIECKI 
DAMSKI 


PRACOWNIA 


OKRYĆ DAMSKICH 


l. H. CYMERMAŃ 


2711 — „GŁOS PORANNY” —+ 1938 me 
P. NERSZKOWICZ ŻE 


EEI 32 


ET 


TFLEF. 240-79 


NOTOCIILE *** 


UŻYWANYCH. Akcesoria i części zamienne, 
Korzystajcie z ulg podatkowych, przysługują 


„a 


REWELACJA 


SAMOCHODY “Ferme 


Wielki wybór MOTOCYKLI bez prawa jazdy i podat 
raty po zł. 50 mies, 


cych nabywcom naszych maszyn 


SEZONU! 
Motocykle „JAMES“ i CARLTON 


15 


Po powrocie poleca najnowsze modele 
pierwszorzędnych domów paryskich 


Specjalny dział angielskich kostiumów 
POWRÓCIŁ 


x najnowszym! modelami zagran. 


Dom TH 


Leon Leszczyński 


PIOTROWSKI 175, 


ŻYDZI!; 


ŁACINY, polskiego, historii udzie- 
la dyjlomowana nauczycielka gi- 
mnazjalna. Przygotowuje do ma- 
tury. Tel. 193-64. 


ZŁOTY godzina. Nauczycielka 
gimnazjum udziela lekcyj. Spe- 
cjalność: matematyka, fizyka. 
Zamenhofa 12-a/15. 
ANGIELSKI, hebrajski, korespon- 
dencja, judaistyka,  konfirmacja, 
przedmioty ogólne 
Tel. 187-59, Kamienna 10, m. 8, 
od 9—10, 2—3. 


FRANCUSKIEGO krótką, ła- 
twą metodą (Anson) nauczy się 
każdy dla potrzeb w kraju į za 
granicą. Absolwent Sorbony, 
Legionów 11 m. 13. Dawido- 
wicz. 12 — 3,8 — 10 w: 


BUCHALTERII włoskiej i 

I ykańskiej oraz pisania na "bk 
szynie gruntownie wyucza za 25 
zł. Skrócony kurs w ciągu 1 mie- 
siąca zł. 15, Pisania na maszynie 
5 zł. Udzielam również korespon | * 
dencji, arytmetyki handlowej i 
słenografii. Kilińskiego 50, po- 
przeczna oficyna. I piętro. Za- 
prowadzam księgi i sporządzam 
bilanse. 


-=-~ 


MISS MARY udziela angielskiego, 
francuskiego, niemieckiego, Załat- 
wia wszelką korespondencję. Przyj- 
umje. 12—1 i 4—8, Piotrkowska 24 


m. 7, 


BUCH 4LTERII podwójnej ea 
gruntownie metodą praktyczną z 
gwarancją samodzielnego prowadze 
nia ksiąg miarodajnych dla władz. 
Cena bardzo przystępna. Nauka 
pisania na maszynie wraz z dokład 
nym eLjaśnieniem konstrukcji zł. 
10,—, Wólczańska 43. G. Gordo- 
nowa, tel. 237-45. 


POSZUKIWANA wychowawczyni 
z hebrajskim do dwuch chłopców. 
Telefon do 9 rano 177-46, a od 11 
— 2 pp. 212-57. 277—2 


SALON: 


-H. MILNER 


|PIOTRKOWSKA 67,TEL.219-95- 


PANIENKA żyd. do niemowlęcia z 
referencjami od zaraz. potrzebna. 
śródmiejska 56-8. 


ZNAJĄCY buchalterię poszuku- 
je bezpłatnej praktyki. Oferty 
sub „Sprawny do Gł. Por. 


MŁODA panienka miłej po- 
wierzchowności poszwkuje posa 
dy gospodyni do samotnego pa- 
na. Oferty dn administracji S. 
W. 


(korepetycje). 


Nie zapominajcie o swych b'ednych braciach, 


kładajcię ofiary na „Nosen-Lechem"- Dać chleba” 


KRAWIECKIE) 


| 


í 


Ofiary przyjmuje 
którym grozi głóci podczas świąt: 


Kon i p. Józef 


sekretariat Stow. Solna 14, 


tel. 145-43, Łódzki Spółdz. Bank Dyskontowy, 
Piotrkowska 48, konto 542 — p. Konsul Maks 


Glass, Żeromskiego 100. 


a g 


EEKTROMONTER (izr.) z długolet pz Z ITO W YNAJĘCIĄ 2 i 3-pokojowe 
nią praktyką da 100 zł. za wyrobie A kokale 5 | mieszkania słoneczne w nowym do 
nie posady. Oferty sub .„Elektro- ran, naprzeciwko parku Staszica, 
monter”, nl. Cegielniana 82, 


4 POKOJE z kuchnią, hal, cen- | 


tralne ogrzewanie, w eleganckim, POKÓJ z kuchnią, wygody, ETRE 


nowoczesnym domu vis a vis par- | py qq zaraz do wynajęcia, Nawrot 
,|ku Stasziea, ul. Magis tracka 86. | ny, 59. Wiadomość u dozorcy, 
i Informacje telef. 124-37 469—2 | 


POSZUKIWANA osoba do dziecka 
dwuletniego. Zgłoszenia! Pjerackie 
go 1, mieszk. 6, pomiędzy 2— 
telefon 175-23, 


MEU fechniczno-huiowiane 


DOM HANDLOWY JAKUB KOCHERMAN 
ŁÓDŹ, SIENKIEWICZA 4 TELEF. 224-07, 224-08, 232-80 
SKŁADY 11-go LISTOPADA 105, TEL. 145-38, BOCZNICA WŁASNA 


Poleca s reprezentowanych fabryk i własnych składów po cenach konkurencyjnych: 


Rury i kształtki kamionkowe, żeliwne wodociągowe 
i do kanalizacji 
iKlinkier budowlany, posadzkowy, kwasoodparny 
_ | do licowania fasad 
Płytki ścienne glazurowane (lizy) 


IPłytki terrakotowe do wykładania podłóg 
oraz wszelkie inne artykuły budowlane. 


poleca: 


Winorośle, krzewy 


POTRZEBNA panna na wyjazd do 
rocznego dziecka (izr.), Pierwszo- 


MIESZKANIA 2 2-pokojowe z kuch 
nią z wygodami do wynajęcia. Li- 


POSZUKIWANY w śrćdmieściu po 
kćj przy rodzinie słoneczny o dwa 


rządne referencje. Zgłoszenia: | manowskiego 115. Wiadomość u |oknach, z używalnością telefonu i 
Wrzońska, Kilińskiego 6410, tel. | gospodarza. 245—2 | łazienki  Dzwonić: tel. 132-582, 
142 63, — | m. 2—4. 


DO WYNAJĘCIA sklep z 2-ma po 
TECHNIK-(czka) dentystyczna wy ' kojami i kuchnią oraz mieszkanie 


— 


DO WYNAJĘCIA 3 pok. mieszka- 


kwalifikowana w nowoczesnej pro- ; 6-pokojówe z kuchnią z wygodami , rie w nowowybudowanym domu ; 
tetyce poszakiwana, Oferty sub |(I pietro). Piotrkowska 273. Wiado | (hol, centr. ogrz, ciepła woda). 
„25 D.” 221—2 | mość u dozorcy, 497—2 | Pictrkowska 249. 


Powróciłyśmy z najnowszymi modelami pierwszorzędnych domów 
paryskich kapeluszy i sukien wiosenno-letnich 


SZEPSOWNE 
PIOTRKOWSKA 88 TEL. 211-96 


POTRZEBNY-(na) płatnik do biura | POSZUKIWANA sala fabryczna | ZRZESZENIE 


posiadające ob- 


fabrycznego ra wyjazd. Kaucja powierzchni 250 300 metr.— | szerny lokal przy ul. Piotrkow- 
3000 zł. Oferty: pod , „Stała praca”. -. |Pożądany parter. Doprowadze- | skiej odnajmie dużą salę stowa- 


nie kabla 10 K. M. 
tel. 147-21. 


Zgłoszeni: o rzyszeniu o charakterze kuliw- 
Stes wzgl. branżowym. In- 
Formacje tel. 172-50 godz. 9 — 1 
k ER: 
+ 
| dzenia do wynajęcia w nowym do- 
; mu. Sienkiewicza 51. Wiadomość” 
tel. 15-555, 


POTRZEBNA biuralistka ze znajo- 
mością buchalterii, ksiąg wypłat i 
formalności dla instytucji społecz- 


3 POKOJE z kuchnią, wszelkie wy 


nych. Oferty sub „„.Sumienna ”. gody do wynajęcia. Wiadomość: 
Narutowicza 30, lub od 4—5 tel. 
265-78. 


— | m — 


3 | POKOJE z kuchnią, wygody, nie- 
drogie komorne do wynajęcia, Al 
I Maja 37, lub od 4—5 tel. 265-78. 


LUKSUSOWE 3-pokojowe mieszka 
mie. hall, centralne ogrzewanie, 
wszelkie nowoczesne wygody i urzą 


PRZEPROWADZKI 


w WOZACH MEBLO- 
WYCH i SAMOCHODAM! 


ZDLIONIE | 


USKUTECZNIA TANIO sacwowo 


C. HARTWIG à 


Piotrkowska 86. „tel 275- 50 


POWAŻNA instytucja społeczna 
poszukuje kierownika (ezki) klubu. 
Pensja stała. Wymagana kaucja 
zł. 5000. Oferty pod „S. T. K”. 


Na sezon wiosenno-letni 


cares | 
| cy 


Najnowsze 


- paryskie i SERA 


NASIONA warzywne i kwiatowe. 


beon Kołaczkowski Przędzalniana 04 


tel. 


000000 OGŁOSZENIA DROBNE esserti 


SŁONECZNE 8 i 4-pokoĵjowe mies4 


piany z wszystkimi wygodami do 


wynajęcia. 
182.98. 


Piotrkowska 200, tel 


ODNAJMĘ 1—2 pokoje na kance- 
larię adwokacką z zapewnioną prak 
tyka Zgierska 21, fr. I p. tel 
276 39, 


D. SZENBERGOWA 


PIOTRKOWSKA 134, TEL. 105-86. 


EWKA wow 


sztamowe l karłowe, Agrest szczepiony, Porzeczki, 


ozdobne, Róże w wielkim doborze 


Poleca znana firmą 


115-02, tram. Nr. 3. 


LOKAL parterowy front, składa: 
jący się z 6 izb. powierzchni 200 
mtr, kw., nadający się na sklep 
spełdzielczy, piekarnię lub t, p. do 
wynajęcia w całości lub częściowo 
od zaraz. Nawrot 58. Wiadomość 
u dozorcy. 468—3 


EO WYNAJĘCIA: 1) 5 pok. mies 
kanie z wszalzimi wygodami; 2) 1 
[A koj froutowy na I piętrze; 8) su- 


teryva o G-cit oknach przy ul. Pi- 
ramowicza 2, Wiadomość n dozor- 
cy. 244—2 
———— — — 


DUŻY pokój lub 2 pokoje z niekrę 
prjącym wejściem w centrum na 
binro od zaraz poszukiwane, Ofer- 
ty sub „Biura”. 


3 POKOJE z kuchnią z wygodami, 
słoneczna strona, balkon, wolne od 
podatku lokalowego i kanalizacyj- 
nego od 1 kwietnia do wynajęcia, 
Cena zł. 105— mies, Senatorska 
pr. 34, 


NAŃ E i. DOS KO. NAŁE 


modo. TRÓJKA” 


DO WYNAJĘCIA 2 pokoje z kuche 
nią, wygodami na I-szym piętrze, 


wyremontowane. Limanowskiego 
14. Wiadomość u dozorcy. 311—2 


— «maz 


POSZUKUJĘ małego sklepu fron- 
towego, lub pokoju z oknem ma 


polecamy NAJNOWSZE MATERIAŁY | — — = POKRÓJ nimetiowany z wszelkimi ulicę. Kopernika 19, m. 22 
WEŁNIANE damskie i męskie oraz | OD 1.20 LIPCA do wynajęcia | wygedam dla jednego ew. as | ZE RZ a 
podszewki “po -bardzo przystępnych] ieszkariie 4-pokojowe z wszel- | panćw (rzr.) do wynajęcia. Moniugz ODD: AM panu pokćj słoneczny 


ki 1. m. 13. Obejrzeć można w go- 
dzinach 2 — 3 i od 8 wiecz. 


kimi wygodami, centralnym o- 
grzewaniem, bardzo słoneczne 
w oficynie na III piętrze. Oglą- 


cenach, 
ŁÓDŹ, PRZEJAZD 36, tel. 269-17 


NI: ANIA z długole 'tnią pr: raktyką do 


niemowlęcia, z _ pierwszorzednymi | dać można od 11-ej rano do 2-ej POKÓJ ładnie umeblowany z tele- 
zeferencjami, poszukuje posady. |í i od 4-ej do 8-ej przy Al. Koś- ; oji y 
Wiadomość: A. Fuks, Narutowicza | ciuszki 93. Wiadomość u dozor- | wynajęcia. Południowa 20, m. 


| 


ar. 41, m, 8, cy lub telef. 114-79. tel. 118-28. 


frontowy (z meblami lub bez), tele- 
fon, łazienka. Cegielniana 4, m. 7. 


tonem, niekrępującym wejściem do | POKÓJ umeblowany przy rodzinie 


izrael.) do wynajęcia z utrzyma- 
niem lub bez. Legionćw 47, m. 34 


18 


27111—., 


„GŁOZ PORANNY” —+ 1938 


Nr. 85 


Materialy 


najprzedniejszej jakości 


F OR ZN MANUFAK. L.A 


NATYCHMIAST do oddania ładny 
frontowy umeblowany pokój przy 
dwuoschowej rodzinie. Andrzeja 4, 
m. 11, tel. 245-03. 


8 POKOJE z kuchnią, wszelkimi 
wygodami, Narutowicza 40. Wia- 
domość u dozorcy. 


POKÓJ duży nmeblowany w czy. 
tym, cichym domu do wynajęcia. 
Wólczańska 78, m. 8, tel. 148-74. 
SKLEP frontowy z mieszkaniem 
natychmiast do wynajęcia. Naruto- 
Nicza 44. Wiadomość u dozorcy. 

298—3 


— „m dm a | ww 


DO WYNAJĘCIA duży pokój slo- 
neczny, frontowy z balkonem, z n- 
żywalnością łazienki z utrzyma. 
1iem lub bez. Południowa 20. m. 16, 


EOKÓJ umeblowany z wygodami, 
telefon, niekrępujące wejście do 
wynajęcia od 15 kwietnia. Śródmiej 
eka 16, m. 7, 


kupna i sprzedaż. a 


DYNAMO - MASZYNY prądu 
stałego mocy  1-—10 KW. 
120-220 kupię. Oferty pod „Dy- 
namo“, 1213-3 


FIERWSZORZĘDNEJ jakości ma- 
teriały na angielskie kostiumy, ża. 
kiecjki, płaszcze i suknie. Naruto- 
wicza 36, tel. 113-18, R. Braude. 


jk m 


Zoostansu Jerzy Romański 


MODELARSKI 
(Karola) 


PRZENIESIONY 7 HIRĄI 5 Krao 


Wykonuje modele drzewne wszelkich 
odlewów pg. wzorów i rysunków. 


najprzedniejszych 


MOTOCYKLE 
marek Ariel, BSA, Velocette, FN, 
modele 1936 oraz słynne setki dwu- 
oschowe James i Carlton bez pra- 
wa jazdy i podatku. Zamiana me: 
tocykli. Dogodne warunki splat. 
Leon Leszczyński, Łódź, Piotrkow 
ska 175, tel. 205,06. 97—6 


——— 


UWAGA!!! Wielki wybór płaszczy 
impregnowanych jedwab.  męsk. 
damsk. oraz gumowych po cenach 
fabrycznych jedynie w firmie 
Lisa, Ogrodowa 9. 255—2 


‘Is patagcński, żółty, nowy, oka- 
zia — 100 zł. Piotrkowska 200, 
m. 17, 


— 


KIJPIĘ natychmiast maszynę do 
ząbkowania prób towarów wełnia- 
nych do „kolekcji”. Oferty sub 
„W, B” do administracji „Głosu”. 

484—2 
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JANKOWSKI 


Fabryka Sukna Bielsko Piotrkowska 88 
Sprzedaż detaiiczna Łódź, Piotrkowska 6 


Święta nadchodzą! 


SPRZEDAM pokój stolowy orze- 
chowy, przyjmuję obstalunki. Sto- 
larnia, Żeromskiego 25. (Ceny ni- 
skie). 


KSIĄŻKI kupuję mżywane w2 
wszystkich językach w każdej ilo- 
ści. Wiadcrność u gazeciarza, ul. 
Piotrkowska, rég Nawrot, telefon 
139.12. 


ŻWIR czysty do parków i ogrodów. 
DRENY batonowe od 10 em. do 
100 em. średn. Krawężniki betono- 
we do wyłożenia ścieżek w parkach 
i ogrodach dostarcza Jerzy Mees i 
S-wie, Łódź, ml. Pabianicka 32. 
Tel. 152-43. 


Okazyjna sprzedaż i kupno 


MOTORÓW 


Elektrycznych nowych i używanych 
Warsztaty reperacyjne. 
Dzwajanie motorów i dynamoma- 
szyn. — Instalacje elektryczne siły, 
światła 1 sygnalizacji wykonywa 


Przedst. Inżyn. Elektro - Mechan. | 


Mauyy RAK 


Sp. z ogr. odp. 
CEGIELNIANA 19, TEL, 2144-11 


DO SPRZEDANIA maszyna do pi- 
gania „Mercedes” polsko - rosyj- 


ska. Piotrkowska 89, czytelnia, 
od 2 — 7. =; 

—— c y 

TANIO! Do sprzedania 6 mórg la 


su w miejscowości . leżniskowej. 


Wiadomość: Przejazd 5i (eukier- 
nia). Wae |. e 


JJĘ książki beletrystyczna 
(ewentualnie lektura szkolna) tel. 
109-64, godz. 2—3 pp. lub Koper- 
nika 19, m. 22. 

wanie przyjmuje 


FUTRA zzz 


Leonard Hetman 
Łódź, Przejazd 6. Telefon 168-90, 


© Tes 


na letnie przecho- 


PIANINO mało używane o pięk 
nym tenie okazyjnie z gwarancją 
dc sprzedania. E. Weilbach, Piotr- 
kowska 154. 


OKAZYJNIE do sprzedania ser- 
wantka orzechowa, stćł okrągły, 
5 krzeseł, 1 fotel. Sienkiewicza 52, 
m. 21. 


— 


FABRYCZNE zabudowania duto, 
okolica Łodzi, kupię. Oferty do 
administracji „Obok bocznicy”. 


Z A o" 


OKAZYJNIE sprzedaję meble ma | botę 19 marca teczkę z kluczami. | ZGUBIONO kwit kaucyjny Elek- 
nskawy znalazca zechce oddać za | trowni Łódzkiej nr. 44638 na zł. 


honiowe; żyrandol, obrazy, dywa- 
ny. Godz. 10—12, 4—6. Żwirki 5. 
m. + « 


CHE 1. 


Poraz pierwszy w Łodzi! 


KEN MAYNARD 
Dziki Zac 


Następny wielki podwójny program: Z 


z 


W rolach głównych: Sobowtór 
byłego króla Edwarda VIII 


miesięczna „Głosu Porannego* ze wszystkimi do- 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 


(0 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zł. 6—, za granicą — zł. 9.— 
Redakcja rękopisów nie zwraca. 


Redaktor odp. Lucian Lipiński 


+ — | Ceny niskie, Wiadomość: 


Dziś i dni następnych ! 

NARoŚnE sa komedia obecnej doby ! 
KRÓL i CHÓóRZYSTKA 
Fernand Gravet 
w roli płochej chórzystki JOAN BLONDELL 


Passe-partouts i bllety ulgowe nieważne. 


LODOWNIĘ pokojową 2-drzwiową 
sprzedam. Telefon 235-86. 


SAMOCHÓD osobowy marki Ta- 
tra, 4-ceylindrowy, Cabriolet luksu- 
sowy okazyjnie do sprzedania. 
Skład farb, Przejazd 4. 


PIANINQ w dobrym stanie sprze- 
dam. Al. Kościuszki 26, pr. ofic. II 
piętro, na lewo. 


—— 


POKÓJ sypialny w najnowszym 
stylu do sprzedania po cenie b. 
przystępnej. Piotrkowska 19, n sto- 
larza. b 


KUPIĘ używaną sypialkę w do- 
brym stanie. Oferty sub „L W.”. 


Mapas a a ze 
BE Różne 

ZIGCZESIA > W 
SILNA, rutynowana praczka przyj 
mie pranie w lepszych domach. 
Mcże zająć się sprzątaniem na przy 
chodnie. Oferty do administracji 
sub „Uezciwa”, 


MŁODA panaa, na stanowisku, po- 
zna pana  (izr.), wykształconego, 


ładnej prezencji, z dobrej rodziny 
{w celu matrymonialnym. Oferty: 
„Posażna , 


Lecznica 
dia Psów 


lekarza weterynarii A. M. Relcha 


Gdańska 117-2 
(róg Zamenhofa) tel. 175-77, czynna 


Strzyżenie psów. 


ODŚWIEŻAM sufity, ściany, tape- 
ty suchym chemicznym sposobem. 
Samuel 
Wiatrak, sklep farb, Mała 2, rig 
6 Sierpnia, lub tel. 234-04. 998—2 


PIEKWSZORZĘDNY zakład kra: 
wiecki daraski M. Rozencwajg, ul. 
6-go Sierpnia 37, poleca na sezon 
wiosenny i letni najnowsze mode 
le paryskie, jako też przyjmuje pal 
ta i kostiumy; za palto 15 zł., za 
kostium 25 zł. Wykocanie solidne. 
ZAGINAŁ kwit inkasowy wyd. 
przez Bank Kupiecko - Kredytowy 
w Łodzi na weksel pł. dn. 25,1II rh. 
na zł. 200. —z wystawienia J. Kal- 
manowski, Łódź, Kilińskiego 39. 
Weksel powyższy unieważnia się. 


ZGUBIONO w tramwaju nr. 3 w se 


wynagrodzeniem: Radwańska 59, 
do dozorcy. 


Ostatnie 2 dni! — WIELKI PODWÓJNY PROGRAM! 


Nieustraszony bohater 
w pełnym napięcia 
i emocji filmie p. t 


h © ci 


Pe a 


Odwiedź nas, a przekonasz się, że zasadą naszą jest: najwyższy gatunek towaru za najniższą cene 


Uskuteczniamy wysyłkę paczek do Rosji Sowieckiej na podstawie specjalnej umowy z przedstawicielstwem Z. S. R. R. — Informacje 


na miejscu 


OSłoszemie. 


. Zarząd Centralnego Stowarzyszenia Kupców i Przemysłowców Woje 
wództwa Łódzkiego (Piotrkowska 10) podaje do wiadomości P. T. Człon- 
ków, że w myśl $ 27 Statutu Stowarzyszenia, w niedzielę, dn. 10 kwietnia 
1938 roku o godz, 16-ej w pierwszym terminie, w lokalu Stowarzyszenia 
Piotrkowska 10 odbędzie się 


DOROCZNE WALNE ZEBRANIE 


z następującym porządkiem dziennym: 

1) Zagajenie zebrania. 2) Wybór przewodniczącego. 3) Odczytanie 
protokułu poprzedniego Walnego Zebrania. 4) Odczytanie sprawozdania 
z „działalności Stowarzyszenia za rok 1937. 5) Odczytanie protokułu Komi- 
sji Rewizyjnej. 6) Uchwalenie budżetu na rok 1938. 7) Wybór władz Stowa- 
rzyszenia, 8) Wolne wnioski. 

Uwagi: 1. W razie nieprzybycia dostafecznej ilości członków w pierw- 
szym terminie Zebranie odbędzie się tegoż dnia o godz. 18-ej w II terminie. 
2. Wnioski, które mają być przedłożone Walnemu Zebraniu, należy zgłosić 
pisemnie na ręce Zarządu do dnia 3 kwietnia 1938 roku (§ 29 Statutu). 

C e ból mA 


Obwieszczemie o licytacji 


W myśl $$ 83 i 84 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25, VI, 32 
(Dz. U. R. P. Nr. 62 poz. 580) o postępowaniu egzekucyjnym Władz Skar- 
bowych 6 Urząd Skarbowy w Łodzi podaje do ogólnej wiadomości, że ce- 
lem uregulowania należnych zaległości odbędą się sprzedaże z licytacji 
u niżej wymienionych płatników: 
Dnia 30 marca 1938 r. 

T. W. 7054 Kluka Wacław, uL Janiny 35 
cegła palona 25 tysięcy 
Dnia 4 kwietnia 1938 r. 

T. W. 32/4/38 Lorenc H, Pabianicka 49 
przędza wigoniowa 600 kg. 
Dnia 4 kwietnia 1938 r. w IM terminie 

T. W. 87/14/38 Eckstein Oskar, Wólczańska 224 
maszyna do pisania, biurko. kasa ogniolrwała zł. 1.100— 
Dnia 5 kwietnia 1938 r. 

T. W. 1/79/38 Galar Konstanty, Składnica skarbowa, Kilińskiego 88 

zł. 1.089,— 


D 


w Il terminie 


zł. 700 


zł. 530.—- 


meble 
T. W. 365/6595/71/37-7382 Ramisch Paweł ul Ciasna 21 
gwintownik dwukołowy, łamacz kamieni, młynek, motor, 
prasa do cegieł zł, 3.606,— 
Zajęte przedmioty można oglądać w dniu licytacji na miejscu wyke- 
nywania czynności. 


stylat 


Kierownik Urzędu: 
(W. PIASECKI) 


Doktór Medycyny 


 |Giiste Kolm 


specjalista i 
shoróh kobiecych | akuszerii 
Piłsudskiego 51, tel. 170-08 

Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. 


Dr. med. 


L. NITECKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i moczopłciowych 


Nawrot 32, front I piętro 
telefon 213-18. 


przyj . od 8—9.30. rano i od 5,50—9 q 
W niedz, | święta od 3—12 w poł. 


| adj 


L 4) 


2Q4>89 


— —- — — 


WSPÓLNICZKA celem założenia 
pensjonatu poszukiwana. Tel. 
14413, od 2—ej. 


DR. MED. 


NIEWIAŻSKI 


ena! azja» 
Andrzeja 5, telef. 159-40 


N. Telecho- | przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w 
- w niedziele i święta od 9—49 


— 


15—, wyd. na nazw, 
wiez, Cegielniana 24. 


Najwspanialaza kreacja 


j przepięknej 
DANIELLE DARRIEUX oraz HENRY GARAT 


Humor ! Pikanteria! 
Początek o godz. 4-ej, w sobotę i niedzielę o Ll-ej 


WYCIĘSKA WALKA — w rolach gł. Mary Astor, Lili Palbot i Mat Peudletan 


oraz ZAGINIONY HORYZONT — w roli gł. Ronald Colman 


Ogłoszenia 


50 gr., nekrologi 40 gr. 


Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, 
szenia w dodatku niedzielnym „Rewia“ (str. 5 szp) 1 zł. 
firm zagr. 100%. Za ogłoszenia tabelaryczne lub fantaz, dodatkowo 50%. 


Za Wydawnictwo: „Głos Poranny — Jan Urbach i $-ka'" Eugeniusz Kronman 


E 
KINOLE 


MIRAZ 


1 LISTOPADA\IG 
è 


8808 05.4 


za wiersz milimetrowy 1-szpaltowy (strona 5 szpalt): l-sza strona 2 zł.; 1 kst 
redakcyjnym zł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr., „bez zastrzeżenia miejsca 
Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12 gr. Drobne 15 gr. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie zł. 1.50. 


WAA S Dziś i dni następnych ! 
PCJ *SYŁVIA SIDNEY 
3TAJNY AGENT 


oraz REWIA POLSKICH ARTYSTÓW 


Reklamy tekstem 


najmniejsze zł. 1.20. Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 12 zł. Ogło- 
Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 507% drożej, 
oszenia dwukolor. o 50% drożej 


W drukarni własnej Piotrkowska 101. 


= EW 


ilustrowana. 
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atek „GŁOSU PORANNEGO* z dnia 27-go marca 1938 r. |noda-Roda: Matematyka i spinki. 


e «w * - 


Dzisiejszy numer 


zawiera następujące artykuły: 
Junius: Zepsuta rasa germańska 
E Winkler: Wiedeński kocioł 


mniejszościowy. 
„Gestapo“, 
E. Jameson: Człowiek, który „na- 


*»żt,. 


mydlił* świat. 
C. Benedek: Niewolnicy 
cielca. 
M. Lusternik: Wiersze wybrane. 
Dr. Lykos: Dlaczego boli głowa? 
N. Tasin: Dzieci oskarżają rodzi- 
ców, 
Jose Ambroise 
pierwsza miłość. 
Jefim Zozula: Według recepty mę 


złotego 


Thomas: Moja 


R. Neubert: 
(Nowela). 


M. Witkowska: Dusigrosze. _ 
J. Wechsberg: Uprzejmi bandyci, 


Maud się rozwodzi 


zepsuta rasa germańska 


powstała w pruskich koszarach XVIII. wieku 


Teoria rasizmu jest krańcową 
formą teorii o niezmiennych ce 
thach ' niezmiennej duszy naro- 
du. Źródłem narodowych cech 
jest „krew i ziemia“. — Druga 
część tego narodowo - socjali- 
słycznegś hasła jest w istocie 
swojej ustępstwem. O ile przy- 
daje się znaczenie ziemi, io sta- 
je się jasnym, iż krew nie jest 
wyłączną podstawą „uarodowoś 
cei, Ustępstwo takie jest konie- 
czne. Jakiekolwiek bowiem są 
cechy „nordyckiej* rasy, to ist- 
uiejący faktycznie niemcy nic 
są nordykami, lecz narodem 
mieszanym pod względem raso- 
wym. Wiedzą o tym przywód- 
cy narodowego socjalizmu i w 
cela obrony idei rasowej i za: 
chowania „czystości rasy" oraz 
jej kultury muszą istotne poje 
cie rasy zastąpić pojęciem .„te- 
rytorialnej rasy“, będącej rezul- 
lalen. zinieszania, które zaszła 
na danej „ziemi i zrodziło 
„krew, a raczej pewną kombi- 
nacje „krwi“, która „zrosła się“ 
z dana ziemią i oddała jej swo- 
je „soki“; 

Jak to zwykle bywa teoria nie 
zmiennych rasowych cech „a- 
ryjsko - germańskiej rasy“ zy- 
skała popularność w Niemczech 
na mocy zjawisk, które świad- 
czą właśnie o zmienności nie- 
zmiennych cech. 

Walka z jakimiś „obcymi 
wpływami, zniekształca jącymi 
kulturę „krwi i ziemi, „psują- 
cyini* rasę, rozwija się, jako re- 
zultat mglistej świadomości ja- 
kiejś zmiany, która zaszła nie 
tylko w zewnętrznych warūn- 
kach życia narodu, lecz w naro- 
dzie samym, w jego „duszy“. 
a może i w fizycznej strukturze, 
Przeciwnicy rasowego obłędu 
udzielili za mało uwagi tej stro- 
nie zagadnienia. 

Jeśli teoria rasizmu jest „mi 
tologia“, jeżeli w praktyce nisz- 
czy germańską kulture, którą 
miała ratować, jeżeli jej resli- 
zacja jest władzą „pierwotnego 
lasa“, — te tym bardziej trzeba 
zadać sobie pytanie, skąd się 
wziął ten „las“, którego wtarg- 
nięcie nie natrafiło i nie natra- 
fia na opór? Upadek potężnej 
dziejowej kultury daje się wy- 
lumaczyć jedywie tym, iż pod- 
scawy jej były już podmyte ja- 
kimś podwodnym prądem. Czy 
ia kalasirofa da się wyłłuma- 
czyć wyłącznie powojennym 
zdziczeniem? Czy nie kryje w 
sobie głębszych przyczyn” Czy 
me spowodował jej fakt. iż ten 
naród, ci fudzie, „ogarnieci psy- 
chozą niemieckości* nie są w 
samej rzeczy „tamtymi* nien 
cami? 

Zagadnienie to porusza M. 
DUTHEIL w swojej znakomitej 
pracy o ludności niemieckiej 
„La population allemande“, — 
W celu rozwiązania go ucieka 


się do demografii, lecz, nieste- 
ty, do demografii w zwykłym 
statystycznym sensie, która 
przeocza znaczenie przesiedlań. 
Z tego powodu nie zwrócił uwa- 
gi na najgłówniejszą przyczynę 
łakościowej zmiany niemieckiej 
ludności w drugiej połowie XIX 
wieku i na początku XX wieku. 
Bezsprzeczną jednak zasługą au 
tora jest zdecydowane i jasne 
podejście do kwestii skąd wzięli 
się współcześni niemcy, ten wy- 
soce zorganizowany naród, te 
karne masy. przedstawiające 
istny skarb dla wszelkiego ro- 
dzaju „kierowników“ i „silnej“ 
władzy państwowej? 

Skąd wzięła się ta skłonność 
de .„kołlosalności*, której cho- 
dzi o ilość, mniej o jakość, do 
standaryzacji ludzi i rzeczy, w 
której niemcy prześcignęli ame: 
rykam? Skad ta zdolność do „łą 
czenia się“ za cenę wyrzeczenia 
się samodzielności? Czy to ten 
sam naród, jaki zmaliśmy w 
dziejach — naród anarchistycz 
nego indywidualizmu, krańco- 
wego rozwoju różnic miejsco- 
wych i stanowych — naród 
mniej, niż wszystkie inne enro- 
pejskie narody, zdolny do orga- 
nizaeji, który w ciągu tysiącle- 
ci mie umiał stworzyć elemen- 
tarnej nawet państwowej jed- 
ności. lecz zą to wykazujący 
największą duchową  śmiałość, 
len naród „poetów i myślicieli“, 
wyróżniających się swobodnym, 
poważnym i nieulęknionym roz 
machem myśli przy krańcowej 
niepraktyczności we wszystkich 
kierunkach? 

Ktoś przeinaczył niemców. — 
Nie BISMARK. który nie posia- 
dał wcale cech „przywódcy“ 
współczesnych niemców. Uczy- 
nił to masowy proces. Wiemy, 
że przemiana zaczeła się w po- 
łowie zeszłego stulecia i spotę- 
$owała się około roku 1870. — 
Daty te schodzą się z datami 
demograficznego procesu. W la 
tach 1840 — 1870 ludność nie- 
miecka wzrosła o 25, w latach 
zaś 1871 — 1913 o 65 procent. 
Ten olbrzymi wzrost masy ludz 
kiej nie był wynikiem starych 
cech niemieckiej „krwi i ziemi* 
leez takich cech ziemi, które 
wówczas po raz pierwszy zyska 
ły znączenie. Niemiecka ziemia 
okazała się nagle „pożywną gle- 
bą*. na której wyrosły masy 
przemysłowego  prolefariatu i 
przepełniły miasta, powiększo- 
ne również nagle i wielokrot- 
«nie. Rozumie się, że ta ludność 
była potomkiem poprzedniej 
niemieckiej ludności (wskaże- 
my zaraz błąd autora, kryjący 
się w tej przesłance), lecz nie 
całkowitej, tylko jej najuboż- 
szej i niekulfuralnej części, któ- 
ra wskutek wielkiej płodności 
stworzyła nowy proletariat, +— 
Stąd pochodzi przede wszystkim 


masowy charakter nowej nie- 
mieckiej kultury. Charaktery- 
styczna dla niemieckiego prze- 
mysłu produkcja seryjna tanich 
wyrobów była przeznaczona dla 
rynków wewnętrznych, zanim 
stała się przedmiotem dumpin- 
gu na zewnątrz. Z drugiej stro- 
ny nadmiar roboczych sił umo- 
żdiwił realizację wszelkich przed 
sięwzięć w najdrobniejszych 
szczegółach. Stąd pochodzi wy- 
soce „modernistyczny“ charak- 
ter niemieckiego budownictwa 
i wszelkich ..instalacji'". 
Masowy hezosobowy charak- 
ter jest właściwością nowych 
Niemiec, ponieważ jest właści- 
wością nowych niemców, tego 
proletariatu, który miał pustki 
w kieszeni i pustki w duszy. — 
ponieważ wszelkie własne ro- 
dzinńe, dziedziczne tradycje zni 
kły skutkiem warunków życia 
płodnych rodzin "biedoty w no- 
wych ludzkich mrowiskach i po 
został jedynie masowy wpływ 
ze strony szkoły, koszar, partii. 
tej socjal - demokratycznej par 
tii, która myślała, że wychowu- 
je „marksistów“, w w istocie 
przyuczała do masowej „polity- 
cznej dyscypliny“. Z tego sko- 
rzystał narodowy socjalizm, któ 
ry stworzył najbardziej maso- 
wą, najbardziej zorganizowaną 
i najbardziej karną partię, któ- 
ra pochłonęła wszystkie inne, 
tym łatwiej, iż jej wyznanie wia 
ry było najbardziej elementar- 
ne, jej demagogiczne metody 
najbardziej niesumienne i że 
częściej, niż inne, uciekała się 
do najbardziej „newoczesnych* 
technicznych tricków, nie do 
rozumu. lecz do „niezdającego 
IETZZRAESZZCEZE CZ. EAT % (BA 


Skok przez 


sobie sprawy“ masowego uczu- 
cia. y 
Według Dutheila są to chwi- 
lowe wyniki chwilowej „łudz- 
kiej powodzi“, Skończył się 0- 
kres wielkiei św'af0owej przebu- 
dowy i w Niemczech, jak wszę- 
dzie, zbudził się instynkt, wska- 
zujący, że dalsze produkowanie 
ludzkich mas jest niepotrzebne 
i szkodliwe. Masy, dla których 
zabrakło „przestrzeni“, wywoła 
ły światową katastrofę. Po woj- 
nie jednak nastąpił w Niem- 
czech silny spadek płodności-— 
Lecz na nieszczęście swoje i Eu- 
ropy powojenne Niemcy odzie- 
dziczyły masy młodzieży, uro- 
dzonej przed wojną w okresie 
wielkiej płodności, za późno jed 
nak. aby mogła była nuczestni- 
czyć w wojnie. Ta „heznadziej- 


na* młodzież. pozbawiona pra- 


cy od pierwszej chwili, dała na- 
rodowemu  socjalizmowi jego 
szturmową siłę. Obecnie nastą- 
piło barbarzyńskie panowanie 
lego pokolenia, Lecz za nim i- 
dzie upadek. lata małej płod- 
ności podczas wojny i zniżonej 
powojennej. Niemcy pod wzgle 
dem składu ludności, są krajem 
jeszcze młodszym, niż Francja. 
Zbliża się jednak czas, gdy 
Niemcy staną się wyłącznie sta 
rym“ krajem skutkiem przej- 
ścia do wieku dojrzałego liczne- 
go przedwojennego pokolenia, 
które zostanie zastąpione przez 
młodsze, daleko  nieliczniejsze. 
Nastąpi później okres „wymie- 
rania* przedwojennego  liczne- 
go rrzyrostu i skończy się .„„po- 
wódź*. Nastanie okres stabili- 
zacji ludności, osłabienie „ma- 
sowości* i odrodzenie istotnych 


chiński mur 


Angielski sędzia „czuwa, ale gwizdnąć nie ma odwagi. 


duchowych tradycji, osłabienie 
„dyscypliny“ i odrodzenie 050- 
howości. Niemieckie niebezpic- 
czeństwo jest kwestią najbliższi 
go dziesiątka lat. | 

Z jakiejkolwiek strony ujęli: 
byśmy optymistyczną prognoz: 
Dutheila, musimy podkreślić, że 
przeoczył okoliczność pierwszo- 
rzędnej waki. Popełnił kardy- 
nalny błąd, mniemając, iż miej- 
ski proletariat powstał samo- 
rzutnie skutkiem swej wielkiej 
płodności. W rzeczywistości w 
Niemczech. jak wszędzie, potęż 
ny wzrost miast był przede 
wszystkim rezultatem przeńosze 
nia się ze wsi. Nie wzrosła płod 
ność ani po wsiach, ani w mias- 
tach. Lecz w miastach nastąpił 
znaczny spadek Śmiertelności i 
tym zjawiskiem tłumaczy sit 
„ludzka powódź”. Płodność w 
miastach zaczęła spadać juź v 
XIX wieku. Lecz wieś płodziła 
po slaremu aż do wojny. Wieś 
dostarczała coraz nowych mas 
miejskiego proletariatu, który 
w pierwszym pokoleniu zacho- 
wał jeszcze dawną płodność. 

Nie zrodził się więc typ no 
wego niemca w miejskim sro- 
dowisku. Ten niemiec, lub jego 
ojciec. przybył ze wsi. Ma jed- 
nak słuszność Dutheil, wskazu- 
jąc na fakt, że gdy po spędze- 
nin pewnego czasu w niemiec- 
kim mieście spotykamy się z 
nadreńskim wieśniakiem. czuje 
my, że stoi przed nami przed- 
sławiciel innej rasy. 

Jest to istotnie inna częścio- 
wọ rasa. Proces wzrostu lIndnoś 
ci i potężnego przepełnienia 
miast łączył się z niemniej p®- 
tężną wędrówką z rolnych ob- 
szarów za Elba do przemysło- 
wych ośrodków zachodnich Wie 
miec. Polityczne zawojowanie 
zachodnich Niemiec przez Pru- 
sy łączyło się z istoinym zala- 
niem Zachodu przez polomków 


płodnej wiejskiej ludności 
wschodnich Niemiec. Ludność 
ta, podbita niegdyś przez mię- 


wielką grupę germańskich zdo- 
bywców, żyjąca w ciągu wie- 
ków w warunkach pańszczyz= 
ny, miała w sobie niewielką. f- 
lość prawdziwej germańskiej 
krwi i nie znała weale germań- 
skiej kultury. Otrzymała za to 
swoiste wychowanie w tej ka- 
tordze, jaką były majątki 
wschodnich junkrów i w tym 
niewolniczym państwie, jakie 
tam stworzyli pruscy królowie. 
Typ nowego niemca z jego „dy- 
seyplinąć zjawił się po raz 
pierwszy nie w fabryce XIX wie 
ku, a w pruskich koszarach 0 
sto lat wcześniej. Zdobycie sia- 
rej Germanii przez Prusy prze- 
niosło do nich ten fizyczny typ, 
który rozmnożył się skutkiem 
spadku śmiertelności. Stąd po- 
chodzi istotne zepsucic się rasy, 
którego ślady nie zatrą się tak 
prędko. Jmius. 
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Wiedeński kocioł narodowościowy 


mie jest zbyt necącym posagiem dia Rzeszy 


Maszerujące ulicami Wiednia 
oddziały niemieckie były zapew 
ne zdziwione nazwiskami na 
szyldach, tak trudnymi do wy- 
mówienia: Prochaska, Kreici, 


Pospisil, Kovar. 
sze zdziwienie wywołała by 
wśród tych „zwycięzców wia- 
domość, że z pośród 2 milionów 
wiedeńczyków jest aż 80.000 lu- 
dzi, których językiem ojczystym 
nie jest wcale język niemiecki, 
lecz czeski i słowacki. 


Od tysiąca lat jest Wiedeń 
kotłem, w którym zmieszały się 
kultury licznych plemion i na- 
rodów środkowej i południowej 
luropy. Wszystko, co było do- 
brego i szlachetnego w tych róż- 
nych kulturach, zostało przyję- 
te i zasymilowane przez wiedeń- 
czyków. W, X okręgu Wiednia 
są całe ulice, na których słyszy 
się więcej rozmów, prowadzo- 
nych językiem czeskim, niż nie- 
mieckim. Jest to siedziba czes- 
kich szkół mniejszościowych, 
bibliotek, związków, e których 
istnienie i dalszy rozwój panuje 
dzisiaj uzasadniony niepokój. 


We Wiedniu też ukazują się 
cztery dzienniki w językn ezes- 
kim, których dalsza egzystencja 
również nie jest „murowana”, 
Ale nie tylko we Wiedniu jest 
tyle różnych mniejszości. Z po- 
śród 6 przeszło milionów au- 
striaków, ćwierć miliona ludzi 
nie używa niemieckiego, jako 
ojczystego języka. Sto tysięcy 
ludzi mówi po czesku, pięć tysię 
cy po słowacku. 43.000 po sło- 
weńsku, 50.000 po serbsku i 
chorwacku. 25.000 po węgier- 
sku i wreszcie 50.000 używa in- 
nych jeszcze języków ojczy- 
stych. Ci wszyscy ludzie, któ- 
rych nie można zaliczyć ani pod 
wzgledem językowym, ani raso 
wym, do narodu niemieckiego, 
mieszka teraz na terenie Trze- 
ciej Rzeszy. Z Czechosłowacją, 
jako ojczyzną najliczniejszej 
swej mniejszości, zawarła „nie- 
boszczka* Austria w roku 1920 
pakt w Brnie. 


Jeszcze więk- 


Jak usłosunkuje się teraz no- 
wy rząd auslriacki, a raczej rząd 
niemiecki, do tego paklu — nie 
wiadomo. Fakt włączenia całe- 
go państwa drogą „pokojową“ 
do innego organizmu państwo- 
wego jest w nowoczesnej histo- 
rii nowością i dlatego prawo 
międzynarodowe nie przewidu- 
je w takim wypadku konsekwen 
cji prawnych w stosunku do za- 
wartych dawniej układów. 


Bardzo ciekawą mniejszością 
aa terenie państwa austriackie 
go są słoweńcy, zamieszkujący 
Karyntię. Zaraz po objęciu wła- 
dzy w-Auslrii przez Trzecią Rze 
szę, artszłewano w Klagenfur- 
cie redaktorz słoweńskiej gaze- 
iy „Koroski Slovenec“, EWITE- 
RA. podają 
wprawdzie liczbę  słoweńców 
43.000, ale rzeczywista ilość ©- 
sóh pochodzenia słoweńskiego 
wynosi conajmniej 100.000. Są 


Oficjalne źródła 


oni wierzącymi i bardzo do swej 
wiary przywiązanymi katolika- 
mi. Dopiero po wojnie otrzyma 
li szkoły z ojczystym językiem 
wykładowym, zdołali jednak w 
ciągu dwudziestu lat powojen- 
nych rozbudować sieć własnych 
niższych i średnich zakładów 
naukowych. 

Aresztowany przez nowych pa 
nów Austrii redaktor Ewiter był 
synem chłopa i do 16 roku ży- 


cia pasał krowy i gęsi. Nie u- 
miał nawet podpisać się. Dopie- 
ro po ukończeniu 16 roku ży- 
cia  wywędrował do miasta, 
kształcił się z chłopskim upo- 
rem, zdobywając wiedzę i stał 
się później założycielem jedynej 
słoweńskiej gazety w Karyntii. 
Nie mniej ciekawą mniejszo- 
ścią są zamieszkujący zwarcie 
nad granicą węgierską węgrzy i 
węgierscy cyganie. Także i chor 


waci stanowią poważny, bo aż 
42.000 osóh liczący odłam wśród 


mniejszości dawnej republiki 
austriackiej, 
Chorwaci są-zresztą znani 


również z tego, że wzbogacili 
oni męską modę o... krawaty, 
tak nazwane od chustek, noszo 
nych przez chorwatów. Kilka 
tysięcy serbów zamieszkuje oko 
ło granicy jugosłowiańskiej. 
Ich los jest obecnie tematem na- 


rad jugosłowiańskiej Skupczę 
ny. 
Jak widzimy, posag, któr; 


wniosła Austria swemu nowemu 
panu, nie jest wcale tak nęcący. 
Nosi on w sobie zarodek wielu 
problemów i komplikacji, wzbu 
dzających znaczne zaintereso- 
wanie i niepokój daleko po za 
granicami Niemiec, 
E. WALTER 


„Kleopatra Norwida w „Teatrze wyobraźni! 


Rozmowa z reżyserem p. Ronard-Sojańskim 


Powiedział poeta: celem czło- 
wieka jest dać świadectwo praw 
dziwe. „Tragedia historyczna” 
— tak określił Norwid utwór 
dramatyczny pod tytułem ,,Kleo 
patra“ — daje świadectwo praw 
dziwe wieków. Tragedia ta, rzu 
cona na kanwę walki pomiędzy 
Wschodem i Zachodem jest — 
mówiąc słowami twórcy — „.u- 
widocznieniem fatalności dziejo 
wej“, wspaniałą inscenizacją i- 
ronii losu. 

Olšniła nas magią dojrzałego 
słowa i rytmem białego wiersza, 
tak „długo odpychanego*, jako 
nie w charakterze języka, 
wstrzymała na moment, uwięzi- 
ła niespokojny, skłócony nurt 
naszego dnia codziennego. 

Nie tak dawno na tym miej- 
scu miałem sposobność poru- 
szyć sprawę „renesansu t. zw. 


wielkiego repertuaru. Jestem 
szczęśliwy, że dziś mogę znów 
donieść o realizacji „„Kleopa- 


try“ Norwida w „Teatrze Wyo- 
braźni*, 

Po „Pretendentach do tronu“ 
jest to więc druga z kolei realiza 
eja sztuk t. zw. właśnie wielkie 
go repertuaru w radio. 

Sprawa „Teatru Wyobraźni“, 
jako sceny... wielkiego repertua- 
ru znów aktualna, Mikrofon real 
nym szermierzem kultu praw- 
dziwej poezji — i piękna zara- 
zem, żywego słowa. Funkcja 


społeczna i kulturalna. 


Na temat ten mamy okazję 
porozmawiać z reżyserem tych 
słuchowisk, dr. Jerzym - RO- 


NARD-BUJAŃSKIM. Gdy wspo- 
minamy o niezupełnię nudatnie 
wypadłych próbach radiofoni- 
zowania podobnych utworów w 
ubiegłych sezonach, twierdząc, 
że zostały one skaleezone — dr. 
J. Ronard-Bajański mówi: 

Zgodnie z założeniami teore- 
tycznymi, radiofoniznjąc utwór 
Norwida, riazwany „tragedią hi 
storyczną*, wybrałem jeden wą 
tek, a mianowicie spotkanie 
Kleopatry z Cezarem (i Wesele 
królewskie), Uważałem bowiem 
za celowe nie- siekać utworu, 
nie wybierać tych, czy innych 
scen, nie skracać dowolnie cało- 
ści, gdyż ta metoda naraża na 
poważne niebezpieczeństwo zła- 
mania kręgosłupa utworu. Ra- 
czej więc nałeży iść drogą elimi 
nacji, selekcji, wyboru tego, 
czy innego wątku, podkreślenia 
tego, ezy innego elementu. Po- 
zwala to na koncentrację tekstu, 
zmieszczenie się +w ramach 45 
minut, A'to już mikrofonowo b. 
długi czasokres i przekroczenie 
go nie jesttw obecnych- warun- 
kach pracy wskazane. 

Tak więc radiofonizacja .,Kle- 
opatry* obejmuje następujące 
fragmenty: Z aktu pierwszego 
(.. Wzajemność *) scenę w pała- 
cu Kleopatry w okolicach Ale- 
ksandrii, zajętego przez legiony 


— pierwsze to właśnie spotka- 
nie Cezara z Kleopatra. Dalej — 
z „Wesela królewskiego“ 
spotkanie drugie i fragment na 
placu królewskim, razmowa 0- 
statnia Kleopatry z Cezarem. 

„Cezar „dowidzenia... 

Pisz... Ty, co wynalazłeś 
słowną mowę. 

Lub nadałeś jej życie. 

W wazach twej komnaly 

Pozostawiono wschodni szkar 
łatny anemon 

Jak purpura!.. Odwiedzić go 
niekiedy pójdę... 

Może coś słońce liśćmi napi- 
sze, nim zwiędną... 

Tutaj zaczynają grać harfy, 
które zwolna cichną, przecho- 
dząc w symfonię nocy. 

Teraz idzie monolog wspania 
ły Rycerza —' „Noc kaźda ma 
coś szczególnego... *', wreszcie Te 
lacja kapłana o Szecherze, któ- 
rej też przepowiedniami koñ- 
czy się audycja. Ściślej mówiąc 
słowami Kleopatry: 

„Jeżeli 

Tak się on zwie, to Rzym 
odtąd się zowie przekleństwem. 

Lament harf, który zwolna 
wygasa, jest „kurtyną końco- 
wą” słuchowiska. Tak więc „wą 
tek cezaryczny* został opraco- 
wany i przedstawia zwartą, lo- 
giczną całość. Pamiętajmy: mu 
si w radiofonizacji panować bez 
względnie konsekwentne prawo 
„architektury fonogenicznej*. 


li- 


Trudności były dwie. Zwła- 
szcza kunszt mówienia wiersza 
Norwidowskiego., tego „wiersza 
białego Kleopatry, opracowa- 
nie, a raczej przepracowanie mi 
krofonowego stylu — oto jedno 
z podstawowych zagadnień tego 
typu audycji. 


Dalej — konieczność wiąza: 
nia dialogów z tłem, wplatanie 
głosów, zachowanie charakteru 
kameralnego słowa — to też 
punkty zaczepienia w pracy. 


Wreszcie muzyka, która w 0- 
pracowaniu musiała stać się 
współaktorem całości, muzyka, 
jako element wspólny z tekstem. 
Znaczy, że to nie mogą być 
wstawki muzyczne, ale raczej 
musi być kompozycja, zrytnałza 
wana z działaniem. 


Piękno Norwidowskiego sło- 
wa, które unika brutalności, nie 
wąłpliwie scenicznej, przynaj- 
mniej brutalności tych wymia- 
rów teatralnych, którymi w tej 
chwili dysponujemy, znajdzie w 
mikrofonie subtelne odzwiercia 
dlenie. To pewne, że możemy 
dać dialogom Norwidowskim w 
„Teatrze Wyobraźni* subtelnie! 
szą formę ekspresji, kto wie 
czy nie najwłaściwszą.., 

A więc tak: slowo  poełów 
wygnane ze scen i desek teatrı 
— znów staje się ciałem. 


K-Ł 


M i. Jedna z najnowszych armat angielskich została wystawiona na- widok publiczny w ratuszu londyńskim, aby zwrócić uwagę młodzieży na konieczność 
©  obrohy narodowej. — 2. Brazylijski medal państwowy, wydany z okazji uchwalenia nowej konstytucji, wyobraża z jednej. strony popiersie prezydenta 
Vargasa. — 8, Nieszczęśliwy: wypadek podczas. biegu z przeszkodami na wyścigach pod Londynem. 


Autor niniejszego artykułu był 
niem politycznym w Niemczech. 


Sprawa pastora  NIEMOEL- 
LERA nie mogła przejść niepo- 

Lrzeżenie; wzbudziła uwagę ca- 
ego Świata. Ale jej osobliwości, 

sobliwości dzisiejszej procedu- 

y w niemieckich sądach i wię- 
rieniach siedczych, są dobrze 
¿nanes tym, którzy sami 
przeszli tę procedurę; doświad- 

zyły jej normalnie setki tysię- 
-y tych, którzy przeszli przez 
więzienie, lub obóz koncentra- 
yiny w Niemczech. 

Chce opisać bieg tego „poli- 
jyczhiego* życia, które jest tak 
skrzętnie ukryte przed zewnę- 
'rzgym światem. 

We wszystkich: niemal wiel- 
Lich zakładach przemysłowych, 
«rupy robotników, nie. skłon- 
nych do niewolniczego podda- 
ania się dyktowanym im poli- 
| veznym dogmatom, które są za 
przeczeniem ich długoletnich 

orzekonań, łączą się w luźne 
«wiązki. Przez długi czas mogą 
ię zbierać nie formalnie i bez 
tykania się z kimkolwiek pozą 
vłasną grupą. ale nadchodzi 
lzień, kiedy jeden z nich zet- 
"mie się z grupą, nalczącą do 
'ednej z tajnych organizacji p- 
litycznych. Grupz tych przyja- 
dół staje się teraz „komórką 
cj organiza w | ostroźnie czyni 
roki, aby odkryć. czy można- 
hy kilku innyeh zaufania god- 
nych członków znaleźć w zakła- 
dzie pracy. 

Po kilku tygodniach już zro- 
biona postępy. W zakładach są 
już rzy lub cztery komórki, 

| lażdu składająca się z sześciu 
dó dwunastu ludzi. Każda ko- 
mórka działa niezależnie, 

Raz w tygodnia towarzysze 
/bieraja się w prywatnym 
mieszkaniii członka, który speł- 
nia funkcje kierownika komór- 
ki.  Podobuwie zbierają się kie- 
rownicy komórek; jeden z nich 
pozostaje w kontakcie z organi- 
zacją nadrzędną. W każdym 
wielkim mieście istnieje pewna 
ilość grup tego rodzaju. Kierow 

nicy ich rozdzielają zakazane 
gazety i inną literaturę, wprowa 
dzoną z Szwajcari, lub Czecho- 
słowacji, drukowaną lub litogra 
f(owaną, zazwyczaj materiał pry 
mitywmy. Gazety i materiał pra” 
pagandowy przechodzi od kie- 
rowników do komórek, a stam- 
tyd między robotników. 

Coprawda są jeszcze i inme 
metody rozpowszechniania ma- 
teriałii. "Rano tysiące Tobotni- 
ków śpięszą. wzdłuż  Saehsen- 
damm w Berlinie do pracy. — 
Wzdłuż ulicy pędzi ż najwięk- 
szą szybkością motocyklista. 2 
pasażer jego w przyczepce wy- 
rzucą paczki z ulotkami, Każdy 
zatrzymuje się, by taką ulotke 
podmieść, czyta ją pośpiesznie 
podczas drogi, a po tym. ogląr 
dając się ostrożnie na wszystkie 
strony, wyrzuca ją. Czytelnicy 
ci wiedzą. że za dziesięć minut 
Gestapo zjawi się na widowni. 
wyglądające zachłannie za czymś 
podejrzanym, 

Wz niespełna dziesięć minil 
żjawiają się sanióchody 5. 5. 
zatrzymujye się. by zabrać ulol 
ki, wypytują rabotników 1 ri- 
szuja. hy przychwycić nieustra- 
szbnych motocyklistów. Nieco 

óżniej funke jonariusze Gestapo 
rewłdują ludzi przy pracy w fa- 
brykachę tu jednego. tam dru- 
giego, aby "się przekonać, czy 
który z nich ma jeszcze przy s0- ` 
bie egzemplarz ulotki. 

Członkowie komórki płaca 
małą miesięczną składkę, która 
regularnymi kanałami dostaje 
się do organizacji nadrzędnej. 
Również we wszystkich niemal 
zakładach, poza komórkami, 
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„GESTAPO” 


osldlnia przez kilka miesięcy więź- 


(REDAKCJA) 


przeprowadza się zhiórki na 
rzecz rodzin towarzyszy, skaza- 
nych za przestępstwa politycz- 
ne, Opłata nawet nieznacznych 
kwot na ten cel stanowi zbrod- 
nię polityczną, karaną przynaj- 
mniej ośmiomiesięcznym więzie 
niem. Komórki są czasem mas- 
kowane, jako kluby zabaw i 
gier, a składki ich idą na orga- 
nizację, lub rodziny więźniów. 
Wszyscy ich członkowie należą 
do niemieckiego „Ochotniczego“ 
frontu pracy, bo odmowa wstą- 
pienia  piętnowałaby ich jako 
podejrzanych. 

Nadchodzi jednak dzień, kie- 
dy udaje się Gestapo umieścić 
jednego ze swych szpiegów w 
takiej komórce. Schmidt, jeder 
z członków komórki, rozma- 
wiał z Muellerem, którego zna 
z pracy politycznej i Mueller 
wyraził taki niesmak dla reży- 
mru, że Schmidt uważa, iż czło- 
wiek ten byłby pożądaną akwi- 
zycją, Proponuje, że da mu eg- 
zemplarz „Rote Fahne*, który 
go zainteresuje. Mueller jest za- 
chwycony. Za dziesięć minut 
ma „Rote Fahne“ — a następ- 
nego dnia Gestapo ma jego spra 
wozdanie, Rozpoczyna się polo- 
wanie. s - 

Nie ma przy tym bynafmmiej 
pośpiechu. Obserwują Schmid- 
ta przez trzy, czy cztery dni. |— 
Ale po tym już wiedzą, dokąd 
«hodzi i z kim słę spotyka. Po 
kilku dniach widać cyklistę, 
który przynosi mru paczkę pa- 
pierów. Teraz warto zacząć się 
ruszać. Cyklista opuszcza sam 
restaurację, lub kawiarnię; za 
nim podąża samochód. Może 
nie będzie szczęścia; może nie 
uda się do swej głównej kwate- 
ry, a tylko do swego mieszka- 
nia. Ale to nic nie szkodzi. Za 
pół godziny już go sprowadzają 
i teraz wszystkiego się dowie- 
dzą. W ciągu pięciu lat opano- 
wali technikę. 

Cyklista przechodzi 
badanie przez „Gestapo“, w jej 
głównej kwaterze na Alexan- 
derplatz. Papierosy, szklanka 
wody, mała przyjacielska per- 
swazja, Skąd dostał gazety i do 
kąd je zawiózł? 

Nie zdradza niczego. 4 

— O, byłoby lepiej. gdybyś 


nas poinformował; nie ci się nie» 
stanie. Nie ma celu kłamać; mo 

jemy zrobić obławę w klubie i 

' wszystko wyjdzie na jaw. 

Młody człowiek jest uparty; - 


nie może dać informacji. 

— Nie szkodzi, jutro rano roz 
mówimy się jeszcze Taz; jest już 
prawie północ, ć 

Zamykają go w strasznej celi 
policyjnej. Całą noc gryzą go 
pluskwy; rano dają mu suchy 
chleb i t. zw. kawę (znaną w 
więzieniu pod nazwą „pół mu- 
rzyna”). Ale on jest zdecydowa- 
ny niczego nie zdradzać. O go- 
dzinie 9 sprowadzają go do po- 
nownego badania, Zdecydowa- 
nv jest dalej nic nie powiedzieć. 

Po czterech godzinach siedzi 
pobity na czarno i sino, wśród 
funkcjonariuszy „Gestapo“ i 
wszystko opowiada. Jeżeli wa- 
ha się przez chwilę, spada nań. 
bezlitosny cios. I tak polowanie 
idzie swoją drogą; jednego czło- 
wieka zaaresztowano, a tysiąc 
znajdzie się w matni. 

Po lym skutecznym poran- 
nym badaniu pierwszego wież- 
nia, „Gestapo? ma już środki. 
aby zabrać się do pracy na wiel 
ką skałę. Wie już, komu wre- 
czył literaturę i wiedzą, od ko- 
go ją dostał. Tego samego po- 
południa ci dwaj ludzie, po po- 
wrocie do domu. znajdują cze- 
kających na nich urzędników. 


Mieszkania już zosłały zrewido- 
wane i może też odkryto już ma 
teriał. Jeżeli tak nie jest, to nie 
ma wielkiego znaczenia — lu- 
dzie ci już będą „śpiewali“, Nie 
wolno im mówić z żoną lub dzie 
ćmi; natychmiast odwozi się ich 
iia Alexanderplatz. — Teraz z 
piewszego człowieka zrobiło się 
trzech, Wkrótce pomnożą się 
do dziesięciu, dwudziestu, se- 
tek. Pytania, zdecydowane mil- 
czenie, noc próby w celi i spra- 
wa ruszą z miejsca, 

Najpierw „Gestapo“  hierze 
człowieka, który wręczył litera- 
turę cykliście, Tem mówi, ile by- 
ło tam gazet; wzbrania się wię* 
cej powiedzieć, Jest to inwalida 
wojenny; lewa noga sztywna po 
operacji kolana. Biją go w pra- 
we kolano. Rozbijają mu okula- 
ry i przyrzekają mu podwójną 
porcję chłosty na jutro rano. — 
Rano nie nie mówi. Następnego 
dnia powiada, skąd dostał gaze- 
ty. Znajdują tam pięciu ludzi, 
pracujących przy rozdziale ga- 
zet. Nagonka wzmaga się. 
„Drugi człowiek, członek klubu, 
który otrzymał gazety od cykli- 
sty, robi dobry początek. Jest w 
firmie swej ekspertem radio- 
wym, a ponieważ „Gestapo“ 
właśnie zakłada nowy aparat, 
przydzielają mu tę pracę. Wszy 
stko idzie doskonale. Papierosy 
i kawa podczas pracy i przyrze 
zwolniony, je- 
żeli „ulży swemu sumieniu, — 
Rezultat: protokuł, zawierający 
nazwiska sześćdziesięcin towa- 
rzyszy w jego fabryce, którzy 
czytali gazetv. lub płacili skład- 
ki Sześćdziesięciu ludzi — na- 
gonka wzmaga Się. 

Przyprowadzają zmowu cykli 
stę. Odebrał 300 egzemplarzy, a 
oddał 60 klubowi. Co się stało 
z resztą? Pierwej, czy później, 
wychodzą nazwiska czterech lu 
dzi, z których każdy zabrał 60 
egzemplarzy. Interes się rozwi- 
ja; puszcza się motory w ruch; 
lawina rusza i w biegu rośnie. 

W kilka dni później dwadzieś 
cia samochodów zatrzymuje się 
przed jednym z wielkich zakła - 
dów i mała armia urzędników 
wysiada, Krótka rozmowa z kie 
rownictwem, uwaga, zanotowa- 
na przy każdym nazwisku na 
długiej liście, a po tym posyła 
sie po ludzi od warsztatu do 
l ——————Ė——— 
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Ciekawe drobnostki 


Wiliam Heatherington powrócił 
właśnie z wędrówki za poszukiwa- 
tiem złota, z arktycznych krain 
do cywilizacji. Wędrował lat jede- 
naście, mie wiedział nie o wojnie 
abisyńskiej, hiszpańskiej i chiń- 
skiej. ba, nie wiedział nawet, że 
wygrał 2000 dalarów na starych 
papierach. Naturalnie wrócił bez 
złota, nawet bez grosza przy qn- 
Szy. 


* 

Niedawno rybacy na Kubie złe- 
wili żółwia, który jest napewno naj 
większym okazem, jaki kiedykol- 
wiek złowiono. Był on długości 
czterech metrów i waćył 1000 kito. 
Zwierzę zostało zabite, lecz mięso 
jego było nie do użycia. Zoolodzy, 
którzy badali potężny pancerz, 
przyszli do wniosku, że żółw żył o 
koło pięciuset lat, to znaczy, że 
istniał już w czasie, gdy Kolumb 
adkrył Amerykę. 


Artysta filmowy Murei o swej 
podreży do Eurepy: „Teraz chcę 
mieć tylko spokój. Trzy dni i trzy 
noce jedziemy już i zawsze w chwi 
li, gdy chcemy już zasnąć, budzą 
nas: kontrola paszportów, kontrolá 
pieniedzy, rewizja. celna i co tam 
jeszeze dobrego znajduje się na 
gramicy. Teraz wreszcie chcemy się 


wyspać”, 


warsztatu, Wiłacza się ich do 
samochodów i jazda na Alexan- 
derplatz. 

Teraz korytarze i pokoje są 
pełne. Świeże samochody stale 
przybywają z innych zakładów 
z całego Berlina; dziewięciu lu- 
dzi z jednego. dwudziestu z dru 
giego, sześćdziesięciu z trzecie- 
go zakładu. Badanie rozpoczy- 
na się natychmiast, Wszystko 
zorganizowane jest z niemiecką 
dokładnością: zakład za zakła- 
dem, grupa za grupą. W każ- 
dym pokoju to samo pytanie: 

— Płaciliście składki? Czyta- 
liśeie gazety? Podawaliście je da 
lej? 

Ci, którzy przyznają się, są 
umieszczani po trzydziestu. lub 
czterdziestu razem w jednej 
wielkiej ubikacji. Ci, którzy od- 
mawiają zeznań, dostają się do 
cel pojedyńczo; pozostają tam 
dwa, lub trzy dni, lub tygodni, 
lub miesięcy; wreszcie przyzna- 
ją się. Wkońcu mogą przejść do 
ubikacji grupowych i pisać do 
swoich rodzim. I tak stopniowo 
wszystko się wyjaśnia i grupa 
jest „nakryta“. Raz jest to gru- 
pa z Wilmersdorfu, innym ra- 
zem z  Charloftenburga, lub 
Schoenebergu, czy Hermsdorfu, 

W ciągu maja 1936 roku 280 
ludzi, należących do grupy 
„Dworzec Szczeciński* zostało 
aresztowanych. Lwią część pod- 
dano tylko jednemm badaniu, a 
nie wielu spotkał jako tako 
znośmy los. Kilku zamknięto w 
odosobnieniu, ale większość do- 
stała się do małych cel, obejmn- 
jących dwuch więźniów— zaw- 
sze jednego „politycznego“ i je- 
dnego zwykłego „zbrodniarza. 
Wszystkie więzienia śledcze, po 
licyjne i karne, są obecnie prze- 
pełnione; tylko w obozach kon- 
centracyjnych jest miejsce; są 
one nowe i obliczone na ogrom- 
ną skalę. _ , 

Z tych 280 ludzi z „Dworca 
Szczecińskiego” zapewne 200 
jest tak biednych, że nie mogą 
otrzymać od swoieh nieszczęśli- 
wych rodzin ani feniga. Głodu- 
ją. Bowiem łatwo sobie wyobra 
zić, co, wobec zmniejszonych 
racji na zewnątrz, mogą dostać 
więźniowie. Co dwa tygodnie 
mogą korzystać z kanieli —trzy 
minuty pod prysznicem; skar- 
petki zmienia się co tydzień, ko 
szule raz na dwa tygodnie. Co- 
dziennie rano pół godziny rui- 
chu; to wszystko. „Polityczni* 
otrzymują narodowo - socjali- 
styczną literaturę, jako lekturę, 
albo rozlatujące się, już na śmie 
ci wyrzucone ksiązki z więzień 
karnych. Pewnemau „polityczne 
mu“, który prosił o francuską 
gramatykę. odpowiedział nau- 
czycie] więzienny: 

L- Wam, politycznemu zbrod 
miarzowi? Musicie czytać maro- 
dowo - socjalistyczne książki i 
stać się dobrym obywatelem 
niemieckim. Poprawcie się! Pa- 
prawcie się! 


A po tym zaczyna się czekanie, 
Przez tygodnie i miesiące panu: 
je milczenie; nic się mie dzieje. 
Raz na dwa tygodnie przycho- 
dzą cenzurowane listy od żony 
więźnia, a po wielu miesiącach 
zezwalają na pierwsze widzenie. 
Zatroskana twarz, łzy; kilka 
słów pociechy dla niej, wypo- 
wiedzianych z głębi własnej bez 
nadziejności więźnia. Żadnych 
wiadomości od prokuratora, 
żadnych z innej strony. 280 T- 
dzi z „Dworca Szczecińskiego” 
spędziło 11 miesiecy w więzie- 
nia śledczym. aż postawiono 
ich przed sąd. 

Oskarżenie było w każdym 
wypadku to samo: przygotowa- 
nie do zdrady stann: zamiar 0- 
balenia rządu siłą zbrojną: 
człorkostwo zakazanej parki 


komunistycznej. Tę samo oskar 
żenie wniesiono nawet w wy- 
padkach, w których oskarżony 
zapłacił równowartość jednej 
złotówki, aby uratować od gło- 
du rodziny aresztowanych towa 
rzyszy pracy. 

„Szczecińczycy* aresztowani 
zostali w maju 1936 roku; wy- 
roki na nich zapadły w czerwcu 
1937 roku. Stanęli w grupach 
po dziesięciu, lub piętnastu, 
przed sądem specjalnym. Publi- 
czność była, oczywiście, wyklu- 
czona; nawet ogłoszenie wyro- 
ku było tajne. Szereg oskarżo- 
nych domagał się obrońców z 
urzędu, ale tylko niewielu z por 
śród nich otrzymało takich 0- 
brońców; jeden czy dwuch mia 
ło swych własnych obrońców, 
ale wynik był dla nich jeszcze 
gorszy. Żaden z obrońców nic 
miał wiele sposohności do ba- 
dania aktów, ale to i tak nie 
miałoby znaczenia; nie mogli 
się odważyć na wystąpienie w 
obronie swoich klientów. Gdy- 
by okazali jakąkolwiek sympa- 
tiẹ dla „zbrodni“ klienta, ze 
względu na ciężkie położenie ro 
dzin więźniów, nie długo pozo- 
staliby czynnymi adwokałami. 

Ludzie ci czekali przez rok w 
więzieniu, a tu nagle wszystko 
stało się pilne. Przesłuchania 
odbywały się błyskawicznie. — 
Każdemu oskarżonemu zezwoło 
no na wypowiedzenie tylko kil 
ku słów obrony, a po tym me- 
siał się przyznać. Jeżeli zapTze- 
czał, do zeznania czego był zmu 
szony podczas śledztwa, piętno- 
wano go, jako kłamcę i zbrod= 
niarza. Nie było żadnego zarzw- 
tu przeciwko niemu w ciągu je- 
go  dwndziestm, trzydziestu, 
CÓŁ a 


winił*, Kara była zawsze 
kowa. = 

Najlepiej wychodzi el, kd 
rzy z hipokryzji wyrazili swój 
żaj i oświadczyli, że stali się t6- 
raz narodowymi socjalistami. 

Wszystko odbywało się z naj 
większą szybkością. Jednego 
dnia załatwiono się z dwunastu 
ludźmi w niespełna pięć godzin. 
Publicznym  eskarżvciciem był 
młody aqńikant sądowy, noszą- 
cy oznakę partyjmą i SS; wy- 
szczekał swoje oskarżenie prze- 
ciw kaźdemu obwinionemu. — 
Nie mało jego ofiar walczyło w 
okopach, kiedy on sam był aie, 
mowlęciem w powijakach. Ae 
cóż to znaczy? 

— Oskarżony służył na wofe 
nie, ale to było jedynie jego ©- 
bowiązkiem! 

Obrońca trwożliwie wygłosił 
kilka banalnych słów. Jeden z 
nich powiedział: 


— Trzecia Rzesza jest tak sił ` 
na i niewzruszona, że czyn me» ` 
go klienta, który płacił dwie 
marki miesięcznie przez dwa Ja 
ta na jakikotwiek cel, nie może 
mieć najmniejszego zmaczenia. 

A po tym przyszły wyroki, 
naogół, według żądania proku- 
ratora, czasami nieco niższe. — » 
Za płacenie składek: rok do 2 
lat więzienia, Czytanie zakaza- 
nych gazet; rok do dwuch lat— 
Podawanie dalej gazet: dwa do 
trzech lat. Mieszkanie, użyte na 
miejsce zebrań; trzy lata, Wer- 
bowanie członków: trzy do ezte 
rech lat Współpraca w pis- 
mach: cztery do sześciu łat, — 
[ tak dalej. W czerwcu 1937 r. ` 
»80 ludzi z „Dworca Szezeciń- 
skiego" zostało zasadzonyci nz 
łącznie 800 lat więzienia, A gdy 
kara ich się skończy. pójdą de 
opozu „poprawczego*, Tam na- 
uczą ich poprawnego myślenia 
według zasad narodowego socją. 
lizmuj 
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ROBERT GRAVES. KLAUDJUSZ 


Wsbółczesność ze swym skomplika- 
waniem politycznych wydarzeń zrodzi 
ła głód historyczności, głód historycz 


nych reąlii i chęć podpatrzenia dzie- 
jów od strony kulis, Tajemnicę kulis 
strzeże pilnie obłuda i kłamstwo dy- 
plomacej:. rśrzeże patetyczność i deko- 
racyjność politycznych posunięć czy 
geslów, Ale ludzie chcą prawdy, chcą 
ułębi — nie dość, że widzą ruchy ma- 
rionetek — pragną ujrzeć wewnętrzny 
mechanizm działania. Jest jeszcze je- 
den motyw, który skierowuje zainte- 
resowania ku historii. Jest nim nienor 
malność dzisiejszości, jest dziwny bez- 
rozum naszej epoki. Myśl zwraca się 
ku przeszłości, hy szukać w niej ana- 
logii, wytłumaczenia i by spojrzeć na 
teraźniejszość przez pryzmat, goreją- 
cej niegdyś przeszłości. 


Robert Graves, historyk i autor cen- 
rego „Kłaudjusza”*, sięgnął do‘ staro- 
żytności i to epoki, zadziwiającej na- 
sileniem degeneracji człowieka i ustra 
ju. Dał Graves .wspaniały, dynamicz- 
ny. tętniący życiem, niezagasłym przez 
wieki, obraz upadku rzymskiej wolno 
ści. Jest tragizm deprecjonowania się 
cnót obywatelskich i stopniowe nara- 
stanie tyranii, pociągającej za sobą 
nieuchronnie upodłenie człowieka. 

Rzym Augusta, za którym kryje się 
złoczynny cień małżonki Oktawiana 
— Liwii, wrasta powoli w Rzym Ty- 
beriusza i Kaliguli. Ponad wszystkim 
i przede wszystkim są kulisy, jest re- 
welacyjne dla laika i nie tylko dla 
laika — spojrzenie. W monolicie pod- 
ręcznikowej charakterystyki powieść 
Gravesa żłobi rysę i poprzez wyłom 
wdziera się światło i ukazuje psycho- 
logiczną całość. 

Powieść Gravesa opiera się na solid 
nej, uderzającej erudycją podbudowie 
historycznej. Nie ma w niej poświęca- 
nia prawdy czy faktu dla wydobycia 
powieściowego efektu. Jest tylko uwy 
puklenie dramatyczności dziejowych 
momentów, jest wspaniałe uchwyce- 
nie dynamizmu życia i wnikliwa zna 
jomość ludzkiej psychiki i krętych 


ścieżek, którymi chadza ludzka zawiść 


i ambicja. 

Dobrze się dzieje, gdy powieść hi- 
storyczną pisze historyk, artysta i psy 
rholog. Tak wielostronne podejście 
przyczyniło się do powstania dzieła 
doskonałego. Praca Gravesa różni się 
znacznie od popularnego typu vie ro- 
mancee głębią artystycznego i histo- 
rycznego przedstawienia. Czytelnik po 
wieści Gravesa, w b. dobrym przekła- 
dzie St. Essmanowskiego z ang, otrzy 
muje dzieło poważne, a zarazem emo- 
cjonujące. „Klaudjusz'* jest godny naj 
goretszego polecenia. 

CZESŁAW J. CENTKIEWICZ: BIAŁA 
FOKA 

Egzotyczna tematyka mroźnej i za- 
Śnieżonej północy jest Hem miłej opo 
wieści inż. Centkiewicza. Centkiewicz 
jest znanym podróżnikiem i badaczem 
klimatycznego wpływu okolic polar- 
nych. Jego wspomnienia z przygód na 
północy, spiętej krą lodową ujęte zo- 
stały w poprawną formę gawędy. Ich 
bezwzględny autentyzm i zdolność wi- 
dzenia pozwalają widzieć w „Białej 
foce'* pozycję wartościową w polskiej 
literaturze podróżniczej. 


ALFRED SCHIROKAUER: MATURA 


Powieść Schirokauera może liczyć 


na powodzenie. Czytelnika, a jeszcze 
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Człowiecze drogi 


interesująca powieść Jana Karola Wendeśo 


Zjawisko na- pierwszy rzut 
oka wręcz paradoksalne. Polska 
literatura proletariacka dotych- 
czas prawie zupełnie nie poświę 
cała uwagi życiu proletariatu 
miejskiego. Pisarz lewicowy o- 
bracał się przede wszystkim w 
sferze tematyki wiejskiej. ° Wy- 
starczy wspomnieć „Kordiana i 
chama*i „Pawie pióra* LEONA 
KRUCZKOWSKIEGO, „Ojczyz- 
nę* i „Ziemię w jarzmie* WASI 
LEWSKIEJ, „Cysarskie cięcie* 
ANTONINY SOKOLICZ, „W 
Grzmiącej* WŁ. KOWALSKIE- 
GO... Zresztą i utwory o tematy- 
ce miejskiej omijały przeważnie 
środowisko robotnicze. W, „Si- 
dłach* KRUCZKOWSKIEGO 
mamy przeżycia bezrobołyego 
inteligenta. „Kwaśniacy* DRZE 
WIECKIEGO są obrazem walki 
biedoty wielkomiejskiej. „Kwit 
nące żyto* CZESŁAWY KAMIŃ 
SKIEJ odtwarza co prawda śro 
dowisko robotnicze, ale wyłącz- 
nie od-strony obyczajowej, ro- 
dzinnej, kulturalnej (pęd dziec- 
ka robotniczego do oświaty). nie 
widzimy jednak w powieści tej 
najeiekawszej i najbardziej cha 
rakterystycznej strony rzeczywi 
stości robotniczej: nie widzimy 
robotnika w procesie produkcji 
nie odtwarza nam też autor wal- 
ki klasowej proletariatu. 

Tę lukę wypełnia dopiero cie 
kawy debiut powieściowy J. K: 
WENDEGO p. t. „Człowiecze 


drogi*. Jest to pierwsza w lite- 


raturze polskiej powieść, dająca 
obraz walki społecznej miejskie 
go proletariału, ukazująca rze- 
czywistość robotniczą na jej od- 
cinku najistotniejszym, na fron- 
cie produkcji. Pod tym wzglę- 
dem stanowi debiut Wendego 
próbę naprawdę przełomową. 
Doskonale oddaje autor po- 
szezególne etapy powstawania 
świadomości robotników, po- 
szczególne fazy rozwijającej się 
walki. Z początku wahania, oba 
wa o przyszłość (bezrohocie!), 
rady starszych,- doświadczo- 
nych robotników, poczucie wła 
snej bezsiły. Po tym pierwsze 
odruchy protestu, wzrost soli- 
darności i odwagi, zorganizowa 
nie się, strajk, wreszcie ponow- 
ne wystąpienie, tym razem w o- 


bronie zredukowanego  „kanto- 
ru”, 

Swietnie uchwycone zostały 
przemiany psychiczne, jakie 
przechodzi „personel umysło- 


wy“ fabryki, rozwój świadomo- 
ści społecznej t. zw. inteligencji 
pracującej. Z początku chodze- 
nie samopas, strach przede wszy 
stkim o własną skórę; krańcowa 
aspołeczność. A jednocześnie pa 
trzenie z góry na czarnych ro- 
botników; 'poczuwanie Się rą- 
czej do wspólnoty z kultural- 
nym światem Kotlińskich (wła- 
ścicićl fabryki). Po tym pierwsze 
wahania, przystąpienie do wspól 
nej akcji, załamanie się iluzji o 
przynależność do lepszego 5"- 


ta, wzrastające poczucie solidar 
ności i wspólnoty interesów z.» 
robotnikami fizycznymi. 


Wende naogół szczęśliwie uni 


ka łatwizn agitki społecznej. 
(Wyjątek pod tym względem 


stanowi jedynie dość prymityw 
ne przeciwstawienie stosunku 
robotnika Andrzeja i syna fa- 
brykanta Zbyszka do swych ko- 
chanek). Postacie nakreślone są 
barwnie; przemiany wewnętrz- 
ne bohaterów zostały psycholo- 
gicznie uzasadnione i pogłębia 
ne. 

Właściwym bohaterem powie 
ści jest fabrykant. W przeciwień 
stwie jednak do dotychczasowe- 
go szablonu autor nie ogranicza 
się do odtworzenia dziejów cało 
ści, lecz jednocześnie koncen- 
truje swą uwagę na losach i 
przeżyciach. wewnętrznych po- 
szezególnych jednostek. Jednost 
kite są co: prawda organiczną 
częścią całości, jej przedstawi- 
cielami i wyrazicielami niejako. 
Jednocześnie żyją one jednak 
swym własnym życiem, posiada 
ją własne, odrębne oblicze, Wen 
de wprowadził więc do powieści 
proletariackiej moment indywi 
dualizmu. Stworzył syntezę po- 
między zespołem a jednostką. 


Summa summarum stanowią 
„Człowiecze drogi* oryginalną 
pozycję w rosnącym z roku na 
rok dorobku polskiej literatury. 


bardziej czytelniczkę przyciągnie atrak 
<yvjność tematu, Szkoła i środowisko 
ćczenic odmalowane jest dość żywo, 
acz pod wąskim kątem widzenia. Zary 
sował autor interesująco konflikt i u- 
czeńnicę wraz z profesorem zamknął 
nie dość przekonywująco, sentymental 
nym kręgiem miłości. Zbyt wiele na- 
gromadził autor sensacyjności, traci 
na lym wewnętrzna wartość powieści, 
a zyskuje jedynie chwilowe napięcie. 
Powieść Schirokauera jest napisana 
zręcznie i „dobrze się czyta”. Wśród 
powieści rozrywkowych nie wyróżnia 
się specjalnie. W pomyśle i ujęciu jest 
szlachetna i to trzeba zapisać na plus. 
„Matura jest jeszcze jednym wa- 
riantem popularnego tematu — i tu 

leży. przyczyna jej poczylności. 
mad, 


Nowaczyński 
na Madagaskarze 


Jeden z tygodników literackich pro 
wadzi na swych łamąch stałą rubry- 
kę - ankiełę „W pracowniach pisarzy 
polskich, W ankiecie tej pisarze — 
od czasu do czasu — spowiadają się 
ze swych najnowszych osiągnięć i za- 
mierzeń literackich. Ostatnio zamie- 
szczona została tam, godna uwagi od- 
powiedź Adolfa Nowaczyńskiego, Zna- 
ny pisarz i niemniej znany antysemita 
opowiada łam, jak to wydał ostatni 
swój tom „Słowa, słowa, slowa", jak 
go proponował sześciu czy siedmiu 
wydawcom, a wszyscy oni bali się wy 
dać „niekoszerne* felietony Nowaczyń 
skiego. Aż znalazł slę wreszcie jeden, 
który nie przeląkł się, zaryzykował I 
wydał. I Nowaczyński jest mu oczy- 
wiście wdzięczny — mimo że ta firma 
wydawnicza (Przeworski) prócz złud 
nego wielce ski w nazwisku właści 
ciela nie ma w Sobłe nic aryjskiego 
i nawet nie trzeba, zwyczajem panów 
Adolfów fatygować w tym wypadkm 
szanownych staruszek — babek. Ale 
ło jeszcze nie wszystko. Pisze dalej 
p. Nowaczyński, że mu obiecano wy- 
stawić jego sztukę w Teatrze Pol- 
skim, a zawdzięcza to swemn „feafral 
nemu przyjacielowi“  Szyimanowi. 
Przecież tu już nawet tego ski nie ma 
Zwyczajny — madagaskar. 

Minął jakiś czas iʻoto ten sam tys 
godnik drukuje listy zmarłego niedaw 
no dramaturga Karola Huberia Ro- 
stworowskiego. I ten pisarz i.. antyse 
mita, znalazł po wielu latach tylko jed 
nego wydawcę, kłóry mu zapropono- 
wał wydanie dzieł zbiorowych. Firmą 
F, Hoesick. I chociaż w tym wypadku 
nazwisko może złudzić, ale nie jest ta 
jemnieą, że właścicielem tego wydaw: 
nietwa nie jest p. Hoesick, lecz pe 
wien madagaskarczyk. 

I pomyśleć — coby to było, gdyby 
idee, wyznawane przez Nowaczyń- 
skich i Rostworowskieh, weszły w ży- 
cie. Przeworski i Hocsick otworzyli- 
by firmę wydawniczą w stolicy Mada- 
gaskaru, Tananarivie na ulicy Pułkow 
ników i wydawaliby talmud w narze- 
czu malgaszów (z komeutarzami ks, 
Trzeciaka). „Wiadomości literackie“, 
(do których tak chętnie pisuje p. No- 
waczyński) i „„„Prosto z mostu“ uka- 
zywałyby się tamże, a studenci jeszy- 
wy w Tananarivie wybijaliby szyby 
panu Grydzewskierau i Piaseckiemu 
za umieszczanie artykułów pana Adol 
fa. A Szyfman zapomniałby o swym 
przyjacielu, zajęty sprowadzeniem Ha 
himy ma gościnne występy na Mada- 
gaskar. I cóżby pozostało p. Nowa- 
czyńskiemu. Wsiadłby w samolot li- 
nii Warszawa — Tananariva, przyje- 
chałby na Madagaskar i starałby się e 
naturalizację. Możeby się udało. 

A wyobraźmy sobie teraz sytuację 
czytelnika biorącego na serio „idealo- 
glę* panów Adolfów. Czy ma kupłé 
nową książkę „swego“ pisarza, skore 
zarabia na niej wydawca - żyd. Czy 
też bojkotować firmę Przeworski i tym 
samym,. szkodzić Nowaczyńskiemu? 

Straszne rzeczy. Lepiej Już nie być 
w jego skórze, 

L La 


L Lord Hailsham xostał mianowany 
lordem prezydentem na miejsce Hali- 
faxa. — 2. Manewry floty anglelskiej 
na morzu Śródziemnym odbyły się 
ostatnio w nienotowanych po wojnie 
rozmiarach w okolicy portu Gibralta: 
ru, — 8. Urzędnik totalizatora wypła 
ca odrazu na torze wygrane podczas 
wyścigów w Cheltenham, tak że gra- 
jącym zaoszczędza się drogę do kasy 
i oczekiwanie w ogonku. — 4. Dwaj 
ministrowie. Minister Beck i włoski 
minister spraw zagranicznych hr, Cia 
no podczas konferencji w pałacu Chi- 
gi w Rzymie. — 5. Premier jugosło- 
wiański Sfojadinowiez przebywał o- 
słatnio w Ankarze, gdzie przeprowa- 
dzął rozmowy w prezydentem Turcji, 
Ataturkiem (na lewo). — 6. Socejalista 
Spinasse objął w nowym gabinecie 
Leona Bluma we Francji tekę mini- 
sterstwa propagandy przemysłowej. 
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Człowiek, który „namydlił świat 


Leverowie z Boltonu. - William przekracza „granice” rodziny.-Nowe mydło .,zdo” 
bywa kontynent".-Skromne życie milionera. - Tysiące ludzi w żałobie, 


Od roku 1420 osiedli [eyero- 
wie w miasteczku  Boltonie w 
hrabstwie Lancashire. W roku 
1820 w skromnym domku przy 
cichej uliczce Woodstreet uro- 
dził się- James Lever. W tym sa- 
mym domku mieszkał po oże- 
nieniu sięi doczekał się w nim 
sześciu córek i dwuch synów — 
James Lever był z zawodu kup- 
cem branży kolonialnej. 


Starszy syn William, urodzo- 
ny w roku 1851, był zdolnym i 
pilnym dzieckiem 0 szczerym i 
uczciwym charakterze. — Gdy 
skończył szkołę w roku 1867, 
matka nalegała, żeby został le- 
karzem. Ojciec nie godził się na 
to, pragnąc mieć w synu pomoc 
nika. Wola jego przemogła o- 
pór matki. William wstąpił na 
naukę do sklepu ojca. Otrzymy- 
wał wynagrodzenie w wysokoś- 
ci szylinga na tydzień. Na po- 
czątku sprzątał lokal sklepowy. 
Pracował od siódmej godzimy 
rano do późnego wieczora. — 
Wkrótce awansował. Objeżdżał 
klientów w okolicy. Pobory je- 
so wzrosły do 4 fumtów ma ty- 
dzień. 


Przedsiębiorstwo nie było du 

że, Oprócz Levera ojca i obu sy 
nów Williama i Jamesa praco. 
walo w nim dwuch buchalte- 
rów, siedmiu sprzedawców i słu 
ŻĄCY : 
Szef i jego personel służbowy ży 
li w wielkiej przyjaźni, tworząc 
drugą rodzinę Jamesa ILevera, 
w której panowały iście patriar 
chame stosunki. Gdy kryzys za- 
groził przedsiębiorstwu, cały 
personel zaproponował szefowi 
obniżenie poborów do połowy. 
Obniżka trwała aż do chwili, 
gdy Lever oświadczył swoim 
pracownikom, iż stan przedsię- 
biorstwą znów pozwala na wy- 
płacanie pensji w. poprzedniej 
wysokości, 


William (Lever nie zapomniał 
nigdy przyjaznego współżycia 
w przedsiębiorstwie ojca i za je 
go przykładem sam stał się wzo 
rowym pracodawcą. 


Gdy William, licząc 21 lat, 0- 
żenił się z koleżanką ze szkolnej 
ławy, ojciec podniósł mu pobo- 
ry do 800 funtów ma rok i uczy- 
nit go swym wspólnikiem. 


Lever ojeiec był przeciwni- 
kiem modernizacji przedsiębior 
stwa. Nie starał się o powięk- 
szenie klienteli, będąc zdania, iż 
wobec wystarczających docho- 
dów nie trzeba przysparzać so- 
bie kłopotów, płynących z roz- 
szerzenia firmy, 


William myślał inaczej. Prag 
uieniem jego było wydostać sie 
na szeroki świat, Pewnego dnia 
skończył wcześniej objazd kli- 
centów i zaczął się namyśłać, czy 
mie pojechać jeszcze do wsi, któ 
rą ojciec uważał za zbył odleg- 
ty rynek zbytu. 


Nie długo namyślał się młody 
Lever i skierował konia do wsi, 


Decyzja ta była początkiem 
kariery, która zapewniła hyt 
niszliezonej rzeszy ludzi. 

William pojechał w kierunku 
wasla Wigor. Zatrzymał się w 
pierwszej wiosce Ince i zaolia- 


rował swój towar, Jeden skle- 
nisarz odmówił nabycia jego 
mydła. Drugi zgodził się na kup 
no. 


Powoli zyskał sobie William 
nową klienłelę. Nie szedł już 


dawną wydeptaną przez ojca 
drogą. Młody przedsiębiorca po 
stanowił założyć filię w mieście. 
Odkupił upadającą firmę Ome- 
roi i sp. i stanął na czele nowe- 
go przedsiębiorstwa. Przeniósł 
się wkrótce do Wigon na stałe. 
Zaczął objeżdżać irlandzkie ryn 
ki, skupując masło i jaja. — 


Umiał nabywać tanio najlepszy 
towar. Wraz z bratem Jamesem 
wynalazł nowy rodzaj skrzynek 
do jaj. William Lever stał się 
wkrótce największym hurtowni 
kiem artykułów spożywczych 
na przestrzeni pomiędzy Mam- 
„chesterem i Liverpoolem. 


W roku 1884 pojechał z zoną 
po raz pierwszy okretem na wy 
spę Lewis, należącą do grupy 
Hebrydów, aby wypocząć. Po- 
dobało mu się tam bardzo i 
przyrzekł żonie, że wrócą lu 
jeszcze. Nabył później wyspę 
Lewis, zyskując tym tytuł ,,Vis- 
count of the Westen Isles“. — 
Podczas pobytu na Lewis po- 
wziął myśl fabrykacji 
znanego pod nazwą „Sunlight, 


Mydło zyskało rozgłos w ca- 
łej Anglii. Lever zaczął się bo- 
gacić. Udał się do Ameryki, 
gdzie zaznajomił się z nowoczes 
nymi metodami przemysłu i re- 
klamy. Podróż do Ameryki za- 


, Dewaluacja franka, która za 
jednym zamachem zubożyła 44 
miliony ludzi, nie przeminęła 
b Francji bez ubocznych zja- 


. 


— W organizmie burżuazy jne 
so zwierzęcia rozpoczął się zno- 
wu proces wyłączania , pienię- 
dzy — powiedział sarkastycz- 
nie bankier i polityk PAUL 
REYNAUD. 


i— Ukryte kapitały — wołał 
niedawno z rozpaczą prezes mi 
nistrów — wynoszą trzy razy 
tyle. ile państwo teraz potrze- 
buje. Jednak żąden zaczarowa- 
ny flet nie zdoła wydostać na 
światło dzienne ukrytego złota. 


„Groteskową naprawdę wydaje 
się myśl, że w całym kraju drob 
ni i więksi posiadacze chowają 
w szafach, wśród stosów bieliz- 
ny i po różnych schowikach. 
błyszczące sztuki złota, których 
nie wolno sprzedawać, ani zu- 
Żyć, że wyrzekają się odsetków 
z kapitałów, którym mogą ura- 
dować oczy jedynie przy za- 
mknietych drzwiach i oknach.- 
gdyż już sam fakt posiadania 
tego złota grozi więzieniem. — 
Najtrzeźwiejsze, najpracowitsze 
i najbardziej materialistyczne z 
mieszczeństw Świata wije się w 
kajdanach złotego cielea! 


W piekle 
seringuerosów 

Dziś upłynęły dwa lata od cza 
su, jak opuściłem Brazylię. Co 
za beznadziejny kraj. Udałem 
się łodzią w górę mało znanego 
dopływu Amazonki. który na- 
zywa się Iruena. Dniami i noca- 
imi płynąłem samotny po żółtej 
fali pomiędzy dwiema ścianami 
odwiecznej puszczy. Gdy chcia- 
łem stanąć na lądzie, musiałem 
uprzednio poszukać miejsca, 


mydła, 


początkowała cały szereg in- 
nych. Lever w ciągu kilku lat 
jeździł po świecie, nawiązując 
stosunki handlowe w celu zys- 
kania nabywców na swoje my- 
dło. 


Powoli zaczął interesować się 
nim europejski kontynent. — 
Lavanchy - Clarke wprowadził 
„Sunlight“ do Francji i Szwaj- 
carii. Podczas wielkanocnych 
świąt 1889 roku zaprosił wszyst 
kie praczki z nad Genewskiego 
jeziora na „Fete des blanchis- 
seuses' i w trakcie bankietu za 
poznał je z zaletami nowego ga- 
tunku mydła zyskując w ten 
sposób całe rzesze odbiorczynń. 


W Szwajcarii założył Lever w 
roku 1898 pierwszą fabrykę my 
gła „Sunlight* poza granicami 
Anglii. Po upływie sześciu lat 
powstała druga na kontymencie 
wytwórnia w Forest Midi, przed 
mieściu Brukseli. Wkrótce zało- 
żył również fabrykę w Holan- 
dii oraz w Niemczech, 


Majątek Williama  Levera 
rósł jak'mna drożdżach, ale po- 
siadacz jego pędził nadal skrom 
ne pracowite życie. Wstawał o 
godzinie wpół *do siódmej i o 
wpół do ósmej był już w biu- 
rach swoich zakładów, kończąc 
dzienną pracę o godzinie wpół 


gdzie mógłbym oprzeć nogę, 
później, stojąc jedną nogą na 
brzegu, a drugą w łodzi, chwy- 
tałem siekierę, aby wyrąbać w 
gęstym splocie lian, korzeni i 
pni tyle miejsca, że mógłbym 
się na nim położyć. Podczas rą- 
bania, grzęznąc po kolana w 
nadbrzeżnym błocie, musiałem 
opędzać się moskitom, wężom i 
niezliczonym owadom, któszych 
nazwy nigdy nie słyszałem, 


Lecz nawet w tym piekle żyją 
ludzie, przeważnie metysi. Zda- 
rzają się jednak i biali, którzy 
wdarli się do tego pierwotne- 
go lasu. Wyrębuja nolankę wiej 
kości dziesięciu kwadratowych 
metrów, budują barak z kory, 
rozpalają ognisko i zabierają 
się do nacinania poteżnych pni 
drzew „seringa*%, z których zbie 
rają kauczuk. Towarzyszą im 
żony, indianki, przeważnie bar- 
dzo płodne. 


Saloon w puszczy 

Myślałem, że ci biedacy nie 
zmają złotego cielca nawet ze 
słyszenia. Puszcza dostarcza im 
pożywienia i odzieży. (o trzy 
miesiące ugniatają z zebranego 
kauczuku wielką bryłę. Każdy 
ze zbieraczy wytina na swojej 
bryle własne imię i wrzuca ją 
w nurty Irueny. 


W odległości stw kilometrów 
w dół rzeki znajduje się obóz 
agentów handlowych, skupują- 
cych kauczuk. Przybywają co 
(rzy miesiące, wyławiają bryły 
z rzeki, ważą je, zapisują należ- 
ność na rachunek  zbieracza. 
którego imię wycięte jest na 
bryle i udają się nad inne rzeki. 
Dwa razy na rok odwiedzają 
ną cuchnących opalanych naftą 
łodziach motorowych osiedla 
zbieraczy, aby wypłacić im na- 
leżność za towar. Cena wynosi 
5 centów za kilogram. Więcej, 


do siódmej po południu. 


Nie kładł się nigdy później. 
niż o wpół do jedenastej. — W 


pięćdziesiątyw: roku życia za- 
czął zdradzać zamiłowanie do 
tańca. r 


Lever rad widział gości u sie- 
bie, lecz nie szukał rozrywek 
poza domem z powodu tępego 
słuchu, który przeszkadzał mu 
korzystać z teatru i koncertów. 
Czytał dużo. Od wczesnego dzie 
ciństwa lubił malarstwo. Chęt- 
nie skupywał obrazy, rzeźby i 
porcelanę. Z zamiłowaniem ho- 
dował kwiaty. W roku 1911 o- 
trzyma? Lever tytuł baronow- 
ski. 


Założył nad malowniczą rze- 
ką Dee obok swoich zakładów 
obóz wypoczynkowy dla swo- 
ich robotników. Wymyślił sy- 
stem oszczędnościowy, budząc 
w ten sposób w swoich pracow- 
nikach chęć do zabezpieczenia 
sobie niezależnej starości. Zało- 
Żył ubezpieczamie na wypadek 
choroby i instytucje uhezpie- 
czeń na życie. 

W roku 1922 został wicehra- 
bią Leverhulme. 

W polityce Anglii odgrywał 
dużą rolę jako członek izby lor- 
dów. Był rzecznikiem postępu. 


niż 1.000 kilogramów na rok 


nie może zgromadzić nawet naj A 


i iis 


pracowitszy | zbieracz. 
przywożą z sobą różne towary, 
nabywane przez zbieraczy. Za 
kilo kauczuku dają pudełko za- 
pałek. Łatwo zrozumieć, iż na 
jakąś część ubrania zbieracz 
musi pracować przynajmniej 
pół roku. Rzadko więc dostają 
się pieniądz do rąk  zbieracza 
kauczuku, który najwyżej raz 
na rok odwiedza najbliższy „po 
sterunek kultury. 


Na takim właśnie posterunku 
poznałem zbieraczy kauczuku. 


Dla nich jest to rajska miejsco- 
wość, gdzie czują pod nogami 
twardą ziemię zamiast trzęsawi 
ska puszczy. Czasami zdarza im 
się nawet stąpać po prawdzi- 
wym bruku. „Posterunek kultu 
ry“ — to prawdziwa oaza na 
błękitnych wybrzeżach Amazon 
ki. W środku tej oazy stoi dom 
kupca, obok znajduje się dom 
misjonarzy oraz trzeci budy- 
nek, w którym mieści się lokal 
rozrywkowy, zwany popularnie 
„saloon“, Wabia tam zbieracza 
wódka. muzyka. domino, karty 
oraz kobiety, indianki i metys- 
ki. | | 


W „saloon'ie* znajdowało siłę 
kilkunastu zbieraczy kauczuku, 
grali w ruletkę, pili okropną 
wódkę okolic Amazonki „cacha- 
cha* i tańczyli przy dźwiękach 
mechanicznego pianina z kobie- 
tami plemienia apiaca, których 
skóra błyszczała, jak aksamit 
rdzawej barwy. Wszyscy byli 
oberwani i pijani. 


Wtym wtłoczył się do izby 
człowiek, jeszcze bardziej ober- 
wany i pijany, niż obecni. Po- 
mimo to pojawienie się tego o- 
sobnika wzbudziło ogólną ra- 
dość. Zbieracze otoczyli go ko- 
łem, częstowali hojnie i słuchali 


=— Przy wyborze pracownika 
— oświadczył pewnego razu — 
zwracam główną uwagę na spoj 
rzenie i wyraz twarzy. Gdy pa- 
trzv śmiało i otwarcie, gdy robi 
wrażenie energicznego i panują 
cego nad sobą, jeżeli zachowa- 
nie jego cechuje naturalność i 
nie porusza nerwowo rękami. 
jest dla mnie odpowiednim czł 
wiekiem. Od pracowników mo: 
ich wymagam prostoty, uczci 
wości i pracowitości. 


Lever budował kościoły, przy 
chodził z pomocą zakładom na- 
ukowym, troszczył się o rozwój 
wiedzy handlowej. Poza 20 waż 
nymi stanowiskami pełnił jesz- 
cze obowiązki przewodniczące- 
go brytyjskiego związku prze 
mysłowego „Safety First", 


W maju 1925 roku zapadł na 
ciężki bronchit i zmarł po 2-ch 
dniach choroby. 


Dziesiątki tysięcy ludzi, ln 
których był opiekunem, dorad 
cą i chlebodawcą, stały w cięż- 
kim smutku nad grobem ezło- 
wieka, który szedł przez życie 
hołdujac jego najwyższym ide 
ałom. 


E. Jameson. 


Niewolnicy złotego cielca 


Uczta dia nędzarza, który doíyka „żóliecśo metalu" 


z bezgraniernym zachwytem 4 2 


sE 


cielca 

Przybyły nie był weale zako- 
czony entuzjastycznym  przyję- 
ciem. Siedział w łachmanach po- 
śród zebranych, jak wszechwład 
ny pan. Dwie kobiety nusiadły 
mu na kolanach, Objął je, ma- 
pchał do ust kauczuku do żucia 
i zaczął mówić. Słuchano go w 
skupieniu. Zaciągnąłem gospó+ 
darza do kąta i zapytałem, kir 
był przybyły. $ 

— Kopacz złota — odrzefi t 
roześmiał się głośno. — Jest naj- 
uboższym ze wszystkich. Od Ist 
pracuje bez przerwy nad małą 
rzeczułką, odległą stąd o dwa 
dni jazdy łodzią. Przez dwans- 
ście godzin dziennie przemywa 
piasek: Jest to nad wyraz ciężka 
praca, nużąca i jednostajna. — 
O ile szczęście mu 
znajdzie na dnie garnka kilka 
drobnych ziarenek złota. Zarn- 
bia mniej, niź najmarniejszy wy 
robnik, mniej, niż seringuero. 
Nie może żywić najmniejszej ma- 
dziei na poprawę swego losu. — 
(W. ten sposób schodzi mu dzień 
za dniem. Febra wpędzt go 
wkońcu do grobu, zginie mar- 
nie w puszczy, jak dzikie zwie- 
rzę, 


— Dlaczegoż więc oddają mu 
honory, dlaczego słuchają z ta- 
kim upojeniem? — zapytałem 
zdumiony. 

Na to gospodarz, który pierw 
szy poczęstował kopacza kielisz 
kiem wódki, odrzekł z powaga i 
jakimś dziwnym, budzącym trwo 
gę błyskiem w oczach: 


— Ten człowiek widzi i trzy- 
ma często w swych rękach,,. 
złoto. 


C. Benedik 
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1. Mussolini zwiedza Forum swego imienia w Rzymie w towarzystwie ks. Kohurskiego (na lewo) oraz Mikołaja Franco (na prawo) w cywilu, brata dowódcy powstania w Hiszpanii. — 

2 Domek Adama Mickiewicza w Kownie, — 3. Gmach gimnazjum polskiego w Kownie: — 4, Gmach Spółdzielczego Banku Polskiego w Kownie. — 5 Gmach gimnazjum polskiego w Ponie- 

wiczi. — 6. Minister Beck składa w Rzymie życzenia z powodu szczęśliwego lotu przez ocean do Ameryki południowej synowi Mussoliniego, Brunonowi. — 7. Prezydent Meksyku Car- 

demas zamierza zmienić swoją polilykę naftową w łym sensie, że zapewnienie paliwa flocie angielskiej za Atlantykiem napotykać może na poważne trudności. — 8. De Valera jun. syn pre 

żydenia Irlandii, podczas defilady jego kompanii w dniu św. Patryka. — 9. Regent Węgler Horthy zwiedza międzynarodową wystawę automobilową, otwartą w tych dniach w Budapesz- 

cie. — 10, Żołnierze austriaccy w Monachium defiluja przed generalicja niemiecką. — 11. Hitler przemawia we Wiedniu na placu Bohaterów. —-12. Wielkie zgromadzenie w Wilnie” w 
sprawie zatargu z Litwą. 


M. Lusternik 
Bezrobotni 


Suną samotni życia krawędzią, 
Stygmatem bólu wplątani w mrok. 
Głód ich wypędził z rodzimej piędzi 

I karki zgiął im, zmyliwszy krok. 
Skąd tu przybyli? Dokąd, którędy 
Wiedzie ich droga — na jaką z dróg” 
Suną jak cienie, cienie — przybłędy. 
Błędni jak cienie, smutni jak Bóg. 
Dawno to było. Szumiały liście, 
Pachniała sianem i wiało z łąk. 

Nic nie zostało, prócz nienawiści, 
Gorzko zaklętej w milionach rąk. 
świat jest sgromny i wiekiem chory, 
Ciężko zakuty w puklerze miast. 
Gdzieś, jak w legendzie, warczą motory 
I wszy stkie dłonie sięgają gwiazd. 


Poeta 


Zaplątany w sny — nietoperze, 

Jak w gałęzie dziewiczego lasu, 

Błądzi krąży. wśród złudnych rubieży 
Na granicy przestrzeni i czasu. 

Z płochych snów i młodzieńczych uniesień, 
Uśmiechniętych smugami poranka, 
Pozostała gorzkousta jesień, 

Smutna jesień, zdradliwa kochanka. 
Pozostało przerażone życie, 

Które pustkę wypełnia swym cieniem, 
I nie widzi, jak wschodzi z ukrycia 
Nowe słońce radosnym promieniem. 

I nie czuje w swej celi zamknięte, 


Łowiąc świat poprzez kraty mdłych wierszy. 


Jak nadciąga chorągwianym świętem 
Dzień zwycięstwa — jedyny i pierwszy. 


Ojciec 


I. 

W Twoich oczach było przebaczenie, 

Wielka miłość, co o nie nie pyte. 

Zdruzgofały Cię twarde kopyta 

I doczesne strzaskały istnienie. 

Przeminąłeś, skończyłeś się — oto 

Leżysz w grobie w śmiertelnym kapturze. 

Ale w życiu mym — śpiewnej wichurze — 
-. Jesteś pieśnią, wezbraną jak potok. 

Nie ma Ciebie, choć jesteś tak blisko. 


UO ZZO WOW 
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PE: 115. Tel. Nr, 154-42 
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ŻARÓWKI i t. p. 


= SPRZEDAŻ NA RATY! CHODNIKI 


GERATY, 


PERFUMY 


yWICGLET” 
PIOTRKOWSKA 95, TEL. 158-59 


Sprzedaż preparatów kosmetycznych 
ELIZABETH ARDEN 
New-York — Londyn 


NAINOWSZE DESENIE, 
NAJLEPSZE GATUNKI 
WYROBÓW BIELSKICH 


już od zł, 14.— za metr 


w firmie 


S. PRYNT 2 


PIOTRKOWSKA 42 Tel. 232-32 


ŁÓDŹ. GDAŃSKA 45. TEL. 18-469 


poleca na sezon wiosenno - letni najnowsze modele pierwszorzednych 


domów paryskich i wiedeńskich 


KOKOSOWE. 
oraz WSZELKIE 
— WYROBY GUMOWE. — 


—=poleca— 


H.BOY i S-ka 


Piotrkowska 154. Tel. 180-22 


CZEKOLADA DOROTEA y 
przywraca humor | zdrowie ! 


skład CZEKOLADY I CUKRÓW 


„DOROTER” 


ŚRÓDMIEJSKA 6 
CENY PRZYSTĘPNE 


R. CYMERMAR | 
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Owładnięty drapieżnym niebytem, 

Ale we mnie młodzieńczym zachwytem 
Żyjesz buntem i gniewnym pociskiem. 

A gdy legnę przywalony gruzem, 

'Wśród mamideł i złudnych uroczysk, 
Twoje dobre, przenikliwe oczy, 
Schowam w sercu — jak morze meduzę. 


IT. 
Słowa są obce i złudne, 
Słowa wciąż kłamią inaczej. 
Smutek mój dźwiękiem zaludnią, 
Ale go nie wytłamaczą. 
Po co tłumaczyć, gdy wszystko 
W głuchym zawarłem skowycie. 
Smierć zobaczyłem tak blisko 
I oddaliłem się — w życie. 


Pieśń walki 


„Und wenn dein Vater zu dir spricht, 


So hör ihn nicht, so hör ihn nicht!* 
(Dehmel) 


Od prawd odwiecznych oddal słuch, 
Wiekową zmorę zduś i zdław. 

Treść życia posiądź — wieczny ruch — 
I własnym życiem siebie zbaw! 

Bo tylko w życiu treść j sens: 

Gorzki urodzaj, twardy kęs! 


Przyj z życiem naprzód! — W życia głąb. 


Jak górnik zejdź, by poznać znój. 
Scieżynę wydepcz, z drogi zsiąp. 
Po której kroczył pradziad twój. 
Bo ten, co zdobył własny cel, 
Zaludni ciszę martwych eel. 

W zimową noc, w marcową noc, 
Gdy ojciec śpi i matka śni, 

Czy słyszysz, jak z tysiąca proc 
Wystrzela pieśń świetlanych dni? 
W zimową noc, mrożącą krew, 
Wsłuchaj się w młodej wiosny śpiew. 
Czy słyszysz? Wiosna tobie gra 
Na klawiaturze szklanych gwiazd, 
,Wychyl ją, wypij aż do dna 

I upij się, choć jeden raz, 
Młodością, wiosną, burzą ust, 

I eichym szeptem mniszek - brzóz. 
Przed tobą wielki, prężny świat, 
Opromieniony łaską snów. f 
/Wkwitnij zachłannie w każdy kwiat, 
W Szehereżadę rodnych bzów. 
Zdobądź je, posiądź resztą sił. 
Melodią krwi z nabrzmiałych żył. 
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IiE POLECAMY NASTĘPUJĄCE FIRMY <= 


ZAPNIK HERMAN 


ŁÓDŹ, UL. PIOTRKOWSKA i11. TELEFON 163-77 


WYTWORNE KRAWIECTWO 


Wspaniały wybór materiałów angielskich 
na sezon wiosenno - letni. — OSTATNIE MODELE 


ELL EERTE UREWZZNZNENE 


E. SZYKMIER 


ŚRÓDMIEJSKA 3. Tel. 107-84 
(da wn. Północna 1) 


WINA © WÓDKI © KONIAKI 
Wuzuzazzerzenszneasaze 


pja 
CUKIERNIA i PIEKARNIA 


B. BRUSKA 


ŁÓDŹ. UL. PIO" TRKOWSKA 70 70 
= TELEFON Nr. 179-44 = 


zzansnanś/ 


Przyjmuje wszelkie zamówienia 
cukiernicze ma torty, czekolady, 
herbatniki i t. p 


Czytelnia KSIĄŻKA | 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 94 


CLEE T IRIS CE CE 
WSZYSTKIE NOWOŚCI! 
LEKTURA SZKOLNA! 


Hurtownia Opon Í 


PLANDEKI 


E E ZO EPE 
NIEPRZEMAKALNE — poleca 


„JUTA L ERN” 


Łódź, Piotrkowska 60. Tel. 218-46. r 


Sprzedaż Towarów Bieliźnianych 
firm krajowych i zagranicznych 
Wielki wybór popelin 


B. BLACHSZTAJN, ŁÓDŹ 
Piotrkowska 30/32, tel. 264-90 
Ee woo wyprawy ślubne. 


Salon Mé aMi BĄSIĄ | « 


Zawadzka 10, tel. 191-54 


POLECA "NAJNOWSZE MODELE 


Części Zamiennyth © Foro — Buick ee | 


NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU! 
JAHM GERSON i $-Ha Narutowicza 16, tel, 128730 


Drobiazgi 


Pewna fabryka sukna w Anglii osiągnęła rekord, który nis 
będzie łatwy do pobicia. W przeciągu 2 godzin i 10 minut zdą- 
žono tam mianowicie ostrzyc 12 owiec, uprząść wełnę, utkać 
materiał i uszyć z niego męskie ubranie. Daje to małe pojęcie 
o tym, do czego zdolna jest dzisiejsza technika. 


* 
W nowych domach, budujących się obecnie w Kopenha- 
dze, urządzone zostaną garaże dla wózków dziecinnych, 


* 


Ze statystyk amerykańskich związków fryzjerskich wyni- 
ka, że męźczyźni poświęcają na pielęgnowanie urody tyleż ezn- 
su 1 prawie fyle pieniędzy co kobiety, 


$ 
Pewna dentystka w Bernie, którą gospodarz cksmiłował 
z mieszkania, odbiła tynk ze wszystkich ścian, rozbiła szyby 
we wszystkich oknach i wbiła gwoździe do wszystkich posa- 
dzek. Dopiero wtedy opuściła mieszkanie, pozostając przy tym 
dłużna za pięć miesięcy czynsz dzierżawny. 
* 
Jeśli wychowanie lub napomnienia miałyby jakieś znacze- 
nie, to czyź Neron mógłby być wychowankiem Seneki? 


$ 


W ramach szerokiej akcji, służącej nauce o ruchu utez- 
nym do dyspozycji której stawiły się również wielkie amery- 
kańskie towarzystwa radiowe, nadawane są obecnie reportaże 
z kostnie. w, których szezegółowa opisuje 
ków, 


się ofiary wypad- 
sk 

Największa Świeca stearynowa na świecie została odlana 
w roku 1924 ku czci Enrica Caruso, Mierzy ona 6 metrów wy- 
sokości, ma średnicę 2 metry i waży 3.000 kilo. Zostaje zapalo- 
na tylko w dzień Wszystkich Świętych i obliczono, że starczy 
na 1800 lat, 

* 

Podczas pewnego pogrzebu w Szerenes (Węgry) poślizgnął 
się grabarz i wpadł do przygotowanego dołu. Trumna przechy- 
liła się i spadła na niego. Nieszczęśliwy grabarz odniósł złama- 
nie kręgosłupa i zmarł po przewiezieniu go do Szpitala. 


* 


Powiedzenie Iwana Groźnego „Powiedz temu zagraniezne- 
mu idiocie, że nie zna on Rosji, że ja za to znam ją doskonale: 
gdybym nie wieszał moich poddanych, powiesiliby oni mnie”. 


* 


Pocztowe władze w Czechosłowacji wypuściły na rynek 
nowe znaczki pocztowc z nadrukiem „Ściśłe prywatne“. Listo- 
nosze muszą listy, oznaczone tymi znaczkami, wręczać osobiście 
adresatom. 
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Łódź, Al. Kościuszki 1. Tel. 137-13 


Poleca znane ze swej dobroci wy- 
roby cukiernicze własnego wypie- 
ku, — Sniadania, obiady jarskie 
i kolacje. — Wielki wybór pism 
krajowych i zagranicznych, 


na sezon wiosenny 


poleca firma 


4 ora -ey 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 35. 
Tel. 112-23. Rok zał. 1885 


FIRANKI 


STORY, KAPY I OBRUSY 
oraz wszelkie materiały firankowe 


wia M, GOLDBART 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 62 
Tel. 135-35 
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NIEZWYKŁE PROCESY 


Egipski mistrz handlarzy żywym towarem 


Innsbruck, w marcu. 


W styczniu 1937 roku 35-let- 
ni bezrobotny Wilhelm Baum- 
gartner, o bardzo urozmaiconej 
przeszłości, poznał 37-letniq ma 
jetną kobietę, która odrazu się 
w nim zakochała. Baumgartner, 
klóry szybko dowiedział się, że 
ukochana posiada dom i ziemię, 
udawał również zakochanego i 


wkrótce oświadczył się jej. 
choć posiadał już żonę. 
Baumgartner wiedział, że 


przeszłość jego nie da się ukryć 
przez dłuższy czas, „wyspowia- 
dat“ się więc przed  „ukocha- 
ną“. Opowiedział jej jednak nie 
wszystko i obiecał, że się popra 
wi. — Znajdzie pracę i będzie 
szczęśliwy, gdy ona zostanie je- 
yo żoną. Kobieta była szczęśli- 
wa i uwierzyła we wszystko, co 
sowiedział jej „skruszony grze- 
sznik“. 


SPRZEDANY MAJĄTEK. 


Wówczas oszust wystąpił ze 
swym „planem sanacji“. Chciał 
zaciągnąć pożyczkę, w wysokoś 
ci 20.000 szylingów na posiad- 
tość swej narzeczonej, które 
zwróci jej, gdy wygra proces, 
będący w toku, a te pieniądze 
umieści w pewnej firmie, która 
przyjmie go za wspólnika. — 
Z procesu wygra 18.000 szylin- 
gów i procenty od tej sumy. — 
Pani Anna uwierzyła narzeczo- 
nemu, a ponieważ nie mogła o- 
Irzymać 20.000 szyl. pożyczki 
na dom, sprzedała całą posiad- 
łość za 47.000 szylingów. — Po 
spłaceniu długów, pozostało 10 
tys. szyl., które wziął „w opie- 
ke“ Baumgartner. 


Za te pieniądze kupił mały do 
mek, na który odrazu wziął po- 
życzkę, kupił samochód i zaan- 
gażował rządcę, gospodynię i 
szofera. Gdy wydał całe pienią- 
dze, zastawił samochód i zaciąg 
nal pożyczkę, którą gwaranło- 
wała pani Anna. W końcu jed- 
nak cały gmach kłamstw runął 
| oszust został zaaresztowany. 

. ŻYWOT NIGPONIA. 

Baumgartner pochodzi z do- 
brej rodziny. Ojciec jego był ju- 
bilerem, lecz umarł gdy Wil- 
helm miał 6 lat. Baumgartner 
został Slusarzem, lecz uważał, 
że jest zbyt wytworny do tego 
zawodu „Mając 18 lat ożenił się, 
lecz rozwiódł się po kilku mie- 
siącach. Wkrótce po tym zmar- 
ła jego matka. Wilhelm sprze- 
dał sklep i pojechał ze spad- 
kiem do Monte Carlo. W ciągu 
kilku tygodni wszystko prze- 
grał i ciotka musiała mu posłać 
pieniądze na powrotny bilet do 
domu. 


‘Baumgartner musiał praco- 
wać. Lecz wkrótce uległ nie- 
szezęśliwemu wypadkowi przy 
pracy i do roku 1931 otrzymy- 
wał rentę w sumie 100 szylin- 
gów miesięcznie. 


Następnie zaczął pracować ja 
-ko przedstawiciel kilku firm; 
po krótkim czasie popełnił na- 
dużycia i został skazany na 2 i 
pół roku więzienia, Po wyjściu 
na' wolność wogóle już nie za- 
brał się do pracy, lecz popełmiał 
stale różne oszustwa, przede 
<szystkim matrymonialne. 

Próbował również handlu nar 
kotykami, ale miał pecha. Na- 
trafił na większych łotrów od 
siebię, którzy w końcu oszukali 
go na 1.200 szylingów. Pienią- 
dze te pochodziły z majątku pa- 
ni Anny, 


TRZY LATA WIĘZIENIA. 

Podczas rozprawy Baumgart- 
aer nietylko nie przyznał się do 
winy, ale mówił o procesie z 


Kair, w marcu. 
Egipska policja nie poraz pierw- 
szy ma do czynienia z handlarza- 
mi żywym towarem. -Ale przypa- 
dek Mohammeda Faraghally. aresz 
towanego za wielokrotne . dostar- 
czanie „towaru“ do domu publicz 
nego w Kairze, wzbudził wyjątko- 
we zainteresowanie, przede wszyst 
kim dlatego, że pochodzi on z ele- 
ganckiej rodziny, a po za tym dla- 
tego, że potrafił tyle lat ukrywać 

awój brudny proceder. 
(Redakcja) 


Ojciec Faraghally'ego zdobył 
duży majątek na handlu jedwa- 
biem i wysłał syna na uniwer- 


sytet. Po ukońezeniu studiów, 
Faraghally otrzymał slanowi- 
sko w minislerstwie. Ale młody 
człowiek nie lubił powszednie- 
go życia; stał się bywalcem noce 
nych lokali, pł; grał w karty i 
w końcu popadł w wielkie dłu- 
gi. Szczególnie często bywał w 
domu publicznym w dzielnicy 
FEzbekiel, należącym do starej 
Fardus Hassan el Samra. Pew- 
nej nocy przy winie rozmawiał 
z właścicielką domu publiczne- 
go o jej „interesie“ i owa dama 
skarżyła się, że jest coraz trud- 
niej zdobyć młode, ładne kobic- 
ty. 

— Nie narzekaj — rzekł Fa- 


AEWA- 


raghally, nieco wstawiony — ja 
ci je sprowadzę. 

Właścicielka domu publiczne 
go nie zwróciła uwagi na słowa 
pijanego gościa, ale następnego 
dnia Faraghally znów się poja- 
wił i uczynił jej poważną pro- 
pozycję: 

—  Dostarczę ci kobiet, a ty 
mi za to zapłacisz. Będą one na- 
leżały do ciebie na zawsze; zro- 
bisz z nimi, co zechcesz. 


PIERWSZY „TRANSPORT“. 

W trzy dni później Farag- 
hally zjawił się w towarzystwie 
pięknej, młodziutkiej dziewczw 
ny. 


zemsta pami Suzy 


Proces rozwodowy w małżeńskim kwadracie 


Paryż, w marcu. 

Państwo Ollivier i państwo 
Canteux poznali się przypadko- 
wo na wyścigach, w Long- 
champs, na które obaj panowie 
chętnie uczęszczali. Pewnego ra- 
zu udali się tam w towarzystwie 
swych małżonek i postawili na 
tego samego konia. 

Spotkali się obaj przy kasie i 
zawarli znajomość. Następnie za 
poznali ze sobą swe żony i przy- 
jaźń została szybko zawarta. 

Od tego czasu oba małżeństwa 
często się spotykały. Jeździli ra- 
zem do lasku Bulońskiego, cho- 
dzili do teatrów i do lokali. Pan 
Ollivier był dyrektorem wiel- 
kiego przedsiębiorstwa przemy- 
słowego, a pan Cantenx zajmo- 


wał wysokie stanowisko w ban- 


ku- Obaj panowie mogli zaspoko 
ić wszystkie życzenia swych żon. 

Po pewnym czasie, pan Oli- 
vier zakochał się w pani Can- 
teux, pięknej blondynce -Gene- 


<ieve, która była całkiem inna, 
niż jego czarńowłosa żona. Sù- 
zy. Pani Canteux wysłuchała je- 
go próśb. Lecz nie łatwo było 
spolykać się z ukochaną, gdyż 
pani Suzy była strasznie zazdros 
na. Pan Ollivier znajdował jed- 
nak zawsze jakiś wykręł, aby 
oszukać żonę. 

Dopółty dzban wodę nosi, do- 
póki się ucho nie urwie — to też 
pewnego dnia pani Ollivier wy- 
kryła, że mąż ją zdradza z naj- 
lepszą przyjaciółką. Zaprzysię- 


gła zemsłę, a tymczasem, gdy 
mąż wrócił z biura, zrobiła mu 


straszną awanturę. Pan Ollivier 
spokojnie wysłuchał krzyków żo 
ny, po czym opuścił dom i prze- 


„prowadził się do hotelu. 


Pani Suzy wytoczyła skargę 
rozwodową. Podczas przewodu 
sądowego świadkowie jej stwier 
dzili niezbicie, że mąż zdradzał 
ją, i to w dodatku z jej najlepszą 


przyjaciółką. Zwycięstwo jej by- 
ło już prawie pewne, ale pani 
Suzy zaplątała się, gdy sędzia za- 
dał jej pewne pytanie. Musiała 
przyznać, że z zemsly zdradziła 
męża... mianowicie z panem Can 
teux. 

Zeznanie to miało przykre 
skutki dla pani Suzy; przegrała 
proces, gdyż jej skarga o alimen 
ty została odrzucona. 


W motywach wyroku między 
innymi powiedziano, że alimen- 
ly mogą być przyznane tylko ko- 
biecie, która jest godna pomocy. 
W tym wypadku zaś sprawa ma 
się inaczej. 

Sąd nie zajmował się tą. czę- 
ścią skargi, która miała stwier- 
dzić brak godności mężczyzn, 
gdyż przecież kobiety, a nie męż 
czyżni skarżą o alimenty. 

Przedwczesna zemsta pani Su- 
zy miała dla niej bardzo złe re- 
zultaty. 


Fantastyczne przestepstwo 20-letniej dziewczyny 


związany kochanek w lesie 


GRAZ, w marcu. 

Dwudziestoletnia służąca, Elżbie- 
ta Mislinger, ktćra stanęła przed 
sądem, oskarżona o kradzież z wła- 
maniem, fałszywe zeznanie i oszi: 
stwo, jest śliczną, delikatną 
dziewczyną, o łagodnym wyrazie 
twarzy. Nikt nie przypuszez załby: 
że w tej postaci ukrywa się prze: 
stępczyni bez skrupułów. 


ŻYCIE WŁÓCZĘGÓW. 

W ukiegłym roku Elżbieta na 
wiązała. stosunek z. młodszym od 
nici o trzy lata Martinem. Byli oni 
tak zakochani w sobie, że postano 
wili wyruszyć w świat, - Elżbieta 
pcźżyczyła od matki 50 szylingów 
na koszty podróży i z tym wybrali 
się w drogę Ale nie zaszli daleko; 
tylko do niemieckiej granicy. Pie- 
niądze - się skończyły i zakochana 
rawa wrćciła rozczarowana do wsi 
rodzinnej. 

Elżbieta nie chciala jednak wró- 
cić de matki i wyznać, że jej wiel- 
kie plany podróżnicze okazały sią 
fantazją i że nie ma ona już am 
groszu. Ponieważ nie mogła nezci- 
wą drogą przyjść do pieniędzy, po 
stanowiła zaaranżować włamanie 
Kupiła szklany kit, wycisnela z je- 
go pomocą okno w jakiejś chacie, 


CIEN PZW ZEEZYZ R 
gminą miasteczka; z którego po 
chodzi, który napewno wygra. 
Gkazało się. że nie'ma w tym 
słowa prawdy. Wzruszająca by 
ła pani,Anna, która próbowała 
na sprawie oczyścić:z winy czło 
wieka, który ją oszukał i znisz- 
czył. 

Sąd uznał Baumgartlnera win 
nym i skazał go na trzy lata 
ciężkiego więzienia. 


w ktćrej nikcgo nie było, i vkra- 
dla 100 szylizgów. Martin czuwał 
na dradze. Następnie oboje uciekli 
z łupem. 


BAJECZKA 0 NAPADZIE. 

Leez pieniądze wkrótce się skoń 
czyły. Nie wiedzieli co mają po 
cząć. FKlżbieta- mogła coprawda 
wrecić do domu, ale Martin nie 
miał domu. Wcwczas Elżbista po- 
wzięla pewien plan, który wkrótce 
wprowadziła w czyn. 


24 maja ub. roku Martin został 
znaleziony. w lesie, pod  Grazem. 
Mial skrępowane sznurem ręce 1 
nogi i knebel w ustach. Gdy iitoś- 
ciwi ludzie oswobolzili go z wię: 
atw. opowiedział im, że został ns- 
radniety przez zemstę przez swega 


oszhistege wroga, pana St, zbity 
do nieprzytomzności, związany i po- 
rzucony w lesie, gdzie przeleżał 2% 
godziny 

Trzednięy żandarmerii nie uwie- 
rzyli w tę historie; Mariin został 
wzięty w krzyżowy ogień pytań i 
w końcu wyznał, że Flżbieta — za 
jego zgoda -— związała go i skne- 
bowala. Nie było całkiem jasne, ca 
właściwie młodzi ludzie obiecywali 
zobie po tej komedii. 

Martin miał być sądzony przez 
sąd dla nisietnich. Elżbieta zaś sta- 
nęła przed sądem i wyznałą, że 
wszystko to zrobiła tylko z wiel- 
kiej mileści „dla .Martina. Została 
skazana na sześć miesięcy ciężkie- 
go więzienia. 


— To jest moja żona, mogę z 
nia robić, co chcę — rzekł do 
właścicielki domu publicznego 
i sprzedał dziewczynę za 28 fun 
tów. Urzędnik ministerialny do 
trzymał słowa. Dzięki swemu 
stanowisku i szacunkowi, jakim 
cieszyła się jego rodzina, mógł 
ożenić się z młodą dziewczyna 
z dobrej rodziny, W dwa tygo- 
dnie po ślubie pozbył się wię- 
zów za dobre pieniądze. 

Faraghally był dobrym psy* 
chologiem. Zarzucał swe sieci 
na prowincji. Tam wyszukiwał 
młode, maiwne dziewczęta, z 
którymi brał ślub. A po tym nie 
ośmielały się już protestować— 
bądź z obawy przed nim, bądź z 
miłości ku niemu — gdy żmu- 
szał je do prostytucji w zakła- 
dzie swej wspólniczki. 

W ciągu dwuch lat Farag- 
hally ożenił się 15 razy zupeł- 
nie prawnie. Wszystkie pięitnaś- 
cie żon powędrowało po ślubie 
do zakładu starej Fardus Has- 
san el Samra, 


ROMANTYCZNA UCIECZKA, 

Piętnastą żona. z którą się 0- 
żenmił dla dalszego zarobku. sła- 
ła się jego zgubą. Była to 17-let- 
nia, inteligentna dziewczyna, i- 
mieniem Zeinab, która w domu 
ojca, zamożnego kupca prowin- 
cjonalmego, otrzymała staranne 
wychowanie, W cztery dni po 
ślubie, Faraghally zaprowadził 
ia do zakładu Fardus el Samra. 
Młoda kobieta, rzekomo zgodzi 
ła się, aby tam zostać, ale zale 
dwie znalazła się w swym po- 
koju, zaryglowała drzwi i o- 
świadczyła, że nie wpuści żad- 
nego mężczyzny. Za karę zosta- 
ła skazana na chleb i wodę. 

Po tygodniu kuracji głodowej 
opór jej został niby przełama- 
ny. W rzeczywistości jednak 
»rzygotowała sobie plan uciecz- 
ki. 

Gdy wieczorem wprowadzo- 
no gościa do jej pokoju, chwy- 
cila dużą flaszkę i uderzyła nią 
w głowę odwróconego mężczyz- 
nę, który stracił przytomność i 
upadł na podłogę. Zeinab prze- 
brała się w jego szaty i w tym 
przebraniu wymknęła się z do- 
mit. 

Przez całą moc i następny 
dzień szła do domu rodziców — 
Następnie pojechała z ojcem do 
Kairu i zawiadomiła o wszyst- 
kim policję. Faraghally i właś- 
cicielka domu publicznego mo- 
stali natychmiast aresztowani 

Faraghally próbował kłamać, 
ale wszystkie jego żony, które 
znaleziono w domu publicznym. 
potwierdziły zeznania Zeinah. 
Faraghajly został skazany ma 
25 lat ciężkich robót, a stara 
Fardus el Samra dostała pięć 
lat więzienia, 


Jeden z najefcktowniejszych numerów w popisie zespołowej jazdy na sztncznym lodowisku we Wiednin. 
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Znany pisarz angielski A. J. 
Groniu opisuje swą podróż do 
Hollywood w oryginalny i intere- 
sujący sposób. (Redakcja) 
Gdy jechałem do Hollywood, 

sieszyłem się na te podróż, jak 
mały chłopak cieszy się z urze- 
czywistnienia swych marzeń. — 
Moje wyobrażenia a stolicy fil- 
mu mieniły się:takim blaskiem, 
jak najbardziej olśniewająca 
scena z wspaniałego obrazu. — 
Lecz po moim przybyciu, po- 
trzebowałem tylko krótkiego 
czasu, aby powrócić znowu na 
ziemię. 

Hollywood nie zna fałszywe- 
40 wstydu i pokazuje się takim, 
jakim w rzeczywistości jest. — 
Właściwie nie byłem rozczaro- 
wany, musiałem tylko skorygo- 
wać niektóre swoje wyobraże- 
nia. Widziałem, co się dzieje z 
ludźmi, którzy są famtastycznie 
opłacani i jak żyją ci, którzy 
nie otrzymują królewskich ho- 
norariów. Następnie ujrzałem 
jeszcze jedną stronę medalu, uj- 
rzałem podczas moich wizyt w 
atelier ich wspólną pracę. Wte- 
dy zrozumiałum wiele, a przede 
wszystkim jedną najważniejszą 
rzecz istotny realizm tego ma- 
łego miasia na pustyni, w które 
inwesłowano tyle milionów. 

Lecz czy w swej pracy, czy 
też nocą w cieniu ponurych gór, 
zanurzone w oślepiających 
światłach, Hollywood zasługuje 
w zupełności na przodujące 
miejsce. jakie w świecie zajmu- 
je. Kiedy nielitościwie biały pro 
mień słoneczny zaczyma płonąć 
nad tą płaską doliną, miasto 
pracuje już gorączkowo. A pra- 
ca ła jest ciężka, wyczerpująca 
i gdbywa się w warunkach ruj- 
nujących nerwy. Prawda o Hol- 
lvwood okazała się dziwnmiejszą, 
niż wszelkie wyobrażenia mojej 
[antazji. Motto Hollywood brzmi 
—W poecie twego czoła będziesz 
jadł twój kawior. — I, na Boga, 
o pocie można tu z pewnością 
mówić! 

Weźmy naprzykład moją wi- 
zyłę u Warner Brothers. Długa 
podróż przez wąwóz Cahuenga, 
wreszcie atelier. Kiedy ujrzałem 
przed budynkiem straże, pomy- 
ślałem, że łatwiej jest chyba do- 
słać się do króla angielskiego, 
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główai 


NA SREBRNYM EKRANIE 


AK HOLLYWOOD PRACUJE NA CODZIENNY KAWIOR 


Lecz w poczekalni czekała już 
na mnie karta, byłem bowiem 
zamówiony do Jacka Warnera, 
właściciela wytwórni. Natych- 
miast przetelefonowano moje 
nazwisko i po chwili siedzieliś- 
my w Wytwornie urządzonym 
w stylu empire stołowym przy 
lunchu. W chwili, gdy zasiedliś 
my do stołu, służący przyniósł 
dwa telefony i włączył je do 
kontaktów. Tutaj nie było ucit- 
ezki, nawet podczas jedzenia— 
Szef atelier musi w każdej chwi 
li odpowiedzieć na tysiące py- 
tań i zagadnień, W przerwie 
między telefonami opowiadał 
mi mr. Warner o swej pracy, 0 
swej fantastycznej karierze fil- 
mowej, o owych czasach, kiedy 
nawet Charlie Chaplin nie miał 
co jeść i kręcił śmieszne, zabaw 
ne krótkie historyjki, które za- 
początkowały jego sławę. Czę- 


sło trzeba było pracować w no- 
cy i nawet jeszcze dzisiaj właś- 
ciciel przedsiębiorstwa, które 
jest warte najmniej 20 milio- 
nów dolarów, nie znajduje chwi 
li wytchnienia. 

W atelier kręcono dwa obra- 
zy: „Robin Hood“ i „Jesabel“. 
Kiedy przyglądałem się nakrę- 
caniu „Robin Hooda“, wydało 
mi się niemożliwością, aby lu- 
dzie mogli wytrzymać podobną 
pracę. Upał był niemożliwy. — 
Światło w atelier nigdy nie jest 
do zniesienia, ale „Robin Hood“ 
był kręcony w kolorach i dlate- 
go wymagał jeszcze więcej świa 
tła. Już zdjęcia filmowe są pra- 
cą bardzo skomplikowaną, cóż 
dopiero zdjęcia kolorowe! Na- 
wet jeśli statystka żuje gumę. 
brzmi to, jak gdyby mieszano 
cement w wiadrze. Podczas na- 
kręcania zdjęć, a każdą scenę 


nakręca się kilkakrotnie, atelier 
zamknięte jest zupełnie szczel- 
nie. - Z chwilą, gdy scena jest 
skończona natychmiast copraw- 
da otwiera się drzwi, ale w mię 
dzyczasie temperatura podnosi 
się do tego stopnia, że staje się 
poprostu nie do zniesienia. Nie 
potrafiłbym sobie wyobrazić, 
jak gorąco musi tutaj być la- 
tem! Opowiadamo mi, że eza- 
sem panuje taki żar, że trzeba 
ustawić ogromny ceber z wodą, 
aby biedne girlsy mogły zdjąć 
pantefelki i moczyć w wodzie 
swe opuchnięte i pokryte pęche 
rzami nogi. Patrzyłem na nie- 
szczęśliwych słatystów, jak na 
prawdziwych bohaterów. Muszą 
oni w kostiumach godzinami ci- 
chutko siedzieć i uważać na swe 
fryzury, bo każdej chwili mogą 
być wezwani do zdjęć. 

Lecz podczas tego, gdy to pi- 


DAWEŁ MUNI 


Człowiek, kióry zmienia (warz i swą duszę 


Paweł Muni, człowiek o stu 
twarzach, przed tym nim po- 
znał deski sceniczne Brodwayu, 
towarzyszył swym rodzicom 
wzdłuż całej Ameryki w objeź- 
dzie teatrzyku wędrownego, 
który przybył aż z Bałkanów. 

Pami i pan Weisenfreud, ro- 
dzice tego, który miał się stać 
kiedyś Pawłem Muni, ze swym 
czworgiem dzieci i przygodnie 
dobranymi aktorami, przez dłu- 
gie lata utrzymywali się nędz- 
nie z przedstawień, dawanych 
w cyrkowych budach na ame- 
rykańskiej prowincji. 


Pan Weisenfreund zdawał so 
bie dokładnie sprawę z niedoli 
swego życia. Niemniej żył ma- 
rzemiami i chociaż często w do- 
mu nie było na chleb, zawsze 
musiały się znaleźć pieniądze 
na maukę gry skrzypcowej dla 
ukochanego syna Pawła. Cóż 
bowiem  uosabiały owe czaro- 
dziejskie skrzypce, małe drew- 
niame pudełko! Zawierały one 
całą przyszłość chłopca, zamy- 
kały skryte marzenia wędrow- 


Norma Shearer, Power i Van Dyke 


odtwórcy i twórca filmu „Mar ia Antonina“, 


nego aktora, Paweł nie będzie 
zmuszony prowadzić życia nędz 
nego i biednego swego ojca, bę- 
dzie sławnym skrzypkiem, kon- 
certującym na wielkich estra- 
dach i ubóstwianym przez pu- 
bliczność, I, ażeby urzeczywist- 
nić te marzenia, stary Weisen- 
freund grał trzy role przez wie- 
czór, zaimęczał się pracą i nie- 
zmordowamie koczował z miej- 
sca na miejsce. A mały dwuna- 
stoletni Paweł ze zdziwieniem 
patrzał, jak ojciec jego z twa- 
rzą całą w ogniu i z płomieniem 
w oczach opowiadał młodszemu 
rodzeństwu, jak to ich brat pew 
nego dnia stanie się sławnym i 
na prawdziwej scenie zagra kon 
cert Beethovena... — Tak, za- 
gra wszystko, Bacha, Beethove- 
na i Mendelsohna... 
` I mały Paweł grał całymi go- 
dzinami, coprawda nie Bacha, 
lecz dziwne, tęskne melodie, w 
których wypowiadał piękne ma 
rzenia swego ojca. Mały przy- 
padek, mały zwykły przypadek 
zmienił zupełnie plany i sny sta 
rego Weisenfreunda i skierował 
kroki jego syna na drogę, która 
miałą przynieść mu wielką sła- 
wę i bogactwo. Aktor, grający 
role dramatyczne, pewnego wie 
czoru przepadł bez wieści. Co 
zrobić? Kim go zastąpić? Wei- 
senfreundowie byli zrozpaczeni. 
Lecz oto nagle ukazał się ich 
oczom niby cud, mały zgarbio- 
ny staruszek, z brodą, brudny, 
właśnie taki, jaki potrzebny był 
do roli ojca. Był to mały dwuma 
stoletni Paweł Muni i taką była 
jego pierwsza rola! 
Publiczność nie pamięta o 
tym, że aktor grający role sta- 
rych, zgrzybiałych włóczęgów, 
lub potwornych kalek może być 
przystojnym młodym  człowie- 
kiem. Często Paweł Muni uśmie 
cha się skrycie na widok publi- 
ezności, przyglądającej się jego 
filmowym zdjęciom i mie pozna 


Nowinki filmowe 

Książę Michał Radziwiłł otrzymał e 
Londynu propozycję zagrania głównej 
roli w filmie, którego treść zaczerpnię 
ta jest z jego własnego życia. Film 
miałby być nakręcony w dwóch wer- 
sjach, angielskiej i francuskiej, a zdję 
tia dokonane w Paryżu i w Polsce, 


E 
B. Shaw chce osobiście kierować 
zdjęciami do obrazu „Pygmalion“, 
Pragnie on wyłączyć ze swego filmu 
wszystko lo, co podoba się ameryka" 
nom. 


jącej go obok siebie. Jest on 
bardzo skromny, nie lubi popu- 
larności, zna tylko jedną ra- 
dość, radość tworzenia. Zanim 
przystąpił do nakręcania filmu 
„jPasteur', przeczytał całą bi- 
bliotekę o wielkim uczonym, 
chodził tygodniami ubrany jak 
on, wreszcie tak był przejęty 
całą jego osobą, że podczas 
zdjęć przestał zupełnie być so- 
bą. Ten sam fenomen  powtó- 
rzył się przy „Zoli“, 

Ażeby zagrać film „Twarze 
Wschodu“, zamknął się na prze 
ciąg! pięciu miesięcy wśród chiń 
czyków, studiował ich obyczaje, 
ich sposób bycia, zgolił sobie 
głowę, ściągnął powieki i dopie- 
ro, gdy zupełnie przeistoczył 
się w chińczyka, pozwolił na 
rozpoczęcie zdjęć. 

Ażeby: użyskać takie rezulta- 
ty, trzeba całkowicie przestawić 
się na dany typ, trzeba umieć 
wczuć się bez reszty w graną 
postać, trzeba poprostu umieć 
przestać być sobą. 

Tylko w ten sposób osiąga 
się szczyty, jakie osiągnął Mu- 
ni i potrafi się wzruszać publi- 
czność, iak, jak on to czyni. 


szę, wszystkich tych małych lu- 
dzi dolknęła katastrofa: nie wol 
no im będzie podczas przerw 
grać w karty. Podobno któryś 
ze statystów nie przerwał swej 
sry. gdy go wezwano do zdjęć. 
Związek aktorów z całą bez- 
względnością zabronił gry w 
karty w obrębie atelier. 
Upał. zamieszanie, czekanie 
bez końca wydały mi się jesz- 
cze okropniejsze, kiedy asysło- 
wałem zdjęciom „„esabel*. — 
W jednej ze scen, musi bohater, 
a gra go Henry Pomda, zemdleć, 
a drugi zanosi go na plecach po 
schodach do góry. Wszystko to 
nie wydawałoby się.tak okrop- 
ne, gdyby nie to, że scenę tę po- 
włarzać trzeba piętnaście razy. 


Nie mogę zrozumieć, jak ak- 
lor mógł w nieprawdopodoh- 
nym upale, w naładowanej at- 
mosferze zdobyć się na taki wy 
siłek. Wiem tylko jedno: prze» 
stałbym napewno jeść, gdyby 
mnie chciano filmować przy 
tym zajęciu. Powiedzmy np. że 
jem piernik, Zanim film dobiegł 
by końca, masiałhym uaptw= 
no zjeść dwadzieścia pierników! 
To przypomina mi pewną sce- 
nę, kiedy dekoracja  przedsta- 
wiała wytworną salę jadalna — 
Na stole znajdował się półmisek 
z befsztykami, ale hefsztyki te 
popryskane hyły flitem! 

Artystyczna praca w tym do 
mu wariatów i to dla ekranu, 
który powiększa twarz akfora 
jedenastokrotnie, tak, źe: wido- 
czna jest najmniejsza riedokłąd 
ność, wydaje mi się pracą Bud- 
ną najwyższego Szącinkn. I mo 
gę zrozumieć, dlaczego całe Hol 
lywood po pracy "wybiega na 
świeże powietrze i oddaje się-2 
namiętnością sportom- 

Niektórzy lecą "aeroplanem 
do Nowego Jorku, na wyspy Ha 
Wajskłt, inni tdają się ma week- 
end ma narty w góry Rocky 
Moumtaine, inni znowu kapia 
się w Malibu Beach. 


Przyznaję im z całego serca 
ten odpoczynek. Jestem jednak 
przeświadczony, że ja po pa 
dobnej pracy nie miałbym do 
statecznej energii podnieść sit 
następnego dnia z łóżka | ehoć 
by zjeść śniadanie! 

A, J. Cronin. 


Charles Boyer i Greta Garbo 


Montaż z wielkiego filmu „Pani Walewska" 
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Anatomia poucza, że 

mózg wolny jest od bólów. 

Operacje, dokonywane na 
mózgu, usuwanie poszczegól- 
nych jego części dowiodły nie- 
jednokrotnie, że ten ośrodek na 
szego systemu nerwowego, kie- 
rujący wszelkim odczuwaniem, 
sani nie czuje mic. Przyczyna 
bólu głowy staje się często dla 
lekarza zagadką, trudną do roz 
wiązania. 

Właściwy ból głowy lokalizuje 
się w oponach, otaczających 
mózg, 
klóre izolują go w ten sposób 
od kostnych ścianek czaszki, w 
niektórych punktach twarzy oœ- 
raz w nerwach, rozgałęzionych 
wewnątrz czaszki. Ból ten po- 

wstaje 

wskutek zmian ciśnienia, 
powodujących zaburzenia w na 
czymiach krwionośnych. 

Różnorodność przyczyn bółu 
głowy stwarza różne jego posta 
cic. Paejent uskarża się na 
świdrowanie, pieczenie, darcie, 


kłucie, Świerzbienie w głowie. 


Lekarz: słyszy fantastyczne o- 
jisy doznawania uczuć, jakby 
kloś ściskał mózg rękami Mp. 
Nierzadko chory porównuje od- 
czuwany ból do ucztwia, 


'akhy,śejskaną mu głowę obre- 


` » CZĄ. 

Przyczyna jednać może Kryć 
się w, zupełnie innym miejscu, 
up. w p" 
sthorzeniu nerek. 

Ból głowy może grać wtedy 
tolę pierwszego jego objawu — 
Zbadanie moczu potwierdza czę 
tto słuszność takiego przypusz- 
rzenia. Znany jest również fakt 
powstawania bólów głowy 
PO EIA +22 


|'rzeważna, część ludności Egiptu 
dotknięta jest cierpieniami oczu 
Już od tysiącleci toczą tam walkę 
„ zapaleniem oczu, powodującym 
bardza często ślepotę, 

Trachoma, zwana inaczej egip- 
skim zapaleniem oczu, występuje 
w kuropie w niewielu miejscach 
W Egipeie zaś i w sąsiednich kra: 
jach żest chorobą nagminną, skut 
kiem której liczba ślepych jest nie 
*lyclamie wysoka. Nie udało się da 
tychezas wykryć mikroba tracho 
iiv, będącej zhorobą infekcyjna. 
Zredłem zakażenia jest ropa, po: 
wstającz wskutek zapalenia spo 
jówki Lozzenie jest utrudnioce, pa 
nieważ nie wykryto dotychczas is- 
totucgo źródla tej groźnej choro- 
by. 

W celu koordynacji wysiłkćw, 
<imierzających do opanowania tra 
"chomy utworzona organizację mie- 
kzytairodewą. 

Walka z trachoma wiąże się z 
walką z ślepotą, W walce tej po 


czyniono obserwacje, ktćre stwier 
azily istnienie związku pomiędzy 
ckiem a starami chorobcwymi or- 
ganizmu. W ten sposób diagnoza, 


postawiona przez okuliste. mcże 
dug ecnne wskazówki interniście. 
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WALKA O ZDROWIE CZŁOWIEKA 


DLACZEGO BOLI GŁOWA? 


na tle cierpień przewodu pokar 
mowego. 

W takich wypadkach usumię- 
cie nadmiernych kwasów i pro- 
duktów rozpadu, nagromadzo- 
nych w zbyt wielkiej ilości, kła- 
dzie kres bólowi głowy. 


W wielu wypadkach uczucie 
ucisku w głowie 


spowodowane jest wysokim ciś- 
nieniem 
i ustępuje po zastosowaniu środ 
ków, obniżających parcie krwi. 
Anemia, powstająca na tle wa- 
dliwego składu krwi, może rów 
nież powodować bóle głowy. — 
Brak schorzeń w licznych na- 
czyniach krwionośnych, 
%tóre zasilają mózg odpowied- 


nią ilością subsłancji odżyw- 
czych, usuwając jednocześnie 
produkty rozpadu, jest najlep- 
szą ochroną przed bólem gło- 
wy. Możliwości jednak tych 
schorzeń są częste Oprócz wy- 
sokiego ciśnienia, powodowane 
go głównie zwapnieniem na- 
czyń, mogą one ulec zwężeniu 
przez 


Przyśpieszanie snu 


Fajka, talerz zsiadłego mleka i liczenie od stu do jednego 


Wiadomo od dawna, że praca 
fizyczna jest doskonałym środ- 
kiem nasennym, zwłaszcza gdy 
odbywa się na świeżym powie- 
trzu. Wszelkie więc ćwiczenia 
ciała — jak chodzenie, wspina- 
nie się na góry, gimnastyka, wio 
słowanie, ślizgawka — polegają 
ce na ruchach ciała na wolnej 
przestrzeni, wpływają dodatnio 
na szybkie zasypianie i spokoj- 
ny sen: 

Pozycja ciała odgrywa dużą 
rolę przy zasypianiu. Osobni- 
kom małokrwistym i nerwowym 
zaleca się trzymanie nóg wyżej, 
niż ciało. Medycyna ludowa n- 
waża za skuteczny środek nasen 
ny spożycie kilku jabłek przed 
snem lub zażycie małej ilości wa 
leriany. Niektórym pomaga 
szklanka zimnej wody, woda 
ocukrzona lub miód. Środki te 
mają zawsze na nocnym stoliku, 
aby je zażyć w razie przebudze 
nia się. Wskazane jest 1ównież 
nżycie kwasu mlecznego wobec 
tego, iż znużenie powoduje wy- 
dzielanie z ciała substancji, za- 
wierających kwas mleczny, któ- 
ry musi być zastąpiony nowytn 
zapasem. Stwierdzono istotnie, 


W szpitalach  budapeszteń- 
skich stosują obecnie z rewela- 
cyjnymi wynikami bakterie kwa 
su mlecznego w wypadkach in 
fekcji ran i w cierpieniach ze- 
bów. 


Skuteczne zwalczanie niektó- 
rych cierpień przy pomocy ba- 
kterii żywych jest realizacją 
idei dość dawnej. Twórcą jej 
był prof. Miecznikow, utrzymu- 
jący, iż przyczyną wielu chorób 
i przedwczesnej starości są ba- 
kterie gnilne, gromadzące się w 
organiźmie,  zatruwając go 
przez wytwarzanie różnych ja- 
dowitych substancji. Walka z ni 
mi jest trudna wobec ich mikro- 
skopijnych rozmiarów i olbrzy- 
miej liczby. Wielką zasługę ro- 
syjskiego uczonego stanowi je- 
go genialny pomysł zwalczania 
mikrobów przez mikroby, ni- 
szczenie szkodliwych drobno- 
ustrojów przez pożyteczne. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności 
uciekł się Miecznikow do pomo- 
cy tych samych mikrobów, dzię 
ki którym powstała dziś nowa 
skuteczna terapia. Wybrane 
przez niego mikroby są to bakcy 
le kwasu mlecznego, powodują 
ce kwaśnienie mleka. Idea Miecz 
nikowa nie znalazła zwolenni- 


iż w wielu wypadkach spożycie 
wieczorem talerza lub dwóch 
zsiadłego mleka sprowadza spo- 
kojny i długi sen u osób, uskar- 
żających się na bezsenność, 

Dla wielu ulubionym środ- 
kiem nasennym jest nikotyna. 
Wypalenie przed snem fajki, 
lub cygara, sprowadza często 
sen nawet u ludzi, nie przyzwy- 
czajonych do tego narkotyku. 
Jako środek nasenny służy rów- 
nież często alkohol. Osoby, któ- 
re prędzej zasypiają po wypiciu 
niewierkiej ilości piwa, lub in- 
nego napoju wyskokowego, mo 
gą zachować to przyzwyczajenie 
bez obawy o zdrowie, o ile nie 
ulegną pokusie zwiększenia da- 


wek, eo wywołałoby skutek 
wręcz przeciwny. 
Ludzie, znużeni umysłową 


pracą, powodującą często bez- 
senność, muszą starać się odwró 
cić uwagę od absorbujących ich 
myśli í skoncentrować ją na 
funkcjach organizmu, na oddy- 
chaniu np. wciągając powietrze 
nosem i wypuszczając je. Przy- 
spiesza również zasypianie licze 
nie do stu i wstecz, automatycz- 
ne recytowanie utworów, naśla- 


ków może dlatego, iż zakreślił 
jej zbyt szerokie granice, „Idea 
kwaśnego mleka“ miała nietyl. 
ko tępić choroby, lecz odmła- 
dzać i przedłużać życie. Świat 
naukowy przypisał cudotwórczą 
moc bakcyla kwasu mlecznego 
bujnej wyobraźni Miecznikowa. 
APTEKA NATURY 

Realizowano jednak od czasu 
do czasu zasadniczą myśl Miecz 
nikowa zwalczania szkodników 
żywym jadem, W lasach, zagro- 
żonych plagą gąsienic, rozmna- 
żano ptaki owadożerne. Jest to 
biologiczna metoda  tępienia 
szkodników. która powoli zaczę 
ła zyskiwać zwolenników w 
dziedzinie lecznictwa. Leczenie 
paraliżu postępowego szczepie- 
niem malarii nie jest niczym in- 
nym, jak biologicznym tępie- 
niem spirochetów przez mikro- 
by malarii. Poczynione podczas 
wojny obserwacje otworzyły 
idei Miecznikowa drogę do no- 
wej terapii ran. Stwierdzono 
mianowicie, iż zanieczyszczone 
otwarte rany goiły się szybko, 
gdy w pokrywającym je bru- 
dzie znalazły się poczwarki 
much, które skuteczniej, niż 
środki odkażające, oczyszczały 
rany z brudu i bakterii gnilnych. 
Wyciąg z poczwarek much sta- 


dowanie w duchu melodii, wsłu- 
chiwanie się w cykanie zegara, 
myśli o jednostajnych dźwię- 
kach, jak szmer strumienia, brzę 
czenie pszczół, spadanie kropel 
deszczu, 

Sugestia i hipnoza stwarzają 
nowe środki nasenne. Łatwo 
można stwierdzić na samym so- 
bie, iż wykonywanie ruchów i 
gestów, towarzyszących pewne- 
mau stanowi psychicznemnu, mo- 
że stan taki wywołać. Mamy tu 
na myśli nastawianie psychiki 
na stany gniewu, zadowolenia 
itd. Przechodząc w ten sposób 
od objawów zewnętrznych do 
samej psychiki, możemy wywo- 
łać sen. Czyni się to w następu- 
jący sposób- Osobnik pragnący 
zasnąć, układa się wygodnie w 
pozycji, w jakiej najłatwiej zwy 
kle zasypia i składa ręce na brzu 
chu. Następnie robi długi i głę- 
boki wdech, otwierając jedno. 
cześnie powoli oczy, które pozo 
stają zupełnie otwarte w chwili, 
gdy wdech się skończył, Nastę- 
puje głęboki wydech z jednoczes 
nym zamykaniem oczu. Manipu 
lację tę powtarza się tak długo, 
aż znużone powieki opadają i 
człowiek zasypia. 


nowi obecnie skuteczne lekar- 
stwo na gojenie ran, zanieczy- 
szczonych skutkiem infekcji. 
WALKA W MIKROKOSMOSIE 
Skuteczność leków z apteki 
natury skierowała ponownie u- 
wagę medycyny na zalecane 
przez Miecznikowa bakterie 
kwasu mlecznego. W budapesz- 
teńskich klinikach rozpętano 
wojnę mikrobów, w której zwy- 
ciężył bakcyl kwasu mlecznego. 
Walkę tę wykorzystano przede 
wszystkim w terapii ran. Osią- 
gnięte sukcesy zachęciły leka- 
rzy do prób w zakresie innych 
chorób. Szczególnie dodatnie są 
wyniki leczenia nową metodą 
schorzeń dziąseł, powodujących 
wypadanie zębów. Już po kilku 
dniach płukania płynem, zawie- 
rającym bakcyle kwasu mleczne 
go, ustają procesy gnilne, znika- 
przykry odór, dziąsła przestają 
krwawić i wzmacniają się, obluź 
nione zęby siedzą znów mocno 
w muskulaturze. Bakcyl kwasu 
mlecznego okazuje się niezrów- 
nanym pomocnikiem medycyny 


w zwalczaniu schorzeń, których. 


leczenie polega głównie na de- 
zynfekcji. Początkowe fiasko 
idei Miecznikowa zamieniło się 
wkońcu w trwałe powodzenie. 


M6Ózg ludzki wogóle nic nie czuje 


działanie różnych jadów na net 
wy; 


założone w ich ściankach, —- 
O ile nerwy te zostają podraż- 
nione zbyt obfitą ilością niko- 
tyny, lub alkoholu, zwężają się 
i następuje ból głowy, ponie- 
waż 


mózg nie otrzymuje w takich 
wypadkach dostatecznej ilości 

pożywienia 
wobec zahamowania 
świeżej krwi i utrudnionego od 
prowadzania gromadzących się 
w mózgu produktów rozpadu, 
które są główną przyczyną bń 
lu, 

U osób bardzo wrażliwych, 
przeważnie kobiet, 6 
zwężenie naczyń może nastąpić 

bez podrażnienia z zewnątrz, 
powodując często ataki migre- 
ny Objawem ubocznym w ta- 
kich wypadkach jest ziębnięcie 
kończyn, lekkie poty, kolejne 
czerwienienie się i bladość twa- 

rzy. 

Dolegliwości te są przykre, 
lecz nie groźne. Medycyna po- 
siada na nie środki. Bardzo sku. 
tecznym lekarstwem są w tæ 
kich razach 7 

kąpiele i masaż. 


Poznanie wszystkich bólów 
głowy jest jeszcze muzyką przy 
szłości. Stąd wynika trudność 
diagnozy i leczenia. Czasami 
przyczyną jest 


krótkowzroczność lub inna wā- 
da wzroku, 


która może być usunięta lub ø- 
słabioha przez zastosowanie od 
powiednich okularów, czasami 
uczucie ucisku w głowie może 
powstać 

na tle katarn. 


Jak widzimy, nie łatwo jest 
lekarzowi wdzielić odpowiedzi 
na pytanie, dlaczego pacjenta 
boli głowa, zwłaszcza gdy ból 
ten jest objawem poważniejsze- 
go cierpienia, wymagającym 
często długiej obserwacji, za- 
nim dą się ustalić źródło tej nie 
winnej na pozór dolegliwości. 

Dr. Lykos. 


LĄ EO 0 DZ CZDN 


Neuroza skóry . 

Do najbardziej przykrych chorćbż 
należą cierpienia skóry, połączone? 
z silnym swędzeniem. Skóra może? 
swędzić stale na całej swojej po- 
wierzchni lub miejscami i chwilo- 
wo. Cierpienie może stać się tak da 
kuezliwym, iż chory drapie się bez 
przerwy, co powoduje często boles- 
ne i deść głębokio rany, 

Przyczyną tego cierpienia bywa 
cukrzyca, żlłtaczka i zaburzenia w 
narządach trawienia, podczas któ: 
rych pewne toksyny przedostaja 
się do krwiobiegu i drażnią nerwy 
skćry. Neuroza skóry zdarza się 
przeważnie u osobnikćw z. bardzo 


dopływu , 


"ME 


wrażliwą skórą. Terapia polega na ` 


leczeniu cierpienia zasadniczego. 


Zjawiska swędzenia nie należy lek- | 
ceważyć, ponieważ może być pierw , 


szym objawem poważnego cierpie 
nia. 


Czy umie sie pani 
pudrować? 


Make up musi .być nałożone 
lekko i możliwie niewidocznie. 
feśli jest nałożone grubo bar- 
(zo postarza i z każdej zmarsz- 
ezki robi grubą fałdę, 


Co wieczór należy się staran- 
nie zmyć. Każdego zaś rama po- 
winno być naszym pierwszym 
obowiązkiem oczyszczenie twa- 
rzy kawałkiem waty zwiłżonej 
herbatą lub wodą do zmywa- 
nia. Skóra jest dopiero wtedy 
ceysta, kiedy wata mie pokazu- 
i więcej brudu. 


Bardzo ważny jest również 
s osób nakładania kremu. Na- 
tezy niewielką ilość rozetrzeć 
à brze na lewej dłoni, aż krem 
nanie się prawie płynny. Wów- 
zas nakładamy go prawą ręką, 
wrącając baczną uwagę, by nie 
uaciągać skóry, Teraz bibułką 
leiiko wysuszamy twarz i du- 
ym puszkiem pudrujemy się, 
„awsze odcieniem trochę jaś- 
niejszym od koloru skóry. Mię- 
ciutką szczoteczką ścieramy na- 
dmiar pudru i ciemmiejszym ko 
lorem pudrujemy jeszcze raz 
policzki oraz podbródek. Do 0- 
czyszczenia kącików oczu i po- 
wiek używamy kawałka zwil- 
żonej waty. Brwi i rzęsy Szczot 
kujemy lekko. Usta należy ma- 
lować na samym końcu. Powin- 
ny ore mieć jasny, żywy kolor. 


Należy również ma wiosnę 
przeprowadzić rewizję swej to- 
rebki: nowy puszek do pudru, 
nowa torebka do przyborów ko 
smetycznych, ładne, malutkie 
pudełko do kremu i... natural- 
nie nowy fascynujący flakonik 
perfum — oto nasze wiosenne 
utensylia. bai Yifei i 


yewa- 
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(zabeczka i szalik w trzech kolorach 


I. Zrobiona na drutach czape 
czka i szalik w jaskrawych ko- 
lorach bardzo ładnie wygląda 
jako wiosenny strój.” Potrzeba 
do nich białej, czerwonej i nie- 
bieskiej wełny lub bawełny, pa- 


$mażona ryba z kartofcikami 


oczki w czw 


Ładny kawałek białej ryby 
należy oczyścić, umyć i włożyć 
do ogniotrwałego naczynia. Na 
wierzch kładziemy kawałki ma- 
sla i rybę posypujemy tartą bu- 
teczką, Wyciskamy trochę soku 
z cytryny i dodajemy krajane 


pomidory oraz tymianek i bob- 
kowy listek, Kiedy ryba zaczy- 
na się rumićnić, dotewamy tro- 
che wody i białego wina. Nale- 
ży rybę często polewać, 

Najlepiej smakuje z gotowa- 
nymi kartofelkami 


rę drutów nr. 3 i 4 druty do poń 
czoch. , 


II. Wzór. Szalik i dół czapecz 
ki robi się podług wzoru H, 
przy czym białe kwadraciki o+ 
znaczają lewe oczka, a czarne 
— prawe. Górna część czapecz- 
ki robiona jest ściągaczem, I w 
lewo, 1 w prawo. i 119 

Szalik zaczynamy na drutach 
mr. 3 51 białymi oczkami i robi- 
my 163 rzędy. W 164 rzędzie ro 
bimy na prawo 25 oczek niebie- 
ską wełną i pozostałe 26 zbiera- 
my na nitkę. Na 25 oczkach ro- 
bimy 40 rzędów i zamykamy. 


Następnie tak samo robimy 26 ` 


oczek, ale czerwoną wełną. 


IM. Przy zestawiamiu zeszy- 
wamy niebieską i czerwoną 
część razem (1 — 1), następnie 
kanty 2 — 213 — 3 także ra- 
zem. W ten sposób powstaje o- 
twór, przez który przeciąga się 
szalik. 


CZAPKA. 

Wszystkie ujmowania są łak 
wyliczone, że tworzą obcisłą i 
zgrabnie leżącą czapeczkę. 

Rozpoczynamy białą nitką 
127 oczek na drutach nr. 3 i ro- 
bimy 26 rzędów podług wzoru 
II. W 27 rzędzie robimy wszyst 
kie prawe oczka czerwoną nit- 
ką, a w 28 znowu wracamy do 
poprzedniego wzoru. 


Rząd 29. 
trzy razy, dwa prawe, 1 lewo, 
2 lewe razem, i prawe 2 lewe 
(2 prawe, 2 lewe) sześć razy, 2 
prawe, 1 lewe, 2 lewe razem, 1 
prawe, 2 lewe i dwa razy powta 
rzamy od krzyżyka.Następnie (2 
prawe, 2 lewe) dwa razy, 2 pra- 
we, 1 lewe (123 oczka). 

Rząd 30. 2 lewe (2 prawe, 2 
lewe) dwa razy, 2 prawe, 2 lo 
we, 1 prawe, 2 lewe (2 prawe, 
2 lewe) siedem razy, 2 prawe, 2 
lews i znowu od krzyżyka dwa 
razy. Następnie (2 prawe, 2 le- 
we, trzy razy, 1 prawe (123 ocz- 
ka); | 


Rząd 31. (2 prawo, 2 lewo) 
trzy razy, 2 prawe, 2 lewe ra- 
zem, 1 prawe, 1 lewe--, (2 pra- 
we, 2 lewe) sześć razy, 2 prawe, 
2 lewe razem, 1 prawe, 2 lewe 
i od krzyżyka dwa razy powłó- 
rzyć. Po tym (2 prawe, 2 lewe) 


(2 lewo, 2 prawo) 


dwa razy, 2 prawe, 1 lewe (119 
oczek). 

Rząd 32. 2 lewe (2 prawe, 2 
lewe) trzy razy, 1 prawe, 1 le- 
we, -- (2 prawe, 2 lewe) siedem 


: razy, 1 prawe, 1 lewe i od krzy- 


żyka dwa razy to samo. Po tym 
(2 prawe, 2 lewe) trzy razy, 1 
prawe. (119 oczek). 


Rząd 39. Wszystkie oczka To: 
bi się na prawo niebieską nit- 
ką. Po tym siedem rzędów po- 
dług wzoru. 

Rząd 47. Na początku dodaje: 
my jedno oczko 112 ot::k roz- 
dzielamy na trzy druty i robi- 
my okrągło, 

Rząd .48, Wszystko na lewo, 


Rząd 49. Ściągacz, 1 w lewo, 


1 w prawo. 


Rząd 50. Każde 13 i 14 oczko 
sobimy razem, 


Rząd 51. Wszystkie dotąd nie 
parzyste rzędy robimy bez 
zmmiejszań. 


Rząd 52. Każde 12 i 13 oczko 
robimy razem na lewo, W ten 
sposób postępujemy dalej, aż 
robimy ostatni rząd cały po 
dwa oczka razem. Ostatnią nit- 
kę przeciągamy przez pozostałe 
8 oczek. ' 


Wycinamy z kartonu okrąg 
o średnicy 14 cm. Na tym okrę- 
gu prasujemy na mokro wierzch 
czapeczki, po tym dopiero ze- 
szywamy. 


Nowe, wiosenne 
rękawiczki 


Moda podobna jest do koła, 
które się zawsze obraca, Bez- 
ustannie przynosi ona nowości, 
bezustannie wprowadza nowe i- 
dee. Tego roku dużo pomysłów 
przyniosła w dziedzinie rękawi- 
czek. Wiosenna modą wprowa- 
dza styl drugiego cesarstwa i fa 
woryzuje smak króla słońce 
Ludwika XV oraz cesarzowej 
Eugenii. W owych czasach re- 
kawiczka była ważną częźciy 
damskiej garderoby i zajmowa- 
ła honorowe miejsce. 

Również i tego roku baczna 
uważa zwrócona jest na- strój 
ręki. Widzimy modele na wszy- 
stkie nory dnia i wszelkie oka- 
zie. Z materiałów używany jest 
przede wszystkim nabpa, zamsz 
często w połączeniu z trieotiną. 
co daje nieoczekiwane efekty. — 
Modne kolory to granatowy. a- 
labaster, zielonv, winny i wszel- 
kie pastelowe odcienie. Forma 
jest prawie zawsze ta sama. — 
Sięga kostki i opina ją w obci- 
sły sposób. Przybrania nało- 
miast są bardzo rozmaite. Wi- 
dzi się dużo stebnowań, piko- 
wań, aplikacji. Bardzo ładne sa 
rękawiczki z dwuch kolorów. 
granatowe z białym. zielone z 
szarym lub różowe z niebies: 
kim. 

Ostatnia nowością są sporto- 
wę rekawiczki ze skóry nanpa 
w połączeniu z  cellophanem, 
którv zapobiega  ześlizgiwaniu 
się dłoni z kierownicy auta. 


Kostiumiki 


Kostiumem rozpoczynamy 
tradycyjnie sezon wiosenny, — 
Tego roku widżi się dużo gra- 
natowego i szarego. Jednokolo- 
rowość konkuruje z kratkami i 
pasami. Żakiet jest przeważnie 
smokingowy lub zupełnie an- 
gielski z klapami i zapinany na 
cztery guziki. Tego roku widzi 
sie dużo lamowań, ciemnych 
lub odmiennego koloru, rów- 
nież aplikacji na żakietowych 
klapach. Spódniczki są bardzo, 
krótkie, 35 — 40 centymetrów 
od podłogi. Wielkie domy mo- 
delowe pokazują przeważnie 
wąskie proste spódniczki, bar- 
dzo często z niskimi gorsecika- 
mi. Naturalnie panie o tęgim 
biuście muszą się tej nowości 
wystrzegać. Obok tych najbar- 
dziej lubianych i faworyzowa- 
nych fasonów widzi się tego ro- 
ku szczególnie dużo bolerek, — 
Będą one towarzyszyć prawie 
wszystkim  sukienkom  impri- 
nice, a szczególnie ładnie będą 
wyglądać z surowego jedwabiu 
do gładkich kolorów. 


Redingoty i trzyćwierciowe 
żakiety noszone są często do 
ciemnych spódniczek w odmien 
nych kolorach. Lecz nie tylko 
jasne barwy szara, beige, zielo- 
na noszone są do czarnych, gra 
natowych lub brązowych spód- 
niczek, również ładnie wygląda 
kraciasty żakiecik do gładkiej 
spódniczki, lub sukienka w-pa- 
sy do gładkiego żakietu. Widzi 
się redingoty z grubej wełny, za 
pięte na dwa guziki i lamowa- 
ne kolorową tasiemką, naprzy- 
kład niebieską na szarym, zie- 
loną na beige, lub liliową na 
brązowym. 


Zeszłoroczny kostium daje się 
łatwo przerobić w tym roku. — 
Jeśli ramiona były wywatowa- 
ne, należy watę koniecznie usu- 
nąć,. Nosi się jeszcze poszerzone 


ramiona ale zupełnie płaskie+— 
Jeśli przód żakietu jest zniszezo 
ny, można go łatwo ozdobić a- 
plikacjami z lakieru, cire lub sa 
tin, Można również klapy przy- 
brać odmiennym kolorem, np- 
imprimee i podbić wtedy żakie' 
tym samym materiałem. 


Co nosi paryżanka? 

Zielony wełniany komplet 2 
czarną jedwabną bluzeczką, do 
tego czarne pantofle, czarny: ka 
pelusz z piórkiem w  kołorzi 
płaszcza... 

Woskowe. płótno na klapach 
żakietów... 

Małe kapelusiki, przewiązane 
pod brodą, ale tylko dla mło- 
dych twarzyczek... Rękawiczki 
dokładnie dopasowane do okry- 
cia, czasem z -tego samego ma- 
teriału... 

Płaszcze redingote, marszcza- 
ne w pasie i z szerokimi kłapa- 
mi w stylu directoire... 

Duży filcowy beret, ściągnię* 
ty na prawą stronę, przybrany 
błyszczącą wstążką... 

Krótsze spódniczki, dłuż 
żakieciki i jumperki na wszyst- 
kie pory dnia, z wełny, jedwa- 
biu, koronki, pailletów... 

Lisv w pastelowych kolorach 
do wiosennych płaszczy i ko- 
stiumów,,, 


Wcięte płaszcze, które przy 
chodzeniu ukazują sukienkę 
najczęściej odmiennego koloru. 

Jako ostatnią nowość, do- 
tychczas dość niechętnie przy- 
jętą, przerzucane bluzeczki i 
marszczone staniczki... 


12. 


Tewa- 


MATKA E DZIECKO 


: MOJA PIERWSZA MIŁOŚĆ 


Miałam tał dziewięć, August 
dwanaście. Miałam różowe po- 
liczki i czarne włosy, On — bla- 
dą twarz, pełną piegów i rude 
włosy. Dużo później dowiedzia- 
łam się, że ten piękny miedzia- 
ny odcień nazywa się kolorem 
tycjanowskim. 
=W kolegium bowiem w Saint- 
Rambert, nielitościwi koledzy 
nazywali Augusta  „holender- 
skim serem“. Drażniło go to nie 
wymownie i zaciskając pięści 
rzucał się na nich ze złością. By- 
ły to jednak homeryckie boje, 
w których „ser holenderski“ nie 
zawsze był górą. - 

_ Ja nazywałam go Gus. 

Byliśmy na wakacjach. Bawi- 
liśmy się całymi dniami zupeł- 
nie sami, w ogrodzie opadają- 
cym aż do Rodanu, pełnym 
lilii, napełnionym zapachem bzu 
i zanurzonym w mroku starych 
drzew, pod którymi upajaliśmy, 
sis grą w gałki, 

Pewnego wieczoru, ażeby w$* 
próbować naszą odwagę, posła- 
no nas o zmroku do lasku (kto 
przybędzie pierwszy) i kazano 
nam przynieść gałązkę leszczy- 
ny. Pobiegliśmy każdy z innej 
strony: dwie równoległe aleje 
prowadziły obok wysokiego par 
kanu ogrodowego.  Galopowa- 
łam. Błyszczący księżyc świecił 
pod drzewami i wyolbrzymiał 
w okropny sposób cień biegną- 
cego Augusta. Przeraziłam się i 
zaczęłam wołać o pomoc. Gus 
oloczył mnie ramionami, przy- 
cisnął mnie silnie do siebie i za 
czął mnie uspakajać: 

— Nie powinnaś się bać, kie- 
dy ja jestem z tobą! Masz, oto 
jest gałązka. Pozwoliłem ci u- 
myślnie przybiec pierwszej! 

Kiedyindziej zrobiliśmy sobie 
dom przy skrzyżowaniu dwóch 
uiskich żywopłotów. Zawiesiliś- 
my na niskich palach płótno i 
staraliśmy się przymocować je, 
aby nie fruwało na wietrze, Pod 
czas gdy obiema rękami przy- 
trzymywałam kołki, Gus z całej 
siły walił w nie młotem. Nagle 
powiedział: 

— Nie bój się, nie uderzę eie- 
bie! 

Pomimo to bałam się: 

Pod płótnem, które robiło 
wrażenie namiotu, pozostaliśmy 
długo gawędząc, jak dorośli. 
Gus opowiadał mi o swych szkol 
nych kawałach. $miałam się do 
rozpuku, ` 

— Śmiej się jeszcze, powie- 
dział, brzmi to, jak gdyby dzwon 
ki dzwoniły. 

Później śpiewał mi piosenki i 
kołysał mnie. Zrobił mi piękny 
sznur korali z jagód i jarzębiny. 

— Kiedy bedziemy dorośli, po 
bierzemy się, prawda? Pozosta- 
niemy na zawsze razem. Będzie 
my podróżować, zabiorę cię do 
Marsylii. 

— A do Paryża? 
— Naturalnie. 
biękniejsza z wszystkich. Bę- 
dziesz miała same jedwabne 
suknie. O, kiedy będziemy doro- 


Będziesz naj- 


Śli, będziemy szczęśliwi! Teraz 
nie jesteśmy szczęśliwi, praw- 
da? = 

— Nie jestem  nieszeżęśliwa, 
Gus. 


— Tak, ty, ale ja! lubię, żeby 
mnie kochano. Czy mnie ko- 
chasz? 

— Bardzo, Gus. 

— Ja ciebie kocham bardziej. 
niż cały Świat... 

— 0! więcej, niż twego ojca? 

Nie zawahał się ani chwili. — 
Rozumie się. Więcej, niż wszyst- 
ko, więcej, niż siebie! 

Roześmiałam się. — Nie śmiej 


się. Mam takie zmartwienie, 

— Dlaczego? 

— Już za trzy dni wrącam do 
szkoły, — Westchnął i ciągnął 
dalej: 

— A ty o mnie zapomnisz! 

— Ależ nie, Gus, będę do cie- 
bie pisać. 

— Listy? To nic nie znaczy. 
Co mi napiszesz? „Kochany Gus, 
nie zapomnę o tobie“. Ale przed 
tym, ale po tym....? 

— Ależ nie, będę o tobie za- 
wsze myślała, a na Boże Naro- 
dzenie przyjedziesz znowu. 

— To tak daleko jeszcze. Ty 
nie martwisz się wcale, że już 
odjeżdżam., To niesprawiedli- 
wie... Nie kochasz mnie! 

— Ależ tak. tak. 

— Nie. Tylko ja ciebie ko- 
cham! Czekaj, dam ci dowód 
mojej miłości! 


DZIECI 


W girlandach, festonach i ki- 
ściach pięły się róże po żelaz- 
nych  wiązaniach ogrodzenia. 
Najpiękniejszy z wszystkich był 
delikatny i obsypany pąkami 
krzak róży Marechal Niel, któ- 
ry specjalnie lubiłam. 

Moja ciotka, do której należał 
ogród, zabroniła nam surowo 
zrywać kwiaty, a szczególnie ró 
że, które otaczała specjalną 0- 


pieką. 
Gus zbliżył się powoli do 
krzaka, zerwał najpiękniejszą, 


największą różę i z kwiatem w 
dłoni zbliżył się do mnie. 

— August! 

Był to suchy i rozkazujący 
głos mej ciotki. Stała w pobliżu 
w kostiumie do konnej jazdy z 
szpierutą w ręku. 

— Dlaczego zerwałeś tę ró- 
żę? Zabroniłam przecież suro- 


wo zrywania kwiatów. Podaj 
mi ten kwiat. 

August zatrzymał się, ściska- 
jąc różę w ręku i stanowczym 
głosem powiedział: 

— Nie! 

— Daj mi tę różę. 
byś ją zatrzymał, 

— Nie! 

— Auguście, czy słyszysz? Po 
daj mi ten kwiat. 

— Nie! 

— (Chodź tutaj w tej chwili. 
Żądam, abyś mnie posłuchał. 

— Nie! 

— Raz, dwa, trzy... Czy chcesz 
mi dać tę różę? 

— Nie! 

Szpicruta podniosła się 1 z im- 
petem opadła na rękę Gusa, re- 
kę, trzymającą różę. Twarz 
chłopca była Śmiertelnie blada. 

Ciotka odwróciła się powoli i 


Nie chcę 


O©SKARZAJ 


skierowała swe kroki ku domos 


wi. Gus podszedł do mnie. Róża 
była nienaruszona. 
— QOfiarowuję ci ją. Zacho- 


waj ją na zawsze — powiedział. 

Pokazał mi rękę, na której 
widniały. czerwane pręgi. — Oto 
dowód mojej miłości. — Uści- 
snęłam go w milezeniu z oczami 
pełnymi łez. 

Długo przechowywałam różę 
w pudełku od pamiątek. Zabra- 
łam ją do klasztoru. dokąd od- 
dano mnie na naukę następnego 
roku. 

Czas upływał  Zwiędła róża 
pokruszyła się między medalio- 
nikami i innymi pamiątkami w 
pudełku. Nie mam jej już dzi 
sta]. 

I nie poślubiłam Augusta. 

Jose Ambroise-ThomaR, 


A 


Rodzice nie umieją słuchać i czyíaja listy swych pociech 


O tym, że rodzice są niezado- 
woleni ze swych dzieci, wiemy 
wszyscy. I to jest stare, jak 
świat. Zaczęło się jeszcze za czą- 
sów Noego, który skarżył się Bo 
gu na upór i złość swego syna 
Chama, Od tego czasu tak już 
pozostało. Ojcowie bezustannie 
żalą się na swe dzieci. To są nie 
posłuszne, to nie szanują rodzi- 
ców, ło nie liczą się ze zdaniem 
starszych; wogóle chodzą włas- 
nymi drogami! 

(W odwiecznej walce między 
rodzicami i dziećmi, między 
starym i młodym pokoleniem. 
oskarżycielami przeważnie są 
rodzice, a dzieci siedzą na ławie 
oskarżonych. Nigdy jakoś tym 
rodzicom dogodzić nie można! 


Dzieci starsze jeszcze się cza- 
sem wysłuchuje, nawet pozwala 
im się łaskawie wypowiadać 
swe żale: natomiast dzieci młod- 
sze w ogóle się nie liczą. Wycho 
wije się je, wykonywa nad ni- 
mi nieograniczoną władzę, przy- 
mierza do nich najrozmaitsze 
systemy wychowawcze, robi się 
z nich objekty doświadczalne i 
nikomu na myśl nie przyjdzie 
zapytać same dzieci, co o tym 
myślą. 

A maleństwa mogłyby się na 
niejedno poskarżyć. Wiele rze- 
czy im nie odpowiada, niektóre 
systemy wychowawcze je dener 
wują, nawet często doprowa- 
dzają do łez. Niestety nie są one 
nigdy pytane, co myślą 0 ola- 
czających ich dorosłych i o sy- 
stemach wychowawczych. do 
nich stosowanych. Nawet naj- 
głupsi rodzice uważają siebie 
za niesporne autorytety. Gdzie 
tam jajom uczyć kury! A jed- 
nak czasami jaja mogłyby nie- 
jednego nauczyć mądre kury. 

Na szczęście Świat zaczyna 
już to rozumieć, zaczyna się już 
liczyć z dziećmi i ich zdaniem. 
Jeden z pierwszych zaintereso- 
wał się stosunkiem dzieci do ich 
wychowawców znany amery- 
kański pedagog, LINDWOOD 
CHASE. Przeprowadził ón an- 
kietę wśród dwóch tysięcy dzie- 
ci. zadając im to santo pyłanić: 
„Co draźni was w waszych ro- 

dzicaceh?* 

Za jego przykładem poszła gru- 
pa robotników i robotnie wiedeń 
skiego pedagogicznego instytu- 
tu, która równieź rozpisała an- 
kielę, w trochę zmienionej for- 
mie: | 

„Dlaczego jesteście niezadowole 

ni z waszych rodziców?“ 

Po obu stronach oceanu odpo- 


wiedzi zostały bardzo dokład- 
nie przejrzane i zaprotokułowa- 
ne i stanowią obecnie cenny do- 
kument z dziedziny wychowa- 
nia dzieci. Zajrzyjmy do wro- 
gjego obozu, na dziecinny front 
i posłuchajmy, co mówią wy- 
chowankowie o swoich opieku- 
nach i kierownikach, r 
Zupełnie małe dzieci w wieku 
lat 4 — 7 skarżą się przeważnie, 
że rodzice nie wysłuchują ich ni 
gdy uważnie. Jeśli spytać ich o 
cokolwiek, to albo zupełnie nie 
odpowiadają, albo też mówia 
coś ni w pięć ni w dziewięć. 
Skarga ta jest zupełnie uzasad- 
niona i maleństwa mają posto- 
kroć rację. Na świecie jest tyle 
ciekawego i dziwnego dla dzie- 
ci, że wydaje się zupełnie natu- 
ralne, iż zwracają się one po-wy 
jaśnienia do dorosłych. Dorośli 


„jednak przeważnie odpowiada- 


ja byle zbyć i w najmniejszym 
stopniu nie zadawalniają cieka- 
wości dzieci, 

. Z drugiej strony trzeba przy- 
znać, że rodzice również są w 
pewnym slopniu usprawiedli- 
wieni, dzieci bowiem często za- 
sypują dorosłych pytaniami od 
rana do nocy. Wszystko pragną 
wiedzieć. Dlaczego niebo jest 
niebieskie, woda mokra, a lód 
zimny? Dlaczego koń ma cztery 
nogi i długi ogon, a człowiek ma 
tylko dwie nogi i nie ma wcale 
ogona? Dlaczego mamusia ma 
tyle włosów ma głowie. a fatuś 
przeciwnie tak mało? Dlaczego 
wuj Wincenty ma czerwony 
mos, a cioci Barbarze rosną na 
górnej wardze włosy? 


Lindwood Chase, drogą do- 


kładnych i cierpliwych badań, 
doszedł do wniosku, że dzieci 
między 3 a 5 rokiem przez 


sześć siódmych tego czasu, pod- 
czas którego nie śpią, bezustan- 
nie mówią. Jeśli przyjąć, że nie 
śpią one przez dwanaście go- 
dzin. to przez dziesięć nie prze- 
słają one mówić, przy czym po- 
lowa tego czasu „przypada na 
pytania: jak i dlaczego? 

_ Istotnie odpowiadać -na te 
wszystkie pytania jest niepraw.- 
dopodobieństwem. Poza wszyst- 
kim rodzice mają swoje zwykłe 
zajęcia, pracę zawodową, życie 
towarzyskie i gospodarskie kło- 
póty. Dzieci naturalnie o tym 
wszystkim wiedzieć nie chcą. 
Absorbuje je tysiące pytań i żą- 
dają one na nie odpowiedzi. A 
rodzice najchętniej uchyłają 
się od odpowiedzi. I'co -gorsza. 
udają często, że słuchają, a my- 
śl ich zajęte są czymś innym. 


Często dla świętego spokoju 
daje się dzieciom nieprawdziwą 
' odpowiedź. Natychmiast to jed- 
nak zauważają i jeśli z miejsca 
nie zarzucą rodzicom kłamstwa. 
to po tym się o tym przekona- 
ją i zaufanie do starszych zosta 
nię raz na zawsze podważone. 
Niektórzy chłopcy we Wiedniu 
bez żadnych osłonek oświadczy - 

li: 

— Ojciec i matka kłamią? 

Bardzo często spotykamy się 
również z zarzutem, że 
rodzice odnoszą się niepoważnie 

do dziecinnych zabaw. 
Naprzykład gra się przy stole 
w lotto, dzieci są całkowicie po- 
chłonięte grą, a matka i ojciec 
bezustannie rozmawiają o głup- 
stwach, nie mających nic wspól 
nego z grą. Denerwuje to bar- 
dzo dzieci i zabawa w takich 
warunkach nie sprawia im naj- 
mniejszej przyjemności. Dorośli 
iego nie rozumieją, a mamusia 
się dziwi, że dzieci tak kapryszą 
przy grze i często nawet ją 
przerywają. Tem lepiej! Można 
przynajmniej kontynuować roz 
mowę z przyjaciółką. A mały 
Jaś, leżąc zadąsany na kana- 
pie, rozmyśla nad niesprawiedli- 
wością i głupotą starszych. 

Skarga numer trzeci: 

— Nie mamy w całym mieszka- 
niu własnego kącika! 
Dzieci wcale nie żądają całego 
pokoju dla siebie, dosłownie za- 
dawalają się własnym kącikiem, 
lecz pod warunkiem, by ten ką- 
cik rzeczywiście do nich nale- 
żał, Dziecko powinno wiedzieć, 
że dana szafka, dana szufladka 
w zupełności do niego należy, 
że może tam schować swe za- 
bawki i że nikt tam zaglądać 

nie będzie. 

Rodzice powinni pamiętać o 
tym. że dzieci już od najmłod- 
szego wieku rwą się do samo- 
dzielności. Jest to swego rodza- 
ju instynkt i nie należy go dła- 
wić, a rozwijać. Jeśli mamy 
własny ogród. nozwólmy w him 
dzieku pracować i nie przeszka 
dzajmy ma swymi radami i u- 
wagami. N 

Skarga numer czwarty: 

, — Pokazują nas zawsze znajo 
mym? 

Szczególnie grzeszą tutaj mal 
ki. Kiedy przychodzą goście, na 
„kazuje się dzieciom porzucić 
wszystko, nawet najlepszą zaba 
wę, stroi się je i prowadzi do sa- 
lonu. Obcy ludzie często dla dzie 
ci nieprzyjemni, oglądają je, jak 
zabawkę; często. czego dzieci 
szczególnie nie lubią, obejmują 


je i całują. Rodzice są często tak 
nietłaktowni. że w obecności 
dzieci opowiadają o ich figlach 
i przewinieniach. Goście głupie 
się uśmiechają, kiwają głowam 
i wzdychają. I całe to przedsta: 
wienie odbywa się przy każdej 
nowej wizycie. 

Niektóre dzieci skarżą się, że 
każe im się całować obeych tu- 
dzi, widzianych po raz pierwszy. 
Całować obcego wujka Jub obeą 
ciotkę prawie zawsze jest nie- 
przyjemnie, a głupi rodzice nie 
rozumieją lego. 

Och! Wielu rzeczy nie rozu- 
mieją rodzice, nawet ci, którzy 
uważają się za mądrych i kulfn 
ralnych ludzi. 

Amerykański pedagog dopeł- 
nił swe ankiety pytaniami dzie- 
ci w wieku 12 — 16 lat. Posta- 
wił im podobne pytania: 

„Dlaczego są niezadowoleni z 
rodziców? Co je najbardziej de- 
nerwnuje?* 

Odpowiedzi były dość jaskra 
we, choć z wszystkich przebija 
ło pragnienie niezależności i sa 
modzielności. 

— Moi rodzice uważają za kí 
nieczne czytać moje listy! 

Na to skarży Się wiele dzieci, 
I skarży się słusznie. Każdy pod 
lotek czy chłopiec jest dumny | 
szczęśliwy, jeśli mu się uda na: 
wiązać korespondencję. [ nie 
chce on, aby dorośli zaglądali 
do jego listów. Nie dlatego. że 
są w nich tajemnice, lecz dlate- 
go, że podkreśla to jega sa- 
modzielność. 

Inne dzieci skarżą się znowu, 
że 
rodzice wtrącają się: do ich roz 
mów telefonicznych. podsłuchu- 
ją je i zawsze chcą wiedzieć, kto 

mówił. 

Wkońcu 

wiele dzieci żąda. by pozosta: 
wiono im prawo rozporządzania 

wolnym czasem. 

Rodzice często nie rozumieją i 
nie doceniają moralnej wagi te- 
go żądania. Dzieci cały dzień za 
jęte są w szkole. przygolowuja 
lekcje i w zasadzie mają bardzo 
mało. wolnego czasu. Jeśli uda 
im się uszczknąć jakaś godzin- 
kę. wtedy rodzice uważają za 
stosowne przepisywać im. jak jn 
mają zużylkować. 

Tak, rodzice niczuwsze licza 
się z psychologią dzieci. Mogli 
by się wielu rzeczy od nich nau 
czyć, bowiem dzieci rozumieja 
znacznie więcej, niź się lo doro 
słym wydaje. 

N. Tasin. 
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SIEDEM CUDÓW ŚWIATA 


Budowle antyczne, które wzbudziły podziw świata. — Pomniki 
minionej kultury i wiedzy. — Odczarowane cudy. —Wieczne pira- 
midy. — Wszystko pozostałe rozpadło się i zniknęło 


Często próbujemy nazwać coś 
niezwykłego ósmym cudem świa 
ta. Lecz gdy ktoś nas zapyta o 

poprzednich siedem cudów, 
nie potrafimy odpowiedzieć. Je- 
żeli zajrzymy do eneyklopedii, 
napewno będziemy zdumieni, 
gdy przekonamy się, że z owych 
siedmiu cudów świata 

tylko jeden przetrwał do dziś. 
Tedynym cudem świata z tych 
siedmiu, który jeszcze istnieje, i 
do dziś wzbudza taki sam po- 
dziw, jak przed dwoma tysiąca- 
mi lat, jest 

PIRAMIDA CHEOPSA. 

Ślady wszystkich pozostałych 
cudów świata, już dawno zginę 
ły. Tylko z opisów znamy nie- 
zwykłą wielkość i cenność budo 
wli, które starożytni grecy praw 
dopvdobnie uważali za większe 
cudy, niż arcydzieła sztuki, któ- 
re zachowały się do naszych cza 
sów. Wydaje się, że stara Gre- 
cja przywiązywała większą wa- 
gę da „większych i lepszych“ 
budowli łub posągów, które by- 
ły rekordem wielkości, lub kosz 
towności, niż do piękna lub ar- 
tystycznych zasług. Już staro- 
żytny autor, FILON, robi wra- 
żenie przewodnika turystyczne- 
go z naszych czasów, gdy pro- 
roczo przewiduje cudy techniki 
i podziwia je, jako „największe, 
najpotężniejsze i najkosztowniej 
sze“ na świecie, Z 

Obecnie w przewodnikach na 
pewno opisuje się piramidy w 
tych samych słowach, pełnych 
podziwu, jakich używał Filon, 
przed dwoma tysiącami lat. 
Oprócz piramidy Cheopsa lub 
piramidy Chufru, istnieje cały 
szereg niedawno odkrytych bu- 
doówli i arcydzieł sztuki, które 
podziwiamy i które wzmagają w 
nas podziw i szacunek dla staro 
egipskiej cywilizacji. 

Dwóch uczonych angielskich, 
mr. Taylor i prof. Smyth, wy» 
mierzyli dokłądnie piramidę 
Cheopsa i przyszli do wniosku, 
że tkwi w niej o włele więcej, 

niż te może stwierdzić wzrok 
ludzki, 
choć to, co się widzi, to też już 
bardzo wiele. Obaj uczeni po- 
dzielili długość jednego z boków 
piramidy przez ilość dni w roku 
i w rezultacie otrzymali liczbę, 
która akurat 20 milionów razy 
mieści się w osi ziemskiej. Na 
podstawie tego, uczeni angielscy 
przyszli do wniosku, że 
starożytni egipcjanie wiedzieli, 
że ziemia jest kulą 
i że ich astronomowie znali roz 
miary kuli ziemskiej. Rozmiary 
te, w sposób symboliczny, były 
zastosowane przy budowie pira- 
mid, tak samo, jak w cztery ty- 
siące lat później, system me- 
tryczny oparty został na liczbie 
mieszczącej się 40 milionów ra- 
zy w długości równika. Uczeni 
wyliczyli również, że 
wysokość piramidy Cheopsa jest 


calkiem dokładnie  bilionowaą 
częścią odległości ziemi od 
słońca, 


Całkiem pewne jest, że wiedza 
slronomiczna dawnych egip- 
cjan była większa, niż wszyst- 
kich narodów, które się po nich 
pojawiły i najprawdopodobniej 
wymiary piramidy Cheopsa nie 
>yły przypadk.«we, lecz miały 
symboliczne znaczenie. 
Niestety, nie mamy okazji do 
sIwierdzenia słuszności pełnych 
podziwu opisów dawnych auto- 
rów, tyczących się drugiego cu- 
du świata: 
WISZĄCYCH OGRODÓW SE- 
MIRAMIDY. 
Z niedawno odnalezionych opi- 
sów ówczesnych okazuje się, że 
opowieści greckich podróżnych 


o Babilonie były mocno przesa- 
dzone, jak zwykle opisy z podró 
ży. Obecnie sądzą, że jeden z o- 
statnio odkrytych pałaców Xró- 
la Nabuchodonozora jest iden- 
tyczny z tym, co grecy opisywa 
li, jako wiszące ogrody Semira- 
midy. Ogród był mianowicie 
zbudowany na sztucznej platfor 
mie, 

około stu stóp powyżej najwyż- 
szego punktu wzgórza Babiloń- 
skiego, na którym biedni wieśnia 
cy mieszkali w chatach i zakła- 
dali tarasowate ogrody. Świat, 
który wiedział o wiszących o- 
grodach, był prawdopodobnie 
nie w takim stopniu zachwyco- 
ny ich pięknem, jak tym, że trze 
ba było wykonać ciężką pracę, 
aby na łakim wzniesieniu zało- 
żyć ogrody. 

ŚWIĄTYNIA ARTEMIDY W, 

EFEZIE, 
została w roku 536 przed Nar. 
Chr. podpalona przez Herostra- 
tesa i spaliła się aż do fundamen 
tów. Mieszkańcy Efezu zaczęli 
odrazu budować nową świąty- 
nię w tym samym miejscu. 

Budowa ta trwała 120 lat. 
i kosztowała zawrotnie dużo pie 
niędzy. Lecz ta budowla warta 
była zachodu i kosztów, gdyż 
świątynia Artemidy została zali- 
czona do siedmiu cudów świata. 

wcześni pisarze opowiadają, 
że wnętrze świątyni, liczne ko- 
lumny z cudownymi, złoconymi 
płaskorzeźbami,  wysadzanymi 
szląchetnymi kamieniami, 
czterokrotnie przewyższała ateń 

ski Partenon. s 

Mimo to w 700 lat później Kon- 
stantyn Wielki całkowicie zni- 
szęzył świątynię. 

Czwarty z siedmiu cudów 
świata, zawdzięcza — zdaje się 
— swą sławę również artystycz- 
nej robocie, choć pisarze opie- 
wają raczej jego niezwykłą wiel 
kość i kosztowność. Tym cudem 
jest : 

POSĄG ZEUSA, 
wyrzeźbiony przez Fidiasza i u- 
mieszczony na Olimpie. 
Siedząca postać największego 
boga greków, mierzyła 15 me- 
trów wysokości; figury Gracji i 
bogini zwycięstwa były zgrupo- 
wane wokół tronu, wykładane- 
go złotem, kością słoniową i szla 
chetnymi kamieniami. Filon o0- 
powiada, że posąg . w stosunku 
do świątyni, w której go umie- 
szezono, był bardzo niepropor- 

cjonalny. 

KOLOSEM Z RODOSU 
był posąg boga słońca, Heliosa, 
zbudowany przez mieszkańców 
wyspy przy wjeździe do portu. 
Posąg 

mierzył 32 metry wysokości, 
a stworzył go rzeźbiarz Chares. 
Praca nad posągiem, który zo- 
stał ukończony w 285 roku 
przed Chr., trwała 12 lat. Aku- 
rat w 50 lat później, posąg zo- 
stał 
zniszezony przez trzęsienie zie- 


mi. 
Nie odbudowano go, gdyż zapy- 
łana o to wyrocznia — odradzi 


ła. Ruiny kolosa nie zostały u- 
przątnięte i gdy w VII wieku a- 
rabowie zdobyli Rodos, sprzeda- 
li je pewnemu kupcowi z Odes- 
sy, który, jak pisano, 
przetransportował je na 900 
wielbłądach. 


Szóstym z siedmiu cudów świa 


ta była 
LATARNIA MORSKA NA WY- 
SPIE FAROS, 

przy wybrzeżach Aleksandrii. 
Bezwątpienia była to .,najwięk- 
sza i najlepsza“ latarnia morska 
w słarożytności i dlatego sława 
jej zachowała się u potomnych. 


Jeżeli można wierzyć ówczes- 
nym pisarzom, miała ona 
160 metrów wysokości i budowa 
jej kosztowała 800 talentów. 
Bardzo trudno jest przeliczyć 
dokładnie tę sumę na nasze pie 
niądze. W każdym razie budow 
niczy jej, Sostratos z Knidos, 
byłby jeszcze bardziej dumny 
ze swego dzieła, gdyby wiedział, 
że latarnia morska na wyspie 
Faros będzie. jeszcze stała w 
283 roku po Chrystusie. Nieste- 
ty 
nie wiemy kiedy, i w jaki spo- 
sób to arcydzieło starożytnej 
sztuki budowlanej zostało zni- 
szczone. 

Siódmym cudem świata jest 
wreszcie — tak jak pierwszy — 
piramida Cheopsa — grobowiec 
Dla określenia go używamy sło- 
wa 

„MAUZOLEUM, 
które w takim brzmieniu przy- 
jęło się we wszystkich nowoczes 
nych językach. Cud świata, od 
którego pochodzi ta nazwa, zo- 
stał 
zbudowany w Halikarnassie w 
350 roku przed Chr., przez Mau- 
zolosa, óla Karis, dla uczcze- 
nia pamięci żony jego, Artemizy 
Grobowiec miał 146 metrów 
obwodu; na szeregu kolumn 
wznosiła się kopuła, wysokości 
50 metrów. Również mauzole- 
um w Halikarnassie, jak kolos 
z Rodos, zostało 
zniszczone przez trzęsienie 
ziemi. 
Rycerze krzyżowi użyli po tym 
resztek ruin, jako materiału bu 
dowlanego do wzniesienia pała 
cu, w którym angielski archeo- 
log Newton, w 1857 roku, zna- 
lazł jeszcze kilka posągów i od- 
łamów płaskorzeźb, które ongiś 
zdobiły dumną budowlę. 
I DZISIEJSZE 

Od czego należy rozpocząć, 
jeżeli chcemy wyliczyć dla po- 
tomności siedem cudów świata 
z naszych czasów, „najwięk- 
szych i najlepszych“ budowli 20 
stulecia, stworzonych przez na- 
sze pokolenie? 

Siedem cudów świata staro- 
żytnego znajdowało się na wy- 
brzeżach morza Śródziemnego, 


a obecnie cudów szukać trzeba 


w Ameryce, 
choć nie brak ich i w Europie. 
Pierwsze miejsce przyznać chy- 
ba należy 
Empire State — lub Chrysler — 

Building w Nowym Jorku, 

ale i 
paryska wieża Eiffla 
ma szanse na pierwsze miejsce, 
jako największy pomnik budo- 
wli świata. 
Boulder - Damm 
należy bezsprzecznie do sied- 
miu cudów świata nowoczesne- 
go, choć i Mile-Damm i Dniepro 
stroj w Sowietach mogą stanąć 
do konkursu. 
Most Forth, długości półtorej 
mili, 
zbudowany kosztem 1.600.000 
funtów, napewno zasługuje na 
wymienienie, a most na Hudso- 
nie nie pozostanie również w ty 
le. Nowoczesny Filon na swej 
liście cudów świata nie może 
także zapomnieć o 
kanale Panamskim i tunelu Sim 
płońskim. 
Wśród pomników zwycięstwo 
odniesie 
pomnik Waszyngtona, 
wykuty w naturalnych skałach 
w północnej Dakocie. 

W każdym razie pisarze, chcą 
cy opisać siedem cudów naszego 
świata, mają znacznie trudniej- 
sze zadanie z wyszukaniem naj- 
godniejszych objektów, niż kro 
nikarze starożytni. 
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1. Mussolini wiła wojska, które wróciły z Etiopii i defilują przed Duce ma 
paca wiaeckim w Rzymie. — 2. : Hydroplan pasażerski, zbudowany 
w Friedrichshafen, a przeznaczony do komunikacji między  Rolterdamem 
i Holenderskimi Indiami. — 3. Most na kanale Alberta w Belgii, wykończo- 
ny dopiero w ubiegłym röku, zawalił się z niewiadomej przyczyny, przy 
czym na szczęście obeszło się bez ofiar w ludziach, — 4, Maszyna do pi- 
sania, którą używano przed kilkudziesięciu laty, 


Tia 


Według recepty 
meža ~ 


Miał żonę: małą, bladą z dra- 
pieżnym nosem ptasim. Nim pi 
sał powieść, opowiadał jej te- 
mał, aby go pochwaliła, lub zga 
niła. 

Swą działalność literacką roz 
począł krótką powieścią na na- 
stępujący temat: 

Pewna kobieta ma męża, któ- 
rego nie kocha, albo udaje, że 
go kocha. Ponieważ chce ona 
go się pozbyć, pomaga mu usil- 
nie w interesach, a gdy mąż się 
bogaci, truje go, przenosi się do 
innego miasta i żyje beztrosko 
w bogactwie i radości. Nikt jej 
nie podejrzewa, gdyż nigdy nie 
kłóciła się z mężem i wogóle 
była przykładną małżonką. 

— Niezłe, co? — rzekł pisarz 
aśmiechając się z zadowole- 
niem. — Zręcznie pomyślane? 

— Bardzo dobre — orzekła 
żona. 

Powieść odniosła duży suk- 
ces. 

Następna powieść tego pisa- 
rza miała nasłępującą treść: 


Biedny człowiek, którego żo- 
na nienawidziła, wygrał 250.000. 
złotych. Podczas gdy on cieszył 
się z wygranej, ona uknuła sza- 
łański plan, Tego dnia, gdy o- 
trzymał pieniądze, zepchnęła go 
z balkonu piątego piętra. „Szczę 
ściarz* zabił się odrazu. Kto 
mógł przypuszczać, że zabiła go 
własna żona. Małżonka martwi- 
ła się przez przepisowy okres 
czasu, następnie wyprowadziła 
się z pieniędzmi do innego mia- 
sta i żyła beztrosko w bogac- 
twie i radości. 


— Niezły pomysł, niepraw- 
da? — śmiał się pisarz, opowia- 
dając żonie ten temat. 
rdzo dobry — oświad- 
czyła żona. 

Powieść miała duże powodze- 


nie. 


Następnym jego dziełem była 
również powieść. Treść jej była 
następująca; 


Młodą dziewczynę wydano za 
mąż za człowieka, którego nie 
kochała. Była nieszczęśliwa, ale 
meža nie zdradzała. Mąż jej był 
%ielką osobistością i zrobił nie- 
„wykłą karierę. Wszyscy zazdro 
Ścili mu powodzenia życiowego 
i szczęśliwego pożycia małżeń- 
skiego. Gdy został zamianowa- 
ny ministrem, zdarzyło się nie- 
szczęście: umarł nagle. Kto mógł 
przypuszczać, że żona go zabiła 
w podstępny sposób? 


Otrzymała emeryturę mini- 
sterialną, przeprowadziła się do 
innego miasta i żyła bez zniena- 
widzonego męża, w dostatku i ra 
dości... 

— Zręczny pomysł, niepraw- 
la? — opowiadał pisarz swój 
olan żonie. 

— Doskonały — 
tonka. 

Minęło kilka lat. 

Pisarz miał powodzenie; po- 
vieści jego były rozchwytywa- 
ne. 

Wkoficu jakiś wydawca zaku- 
pił wszylkie jego dzieła za wiel- 
ką sumę pieniędzy. 


Tego dnia, kiedy otrzymał pie 
niądze, zdarzyło się nieszczęście: 
zmarł w swym własnym mieszka 
nit wskutek zatrucia gazem 
świetlnym. Jego żona, jak do- 
niosły gazety, na szczęście nie 
była obecna w domu. 


rzekła mał- 


Jak jej się teraz powodzi, nie 
Niadomo, bowiem po śmierci 
męża wyprowadziła się do inne- 
go miasła. 


Jefim Zozula. 


RODA-RODA 


MATEMATYKA I SPINKI 


Einstein obalił geometrię Eu- 


klidesa. Nareszcie. Jak długo 
ona nas denerwowała. 

Kiedy pojawi się człowiek, 
który objawi, że arytmetyka 
jest nonsensem? Blamuje się 
ona bowiem codziennie, Wyka- 
żę to na przykładzie — niech 
mówią moje spinki od mankie- 
tów. 

PIERWSZY OKRES 

Początkowo, tak jak wszyscy, 
miałem parę spinek do mankie- 
tów. Wkrótce spostrzegłem, że 
kto sądzi, iż ma dwie spinki do 
mankietów, posiada tylko jedną, 
albo żadnej. Mój matematycz- 
nie wykształcony umysł powie- 
dział sobie: aby rzeczywiście po 
siadać dwie spinki do mankie- 
tów, musisz postarać się o nie- 
skończenie dużo spinek. Udałem 
się do sklepu i rzekłem: 

— Proszę mi dać nieskończe- 
nie dużo spinek do mankietów. 
DRUGI OKRES 

Panienka odpowiedziała: 

— Tak dużo spinek nie mamy 
narazie na składzie. Ale czter: 
dzieści sztuk może pan otrzy- 
mać, chociaż nie wszystkie te 
spinki są jednakowe, 

I dała mi dwadzieścia spinek 
jednego gatunku i dwadzieścia 
— drugiego. Różniły się mini- 
malnie od siebie: jedne miały 
czerwony punkcik, a drugie — 
granatowy. 

Jako człowiek lubiący porzą- 
dek, nosiłem stale dwie jedna- 
kowe spinki: z czerwónym pun- 
%cikiem, a niekiedy z granato- 
wym, zależnie od humoru. 

I tu rozpoczęło się obalanie 
praw matematycznych, a spe- 
cjalnie rachunku prawdonodo- 
bieństwa. 


PłOci 


-— Chciałabym kupić sobie 
płócienny żakiet — rzekła Zosia 
męża. — Czy mógłbyś mi 
towarzyszyć? 
— Płócienny żakiet? — spy- 
tał mąż — Czy potrzebny ci jest 
płócienny żakiet? 


— O potrzebie nie ma mowy 
— roześmiała się Zosia. — Ale 
w tym roku żakieciki płócienne 
są bardzo modne. A nie chciał- 
byś chyba, aby twoją żona była 
niemodnie ubrana? 


— Naturalnie, że nie — od- 
parł małżonek. — Lecz czy to 
jest praktyczne? 

— Praktyczne? Przecież ci 


już powiedziałam, że płócienne 
żakieciki są bardzo modne. 

— Dobrze — zgodził się mąż 
z lekkim westchnieniem i wy- 
szli z domou. 

W tramwaju spotkali trzy 
płócienne żakieciki Jeden :¢ 
złotymi, drugi — z czerwonymi, 
trzeci — z granatowymi guzi- 
kemi Po drodze wsiadły jeszezt 
śrzy płócizane żakiety; biały. 
niebieski i żółty, Gdy Zosia z 
mężem wysiadła z tramwaju w 
centrum miasta, dokoła roiło 
śię od płór'enityci żakietów. — 
Na prawo i na lewo, co druga 
kobieta nosiła płócienny żakiet. 
Poprostu wstyd było nie mieć 
na sobie płóciennego żakietu. 

— O, Stefka — krzyknęła Zo- 
sia i rzuciła się na swą przyja- 
ciółkę, która naturalnie rów- 
nież nosiłą płócienny żakiet. 

— Słuchaj, Stefa — rzekła 
szybko, — Mam zamiar kupić 
sobie płócienny żakiecik. Po- 
wiedz mi, czy to jest ciepłe? 

— Wcale nie jest ciepłe! — 


-ewa 


Wszystkie czterdzieści spinek 
leżała w pudełku. Zrana, gdy po 
trzebowałem dwie spinki, sięga- 
łem do pudełka. Mogłem odrazu 
wyjąć dwie. czerwone lub dwie 
granatowe. Matematyka twier- 
dzi przecież, że z dwóch elemen 
tów „Ci „G“ można zrobić czte 
ry kombiancje: `C. 0, C. G, 
G. C, G. G. Na podstawie tego 
z prawdopodobieńtwem 1:2, po- 
winienem raz wyjmować z pu- 
dełka jednakowe, a raz różne 
spinki. 

Przez jedenaście lat wyjmo- 
wałem stale niejednakowe. Gdy 
już trzymałem w ręku dwie róż 
ne spinki, sięgałem po raz drugi 
do pudełka i wyławiałem trzecią 
spinkę, Całkiem jasne jest: mo- 
gła ona być tylko czerwona lub 
granatowa. W każdym wypad- 
ku za drugim sięgnięciem, mia- 
łem parę, 

Matematyk, w swym heretyc- 
kim fanatyźmie, będzie chciał 
mnie przekonać: 

— Panie Roda, pan miał przez 
jedenaście lat pecha. Jeżeli bę- 
dzie pan powtarzał tę próbę w 
nieskończoność lub przez bar- 
dzo długi szereg lat, nprz. try- 
lion — napewno wkońcu uda się 
panu kiedyś wyjąć odrazu dwie 
jednakowe spinki. 

Interesujący łańcuch prób zo 
stał przedwcześnie przerwany 
przez moją siostrzenicę. I wów- 
czas rozpoczął się 

TRZECI OKRES. 
Pewnego dnia moja mała sło- 
strzenica bawiła się spinkami i 
rzekła: 

— Qzerwone spinki — to męż 
czyźni, a granatowe — to kobie- 


Całkiem niewinne zdanie. Ale 


enny z 


I strasznie brudzące. Na szczęś- 
cie dobrze się pierze. 

— Czy radzisz mi kupić płó- 
cienny żakiecik? 

— Naturalnie, przecież lo jest 
modne. 

Zosia weszła do najbliższego 
sklepu. Sprzedawczyni pokaza- 
ła kilka żakiecików. Pierwszy 
był-za krótki. Drugi za wąski. 
Trzeci za duży. , 

—. Czy nie posiada pani in- 
nych żakietów? 

— Nie, proszę pani. Wszyst- 


kie sa wybrzedane, a nowy 
transport dopiero otrzymamy. 
Przecież te żakieciki są teraz 


bardzo modne. 
Zosia poszła do drugiego skle 
pu. I tu wybór był bardzo nie- 
wielki. 
— Nie możemy  nastarczyć 
tych żakieeików — rzekła sprze 


To już nie jest hazard 


W, Egipcie w pojazdach wzbronio- 


"ne są gry hazardowe. 


W wagonie egipskich urzędnik zwra 
ca się do swych towarzyszy podróży, 
cudzozjemców i proponuje grę w kar- 
ty. 

— Przecież: u was 
gry hazardowe! 

r— Rzeczywiście — odpowiada urzęd 
nik — lecz jeśli zacznę oszukiwać, to 
już nie bądzie hazard. 


Specjalny urlop 
Szef popatrzył na urzędnika i rzekł: 
— Pan prosi o zwolnienie, ponie- 
waż siostra pańska wychodzi zamąż. 
Mam nadzieję, że nie na długo? 
— Ostatnio żyła z mężem przez 
cztery lata — odpowiada urzednik. 


zabronione są 


SATYRA) 


dla mnie stało się ono przekleń 
stwem. Wciąż kręciła mi się po 
głowie myśl: 

— Od teraz nosić będziesz za 
wsze mężczyznę i kobietę, jedną 
spinkę z czerwonym, a drugą — 
z granatowym punkcikiem. 

Sięgnąłem do pudełka i... 

.. po raz pierwszy w Życiu, 
odrazu wyjąłem dwie czerwone 
spinki; mężczyźni. 

Nic nie szkodzi; przecież od 
jedenastu lat przyzwyczajony je 
stem do dwukrotnego sięgania, 
w celu wyłowienia odpowied- 
nich spinek. Z zaufaniem się- 
gnąłem po raz drugi do pudeł- 
ka... 

Czerwona spinka. Mężczyzna. 

Włosy mi się zjeżyły. 

Sięgnąłem po raz trzeci. 

Mężczyzna. 

Po raz czwarty, piąty, szósty; 
mężczyzna. 

Oto matematyka. Przez zwy- 
kłe przemianowanie spinek, 
przez grę słów, została dopro- 
wadzona do absurdu. 

Dopóki — zależnie od humo- 
ru — nosiłem dwie czerwone 
lub dwie granatowe spinki, uda 
wało mi się zawsze — choć do- 
piero za drugim sięgnięciem — 
absolutnie pewnie, znaleźć odpo 
wiednie spinki. 

Od czasu, jak czerwone spin- 
ki nazywają się mężczyznami, 
a granatowe — kobietami, nie 
mogę dobrać odpowiedniej pa- 

ry. 
Gdzie jest logika? Prawdopo- 
dobieństwo? Nauka kombina- 
cji? 

Może . Einstein będzie miał 
kiedyś czas, zajmie się tym pyta 
niem i odpowie na nie. Ja je- 
stem bezsilny. 

akiet 
dawczyni — to już reszta zapa- 
sów! sa 

W końcu Zosia znalazła od- 
powiedni żakiecik, © 

+ Ale to cienkie płótno ehy- 
ba strasznie się gniecie? 

— Tak. proszę pani, ale moż 
na je prasować. Ale. przecież 
jest bardzo modne! 

— Wolę żakiecik z grubszego 
płótna! — rzekła Zosia i poszła 
de innego sklepu. 

Gotowych żakiecików wogóle 
nie było. Zosia postanowiła za- 
mówić żakiet. 

— Owszem, proszę pani, ZTO- 
bimy żakiecik. W jakim kolo- 
rze pani sobie życzy? 

— -A kiedy będzie gotawy? 

— Za dwa tygodnie. Mamy 
moc roboty... bo.to przecież jest 
teraz bardzo modme. 

Zosia zastanawiała się i wa- 
hała, wreszcie wyszła ze sklepu, 
nie zamawiając żakietu. 

— Wiesz, że nie mogę zrozu- 
mieć fej chęci dobrowolnego u- 
"mundurowania się u kobiet — 
rzekł mąż Zosi na ulicy. — Mo- 

.że.się jeszcze zastanowisz, czy 
masz kupić sobie płócienny ża- 
kiet? Kto cię: zmusza, abyś była 
posłuszna modzie? 

Mąż uśmiechnął się i poszedł 
do biura. 

Zosia rozpoczęła dalszą wę- 
drówkę od sklepu do sklepu. — 
Wieczorem miała już płócienny 
żakiecik, Kupiła również ostal- 
ni paryski żurnał i pojechał do 
domu W tramwaju przeglądała 
żurnal i nagle spojrzenie jej pa- 
dła na tytuł artykułu: „Płócien- 
ne żakieciki są passe! Moda syg 
nalizuje żakiety wełniane!* 

Jor. 


"metrowej wielkości, 


Królowa nocy 


Przy wejściu do botanicznego 
ogrodu od kilku godzin wisiała 
kartka: 

— Dziś kwitnie Victoria re- 
gia! 

Pewnego razu spełnia się ma 
rzenie...! Pani, z którą szedłem 
zbladła i rzekła cicho: i 

— Królowa nocy!... Mam ją 
teraz rzeczywiście zobaczyć? — 
Od piętnastego roku życia prze 
śladuje mnie obraz tego niepo 
jętego cudu.. Noc podzwrotni- 
kowa, srebrny księżyc mad rze- 
ką i dziewiczym lasem. Woda 
pokryta zielonym szlamem, zda 
la południowi amerykanie śpie- 
wają monotonne pieśni ludowe. 
Nie porusza się nawet wiaterek. 
Natura wstrzymała oddech... — 
Nagle z zielonej ciemności wy- 
kwita potężny, biały kwiat, roz- 
chyla swe płatki, lśni przez kil- 
ka godzin matowym blaskiem i 
o świcie zamyka się na zawsze. 
Czarowny obraz miłości... 

Moja towarzyszka przymknę- 
ła oczy, po chwili jednak otwo:. 
rzyła je szeroko i rzekła niespo- 
kojnie; 

— Ale teraz jest przecież jas- 
ne popołudnie... Jak może ons 
jeszcze kwitnąć!... 

— Zapytamy portiera — ras 
strzygnąłem. 

Portier rzekł: 

— Kwietniel To, co piszemy, 
jest prawdą. Jesteśmy przecież 
zakładem miejskim. Ostatmio ©- 
glądałem ją przed 12 laty. Ni- 
gdy tego nie zapomnę, bo w 
tym wilgotnym upale nabawi- 
łem się strasznego kataru. 

_ Weszliśmy. Victoria zamiesz- 
kuje własny dom. Mieszka z nią 
cała jej rodzina. Rodzina Nym- 
phaea.W tropikalnym żarze leży 
staw, pokryty zielonymi liśćmi. 
A między 
błękitmymni lotosami pływa ona 
sama i wygląda, jak biała dalia 
średniej wielkości. Ku kielicho- 
wi jest zlekka różowa. Nad nią 
wisi plakacik z napisem: „Vic- 
toria crusiata“ i drugi: .,Victo- 
ria regia* Dopływ Amazonki — 
Między 15 stopniem nołudnio- 
wej — a 6 stopniem północnej 
szerokości. Często pokrywa wo- 
dę na przestrzeni wielu mil. Na- 
siona jej nazywają się „wodna 
kukurydzą”. — 4 

Dokoła stawn stało bardzo 
wielu ludzi, milczeli i chustecz- 
kami wycierali pot z czoła. Nikt 
nie wiedział. co ma powiedzieć. 
W duszy spodziewamo się, że 
Victoria może jednak jeszcze 
coś pokaże... 

Po tym towarzyszka moja ra- 
uważyła: 

— To jest tak samo, jakby 
poznało się osobiście wielkiego 
człowieka, o którym się wiele 
słyszało... „Królowa nocy“ jest 
właśnie dużą różą wodną. Ale 
nie szkodzi! Prawdziwe róże 
wodne są ładniejsze. niż wyma- 
rzony kicz! 

W. Rissen. 


Seena w autobusie, 

— Proszę o dwa bilety. Jeden din 
mnie, drugi dla mego męża, który sie 
dzi na dachu. 

— Dlaczego mąż pani sam nie ku- 
pi biletin? Nie moge przecież pytać na 
górze wszystkich meżczyzn, który 
jest pani mężem! 

— Jak pan śmie! To bezwsłądne” 
Poskarżę się u dyrekcji! 

— Proszę o ciszę, łaskawa pani! Te 
raz już wyobrażam sobie, jak wygla 
da pani mąż! 


j 
Wprost odwrotnie 


Dziadek: Czy nie sądzisz. że samo 
chody psują młodzież? 

Ojciec: Wprost odwrofnie, sądzę, źe 
młodzież psuje samochody. 


R. Neubert 


| 


Droga Maud! Błagam cię, 
wróć! Gdybyś chciała  wysłu- 
chać mnie w spokoju, napewno 
byś mi przebaczył» Nie bądź 
tak nieubłagana. Była to z mej 
strony tylko głupota, bezgranicz 
na głupota. Lecz nigdy już ta 
się nie powłórzy. Oczekuję cię, 
spełnię wszystkie twoje życze- 
nia, Wracaj! Wracaj! 

Twój Maks, 


$ 

Drogi Maksie. Gdy zabrałam 
moje rzeczy i pojechałam da 
matki, byłam zdecydowana na 
rozwód. Nie mogłam, ani przez 
minutę dłużej, zostać pod jed- 
nym dachem z Tobą, Teraz rów 
nież nie mogę być z Tobą ra- 
zem, chociaż już się trochę u- 
spokoiłam. Nigdy nie wrócę, 
Maksie. Nie mogę Ci tego wyba 
czyć. Naszą sprawę rozwodową 
już oddałam adwokałowi. Bądź 
zdrów! 

Maud. 
* 

Droga, jedyna Maud! Nie dam 
Ci rozwodu, Nie mogę bez cie- 
bie żyć. Błagam Cię, wróć! Jeże- 
li do pojutrza nie otrzymam od 
Ciebie depeszy, pojadę do Two- 
jej matki i zabiorę Cię. Przeko- 
1am Cię o mej miłości, 

Maks. 
* 


Depesza: pana Maks. 


Wielce szanowny panie! W i- 
mieniu mojej klientki, pani 
Maud Winkler, z domu Lucher, 
|rzesyłam panu załączone listy, 
skierowane do niej, nieodpieczę 
towane: Pani Lucher znajduje 
się obecnie w podróży wypo- 
czynkowej, gdyż zdrowie jej, po 
ostatnich przejściach, było moc- 
no nadwyrężone. Dalsze próby 
z pańskiej strony są bezcelowe, 
gdyż klientka moja poleciła o- 
świadczyć panu, że nigdy nie 
zgodzi się na cofnięcie skargi 
rozwodowej.  Korespondencję, 
która może być potrzebna mię- 
dzy rozwodzącymi się stronami, 
należy kierować na mój adres. 

Z szacunkiem 
> adwokat. 


Biuro detektywów 
„Dyskrecja“ 

Do pana Maksa Winklera. 

Zgodnie z poleceniem stwier- 
dziliśmy, gdzie przebywa pani, o 
którą Pam pytał. Nasz urzędnik 
jest jaż w drodze. Wkrótce o- 
trzyma Pan dalsze wiadomości. 
Prosimy o załatwienie  załączo- 
nego rachunku. 

Z szacunkiem 
Polle, 
kierownik bra „Dyskrecja“ 


Polecony: 

Wielce szanowny panie Win- 
kler. Pa. czterech tygodniach do 
kładnych obserwacji musimy 
Pana zawiadomić, że nie zdoby- 
liśmy żądnych dowodów, mogą- 
cych być atutem przy rozwo- 
dzie. Owa pani żyje cąłkiem sa- 
imotnie i robi jaknajlepsże wra- 
żenie. Zdaje się, że polecenie 
Pańskie spełniliśmy  zadawala- 
jaco. Pozwalamy sobie jednocześ 
nie przesłać rachunek. 

Polecając nadal nasze usługi 
pozostajemy 

z szeacunkiemm 
Diuro OWY „Dyskrecja“ 


Drogi Harry! Jesteś moją o- 
słalnią deską ratunku. Maud 
chea się ze mną rozwieść, gdyż 
zrobiłem małe głupstwo. Zgodził 
bym się już na rozwód, lecz jej 
żądania są fantastyczne. Ponie- 
waż ja jestem stroną, ponoszącą 
winę, obawiam się, że przepro- 
wadzi ona swe żądania. Wów- 
czas będę zrujnowany: Ponie- 
waż biuro detektywów zawiodła 


4€w2- 
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Maud sie rozwodzi 


moje oczekiwania, ty musisz mi 
pomóc. Jesteś przystojnym, 
zgrabnym i doświadczonym męż 
czyzną, a więc może uda Ci się 
zdobyć dowód, że nietylko ja 
ponoszę winę za rozwód. Może 
przypomnisz sobie pewne przy- 
sługi, które Ci kiedyś oddałem 
i zawiadomisz mnie o Twym na 
tychmiastowym odjeździe. Bliż- 


sze szczegóły znajdziesz na załą 
czonej kartce. 
Serdeczne pozdrowienia 
Twój Maks. 


Drogi Maksie. Z powodu „pew 
nych przysług* przyjmuję Two 
je zlecenie, choć jest ona dla 
mnie wstrętne. Musisz mi na- 
tychmiast przesłać pieniądze, po 


trzebne na wyjazd do M. Poza 

tym możesz być pewien, że rzu- 

cena szalę całą moją „męskość* 
Głowa do góry, mój stary. ı 
Twój Harry. 


Drogi Maksie. Wszystko jest 
allright. Dobrze się zaczyna. 

Wezoraj poznałem ją podczas 
południowego- koncertu. Zacho- 


WALKA Z TUSZĄ 


Za dużo jemy i za mało się ruszamy 


Wysmukła kibić nie przesta- 
je być ideałem płci pięknej. — 
Walka z tuszą trwa nadal po- 
mimo ostrzeżeń ze strony leka- 
rzy. Żadna choroba organizmn 
nie wzbudza w nowoczesnej ko 
hiecie takiej trwogi, jak rosną- 
ea tusza. W żadnym innym wy- 
padku nie narażają się z równą 
lekomyślnością na fatalne skut- 
ki zbyt radykalnej kuracji. 

Pomijając inne przyczyny 
nadmiernej wagi ciała, należy 
zaznaczyć, iż powodują ją prze 
de wszystkim zbyt obfite bdży- 
wianie i niedostateczny ruch.— 
Pomimo, że wiele osób pragnie 
schudnąć za wszelką cenę i go- 
towe są poddać się najbardziej 
przykrej kuracji, nie chcą zro- 
zumieć, iż jedzą wogóle za du- 
żo. Nie wielu interesuje się war 
tością odżywczą pokarmów. — 
Jeszcze mniejsza liczba chce 
trudzić się ich odważaniem.. 

Jeżeli weźmie się pod uwagę, 
iż dorosłemn człowiekowi wy- 
starczą ua dzień trzy filiżanki 
mlecznej kawy, sześć kawałków 
cukru, czterdzieści gramów ma- 


coha na przejażdżki po Lemanie. 


sła, trzysta gramów chleba, 
dwa jajka, sto gramów cielęci- 
ny, sto gramów kartofli, sto 
pięćdziesiąt gramów mącznych 
potraw, pięćdziesiąt gramów 
wędliny i taka sama ilość sera 
oraz pół litra piwa, to łatwo zro 
zumiemy, iż ta racja pożywie- 
nia, zawierająca 2500 kalorii, 
nigdy prawie nie jest przestrze- 
gana. Jeżeli ktoś poza wymie- 
nioną ilością zje jeszcze talerz 
ryżu, lub klusek, to zużyje już 
o 600 kalorii za dużo. Jeden wy 
stawniejszy obiad przewyższa 
wartością odżywczą  eałkowitą 
dzienną rację. Rozumie się, iż 
musi ona zawierać więcej kalo- 
rii, jeśli chodzi o człowieka, pra 
cującego ciężko fizycznie. Gdy 
zwolennicy odtłuszczającej ku- 
racji obliczą wartość odżywczą 
swego dziennego pożywienia, 
przekonają się, jak delece prze- 
kracza potrzebna normę. Prze- 
ważna liczba ludzi jada za dużo 
już od wczesnej młodości, nie 
biorąc pod uwagę słodyczy i M 
koci, nie wchodzących w skład 
normalnych posiłków. U wielu 


1. Pomysłowy wioślarz genewski skonstruował dla swego niemowlę © 


— 2. Podczas ulewy-w Rio de 


ia wózek, ktć ry może 
Janeiro zawalił się blok- domćw 


wchodzi jeszcze w grę duża i- 
lość spożywanego alkoholu. 

Poza nadmiernym  pożywie- 
niem sprzyja otyłości niedosła- 
teczny ruch. Nie trudno skon- 
słatować, iż mięśnie wielu ludzi 
stanowczo zbyt mało pracują. 
ponieważ ich posiadacze nie 
dbają wcale o ćwiczenia -ciała. 
Mała spacerują, sporty znają 
jedynie ze słyszenia, Chcieliby 
pozbyć się luszy w sposób wy- 
godny, nie wyrzekając się sma- 
cznych kąsków i mie narażając 
się na znużenie. 

Ludziom, pragnącym schud- 
nąć, należy odradzać uciekania 
się do radykalnych meted, nie 
zasięgnąwszy uprzednio porady 
lekarza. Rozmaite wyciągi z gru 
ezołów są jedynie środkami po- 
mocniczymi w leczeniu cukrzy- 
cy. Kuracja słodowa nie daje 
trwałych wyników. Jedynie ra- 
cjonalne odżywiąnie, przystoso- 
wane do stanu. zdrowia, pozwo- 
li osiągnąć  „linię* bez fatal- 
nych częsta skutków zachwala- 
nych „cudownych kuracji. 


zabierać ze 


mieszkalnych, przy czym 20 miesz kańcćw poniosło śmierć pod gruza mi, — 3. Omnibusy - tramwaje bez 
na niektórych liniach, łączących qrzeńmieścia Londynu. — 4, Kara 


szyn zostały ostatnio zaprowadzone 


chłosty w Ameryce znalazła zasto sowanie do 37-letniego  Ołyde'a 
byd za znęcanie się nad żoną na sześć miesiecw więzienia i sto ude rzeń 9-palcezastą dyscypliną. 


U 


Millera, ktćry został skazany przez 


wywala się z rezerwą. Ale... mam 
nadzieję. Maud jest czarującą 
kobietą. Jesteś idiotą. że przez 
jakieś głupstwo (czy znów tan- 
cereczka?) naraziłeś swe szczęś- 
cie. Wkrótce napiszę więcej 


Harry. 
* 
Depesza: 
Harry! Minęły trzy tygodnie 


bez wiadomości od Ciebie. Ocze 
kuję dokładnego sprawozdania. 


Maks. 
Drogi Maksie! Przygotowuję 
się do ostatecznej rozgrywki. 


ale zadanie nie jest łatwe... 
Maud mówi o tobie, „mężu, z 
którym się rozwiodła”, nie wie- 
dząc-.. Niekiedy zdaje mi się, że 
mogę już szepnąć: „Nareszcie 
ipo chwili już zaciskam usta, 
aby nie krzyknąć: „Do diabła!” 
Prawdopodobnie zdaje ona so- 
bie sprawę z tego, jaką wartość 
ma dla niej zachowanie skrom- 
ności. Ale ja wystąpiłem jako 
bardzo bogaty człowiek z.powaź 
nymi zamiarami. Niestety kosz- 
tuje to moc pieniędzy i musisz 
mi znów przysłać 3 tysiące zło- 
tych. Chcę jej podarawać sznur 
pereł, którymi się kilka dni te- 
mu zachwycała przed wystawą 
jubilerską. Mam szanse... 
Harry 
* 


Depesza: 

Harry! Czy jest już coś pozy: 
tywnego? Wciąż żądasz pienię- 
dzy! A gdzie jest skutek? Jesteni 
oburzony! Wa 

Maks. 
* 

Harry otrzymał 
chłopca hotelowego: 

— Czy Pan ma. chęć iść ze 
mną dziś popołudniu na herba- 


tę? 
Maud W. 


list przez 


Depesza: 

Przyślij telegraficznie pięć ly 
sięcy. Przygotowuję ostateczny 
atak. 

Harry. 
* 

Depesza: 

Po raz ostatni przesyłam 5 ty 
sięcy. Kiedy twierdza się pod 
da? Inaczej ja skapituluję. 

Maks. 
* 


Pilna depesza z zapłaconą od- 
powiedzią. 
„Czekam na sprawozdanie o 
pozytywnym rezultacie. 
Maks* 
* 


Depesza wróciła. Adresat wy- 
jechał w niewiadomym kierun- 


ku... 
* 


Drogi Maksie! Ponieważ twój 
adwokat donosi mi, że nasz roz 
wód zostanie w tych dniach osta 
tecznie przeprowadzony, chcę ci 
jeszcze podziękować za wcale 
nie tanie perły i za niewinną. 
ale miłą rozrywkę, jakiej dostar 
czył mi twój przyjaciel, Harry. 
'Ta historia, zdaje się, dość dużo 
cię kosztowała, gdyż jadaliśmy 
w najlepszych restauracjach, w 
teatrze siedzieliśmy zawsze na 
najdroższych miejscach i zwy- 
kle wynajmowaliśmy samochód 
na cały dzień. Było bardzo przy 
jemnie. Naturalnie odrazu przej 
rzałam. wasze zamiary; należy 
sobie wybierać zręczniejszych 
przyjaciół Poza tym znalazłam 
kiedyś twoją depeszę w kieszeni 
jego pałta. Zrozumiesz więc chy 
ba, że z powodu tego stałam się 
jeszcze czujniejsza, ze względu 
na nasz rozwód.. 

Zresztą Harry był bardzo mi- 
ły. Niekiedy było mi nawet 
przykro, że nie mogę go lepiej 


wynagrodzić. Bądź zdrów 


Maud. 
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== Jesteśmy zaskoczeni, Sta- 
chu, twoim zerwaniem z Wan- 
dą. Jerzy już zdążył naciąguąć 
starych na frak, Tadek ciuła 
grosze, żeby choć w wypożyczo 
nym zjawić się na twój ślub, ja 
nic dalej, jak wczoraj kupiłem 
lakiery — a ślubu nie będzie?... 

Stach  spoważniał, bardziej 
jeszcze posmutniał i miłczał, 
nie znajdując odpowiedzi na 
żartobliwy ton Bolka. 

-= Nie chciałem cię dotknąć 
— przerwał milczenie Bolek. 

— Sądząc z twego zachowa- 
nia, zerwanie to ma bardziej bo 
lesne podłoże, niż mogło mi się 
zdawać. Przepraszam cię naj- 
mocniej. 

— Czy masz dziś zajęcia w 
klinice? — zagadnął, przerywa 
jąc zaczęty temat. 

— Nie wychodzę dziś ni- 
gdzie, jeśli i ty rozporządzasz 
czasem, zostań, a dowiesz się 
prawdy, która może ci się na- 
wat wydać dziwna. 

Jak ei wiadomo, przed kilko. 
ma dniami byłem na pogrzebie 
Wandy ciotki, a matki mego 
przyjaciela, Mariana. , 

Gdyby nie ten pogrzeb, ślub 
nasz napewno odbyłby się, ale 
jak długo trwałoby nasze poży- 
cie?... 

'— Poznawszy do grumtu jej 
środowisko, jej duszę, przemy- 
ślawszy całą psychikę jej oto- 
czenia — z s 

Jestem warszawianinem, sy- 
nem rzemieślnika. Dyplom le- 
karza, otrzymany przed ro- 
kiem, nie wiele mi daje, bo 
hrak mi pieniędzy. Jej posag, 
wynoszący sześćdziesiąt tysięcy 
złotych, niezawodnie pomógłby 
mi do szybkiego osiągnięcia sta 
nowiska i zdecydowanej pozy- 
cji w życiu. Jednak jestem 
szczęśliwy, że z tego wszystkie- 
go zrezygnowałem. 

Tak bardzo mało wrodzonej 
inteligencji, tak bardzo niski 
poziom kultury — przeraził 
mnie n tych ludzi. 

W żyłach moich nie płynie 
krew arystokraty, sam pocho- 
dzę z rodziny ubożuchnej, ale 
jakże innej. Znalazłem wielką 
przepaść, która mnie dzieli od 
nich. 

Dni to dusigrosze, to przy- 
ziemne woły robocze — my jak 
kolwiek biedacy, jesteśmy ludź: 
mi, których zadaniem uszlachet 
niać, udoskonalać człowieczeń- 
stwo, Nam każdy zarobiony 
grosz jest środkiem i pomocą 
do kulturalnego życia, ich naj- 
prymitywniejsze bytowanie 
przez całe dziesiątki lat nie po- 
sumęło się ani o krok naprzód— 
zato urosły stosy pieniędzy, 

Być właścicielem dużej ren- 
townej kamienicy, prowadzić 
interes dobrze  prosperujący, 
mieć większą ilość gotówki pro 
centującej i przy tym wszyst- 
kim zajmować najprostsze je- 
dnoizbowe mieszkanie — Bol- 
ku, z oburzenia nie znajduję do 
sadnego epitetu, którym mógł- 
bym obdarzyć moich niedo- 
szłych teściów — tylko wciąż 
dzwoni mi w uszach to jedno 
kowo: dusigrosze, przebrzydli 
dusigrosze! 

Twarz Stacha przybrała wy- 
taz bolesnej ironii, znać było, 
że jego subtelną duszę szamocą 
dziwne uczucia, lęku, odrazy, 
współczucia, lecz w tym całym 
chaosie dominującym jest wie- 
le innych odczuć, których nie 
potrafił wyrazić, nie potrafił 
nazwać. 

— Czyż u ciebie, Bolku, odra 
za dla ich bydlęcego bytowania 
nie przewyższyłaby innych nur 
lujacych cię uczuć? 

— Zrozumiałem cie, ale zau- 
ważyć muszę, że twoje nasta- 


wienie do nich jest przeholowa 
ne, że jesteś poprostu przeczulo 
ny, kiedy ta sprawa łak głębo- 
ko potrafiła przenikiąć każdy 
twój nerw. 

— Bardzo słuszna uwaga, ale 
każdy nieomal człowiek posia- 
da słabostkę, tak zwaną swoją 
czułą strunę. Jeden ma przesub 
telnione uczucie nienawiści ra- 
sąwej. Takiemu wspomnij o 
chińczykach, . murzynach, czy 
eskimosach, a zapali się i całe 
godziny w uniesieniu będzie 
roztrząsał temat niższości in- 
nych ras, będzie dowodził, że 
tylko biała rasa, do której ou 
należy, jest wyposażona we 
wszelkie wartości, znamionują- 
ce czyste udoskonalone człowie 
tzeństwo, zaś inne rasy, to jak- 
by przejściowa zaraza, którą 
najświętszym obowiązkiem kul 
turalnego człowieka jest znisz- 
czyć, by przyśpieszyć jej osta- 
teczny kres. 

Są i tacy, co inteligencję czło 
wieka określają według jego u- 
brania, ilości zajmowanych po- 
koi, nawet rodzaju spożywane- 
go mięsa. Jeszcze innym impo- 
nują tytuły, czułość ich skupia 
się w doszukiwanin herbowych 
pieczątek i rodowodów. Moją 
czułą struną jest wstręt do lu- 
dzi, którzy umiłowali pienią- 
dze, dla samych tylko pienię- 
dzy. 

Ludzie są aż nazbyt szczerzy, 
wszystko ci powiedzą, choć ich 
wcale o nic nie pytasz. 


Powiem ci jeszcze jeden charak 
terystyczny rys, który ci po- 
zwoli jaśniej zrozumieć to mo- 
Je, jak powiadasz, przeczulenie. 

Ich jedynaczka, Wanda, kie- 

dy jej jeszcze nie znałem, prze- 
chodziłą ciężką zakaźną choro- 
bę, tyfus, czy cholerę. 
_ Wówczas, gdy starzy widzie- 
ti, jak śmierć krąży koło wy- 
pieszczonego ciała ich jedynacz 
ki, nie szczędzili pieniędzy. 
Lecz skoro tylko minęło zło i 
strach ustąpił, a Wanda stała 
się rekonwalescentką, zamknę- 
ła się natychmiast torba z pie- 
niędzmi. Nie wiedzieli, że nale- 
żałoby pomyśleć o wyjeździe 
do któregoś chociażby z krajo- 
wych uzdrowisk. Nie pomyśleli, 
że organizm, wyniszczony tak 
poważną chorobą, wiele zabie- 
gów potrzebuje, hy mógł nale- 
życie spełniać swe funkcje. 

To wszystko mówi najwyraź 
niej o ich bezwzględnym pro- 
stactwie Skoro znikło widmo 
śmierci, skoro strach, co zmusił 
ich ruszyć z zapleśniałego wo- 
ra, skoro ten strach, powta- 
tzam, ustąpił — już grosza je- 
dnego nie wydano na próżno. 

Jakąż więc ja mam gwaran- 
rię, że posag, przeznaczony dla 
Wandy, słałby sie moją własno 
ścią, którą mógłbym dowolnie 
rozporządzać. 

Nie chcę, nie chcę za nic ta- 
kich pieniędzy. paliłyby mnie 
pne i nie dawały nigdy spoko- 
iu. 
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DUSIGROSZE 


Teraz nawet — powiadam ci 
-— teraz, skoro pojąłem tę smut 
ną rzeczywistość, żyję w cią- 
głej udręce. 

Nie mogę im tego braku kul- 
tury przebaczyć, nie mogę ina- 
czej o nich myśleć, jak tylko z 
ndrazą, ze wstrętem, choć pra- 
gnąłbym, aby stali mi się zupeł- 
nie obojętni, 

Cierpnie mi skóra, ogarnia 
mnie wściekłość na myśl, że los 
tak niewłaściwie rozdziela swo- 
je skarby. 

Pieniądz w niewłaściwych rę 
kach — to zmarnowane dobro- 
dziejstwo. Po cóż takim lu- 
dziom pieniądze?... 

Pieniądz dla nich — to po- 
sąg. to bożek głupoty, którego 
umieściwszy w ciemnym, zatę- 
chłym kącie, strzegą zazdroś- 
nie. aby nawet światło dnia nie 
widziało, jak mu składają bołd, 
jak się do niego modlą. jak sa 
uniżonymi sługusami jego wiel 
kości. 

Złoty blask pieniądza ich øo- 
ślepia, tak, że nie są zdolni do- 
strzec istotnych wartości życia 
i człowieka. 

Pociągająco dźwięczny brzęk 
pieniądza czyni ich głuchymi 
ua tysiące nawoływań, nie mó- 
wiąc już o głosach litosnej proś 
hy, są nawet głusi na głos ko- 
niecznych i kulturalnych po- 
trzeb dla samych siebie. 

Pieniądz musi służyć człowie 
kowi, żeby spełniał swoje zada- 


Uprzejmi bandyci 


Niezwykłe stosunki bezpieczeństwa w Chinach 


— Był pan w Tangkuantu- 
nie? — zapytali z przerażeniem 
dwaj  europejczycy, których 
spotkałem w. Pekingu. I jeszcze 
pan żyje? | - ; 

Nie rozumiem ich zdumienia. 
Tangkuantun jest małą mieści- 
ną, a raczej wioską na południe 
od Tientsinnt. 

— Nie wie pan, co opowiada 
ją chińczycy o Tangkuantunie? 
«— pyta jeden z europejczyków. 
— Mianowicie, że mieszka tam 
tylu bandytów, iż ptaki boją się 
przelatywać nad tym miastecz- 
kiem. Żaden zaniożny chińczyk 


nie odważy się przejeżdżać 
przez nie. B-T i 
Tak mówią dwaj biali, zamie 


szkali w Chinach od lat. Dowo- 
dzi to, iż bajki o rozbójnikach 
znajdują jeszcze w samych na- 
wet Chinach, wierzących w ich 
istnienie. s 

Nic złego nie wydarzyło mi 
się w Tang. Rozumie się, iż ban 
dyri istnieją jeszcze. ‘K 

Chińskiego jednak rozbójni- 
ka nie można porównać z euro. 
pejskim ani z amerykańskim, 
Może uchodzić za czcigodnegu 
człowieka. Mieszka w małej 
mieścinie, nosiada żonę 1 dzie- 
ci, pija herbatę z przyjaciółmi 
i pali angielskie papierosy. Na 
początku lipca znika. Oficjalnie 
mówi się, iż wyjechał za intere- 
zami. Żegna się z żona i dzieć- 
mi i wyjeżdża. Zwraca wpraw*- 
dzie uwagę okoliczność, iż za- 
biera strzelbę i naboje, lecz są- 
siedzi nie widzą w tym mic złe- 
go. Dopóki czcigodny Feng nie 
zagraża mieszkańcom rodzime- 
go miasta, mic przestaje być 
czergodnym Fengiem, Wszyscy 
wiedzą, iż nie udał się na po- 
łów jaskółczych gniazd, lecz 
nikt nie powie o nim nic niepo- 
chlebnego. 

Par Feng spotyka się w dro- 
dze z towarzyszami. Następuje 
omówienie planu kampanii i 


wspólmicy zabierają się do ro- 
boty. Metody szą różne, lecz wy- 
konanie przeważnie okrutne. 
Kto nie płaci, ginie. Czas od lip 
ca do września jest porą żniw. 
Rolnicy wożą ryż na rynki i 
wracają z gotówką. Z tego po- 
wodu lato jest głównym sezo- 
nem dla chińskich bandytów. 

Drugą pomyślną koniumktu- 
rę stanowi czas przed chińskim 
Nowym Rokiem. Każdy chiń: 
czyk bez względu na uczciwość 
płaci wtedy swoje długi. Przez 
cały rok żyje się wesoło, poży* 
cza, gra — na Nowy Rok naj- 
uboższy nawet oddaje, co wziął. 
Uczsiwi ludzie pracują, aby za- 
robić potrzebne na spłatę dłu- 
gów pieniądze — co ma robić 
bandyta? Bamdyci są przeważ- 
nie bardzo ubodzy, zaciągneli 
długi skutkiem ubóstwa. 

Nastaje więc nowa era roz- 
bójniczych napadów i zuchwa- 
łych kradzieży. Gdy bandyta 
zdobędzie pieniądze, potrzebne 
na spłatę długów, zaprzestaje 
rozboju. Żaden chiński rozbój- 
nik nie będzie w takim wypad- 
ku rabował dalej. Wraca z pie- 
niędzmi do domu, płaci długi i 
„twarz jego jest bezpieczna”, 
jest znowu czcigodnym panem 
Fengiem i nikomu, nawet naf 
tepszym jego przyjaciołom nie 
wpadnie na myśl zapytać go, co 
robił podczas swej nieohecno- 
ści. 

Czasami nie wraca, ponieważ 
policja schwyłtała go i zastrze- 
liłi. Zaczyna się wtetdy wielka 
żałoba i cała wieś wyraża swo- 
je głębokie współczucie dła czło 
wieka, który rabował i kradł w 
innej okolicy. i 

W niektórych okolicach Chim 
plaga bandytyzmu stała się tak 
częstą i dotkliwą, że nikt nie 
wychodzi wieczorem z domu 
bez broni. Można widzieć ubo- 
gich wieśniaków i kulisów, ku- 
pujących za ciężko zapracowa- 


re pieniądze rewolwery, żeby 
mieć się czym bronić w razie 
napadu. ~ 

Również w Tangknantunie, 
małej mieścinie, trudniącej się 
bandytyzmem, wszyscy meęż- 
czyźni noszą przy sobie broń. 
Zdaje się, że wśród bandytów 
niema solidarności i że nie ©- 
szczędzają się nawzajem. Gdy, 
mieszkańcy Lingfangu napada- 
ja na Tangkuantun miejsco- 
wa ludmość broni się, chociaż 
(a może właśnie dlatego) sama 
składa się bandytów i kładzie 
napastników trupem. 

Władze usiłują już od wielu 
lat wytępić bandytyzm, co uda- 
je się pomimo olbrzymich tru- 
dności. Ekspedycje karme mają 
do przebycia tak wielkie prze- 
strzenie, że muszą być zaopa- 
trzone, jak na wyprawę wojen- 
ną. Bandyci są zawsze w ko- 
rzystniejszej sytuacji: znają te- 
ren oraz różne kryjówki, z któ- 
rych mogą mapadać na. oddzia- 
ły karne i narażać je na dotkli- 
we straty. 

Życie słynnych bandytów da 
starcza antorom tematów do 
wielotomowych dzieł,  czyta- 
nych chciwie przez chińską pu- 
bliczność. Istnieją po dziś dzień 
bandyci, którzy, jak w bajkach, 
bronią ubogich przed uciskiem 
bogaczy, oraz tacy, którzy na 
własną rękę walczą z japorńczy- 
kami i wyrządzają im wiele 
szkód. 5 

Słynny herszt bandytów Win 
glun zniszczył przed kilku mie- 
siącami podczas walk na półno 
cy Chin jedyny most i napadł 
na japończyków. odcinając. im 
odwrót. Kilkuset dostało się do 
niewoli, co równało się śmierci. 
Winglun odmówił przyjęcia 
szarży wojskowej, utrzymując, 
że w Chinach bandytyzm nie 
jest hańbiącym rzemiosłem. 


J. Wechsherg. 


nie, a nie człowiek winien być 
na usługach pieniądza 

Nastało kłopotliwe milczenie. 

Bolek zdawał się coraz lepiej 
rozumieć przyjaciela, lecz, aby 
wyrwać Stacha z zacietrzewie 
nia, w jakie wpadł, zagadnął 7 
innej strony: 

— Prawie zupełnie  zga 
dzam się z tobą, tylko jednego 
jeszcze nie mogę pojąć — gdzie 
się podziała twoja miłość da 
Wandy? Czy miłość może być 
tak krucha, żeby jakaś łam 
chimera człowieka mogła ją w 
ciągu kilkn dni zniweczyć? 

— Dalsze moje wyznania, d3 
dzą ci i na to pytanie odpo 
wiedź. 

Nie obca ci jest przyjaźń, łą: 
cząca mnie z Marianem. 

To jest doprawdy mój praw- 
dziwy przyjaciel. Jeśli zatym. 
iniłość i przyjaźń są to ucaicia 
trwałe, nieprzemijające =- SĄ- 
dzę, że Marian zrozumie, że zer 
wanie z Wandą nie pogrzebić 
naszej idealnej przyjaźni. może. 
jedymie na pewien czas zmieni) 
jej charakter. | 

Wandy nie kochałem nigdy. 
Kiedy poznałem ją u Mariana, 
pie zrobiła na mnie żadnego 
głębszego wrażenia. Była dość 
ładna. miła i sympatyczna. | 

Marian, przedstawiając mł ją 
zaznaczył, że jest fo jego naju- 
kochańsza kuzynka, która 
wziął pod swoją opiekę, rhrac 
ja wydać zamąż za jednego 7 
swoich kolegów. 

Ta myśl, jakkolwiek nie rznco 
na wyraźnie pod moim «dre- 
sem, zaszczepiła się w mej pod 
świadomości. 


czas Wanda, niemal każdej ' 
boty przyjeżdżała do Wars: : 
wy i spędzaliśmy noce ma hii 
lach i dancingach. Polmbiłem ji 
bardzo, lubiłem z nią tańczyć. 
lubiłem jej towarzystwo, ale 
nie przyszło mi do głowy, żeby 
się jej oświadczyć. Pewiiego je- 
dnak razu Marian wyznał mi 
szczerze ukrywane dotychczas 
przede mną zamiary. Wspom4 
niał przytym, w bardzo zresztą 
oględnej formie, o posagu Wam 
dy. 

Zaręczyliśmy się, ale nie dla 
tego, żebym Wandę kochał, lub 
abym pragnął jej pieniędzy, 
pogodziłem się, chcąc zadość 
uczynić prośbie przyjaciela i 
zdobyć w ten sposób jego do 
zgonmz przyjaźń. l 

Rozumiem teraz, że moje pór 
stanowienie było absurdem 
Czyż zdobycie przyjaźni wyma: 
gało ode mnie fakiej ofiary, jak 
małżeństwo bez miłości? Wy 
słarezyło Marianowi powie- 
dzieć — nie mogę, nie kocham 
Wandy, a napewno zrozumiał 
by mnie i jeśli jesl prawdzi. 
wym przyjacielem, nie miałby 
do mnie żalu. 


Teraz czuję się winnym Baf 
bardziej wobetc Mariana. Zry 
wam z jego najukochańszą kuš 
zynką w chwili, gdy wszyscy © 
czekiwali naszego wesela, m 
chwili, gdy mój przyjaciel przę 
żywa najcięższą boleść — stra 
tę matki! 

— Nimi pogardzasz za bral 
kultury, a postępnjesz sam jal 
gbur. 

— Rozumiem, że lo jest pd 
dłość. Bolku, nie mogłem jed 
nak dopuścić do ślubu, bo epj 
logiem byłby napewno rozwóć 
a to jnż doprawdy mogło miw 
czyć naszą przyjaźń. 

'Teraz nie wiem sam, co baj 
dziej mnie dręczy, czy odraź 
jaką czuję do tych dusigroszóń 
czy wstyd, że zawiodłem koch 
nego przyjaciela. l 

M. Witkowska. 


